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Jak wyjść z Impasu? 
- Obecna sytuacja w parlamencie uniemożliwia stworzenie 

rządu - a jeżeli to nastąpi na skutek różnych kompromisów, 
będzie to rząd rozdarty sprzecznościami i niezdolny do działa­
nia. Jedynym wyjściem z tej sytuacji byłoby powołanie przez 
prezydenta Rządu Ocalenia Narodowego, złożonego z osób 
kompetentnych i o dużym autorytecie moralnym. Wyobrażam 
sobie, że premierem mogłaby zostać pani Łętowska jako osoba 
o dużym i niekwestionowanym autorytecie moralnym i reprezen­
tująca poczucie prawa. Skompletowanie rządu nie powinno 
nastręczać wielkich trudności. W Polsce jest szereg ludzi kompe­
tentnych odpowiadających tym warunkom. 

Specjalne pełnomocnictwa dla rządu winny być uchwalone 
na okres jednego roku. 

Najpilniejszymi zadaniami dla rządu byłyby: 

- Energiczna walka z korupcją i nadużyciami. Anulowanie 
decyzji premiera Bieleckiego o uczestniczeniu członków rządu i 
urzędników w prywatnych przedsiębiorstwach. Tego nie ma na 
całym świecie. Już powstają plotki o aferach kompromitujących 
najwyższe autorytety państwowe. Nie należy cofnąć się przed 
utworzeniem sądów specjalnych dla takich spraw. 

- Zawieszenie wszelkich rewindykacji. Wszelkie konfiskaty 
z okresu PRL-u - jeżeli były zgodne z ówczesnym ustawodaw­
stwem - nie powinny podlegać rewindykacjom, z wyjątkiem 
wypadków oczywistego bezprawia. 

Dzida sztuki, które zostały zabrane właścicielom i znajdują 
się obecnie w muzeach, nie mogą być rewindykowane. Właścicie­
lom pozostaje prawo zaznaczenia, że dane obiekty stanowiły ich 
własność. Jakakolwiek tolerancja w tych sprawach spowoduje, że 
będą one natychmiast sprzedawane za granicą; 
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- Powołanie komisji nadzwyczajnej dla uporządkowania 
istniejącego ustawodawstwa, które jest w kompletnym chaosie 
uniemożliwia jakąkolwiek działalność społeczną i gospodarczą; 

- Scentralizowanie licznych ministerstw i biur gospodar­
czych w jedno Ministerstwo Gospodarki Narodowej. Ramą 
wytyczną dla tego ministerstwa będzie w pierwszym rzędzie 
popieranie rzemiosła i średniego przemysłu. 

Rola kapitałów zachodnich jest niewątpliwie ważna, ale gos­
podarka powinna być w pierwszym rzędzie oparta na kapitale 
krajowym, który choć słabo, ale istnieje. Jest on w tej chwili 
dyskryminowany. Trzeba w stosunku do niego zastosować przy­
najmniej te wszystkie ulgi i przywileje, które daje się kapitałom 
zagranicznym. Jeśli idzie o prywatyzację przedsiębiorstw, to 
należy wprowadzić więcej jasności w istniejących przepisach. 
Przede wszystkim prywatyzacja musi się odbywać na zasadzie 
jawnych i publicznych przetargów. 

- Uporządkowanie spraw wojskowych. W tej dziedzinie 
panuje kompletny chaos. Do tej chwili nie ma żadnej polskiej 
doktryny wojskowej. Wysyła się bez sensu stażystów do wszyst­
kich krajów zachodnich, a nawet do Związku Sowieckiego (40 
osób), co tylko pogłębia bałagan. Należy zdecydować się na 
stworzenie - na wzór lat 20-tych - Akademii Wojskowej przy 
pomocy Francji, która w tamtych latach formowała kadrę oficer­
ską. Jednocześnie winna być przeprowadzona szeroka akcja 
kulturalno-oświatowa w wojsku. 

Wykorzystanie wojska dla służby bezpieczeństwa publi­
cznego, gdyż policja jest zbyt słaba i źle wyposażona. 

Wykorzystanie wojska w punktach granicznych dla uściśle­
nia i przyspieszenia kontroli, i usprawnienia działalności. Idzie tu 
również o walkę z przemytem i korupcją: 

- Powołanie specjalnego ministerstwa, a właściwie prze­
kształcenie już istniejącego dla spraw ekologii. W tej dziedzinie 
nic się nie robi i nawet nie są wykorzystywane bardzo znaczne 
kredyty przyznane chociażby przez kraje skandynawskie. Wyma­
ga to również koordynacji z sąsiednimi krajami; 

- Sprawa Śląska. Jest to sprawa niezmiernie ważna m.in. 
w stosunkach polsko-niemieckich. Powołanie paroosobowej ko­
misji, która w ciągu pół roku winna przedstawić rządowi kon­
kretne propozycje. 

- Stworzenie przy Radzie Ministrów biura do spraw naro­
dowościowych, którego pilnym zadaniem byłoby opublikowanie 
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dokumentacji dotyczącej operacji "Wisła'~. To też wmno być 
załatwione w ciągu pół roku. 

Pomoc dla mniejszości litewskiej i zaspokojenie jej 
potrzeb kulturalnych i religijnych; 

- W radio i telewizji F,winny być audycje w językach 
litewskim, białoruskim i ukrainskim. 

Wszystkie te sprawy, nie mówiąc o zagadnieniach kultural­
nych, wymagają pieniędzy, których nie ma. 

Tymczasem w Polsce powstała liczna klasa miliarderów, i to 
nie tylko w złotówkach. Niezależnie od podatków należy nało­
żyć na nich jednorazową kontrybucję w wysokości 10 % posia­
danego majątku. Kontrybucja ta powinna stworzyć fundusz spe­
cjalny, którym będzie dysponował premier dla realizacji wyżej 
wskazanych potrzeb kulturalnych, w tym również potrzeb 
mniejszości słowiańskich. 

- Należy wprowadzić zakaz przyjmowania subwencji za­
granicznych przez organizacje polityczne (vide ostatnio ujaw­
nione ogromne subwencje ze Związku Sowieckiego dla komuni­
stycznych organizacji w Polsce). Tego rodzaju dotacje są 
również udzielane z Zachodu. Jak się dowiadujemy z polskiej 
prasy, liczy na nie nowopowstały Instytut Obywatelski; 

- Drastyczne ograniczenie przerostów biurokratycznych w 
Urzędzie Rady Ministrów i w różnych ministerstwach i urzę­
dach powoływanych w pierwszym rzędzie przez prezydenta o 
nieokreślonych zadaniach i kompetencjach. Ograniczenie liczby 
ministrów stanu. 

- Likwidacja kosztownych doradców zachodnich. 
Rozmnożyła się ogromna ilość kursów, stypendiów, z któ­

rych znakomita większość jest pretekstem do wyjazdu. Trzeba 
położyć nacisk na szkolenie fachowców, jak np. ostatnio wpro­
wadzone staże dla Francuzów w przemyśle samochodowym nie­
mieckim. T e wszystkie staże są monopolem inteligencji, a rzeczą 
równie ważną jest szkolenie fachowców wśród wykwalifikowa­
nych robotników, np. w kolejnictwie. 

- Należy stworzyć przy Urzędzie Rady Ministrów biuro 
studiów dla przeprowadzenia niezbędnych reform w służbie 
zagranicznej, działalności informacyjnej i kulturalnej za granicą. 
Tu jest bardzo niedobrze. Można te sprawy nie tylko uspraw­
nić, ale również zapobiec marnowaniu pieniędzy, których jest 
tak mało. 
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Polskim fenomenem jest ogromna popularność tygodnika 
Nie. Wynika to stąd, że społeczeństwo jest całkowicie n~e 
informowane o tym, co dzieje się w kraju. Rola tzw. rzeCZnI­
ków prasowych polega głównie na aroganckim odmawianiu 
informacji. Społeczeństwo należy wychowywać, ale przede 
wszystkim informować tak, żeby nie musiało szukać wiadomości 
w podobnych pismach jak Nie. Wymaga to reorganizacji Tele­
wizji i Radia. Wzorem powinno tu być angielskie BBC. 

- Społeczeństwo należy wychowywać i to powinien robić 
rząd. Po 45 latach komunizmu i sowietyzacji Polacy zag~~il~ 
dawniej posiadane cechy jak uczciwość i patriotyzm. DZlsl~J 
myśli się tylko o sobie. Dużo mówi się ostatnio o demokraCJI, 
ale tego wszystkiego należy ludzi uczyć. 

Klasa rządząca z prezydentem na czele winna dawać s~e­
czeństwu przykład surowego, jeśli nie ascetycznego trybu życia. 

Należy zlikwidować w pierwszym rzędzie domy wypoczyn­
kowe. Dla celów reprezentacyjnych wystarczą jakieś trzy rezy­
dencje, tak jak to było za czasów międzywojennych - resztę 
należy przekazać na cele społeczne (szpitale dla dzieci, etc.) 

Jest niedopuszczalne zakupywanie niesłychanie luksusowych 
samochodów i samolotów. Do krajów zamorskich można latać 
samolotami normalnych linii lotniczych. Helikoptery należy 
kupować nie za granicą, ale w kraju, gdyż mamy własną dobrą 
produkcję· 

N ależy zlikwidować ogromny park samochodowy przy 
Urzędzie Rady Ministrów. Wprowadzić zakaz używania samo­
chodów służbowych dla celów prywatnych. 

Podróże służbowe nie muszą odbywać się samochodami. 
Kolej wystarczy, a często jest to szybszy sposób lokomocji. 

Ograniczenie przyjęć i nie muszą być tak luksusowe. Pod­
róże prezydenta powinny również być skromniejsze. Niekonie: 
cznie z kilkudziesięcioosobowym "dworem" i z tak luksusowymi 
przyjęciami, jak to miało miejsce w czasie wizyty prezydenta w 
Londynie. 

Ograniczenie przesadnych środków bezpieczeństwa i ochro­
ny prezydenta. Sytuacja w kraju jest zła, ale nie ma podstaw do 
obawiania się zamachów terrorystycznych. 

Ograniczenie i to drastyczne nieustannych rozjazdów po 
świecie senatorów i posłów, które przybierają już groteskowe 
rozmiary. Duże oszczędności można uzyskać przez ograniczenie 
rozjazdów radia, telewizji i dziennikarzy. Sieć korespondentów 
jest przecież b. rozbudowana, nie mówiąc o biurach prasowych 
placówek dyplomatycznych i instytucjach polskich. 

Nie tracę nadziei, że konieczność stworzenia Rządu Ocale­
nia Narodowego zostanie przyjęta przez prezydenta i parlamen~. 
Można się z wieloma punktami powyższego zarysu programu me 
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zgadzać, można wysunąć inne priorytety, ale nie ma innego 
wyjścia. Należy szokiem przełamać znieczulicę społeczną, zmobi­
lizować wszystkich wartościowych ludzi do pracy nad wyjściem 
z kryzysu, pracy ciężkiej i wymagającej poświęceń. Jeśli się to 
nie uda... wolę nie myśleć co się stanie z Polską. Nieprzyjęcie 
koncepcji Rządu Ocalenia Narodowego obciąży ogromną odpo­
wiedzialnością przed historią ludzi, którzy mają o tym 
decydować. 

Jerzy GIEDROYC 



Dziennik pisany nocą 

Maisons-Laffitte, 30 września 1991 

Po nieudanym puczu sowieckim, u progu nieuniknionego na 
. dalszą metę rozpadu "imperium zła", motyw "śmierci komu­

nizmu" dominuje w prasie światowej, a więc i w prasie kraju 
mojego zamieszkania. Powinienem się z tego cieszyć, a przecież 
obserwuję włoski taniec na grobie komunizmu z uczuciem iryta­
cji. Nie mogę zapomnieć jak bywało dawniej. 

Majstersztykiem zręczności i przebiegłości T ogliattiego było 
przetkanie komunistami, lub przynajmniej komunizantami ("sym­
patyka~i"), p,rasy, wydawnictw, radia, telewizji, uniwersytetów. 
Włoski establ,shment kulturalny znajdował się w dużej mierze 
pod kuratelą - bezpośrednią albo pośrednią - "partii 
postępu". Kryterium "postępowości", "lewicowości", torowało 
drogę "myślącym prawidłowo", bądź zamykało ją przed tymi, 
któryc~ uważ~no za "reakcjonistów" czy wręcz "faszystów". 
Rzecz Jasna, me wymagała długiego zastanawiania się odpowiedź 
~a pytanie kim jest emigrant z krajów "zwycięskiego socja­
lIzmu". Ex definitione był "wypędkiem Historii", "wrogiem", 
"agentem amerykańskim". Komunistyczna "wieczorówka" Paese­
Sera domagała się, dość niedwuznacznie, wydalenia mnie z 
Włoch (kiedy udało mi się coś niecoś wydać i wydrukować). 
"Wiesz, - powiedziałem niedawno Miłoszowi - przez długi 
czas Większość tzw. włoskich intelektualistów odnosiła się do 
m~ie jak do trędowatego". "Podobnie było ze mną - odparł 
Miłosz - w latach pobytu w Paryżu". 

N o a teraz? Teraz czytuję lub słucham w telewizji włoskich 
"postępowców", którzy kiedyś pisali lub mówili nikczemne 
bzdury, którzy swymi sławnymi nazwiskami żyrowali pospolite 
kłamstwa, a dziś obwieszczają radośnie "śmierć komunizmu", 
jak gdyby nigdy nic, jak gdyby świeżo się narodzili, nie poczu-
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wając się nawet wobec swych czytelników i słuchaczy do obo­
wiązku wykrztuszenia kilku bodaj wyjaśniających słów w imię 
zwykłej przyzwoitości: byłem w błędzie, zmieniłem zdanie. T o 
właśnie budzi moją irytację. Z dużą domieszką odrazy. 

1 października 

Zaraz po puczu Corriere della Sera poświęcił mu cały nie­
dzielny dodatek, w którym między innymi znalazłem krótki 
wywiad z Leszkiem Kołakowskim. "Można postawić znak rów­
nania między komunizmem i hitleryzmem", powiedział w pewnej 
chwili nasz sławny filozof (cytuję z pamięci). Natychmiast przy­
pomniał mi się wieczór w londyńskim pubie, przed laty. 
Poszliśmy na piwo we czwórkę - Kołakowski, Adam Ciołkosz, 
Andrzej Stypułkowski i ja. W rozmowie postawiłem wówczas 
ów "znak równania", proponowany obecnie przez Kołakow­
skiego. Kołakowski, tak zawsze zrównoważony i grzeczny, spur­
purowiał i żachnął się gniewnie. "Jak pan może, jak pan może 
tak upraszczać", powtarzał. Zawsze podejrzewałem, że "uprasz­
czanie" jest znachorską miksturą, która co jakiś czas, w skrom­
nych dawkach, wychodziłaby na zdrowie filozofom. 

3 października 

, W 14drze ciemności Conrada uderzający jest fragment: 
"Wldywałem szatana przemocy, szatana chciwości, szatana 
pożądliwości; ale, na Boga!, byli to silni, jurni szatani o ogni­
stych ślepiach, którzy władali ludźmi. Stojąc tam, na zboczu 
wzgórza, poczułem że pod oślepiającym blaskiem słońca zapo­
znam się w tym kraju z rozlazłym, kłamliwym, bladookim diab­
łem, opiekunem drapieżnego i bezlitosnego szaleństwa". W jąd­
rze ciemności czatuje Zło. Conrad przedstawia je pod postacią 
obłędu, spowodowanego potwornością tropików i osamotnieniem 
wśród dzikich. N asz wysoce cywilizowany wiek wprowadził 
nowoczesny koncept "banalności Zła". Zawdzięczamy go Han­
nie Arendt, która na procesie Eichmanna ujrzała nie "rozlazłego, 
kłamliwego, bladookiego diabła, opiekuna drapieżnego' i bezli­
stosnego szaleństwa", lecz diabła zbiurokratyzowanego, opano-

. wanego drapieżnym i bezlitosnym szaleństwem w taki sposób, 
jakby chodziło o zarządzanie wielką i sprawną fabryką, obowią­
zaną dostarczać na czas ustalony przez planistów asortyment 
trupów. 

Na szczęście, istnieje również banalność Dobra. Tak swoją 
książkę nazwał, La banalita deI Bene, Enrico Deaglio, nie ukry-
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wając że pomyślana była jako skromna przeciwwaga raportu 
Hanny Arendt. Jej bohaterem jest Giorgio Perlasca, włoski 
kupiec i - co ciekawe - bojownik w Hiszpanii po stronie 
generała ,Franco, chociaż trudno powiedzieć czy na ochotnika. 
W cywilu zajmował się handlem bydła i z tego tytułu jeździł 
często na Węgry. Znalazł się w Budapeszcie w końcowej fazie 
"ostatecznego rozwiązania Judenfrage", gdy Eichmann podwyż­
szał u kresu produkcji wydajność swej fabryki śmierci, a Raul 
Wallenberg usiłował ocalić część przeznaczonych do gazu. Per­
lasca, który z wojny domowej w Hiszpanii wyniósł dobrą zna­
jomość hiszpańskiego i list rekomendacyjny swych frankistow­
skich przełożonych, wkręcił się do konsulatu hiszpańskiego w 
Budapeszcie, a po wyjeździe konsula zajął jego miejsce za zgodą 
personelu. W. roli fałszywego konsula zaczął wystawiać buda­
peszteńskim Zydom "Iisty gwarancyjne" (w tym duchu, że 
Hiszpania zamierza ich przyjąć w ramach "łączenia rodzin"), 
respektowane jako glejt przez władze węgierskie następców 
admirała Horthy i nawet przed podkomendnych Eich!Danna. 
Uratował w ten sposób od pewnej śmierci pięć tysięcy Zydów. 

' Po wojnie wrócił do Włoch, osiedlił się w Padwie, prowadził 
życie emeryta, nie opowiadał nikomu (z wyjątkiem żony) o 
swoich budapeszteńskich dokonaniach. Aż wreszcie po długich 
poszukiwaniach wytropili go ocaleni. Posypały się wysokie 
odznaczenia, podróże, honory. Perlasca był oszołomiony, lekko 
jakby zakłopotany, może niezbyt zadowolony, że zakłócono jego 
cichą, spokojną, uregulowaną starość. "Każdy na moim miejscu 
postąpiłby tak samo", zapewniał. Wolno o tym wątpić, ale jak 
ożywczo działa ten niezwykły przykład "banalności Dobra"! 
Orwellowskim odpowiednikiem "banalności Dobra" była ordi­
nary human decency. 

14 października 

A jednak uchowali się jeszcze pogrobowcy leninizmu na 
pewnym - __ nie za wysokim, co prawda - poziomie umysło­
wym. Jednego takiego spotkałem wczoraj, nie mogłem się od 
spotkania wykręcić, bo przyjechał z Warszawy z listem do mnie 
(nadawca listu nie bardzo wierzy, że cenzura pocztowa przestała 
działać). Musiałem wysłuchać w kawiarni monologu długiego jak 
soliter. Było to słuchanie bardzo specyficzne, mentalnie starałem 
się blokować odbiór, broniłem się rozpaczliwie przed drzemką. 
Właściwie powinienem był schować do kieszeni wręczony mi 
natychmiast list i po kwadransie uciec z kawiarni pod jakimś 
mniej lub więcej wiarygodnym pretekstem. Ale nie mogłem się 
na to zdobyć, zawsze w takich wypadkach odzywa się we mnie 
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przeklęte "nie wypada". Więc siedziałem w milczeniu, s~akując 
jedyną formę zemsty, którą określa się zazwyczaj ~,Jednrm 
uchem wchodziło, drugim wychodziło". Skąd ten facet SIę WZIął, 
jak się uchował i co ma wspólnego z moim. przyjac~e1em, auto­
rem listu? Czy istnieją jeszcze w Polsce takle. l?rupkl na peryfe­
riach Socjaldemokracji RP, podobne do włoskiej grupy Co~sutty 
na peryferiach Demokratycznej Partii L.ewio/ ~c.z~l~ da~neJ wło­
skiej p~rtii ~omuni.stycznej, która t~k SIę .d~lslat shczme n~zywa 
w pamczneJ obaWIe przed słowamI "socJall~m ~ub ."soCJald~­
mokracja") ? Nie wiem, podczas podróży do PolskI ant raz~ me 
zetknąłem się z tym w rozmowach. ~le .nagle wpadł mI d.o 
głowy. niezły pomysł. "Przyznaję - pOWIedZIałem bardz.o ~waz­
nie, - że jedna myśl Lenina .ocalała w .Polsce. ~Ie Jestem 
pewien czy można ją nazwać gemalną, w kaz~ym .razle p~ka~ała 
swoją żywotność". Zajrzał mi w oc~y pytaJąc~ l. z ~dclem~m 
sympatii. "Chodzi mi o leninowskie zapew~eme, ze kazd.a 
kucharka potrafi rządzić państwem". Teraz on znalazł błyskaWI­
czny pretekst pożegnania mnie (dość chłod~ego). ,. 

W pociągu do Laffitte przeczytałe~ hst z. Warsza~. MOJ 
podejrzliwy przyjaciel, przewrażliv:iony Gak o ~m mówIOno) na 
punkcie cenzury, dopyt>:,,:ał czy )~~t prawdą ze zostałem ocen­
zurowany w warszawskIej teleWIZJI. Tak, prawda. Zatelefono­
wano do mnie z TV w dniu moskiewskiego puczu, prosząc o 
krótką wypowiedź. Zgodziłem się. Brzmiało to prawie dosłownie 
tak: "Na wiadomość o moskiewskim puczu Prezydent W~łęsa 
zrobił dwie rzeczy, jedną nierozumną, drugą ro~umną. Nlero­
wmne było zwrócenie się do generała Ja~zelskleg? w. cel.a~h 
swoistej konsultacji; nie przeczę, że generał Jest w tej dZledzlme 
wybitnym fachowcem, ale nie sądzę by stosowna była w t.ym 
wypadku świeża polska mania konsultancka. Rozum~a natoml~s~ 
była zapowiedź. szybkiego. uznania .przez. Polsk~ mepodle~łos~1 
krajów bałtyckIch". Nazajutrz zaWIadomIła mme telefomczme 
moja siostra, że w dzienniku wieczornym nadano o/Iko drugą 
część mojej wypowiedzi, tzn. pochwałę prezydenckieg? "przy­
spieszenia" na odcinku dyplomatycznym. Ge.nerał, ktorego -
jak dowiedziałem się dzisiaj z artykułu MIchała Hellera -:­
wysoko cenił na odległość Mołotow, korzysta w TV z przywI­
leju nietykalności. 

Neapol, 25 października 

Każdy ogłoszony tekst przyciąga i frapuje jednych. czyteJr.1i: 
ków, odpycha i iry,tuje innych (wyłączam .teksty . naJzu~łm~J 
obojętne). Stare reguły wszelkich ~ektur. TWlerdz~m~ ,','m~e SIę 
podobało" odpowiada echo "a mme wprost przeclwme . PIszący 
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nie, powinien się, te,mu dziwić~ jakkolwiek w duchu rzyznaje 
r~CJę Paster~akowl, ze tekst ktory spodobał się czytelnikom roś­
me naty~hmlast w oczach samego autora . 

. M?Ja Pod~óż do Polski ~ wrześniowej Kulturze wywołała 
dwoJ~e r~akCJe: pochlebne I bardzo krytyczne. To było do 
przeV'.?~zem~. Co mnie natomiast zaskoczyło, to fakt że jedni 
chwalIlI ~me dokładnie za to samo, za co ganili mnie inni 
"Nar~szcle - pisze, ~ój k~respondent z Warszawy - kto~ 
serw':1Je ~awałek ,nagieJ Polski, ,bez emcx;jonalnego sosu". ,Jest 
rrawle me, do wI~rr -:- ,odpowiada mu Jakby czytelnik z Kra-

owa, - ze po , PI~cdzleslęclU latach nieobecności podróżuje pan 
po wła~ny~ krajU Jak turysta. Czy ni~ przyszło panu do głowy, 
co kr:yJ~ Się za o/m, parawanem Polski zwiedzanej, jedynie zwie­
dzaneJ I ~znamlętme oglądanej suchym okiem?". " Trafia mi do 
przekonam a - 'Yfz.naje młody doktorant z Gdańska, - po 
prostu ~a~dzo ,mi Się p~o~a rze,czowy i spokojny ton pana 
:postrze~~n ogo,lnych, głowme polItyczn>-:ch. Taki "zdroworoz-
ądkowy ~łos, Jes~ ,nam potrzebny w tej okropnej mieszaninie 

. wy,mądrzama Się "JaJog!owych" i demagogicznego wrzasku ludzi, 
ktf~y sąd~ą (~rląc s~ę gruntowni~), że do Polaków najłatwiej 
tra IC pyskowką . "Nle ~a Polski w pana niesprawiedliwych, 
~austycznych, oschłych zapiskach - skarży się czy raczej oskar­
za lekarka , z, Wrocławia, - nie wiem czy pan to zrozumie; 
Pdodrzy~rod mi (I p~n.u,. mam nadzieję, też), ale nie mogłabym nic 

ac o tych clęzklch słów". 
. "Cięż~ie sło~a" p,ani doktor zasługują na chwilę baczniej­

szeJ uwagi. . Są mdYWI~ualny~ popisem narodowej egzaltacji, 
~tem strzelIstym p?lski~go amelstwa patriotycznego? W dużej 
mierze, ta~. Istot~I~Jsze Jednak od tego aspektu osobistego jest 
t~a~towame Polski Jako swoistego sekretu, który dostępny jest 
melI~znym ~branym, wymaga uroczystego obrzędu aby się w 
~m od~łomc. N~zwałbym taką postawę "polskością kapłańską", 
mechętme albo I ~rog.o usposobioną do zbyt "przyziemnej" 
perspektywy w s!,?Jrzemu na ~łasny kraj rodzinny. 

W la~ach WOjny teatr WOjskowy pokazał nam, żołnierzom 
?a . pustym w I~aku szt~czydło Herminii Naglerowej (autorki 
sWletnych . Krauzow) Tu Jest Pols~a: Siedzi~liśmy pod gołym nie­
~m na. ~Ia~ku dokoła sceny, uSilnie starając się odgadnąć gdzie 
mlan0v.:lc~e Jest owa. P?lska. Moi towarzysze na przedstawieniu, 
pr~~azme l~dwo ł'lś~lenni żołnierze z Kresów, Polacy i Biało­
ruSI?,I, .zerkalI co , Jakls czas na mnie, swego "kolegę z cenzu­
sem , Ja~by ~ cI~hr"?, zawstydzonym lekko oczekiwaniu, że 
bmo~ę Im dOJrzec. sWlatło ~ pustynnym mroku. A ja wstydzi­
~m Się w duchu, ze proste I naturalne przywiązanie do Polski 

me może u nas .wciąż zejść z fałszywych koturnów. 
I trwa na mch dalej, przynajmniej wśród osób, które z nie-
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ukrywaną dumą pławią się w "polskości kapłańskiej". 

27 października 

Dziś wybory do Sejmu, wybory nareszcie wolne, bez "kon­
traktowych i okrągłostołowych cudów nad urną" . Rano zajrza­
łem do mojej Podróży do Polski w wrześniowej Kulturze: 
"Cokolwiek by się sądziło o przyczynach rosnącego indyferen­
tyzmu społeczeństwa, podmywa on istniejące i kruche jeszcze 
(bo połowiczne) struktury demokratyczne, a w wyborach do 
Sejmu będzie źródłem ogromnej absencji". Potem przyniósł ktoś 
z kiosku dzisiejszy Corriere delia Sera, gdzie w dodatku nie­
dzielnym ukazał się wywiad Francesco Cataluccio ze mną na 
temat mojej majowej podróży do Polski. Fragment jednej z 
moich odpowiedzi: "Zabolało mnie bardzo, gdy usłyszałem że o 
obecnych rządzących ludzie mówią ONI, jak za czasów pano­
wania komunistów. Zresztą ostrzeżenie padło już w zeszłym 
roku: w wyborach prezydenckich absencja wyniosła 47 procent. 
I był to akt ukarania władzy, a nie odruch lenistwa. Apatia i 
absencja wyborcza są największymi wrogami zmian. Obawiam 
się, że także w dzisiejszych wyborach do parlamentu mnóstwo 
ludzi nie pójdzie do um". 

Po północy zatelefonował do mnie Michał Komar z telewi­
zyjnego studia wyborczego w W arszawie. Wczoraj uprzedzono 
mnie, że na podstawie wyników wyborczych (nie pełnych, ale 
wystarczających dla orientacji) Komar zada parę pytań pięciu 
osobom zamieszkałym na Zachodzie, w tej liczbie i mnie. Mnie 
właściwie o nic nie zapytał, powiedział tylko: "Widzę, że wy­
wróżyłeś w Kulturze, w Podróży do Polski, ogromną absencję". 
Niestety, niestety, po stokroć niestety. 

29 października 

Na pierwszym mieJscu w ocenie polskiej katastrofy wybor­
czej (katastrofy, która nie tylko nasuwa ludziom na Zachodzie 
pytanie: czego właściwie ci Polacy chcą? - przez długie lata 
bili się o wolne wybory do parlamentu, a teraz w 60 % siedzą w 
domu - ale na domiar złego każe inwestorom zachodnim dzie­
sięć razy pomyśleć, zanim się na coś zdecydują, a w większości 
zdecydują się prawdopodobnie pokazać plecy), otóż na pierw­
szym miejscu znajduje się oczywiście absencja. To ona stawia w 
ogóle pod znakiem zapytania "polską rewolucję pokojową", odsu­
wając na dalszy plan, jako mało istotne, partie czy raczej partyj­
ki, które niby kamyki mają służyć do ulepienia jaskółczego gniaz-
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da ,oskubanej, i rachitycznej del!l0kracji polskiej. Dogadają się in 
artlcu!o mortls, ,czy skoczą sobIe do gardeł w starym, rodzimym 
styll! ' Pows~a~le rząd bezpartyjnych "techników", aby każde 
swoJe posumęcle wyżebrywać u posłów i senatorów? Prezydent 
sko~zy doda~ko~~ na, fot~1 premIera, ~by "przyspieszonemu bie­
gOWI, ~~a skroty I "sllneJ ręce uzbrojonej ~ ~iekierę" stało się 
zado~c . "!' ak wysoka odmowa wyborcza me Jest według mnie 
~r~zką, Jest klęską. I brak już nawet ochoty rozdłubywać dwa 
mIm one lata w poszl!kiwaniu p~yczyn. Wszystko, albo prawie 
ws~ystko, odby~o SIę na bakIer ze zdrowym rozsądkiem 
zarowno w "twler?zy prezydenckiej", jak wśród politycznych 
wolnych strzelców I zagończyków pod jej murami. 

• 
W cz?raj zatelefo~o,,:ał do mnie znany dziennikarz rzymski 

N,ello ~)ello" neapolttanczyk z urodzenia; przed wielu laty 
wI.dy~alts.m>: SIę c~ęsto na pocz~tku mojego pobytu w Neapolu. 
~he Jest I mgdY ,me był komu olS tą; wprost przeciwnie. Odezwał 

. SIę nagle,. bo. Jeg<:> młody syn Mańo, również dziennikarz 
~oc~ątkujący) Jest Jakoby od dawna moim pilnym czytelnikiem 
I chCIałby przeprowadzić ze mną wywiad. 

Dla jakiego pisma? 
- Dla Unita. 
- D~a U!"it~? Wywiad ze mnq? 
- NIe WIdUJe pan ostatnio Unita. 
- Nie widuję i nigdy nie widywałem. 
-:- ~zkoda. ~ ka~dym razie mogę pana zapewnić, że jeśli 

zgod~1 SIę pan d~c. mOjemu synowi wywiad, nikt nie ośmieli się 
ruszyc w mm am Jednego słowa. 

- , N o dobrze, ostateczn~e wydano . właśnie moją książkę w 
Moskwl~., ~Ie za~trzegam sobIe uprzedmą autoryzację. 

D~lsleJsza wIzyta młodego człowieka była dla mnie bardzo 
k°l!czająca. Przed~ ~s~rstkim .przekonałem się, że młode poko­
~me "neo-ko~~mstow . ~łosklch (PDS) ma słabe, mgliste poję­

cIe o przeszłoscI. Zaczę!lsmy ro~mo~ę, przed. właściwym wywia­
dem~ od spr~wy .k~ora p~sJon~Je obecme włoską opinię 
pub~lczną" a mlano':"'lcle od . ~Jawmonego przez Moskwę, wielo­
letm~go . fmansowam~ ,:",ł~sk~eJ 'partii. "Niech pan posłucha _ 
pO~ledzlałem. - Mowl SIę I pIsze o tym, szczególnie w dekla­
~aCJach waszych prz~ódców partyjny~h, z ~dcieniem hipokryzji, 
Jak ? czyms s~a~daltcznym, zaskakUjącym I trudnym do uwie­
rzema. ~ drugIej ~ołowie lat pięćdziesiątych zaprzyjaźniłem się 
z Eugemo Reale, megdyś neapolitańskim przywódcą komunisty­
cznym! ambasado~em w Warszawie i wiceministrem spraw 
zagramcznych w pIerwszym włoskim rządzie koalicyjnym (z ra-

I 
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mienia partii), delegatem włoskim na posiedzeniu Kominfo~u w 
Szklarskiej Porębie. Nasza przyjaźń przypadła naturalme na 
okres jego zerwania z partią po ro~u 1956, inaczej ~yła~y p~ 
prostu niemożliwa. Jako ex-kom';l~lsta ~eale, opowI~~zla~ mI 
szczegółowo, jak w charakterze mlmstra fmansow partu mIał ~ 
swojej pieczy odbiór pieniędzy z Moskwy i Warszawy? główme 
poprzez mieszane spółki handlowe import-eksport. PartIa f~ancu­
ska otrzymywała pieniądze z Moskwy via CzechosłowaCJa. A 
teraz oglądamy komedię niewiedzy, zaprzeczeń, oburzenia". Mój 
rozmówca patrzył na mnie wybałuszonymi oczal!li. . Podobne 
zdziwienie malowało się na jego twarzy, gdy opoWIedZIałem mu 
jak byłem w ciągu lat "tępiony" przez włoskich k0l!lunist<?w i 
ich "towarzyszy podróży" (we Włoszech nazywano Ich "uzyte-
cznymi idiotami", utili idiotl). . 

W wywiadzie położyłem nacisk na jedną rzecz, w ZWIązku 
z wyborami w Polsce i z ogólną sytuactą krajów .p?st­
komunistycznych. W paru słowach: komumzm był clęzką, 
śmiertelną chorobą, która w ZSSR ciągnęła się przeszło siedem­
dziesiąt lat, a u nas przeszło czterdzieści; pacjenci zostali urato­
wani in extremis, ale jest szaleństwem sądzić, że ich rekonwales­
cencja odbędzie się w trybie przyspieszonym; będzie to długi, 
trudny proces, w którym dobrze przemyślana , i powol~a wyt~a­
łość okaże się o wiele ważniejsza od błyskaWIcznych Improwlza­
sji, . przeważnie tyleż efekc~a~skich c~ groźnych w skutka~h. 
SWleżym przykładem są wymki wyborow w Polsce, owoc pomIe­
szania politycznych zmysłów na wyżynach władzy. 

(Dopisane 31 października. Po autoryzacji wywiad ukazał 
się dziś w Unita w nietkniętej formie). 

6 listopada 

"Stylem dokonujemy naszych podbojów, stylem! Móg~bym 
napisać opowiadanie o praniu, a zadźwięczy jak proza Jultusza 
Cezara. Od języka i stylu zależy wszystko, ale rzecz w tym 
żeby mieć doskonały materiał, drogocenny surowiec... Dwadzieś­
cia dwie redakcje jednego krótkiego ·opowiadania, co za prz~­
sada! A ja tymczasem nie jestem pewien, czy ostatnia nadaje SIę 
już do druku. Może dałoby się osiągnąć jeszcze większą 
zwięzłość" . 

To Babel. Jego Dziennik 1920 (przełożony przez Jerzego 
Pomianowskiego) ukazuje nowelistę zbierającego "doskonal}: 
materiał, drogocenny surowiec". Pędzi w szeregach ~onneJ 
Armii i jak dawny żydowski szmaciarz zbiera, wrzucając do 
dużego worka, wszystko co mu się pod rękę (a raczej oko) 
nawinie. Sporo w tym śmiecia, ale nie wiadomo czy nawet śmieć 
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nie okaże ,~ię ":' jego. rękach wielkiego snycerza stylistycznego 
"surowcem z zyłkaml złota. Lektura Dziennika 1920 zostawia 
wraże~ie wirowa~i~ do k:esu sił, sołdackiego obojętnienia, !amię-
tamy Jednak WCląZ zdame BabIa o doświadczeniach wśr6 czer­
wonyc~ jeź~źc6~ Budionnego : "Kronika tylu codziennych 
z~~odm dłaWI mn~e. be~ ~chnienia n~ podobieństwo wady ser­
ca . I. dlatego . własn~~ ze me nadawał SIę na "kozaka", potrafił z 
~p~pel. Konnej A.rr;!ll wydobrć tragizm "z~enawidzonej wojny" 
l. "zycla w zgrozIe (co tak Irytowało BudlOnnego i przyczyniło 
SIę dodatkowo do śmierci pisarza w lochach Butyrek). 

. ~ worku ~ śmieciami znajduje się kilka got~wych już 
zalązkow narraCYJnych. W wybornym opowiadaniu Zyd Gedali 
(z. Konnej Armi~) Babel przekonywał tytułowego bohatera, czło­
WIeka mądrego l sceptycznego, do rewolucji. W Dzienniku 1920 
podobny motyw wygląda inaczej (w zapiskach prywatnych 
odpa.dł.a obawa p~ed .cenzurą); ~abel usiłuje w-roić żydowskiej 
rodz~me w Du~me wIarę .w sWletlaną przyszłosć. "M6wię, że 
będZIe ~.wobodm~, że bę.dzle lepiej, to moja zwykła metoda, że 
w . ~OSJl wspan~ałe zffilany - ekspresy, bezpłatne żywienie 
d~lecl, ~eatry, ~ędzynarod6wka. Słuchają z zachwytem i niedo­
wle~mem. A Ja myślę sobie - będziecie mieli swoje niebo całe 
w dl~mentach (cytat z Czechowa), wszystko będzie wywrocone 
na .mce, wszys~klch wyobraca i kt6ryż to już raz mi żal". Albo 
takie .d~a zaplSr. ,!Straszne pole, usiane zarąbanymi, nieludzkie 
o~ruclens~wo! mewIarygodne rany, roztrzaskane czaszki, młode, 
bl~~, na~le cl~ła błyszczą w sł~ńcu, po~ozrzucane notesy, kartki, 
kS.lązeczkl WOJskowe. Ewangeha, zwłokI w zbożu". Zadziwiająca 
ml~t.rzow~ka ostrość szybkiego spojrzenia, jeszcze większa w 
oplSle p~zaru. "Pożar w~ wsi. ~ali się . sto~oła plebana, spłonęły 
dwa ~ome, sza~oczące SIę co SIł. Koma me da się wyprowadzić 
z p~za.ru. DWl~ krowy wyrwały się, jednej popękała sk6ra, 
~k~lęcla krwaWIą, aż żal. Dym obleka całe sioło, jaskrawy pło­
mlen, c~arne, wzdęte kłęby dymu, kupa drzewa, piecze policzki, 
wszystkIe rzeczy z domu popa i z cerkwi wyrzucają na ziemię. 
Apanasenko w czerwonym kaftanie, w czarnej opończy, twarz 
gładko wygolona - straszne zjawisko, ataman". 

.W,ita},ij Szentaliński dobrał się ostatnio do "literackich 
archlw?w KGB (za zgodą "neo-liberalnych" policjant6w). Zba­
dał ~.,m. "s~rawę". BabIa. ~rz~de wszystkim trzeba między bajki 
włozyc werSję o Jego śmIercI w łagrze w roku 1941. Został 
zastr~elony (strzał w trł czaszki) 27 stycznia 1940 po dwudzie­
stoI?m':ltowy~ "procesle" w Butyrkach ("tr6jka" zasiadająca w 
gab~necle Bem) .. Dramatyczne były jego przesłuchania, poprze­
dz~~ące p~oces l ~rok! ~yślę że najwybitniejszy polski "babli­
sta PomIanowskI I><;>wmlen te przesłuchania wziąc na warsztat 
(teatralny lub narraCYJny). Początkowo Babel odpowiadał sędziom 
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śledczym z dużą dezynwolturą, sypał nazwiskami p~yjaci6ł i 
znajomych (głośnymi na og6ł nazwiskami), j,,:kby me ~da~~ 
sobie sprawy co mu grozi, jakby a~t oskarżema ("trocklzm l 
zniesławienie" Konnej Armii) zamIerzał ośmieszyć i wykpi~. 

Kiedy zrozumiał wreszcie, ż~ nie . uni~nie kuli, że lekkom~śln~e 
pcha się sam pod mur ~zlemneJ ceh, ogarn~ło go prz~,razeme 
na myśl o ludziach, ktorych wplątał w sWOJą "S1?ra~ę . Całe 
jego przedśmiertne szamotanie się, ciągłe domaganIe S!ę. dopro­
sow miało na celu jedno: wyłączyć, na bok odsunąc mnych, 
sam~tnie stanąć oko w oko z przygotowanym dl~ losem. O~o 
w oko? Był tak kr6tkowzroczny, że pozbawl~ny o~';llaro~ 
widział wszystko we mgle; i tak, bez przyrodzonej o~troscl, ~poJ­
rzenia, zobaczył własną egzekucję. Bablow~ka "Clemnosc w 
południe" odbiegałaby daleko od stworzonej przez Koestlera 
legendy Rubaszowa-Bucharina. 

10 listopada 

Pow6dź przerwała wszys~ki~ tamy i. ';lpusty : Pol~ką płyną 
mętne i brudne wywiady-rzekI, lm bardZIej wezbrane l sze~ok~ 
rozlane, tym płytsze. Trudno ocenić jakie w nich drobIazgI 
zasługują na wyłowienie i ocalenie, a co jest zwykłym chłamem. 
Co, na przykład, warto bo~aki~m przrhol~wać d~ b~egu. ":' 
wielkiej rzece Kiszczak? Jakle mespodzlanki szykUje bhska JUZ 
wysąpienia z o~zańcowa~ych b~eg6w ~ł6wn~ Rzeka J aruzel­
ski? Okaże się CIekawsza l odrobmę bO~~J p~eJrzystsza, . odchła; 
miona i bardziej podobna do praw.dy, m,z Jej d?pł};v KIszczak. 
Pożiwiom uwidim. Według przewldywan l obhczen meteorolo­
g6w, rzeka Jaruzelski ruszy, przerywając tamy i upusty, około 
13 grudnia. ... 

Rzeka Kiszczak ma fIluterno-kokieteryJny tytuł Generał 
Kiszczak mówi PRAWIE wszystko. "Prawie" oznacza, że 
maksimum 5-10 % zataja. Ściślejszy, choć ~iej zal~tny wobec 
czytelnika, byłby tytuł Generał Kiszczak z~ta}a pra~ze ws~yst.ko. 
Z rzeki Kiszczak, wyjątkowo zamąconej, wyłow~mr mew~ele 
prawdy. Co Kiszczaka, nieskłonne~o ~o ZWlerzen Jak, kazdy 
Oberpolicmajster, pOJ:?Chnęło do cz~stosze~decznych rozmowek z 
dwoma dziennikarzamI ? Według mnIe dWIe rz~c~y. Je~ną forn:tu-
łuje sam, nie po raz pierwszy zresztą:. "lst?~eJ~ - ~~k~olwl,ek 
brzmi to paradoksalnie - generalna Jednosc l~tenCJl l cel~w 
stanu wojennego oraz "okrągłego stołu". Są to Jakby ~wa bIe­
guny tej samej polityki głębokich, ale zarazem bezplec~nych 
reform". Drugą rzeczą jest kanonizacja naczelnego archlte~ta 
"okrągłego stołu". Mądrość polityczna i aureola nad bezbozną 
głową generalską. 
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Twierdzenie pierwsze jest nonsensem. Prawdopodobnie 
także Główna Rzeka Jaruzelski przyniesie ten sam nonsens na 
swoich f~lach, lepiej więc zawczasu powiedzieć o nim parę słów. 
St~n 'Y0Jennr ,był e~strem~l~ą próbą uratowania władzy komuni­
stow I, rozbIcIa SohdarnosCI w proch i w pył. Nie udało się. 
NatomIast - paradoksalnie - rozłożył Solidarność okrągły 
ół" " st . 

Rolę "okrągłego stołu" okreśWbym tak. Był nieuniknionym 
bezkrwa~m pom?stem do epoki post-komunistycznej. Ale 
o~ZYCYJ~I, uczestmcy "okrągłego stołu" powinni byli od pierw­
szeJ chwlh z.rozu~ieć, że nie chodzi już o "dialog", lecz o 
~zątek kapltul~CJI ze strony komunistów, kapitulacji połączo­
neJ z przysłoWlO~m ,,~achaniem szablą przy odwrocie". 
Wobec tego, opozr~Ja. pow!nna. ~yła kupować możliwie naj taniej, 
a sprzeda'Yac mozhwle naJdrozeJ. ZamIast zalęknionej opozycji, 
zastosowah tę taktykę komuniści. W każdym razie sprawiedli­
wosc. nakazuie przypiąć . do .piersi generała Kiszczaka brązowy 
krzołuY~' zasługI za orgamzacYJne doprowadzenie do "okrągłego st . 

Gdy kartkuję pokaźny tom Kiszczaka, przychodzi mi na 
mrśl ,popularny niegdyś .żart. W. o~esie Wielkanocy do rodziny 
Mmcow zatelefonowała Ich przYJacIółka. Telefon odebrała Żona. 
"Co robi Hilary ?" - zapytała przyjaciółka. N a co żona: 
,,~aluje jajka". Przyjaciółka w śmiech: "Ach, ten kokiet !". 
KIszczak, nazywany przez adulatorów "jedynym na szczytach 
reżyn:tu .człowiekiem z jajami", pokazuje czytelnikom, z pomocą 
BeresIa I S~oczylasa, swoje "prawie" wiarygodne pisanki. 

. Os.~atme r~~działy książki odpowiadają na pytanie: "za co 
powmms~y lublc ~e~erała Kiszczaka?". Sympatyków jest sporo, 
o ,zaskakujących m~kiedy nazwiskach. Zamykające książkę słowa 
Klszcza~a budzą I we mnie życzliwe uczucia. Brzmią tak : 
"Panowle, z tym wzbudzaniem sympatii to trzeba ostrożnie. 
Tego nas wszystkich uczą na kursach". 

Wizualną ozdobą książki miał być kolorowy blok fotografi-
. czny Ma~da/en~a 1988-1989 - Koniec starego porz'1dku, POCZ'1-

tek nowej ep?kz . . J:?ługo przyglądałem się tym zdjęciom, dla któ­
rych odpowledmeJszy byłby nostalgiczny tytuł angielski Oh 
Happy Happy Days. ,Kwiaty,. n~poje, słodycze, uśmiechy, dusery, 
czasem gesty markujące UŚCIskI, słowem sielanka. Pewien facet 
zryw~ się z k,rz~sła z kieliszkiem przytkniętym do warg i z 
promlenny~ usml~cheI? Jeszcze chwila, a skoczy na stół i albo 
zaprodukUje męskI stTlp-tease, albo odtańczy Krakowiaka. Kusi 
trawestacja. Folwarku zwierzęcego. "Panowie - wzniósł kielich 
generał Kiszczak, - panowie, piję za wasze zdrowie i za 
pomyślność naszej ojczy~ny. Rozległy się entuzjastyczne brawa, 
pomIeszane z tupotem nogo Lech Wałęsa był tak zachwycony, że 
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podniósł się z krzesła i obszedłszy stół, trącił się z generałe~ 
Kiszczakiem. Po czym, na stojąco, palnął m~w~ę. Jak ws~ystkle 
jego przemówienia, również to brło kr~tkl~ I przeJr:zy~te: 
Radością przejmował go fakt, że . skonczyły SIę meporozu~kem~ ł 
niesnaski. Długo krążyły pogłoskI - puszczane w ruch, Ja mla 
prawo podejrzewać, przez złoś~iwyc~ , wrogów ~ o wywr.oto-

ch i rewolucyjnych planach Jego I }~go kol~gow. Oskarzano id: o wzniecanie buntu. Nic bardZIej dalekle~o . o~ ~~awdy. 
Znowu zerwały się brawa i napełniono po brzeg~ kIelIchy . 

U Orwella scena kończy się widokiem z,,:lerzęcych mord, 
rozpłaszczonych z niepokojem , i ni~dowierzameI? !la ~zy~ach 
dworu pana Pilkingtona. W mOIm 'pół~ennym uroJemu wlda~ na 
szybach Magdalenki rozpłaszczone I gmew.ne ~warze, ~ych, ~torzy 
w dwa lata potem odmówili w ogromnej wlększoscl udZIału w 
wyborach. 

14 listopada 

Po mojej imaginacyjn.ej podró~~ do Pr~gi w rok~ 1976 
coraz częściej marzę ostatmo o podrozy re~neJ. Z?bac,zyc Pragę, 
zobaczyć Pragę! Ile rozmaitych składnik?w kryje SIę w tym 
pragnieniu! Być może, spełni się ono na wl?snę przyszłego roku, 
jeśli nie pokrzyżuje mi planów stan zdrOWIa. 

Tymczasem kupiłem wznowio~y P? wielu latach tom 
Angelo Maria Ripellino Praga magzca (pIerwszy n~zwał Pr.~g~ 
"magiczną" Andre Breton) - połączeme ogromn~J erudYCJI I 
dużego polotu poetyckiego. Przeczytałem trzy plerwsz~ roz­
działy. Nietzsche w Ecce Homo powiada, że k~edy szuk~ mnego 
słowa na miejsce "muzyki", znajduje z~,:"sze I wyłączme sł0v.:? 
" Wenecja". A Ripellino, chcąc zastąplc ~łow~ "zagad~0'YY , ' 
sięga nieodmiennie po "Pragę". W opowladamu Apollmalre. ~ 
stara Cyganka oznajmia w Bośni, że przywęd~owała ~ "Boh~mll, 
cudownego kraju, do którego warto P?Jec.hac, ale ~~e nalezy ~ 
nim zamieszkać w obawie przed zaklęCIamI, czaramI . A Kafka . 
Uważał się widocznie za niewolnika Pragi, skoro Vj roku 1902 
pisał do Oskara Pollaka: "Praga nie popuszc~a. NIe popuszcza 
nas obu. Ta mateczka ma szpony. Tr~~ba SIę a!b<?, prz~stoso­
wać, albo ... W dwóch punkta~h powinmsmy wzmeclc pozar, n~ 
Wyszehradzie i na Hradczyme, co pozwolIłoby naI? wymknąc 
się z uchwytu. Postaraj się myśleć o tym trochę az do karna-

wału". ") k " k 
Czytając z zachwytem. ("zaklęty, zacza~owany.) s~~z ę, 

wspomniałem autora. PrzecIeż .łą~zy!a nas zazr:ła ~naJomosc. A 
poznałem go nazajutrz po wOJme Jak,o ~łodzlU.~klego chłopca, 
chyba świeżego maturzystę, gdy z rodzmneJ SycylII przywędrował 
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do Rzymu, by nam wręczyć - nam, czyli wydawanemu przez 
wojsko po włosku pismu / rydion - dziesięć przełożonych przez 
siebie wierszy Norwida. Uwielbiał Norwida, swoją edukację sla­
wistyczną zaczął od polskiego. Po latach dał mi te dziesięć wier­
szy Norwida dla Tempo Presente po ich oszlifowaniu. Kocham 
- m6wił - cyzelowanie sł6w, jak obtaczanie twardych kamy­
k6w. Ja też. 

Potem z polonistyki przerzucił się na rusycystykę i w mło­
dym jeszcze wieku Został profesorem zwyczajnym na Uniwersy­
tecie Rzymskim. W og6le pędził naprz6d w szalonym pośpie­
chu, jakby zdawał sobie sprawę (a może rzeczywiście zdawał 
sobie sprawę ?), że życie ma przed sobą kr6tkie. Pisał i wydawał 
dużo, do rusycystyki podłączył bohemistykę (ożenił się z 
Czeszką)· Jako profesor rusycysta jeździł często do Moskwy, do 
archiw6w i bibliotek, zawsze w drodze powrotnej zatrzymywał 
się w Warszawie, gdzie miał wielu przyjaci6ł. Po każdym po_ 
wrocie z podr6ży telefonował do mnie, aby mi opowiedzieć "co 
w trawie piszczy" (szalenie lubił ten kolokwialny zwrot). Polity­
cznie był mi bliski, ale zachowywał zrozumiałą ostrożność w 
trosce o swoje moskiewskie wojaże. Aż pękło. Wakacje letnie 

. spędzał co roku z żoną i z dziećmi w Czechosłowacji. Sierpień 
1968 zastał go w Pradze. Wrócił do Rzymu wzburzony, na 
śmietnik wyrzucił ostrożność i napisał do tygodnika Espresso 
serię niesłychanie gwałtownych artykuł6w o inwazji. Musiał się 
do końca życia pożegnać z naukowymi wyprawami do Moskwy. 
Umarł w roku 1978 w wieku 55 lat. 

Ilekroć myślę o Ripellino, uśmiecham się z rozczuleniem do 
wydobytego z pamięci opisu jego wizyty u Pasternaka. Przełożył 
masę wierszy Pasternaka i wydał je w pękatym tomisku na 
długo przed nagrodą Nobla. Pojechał do Pieredełkina, żeby oso­
biście wręczyć egzemplarz poecie. Pasternak zaprosił go na 
obiad, obficie zakrapiany, z dużą ilością gości przy stole. Pod­
czas obiadu poprosił tłumacza o przeczytanie na głos jednego 
choćby wiersza po włosku. Ripellino zgodził się natychmiast. 
Do stołu podawała stara niania, związana z rodziną Pasternak6w 
od niepamiętnych czas6w. Kiedy zaczął czytać, przystanęła w 
progu z pustym p6łmiskiem i odgięła ręką ucho, żeby nie uro­
nić ani słowa. Wy słyszytie, Anastasja Fiodorowna _ zwrócił się 
do niej rozpromieniony poeta - kak ja prekrasno zwuczaju po 
ita/ianski? Staruszka pokręciła głową. Sława Bogu, Boris Leoni­
dowicz, wy jeszcze łuczsze, prekrasno do wostorga, zwuczajetie na 
naszom rodnom jazykie. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

Siedem prawd o rządzeniu 

1 Ubiegłe dwa lata to okres koniunktuIf'>. ~akpołiej n:~s::~ 
. ł d . k' A · dnak coraz częscleJ s ec 

nie prz~ż~a .0 P Wi\ ow ~ dl1
e rządzących Radziwiłłowski post:l:w 

ma wrazeme, ze . o s a t. bic· e olityczne g6rują nad. wyslł-
Sukna Grupowe mteresy I am J p . . oc WOjny na 

. . 'w Nie Jest to ow " 
kiem kon~rety~okama ~ro~~mt,; Początkiem tego stylu poli-
górze" am "SpIS u z a~ en . d· t · złota wolność pakta­'lf . um me ta tO, . . 
tycznego mys embe było . lt~. . troski o reprezentowame całej, 
wania z wład~ą, z ~aJmmZ eJszeJzurpacJ·a. Polska Polski, Polsce, pluralistycznej OPOZYCJI. nana u . , 

Polską··· d rywanie zwycięstw, z 
Gdyby były światowe zawo y na. prze

b
g b d c' Wunder-

. h k· d ch mozna y z u owa 
dwóch ostat~lc e ~p rzą Oki .. am ·uż pod dostatkiem. 

Pteam·d ~lurahzmrzeuło:ne:byOłobyCJlzbilans~wlnie władzy i odpowie­raw zlwym p 
dzialności. 

. . l ·' · ·wyższych władz Pań-2 Struktura i wzajemne za eznoscl na~. . k.'. 
. dl 'będ ewolUCJI Zamiast s uplac Się stwa z natury rzeczy po egac , . P ·z dent _ Parlament 

dziś na dyskutowaniu pr?blem~i:bi:;t:c~e6:t~a: słabej prezyden­
- Rząd, warto rozwazy,: t~y h rozdrobnionego parlamentu pre­
tury o mocnych uprawmemac !. . k .. . ządu który 

. . . demokraCJI do seJmo raCJI, I r , . tenduJącego w l~ll1ę k al· . 'b bez koncepcji rządzema. 
będZ~a:?:~dd~I;~W!iZj~ ~~ł~y~~:ą n~~~eta~a:~l:~s~~t~b;~~~ 
nym w parlamenc~e pa';Llom, wart~ ,PO nad ~arlamentaryzmem, a 
jeszcze konstytuCJ~nahzm ~sta~lc ~okracja parlamentarna nie 
rację sta~lU ponad mteresaml partii;. Dopiero stymulowanie życia 
jest boWiem dobre.m samym w so. le. ch rzez większościową 
parlamentarnego I struktur l POd htyczn

d
y ·c' ~o kruchego ideału: 

d . borczą pozwa a oprowa Zl 
or ynac!~ WYd . .. ś' l . alnie kontroluje rząd, wypracowu-większosc rzą Zl, a mmeJszo c OJ 
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jąc alternatywę porty Pl ' = .. 1 I czną· ar ament na ogół . k CJI, ecz wybiera je z sze ki rue tworzy oncep-
organizując wokół nich ;~k:;~ttku ~my~łów polio/cznych, 
mandatu społeczeństwa _ d hP~ onu)ąc do ruch - z 

Nie ma alterna dl~a zącyc l. rz~dzonych. 
szantaż komprOmitu~przedrJ~~~:kl reform - to hasło-

, 3. Elektorat jednoznacznie za k ł . 
.panstwa, które zapewni rozs dne ~~o ow~, ze ch~e. tak~ego 
ze c~ce kapitalizmu z lud ąk llUrumum InterwenCjI I opIeki, 
mÓWIĆ co zrobią, czego żąda ·ą :a~ą. ~z~dząo/ .muszą dziś 
wykonają zadanie Bez rzet Jt Innyc I w JakIm terminie 
będzie uchwalał ~iewykon 1 e nego, sprawnego aparatu Sejm 

d . a ne ustawy a rząd będ2· d ał 
rozporzą zerua bez szans na ich ~ ali ' . zle wy aw 

Prezydent S · S . e zaCJę· d . . . . . ' eJm, enat I rząd musz ., . I 
~ llUrustraCJI Jest inicjatywą eur . . ą przy)ąc" .ze reIOrma 
Jak wolność słowa i wy . . 1 Opel~U)ącą nasz ustroj, podobnie 
metafizyka. Projekt Sil:erua ;y, pleniąd.z .. T o fizyka - a nie 
zorganizowany pod egi~O P anstwa:M~rumum, który zespół 

. przedstawił Prezydentowi, nie ~~zullUe~la ~ona~ Podziałami 
lecz 'pragmatycznym. Każda włldza rozwlązaruem ~deologicznym 
musI mieć lojalny aparat któ ~staw~awcza ~ wykonawcza 
dzie jednoznacznego odd . ry. ~ru słuzbę publiczną na zasa­
jawnie kontrolowany i odrua ~I~ ~n1nteresom społecznym, aparat 
de9'zje, jak i za brak d pO~le ~Ia . y . person~ie zarówno za 
dZIś uciążliwym jest nad:eiuil . . ZjaWIskiem skądInąd najbardziej 
nie wolno czegoś zrobić bez ~J~ pra.wn.a:, obywatelowi co krok 
decyzje rządowe w próż . Odg ~y JakleJs wł~dzy. Zawiesza to 
teli zniewala brak szybk-\ d ple~szych dru wolności obywa­
starszego referenta Cóż ~c d .eo/zJ~ - od Prezydenta RP po 
od · d ., ze ZIeje SIę to z myślą ,. 

r zle, emokracji i niepodl ł ,. d . . . o. I?~stwle, na­
nostek. eg OSCI, g y paralIzuJe InICjatywę jed-

AJ qmn!potencja państwa doprowadziła do i .. 
ery, ktore ostatnio wstrząsają PIk zd mpot~nCJI władzy. 

d~mokracji. Nie powinn ·ednak o s ą, , arzaJ~ SIę w każdej 
"':I~kszej: władza jest od y d~óch la odwtc~c uwagI od afery naj­
rueJasne, Że nie robimy jako ódt ta ruesprawna, a prawo tak 

.~ie jesteśmy ta łu i nar t~go, na. co nas ~tać. 
uwazaJą mędrcy na 'lrz! ~ ~yslą ludzl~ -; mImo, że tak 
problemów: jak ni; stat .: k~le}ący rozwląza~ po~stawowych 
pozwolenie na budowę do elck w urzędZIe, Jak uzyskać 
go~Ziw~płacę, a za złą _ ~~d~~a' za dbe°brą p~acę dostać 
zmIan I gotowi jesteśm za . . ,c na zroboclU. Chcemy 
sprawiedliwości nie mog: na·b rud ~~CIC, ale ": imię elementarnej 
budując polityczny kapitaliz~.ar zIeJ korzystac z ruch komuniści, 
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4. Pora bez demagogii określić, na czym polega wyczerpanie 
się koncepcji gospodarczych pierwszego dwulecia postkomuny. 

Leszek Balcerowicz stwierdził ostatnio: "Istnieją dwa 
modele polityki, również w sensie demokratycznym. Jeden 
polega na prostym odwzorowaniu tego, co się nazywa dominują­
cym nastrojem lub poglądem. Drugi model to przywództwo, w 
którym próbuje się przez swoje działania polityczne kształtować 
nastroje i pozyskiwać ludzi. Od klasy polityków zależy, który 
model działania w praktyce wybierają". 

Niestety, Leszek Balcerowicz zapomniał o jednej kwestii: 
zarówno w pierwszym, jak i w drugim modelu można odnieść 
sukces lub ponieść klęskę. Nastrojów nie wystarczy pozyskiwać, 
trzeba być w tym skutecznym, czyli przekonać ludzi - od nich 
bowiem a nie tylko od pieniądza zależy rozwój gospodarki ryn­
kowej. Klęska Balcerowicza jest niestety i naszym niepowodze­
niem. A szkoda, gdyż jesteśmy bardziej praktyczni i mniej 
doktrynerscy. 

Główny Księgowy, który rządzi polską gospodarką zapo­
mniał, że trzeba być ostrożnym, eksperymentując na ludziach. 
Ludzie bowiem łatwo zapominają, co ich męczyło przed operacją 
i z trudem przyzwyczajają się do nowego kapitalistycznego 
bólu: nie stać nas na kupienie wszystkiego, co rynek oferuje. 

Leszek Balcerowicz jest kompetentnym, odważnie bronią­
cym swoich koncepcji finansistą. Ale jak wielu byłych komuni­
stów nie docenia kapitału ludzkiego i tego, jakie ramy należy 
mu tworzyć, aby mnożył bogactwo narodowe. Balcerowicz uwie­
rzył, że wolny rynek zrestrukturyzuje gospodarkę i zwalczy biu­
rokrację. T o naiwne złudzenie. Do dziś wolny rynek nie działa 
normalnie tam, gdzie urzędnik jest wszechwładny. Wolny rynek 
może korumpować biurokrację, ale bez pomocy władzy nie 
może jej zwalczyć. 

5. Polską chcą rządzić i rządzą ludzie, którzy nie lubią rzą­
dzić. Chcą władzy, prestiżu, sławy. Ale nie lubią wymuszać swej 
woli w imię akceptowanych wizji. Nasi rządzący mizdrzą się jak 
komuniści, że ktoś im nie pozwala, że układ taki, że zarabiają 
grosze, że inni byli lub będą gorsi. Ludzie, którzy lubią rządzić 
wiedzą, że nie mają być mili. Mają dobrze i odpowiedzialnie 

, podejmować decyzje i godzić się na publiczną ich kontrolę. 
Twórczą rolą rządzących jest porządkowanie chaosu, powo­

ływanie bytów rzeczywistych mimo marazmu, miałkości, dylema­
tów moralnych, intryg i nacisków grup interesu. Triadę: cZilS .­
odwaga - decyzja, spaja wola rządzącego - nic więcej. Zadni 
eksperci nie uratują go przed ryzykiem. Nie robi on łaski 
nikomu. Nikt nie oczekuje jego dobroci. Musi być tylko tak 
ludzki w swoich odruchach, by ów nadludzki wysiłek budowy 



24 MACIE] POLESKI 

demokr~cji w. zmasakr~wanym społeczeństwie poparli ci, którzy 
rozdarcI są mtędzy swoIm wczoraj a naszym jutrem. Władza, jak 
tw?rczość czy business, może służyć demokracji i budować plu­
r~lI~m, ale sa~o jej sprawowanie nie ma nic wspólnego z dobro­
CIą I toleranCJą. 

Społeczeństwo po to wybiera ludzi władzy, aby to oni rzą­
dzili, czyli narzucali rozwiązania, które przemówią do rządzo­
nyc~ j~ż od pierwszej chwili. T ak sprawdziła się pierwsza kon­
c~PCJa Impulsów szokowych. Rządom Mazowieckiego i Bielec­
kIego zabra~o wizji gospodarczo-społecznej, którą rozpisaliby na 
pomysły polItyczne w poszczególnych dziedzinach. Nie zapro­
ponowano konkretnych rozwiązań oddzielenia Zarządu Majątku 
Skarbu . Państwa od centralnej administracji, usamodzielnienia 
ekono~lcznego gmin, ko~troli, przedsiębiorstw poprzez bariki, 
czy Zmtany systemu ubezpIeczen. 

J~st potocznym złudzeniem, że wnioski płyną z analiz. 
Rozwlą~nia są o!,ocem intuicji, doświadczenia, a przede 
wszystkIm o~ważneJ pracy jednostek. Polityk, realizując swój 
pomys~, musI myśleć o czasie operacji, aby uzyskać kredyt 
zaufanIa na następny pomysł. 

Po plebiscycie przeciw komunizmowi z czerwca '89 obser­
wujemy w kolej~ych wyborach ucieczkę od rzeczywistości poli­
tyczneJ kreowanej przez elity. Dlaczego? Ludzie mają dość hasd 
i przeciwstawień: coś za coś, ktoś przeciw komuś. Chcą wybie­
rać rozwiązania, które dają odpowiedź na codzienne elementarne 
pytani~. Chcą normalności w miejsce "normalki". Głosują więc 
nogamI, gdy słyszą slogany, które miałyby sens w kraju już 
urz~dzonym! g~zie se~sowne ramy działania dawałyby każdemu 
na Jego pozlOmte pewIen komfort samodzielności. 

Niezależność polega na tym, że dylemat coś za coś" 
można rozs.trzygn~ć na swój rachunek. Państwo ;;'usi pozwolić 
obywatelo~l. na Jego własną konstrukcję nadziei, wyrzeczeń, 
oszczędnoscl: Wybory samorządowe, prezydenckie i parlamen­
tarne .stopm0Y'~ coraz bardziej zaciemniły horyzont. Zaletą 
WolneJ. P?ls~1 J~~t to,. że ?b~atel budzi się z mniejszymi 
zma~w~e~laml mz to, ze me Jest wolny. Ludzie władzy nie 
powIOm Jednak wciąż się temu dziwić i zapominać że nie 
wszyscy żyją polityką. ' 

.6. Zdanier.n rząd~onych celem rządzących nie jest uczestni­
czeme w. rozwlą~ywamu problemów lecz znajdowanie rozwiązań. 
Rolą polItyków Jest prezentacja apolitycznej wizji rozwoju. Akt 
wyborów to decyzja o tym, kto mną rządzi i kogo będę z tych 
r:ądów ~o~liczał: jeśli nie umiesz odpowiedzieć na pytania -
m~ pchaj SIę na górę, na dole jest dość pożytecznej i inteligent­
neJ pracy! 
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Człowiek polityki pretend.ujący do ~rzywództwa, ~usi, spd­
niać co najmniej trzy warunkI, aby mozna było powlerzyc mu 

losy państwa. . b' . d kąd 
Po pierwsze: biografia polityczna. MUSI . yc wla orno, s. 

rz chodzi co robił i co zrobił, czy cechUje go ~starczaJąca 
~d~aga i ~ezależność myśli, jak przeszedł próby, kt~rym sP~h 
stać musiał cały naród. Fakt, że wi~l~ połamało . ~oble ba, n~~ż 
życie nie znaczy, ~e ten, kto m~ n~ml przewodzlc ma yc 
człowiekiem o pokiereszowanym zycI~rysle. , . . . 

Po drugie: musi być to człowle~, ~tory ~~ WIZJę n~weJ 
Polski i jej rozwoju. Wizji nie zbu~uJe SIę ~ blezącego zna,do­
wania kompromisów i manipulowama w polItyce personalnej na 
wyższym szczeblu. . . . k . 

Po trzecie: polityk na miarę czterdzlestomlli?nowego , raJu 
musi być skuteczny i dobrze zorl?anizowan.y, m~sl pan.owac npóła~ 
własnym budżetem czasu, musI ~orl?~I~?w~C sobl~. zes 
współpracowników, których kontrolUje I Jesli me spdmają stan-
dardów, szybko się ich pozbywa. 

7. Zborność wizji politycznej, rozp~sani<: jej na ,rogramy 
minimum, ułatwia budowę struktur or~amzaCYJny~h. Jes fądzą-
cy nie mają aparatu, to muszą go sobIe stworzyc. P?mys prze­
jęcia biurokracji państwa komunist~cznego ~y~ rodzajem wyz~a­
lającego lenistwa: po co się męczyc, skoro JUz. mamy . aparah· W rezultacie, po dwóch latach na ~szystkich pozlomac , to 
aparat ma władzę a nie władza ma sWOJ aparat. .' 

Rosnąca bierność społeczna jest o~~eIT? propagowama mt~,,! 
Samorządnej Rzeczypospolitej, w kt.oreJ rue~stan?a aktywnosc 
polityczna miała być podstawą funkCJonowama panstw~. Jest t~ 
dydaktyzm, który nie wychowa :p~~atu, ale skutecz,me znudz! 
obywateli. Rządzący nie mogą mowlc. ~ądzonym. : zrob to sam. 
Sytuacja odwrotna jest jak . najbar~zleJ ~zasadmona. Ob~atel 
ma prawo odpowiedzieć polItykowI: mozesz to sam zroblc za 

moje pieniądze! f . 
Ostatnio rządzący pouczają rządzo~ych, co oznacz~ pro eSJo-

nalizm. Profesjonalizm to kompetenCJa. A k~mpetenCJa to. z~­
jomość granic, poza którymi p,rzestajemy by~ k~mpetentru.' .e 
umiemy kompetencje delegowac. Tu zaczynają SIę sc~ody: me 
można delegować tego, czego .się nie rozu~ie . . NaSI ,poli(rl~ 
ignorują konieczność poznawama rzeczy, dZledzlO, ktore . e ~ 
gują. W ten sposób poszerzają swoją .władzę prz~z . zwę~eme 
zasięgu jej odpowiedzialnego rozumtema. I odnajdUją SIę w 
Polsce, czyli nigdzie. , . . 

Banalna historia, ale własme nam SIę zdarzyła. 

Maciej POLESKI 



Początki sporu o enklawę 

, ~)z!ejom naszej części Europy podczas pierwszej wojny 
P?swlęclł o~szerne, dwutomowe studium Wiktor Sukiennicki 
megdyś mÓJ p~o~esor filoz~fii ~rawa na Uniwersytecie Stefan~ 
Batorego w Wllme, nast~pme mIeszkaniec Kalifornii. Dzido to, 
Eas~ Central Europe durmg World War I: From Foreign Domi­
natton T o N !,tional I ndependence (Europa· środkowo-wschodnia 
p~~zas I .woJny: od obcego panowa~a do narodowej niepodleg­
łoscl), napIsane suchą, szkolarską angIelszczyzną ukazało się sta­
~a~ie~ i w redakcji M~cieja ~iekie,rs~iego, .; r.1984, jui po 
sml~rcl autora. Jest . to rueocemone zrodło wiedzy o niedostate­
czme znanym okresIe. 

. Czytel~~, m~jący, ~ pam.ięci . wydarzenia bliższej nam w 
czas~e drugIej wOjny sWlatoweJ, me może uniknąć porównań. 
Zar~wno podczas pIerwszej )ak i drugiej wojny ogromny obszar 
w s.~odku. Europ~ p~ez kIlka lat był, pod władzą niemieckiej 
armIJ. PO!ltyka Nlemcow wobec ludnoSCI tego obszaru jest jed­
nym z ł?ło~nyc~ te!'flatów. ksi~żki Sukiennickiego, która szczegó­
łowo zaJ~uJe. ~Ię wIelką memlecką ~ebatą z udziałem prasy, par­
lamentu I ~zow sta!lu, o urz~dzemu tych ziem po zwycięstwie. 

"Pr~edmlOtem tej debaty Jest zresztą bardziej "sprawa pol­
s~a mz tzw. "Obe~-Ost" pod bezpośrednim zarządem genera­
łow .. SP!aw~ P?lsk~ Jest ~p~dkową tarć i ugód pomiędzy rzą­
damI ruemlecklm I austrIackIm. Co uderza, to podobieństwo 
plan<?~ane~o państewka nad Wisłą do General Gouvernement za 
d~gleJ wOJ~y~ zwłaszcza jeżeli ~ho?zi o rozmiary. Nie mogło 
byc ~czywlscle mo~ o ustąp~emu te~u państewku jakiejś 
cząstkI z~boru pruskIego, natomIast zdam a były podzielone co 
d<? teg? Ile u~a~ z b. za,boru. r?syjskieg<? i. włączyć do Rzeszy. 
CI, ~to~y ch~lelI włą~zyc mnIej uzasadmalI to ujemnymi skut­
kamI posIadama. z~y~ l!czneg~ eleme~ltu słowiańskiego, tj. jedni i 
drudzy zastanaWIali SIę ile da SIę bezpIecznie wchłonąć i zniemczyć. 
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W rezultacie granice kreślone na mapie przypominają te pomię­
dzy Reichem i G.G. podczas drugiej wojny. 

Ówcześni Niemcy nie znali jeszcze ludobójstwa jako narzę­
dzia swojej polityki i natrafiwszy na niesamowitą mozaikę języ­
ków i wyznań - pols~i, jidisz, litewski, białoruski, ukraiński, 
katolicy, prawosławni, Zydzi - manewrowali oraz uczyli się 
zasady divide et impera. Przymus jaki stosowali był w pierwszym 
rzędzie gospodarczy - zasoby tych ziem były wyciskane jak 
cytryna. Zważywszy, że cała administracja i cywilna i wojskowa 
zatrudniała dużo niemieckich specjalistów, zdumiewa, że nie 
P?został z. teg~ żaden prawie ślad ,dwadzieścia ~at ~źniej, ~i~dy 
hItlerowskie NIemcy złożyły dowod absolutnej polItycznej sle­
poty w swoim traktowaniu podbitych narodów. Zdawałoby się, 
że powinni byli czegoś się w ciągu pierwszej wojny nauczyć, 
tym bardziej, że przecie wielu dawnych urzędników i oficerów 
było po 1939 jeszcze w sile wieku. Gdzie się podzieli? Czy też, 
wobec masowego obłędu, nie warto pytać? 

Zresztą już wtedy, podczas pierwszej wojny, skrajna prawica 
niemiecka pracowała nad programem, który miał być urzeczy­
wistniony przez hitleryzm. Pisarz tej prawicy, Adolf Bartels, gło­
sił, że Niemcy powinny się rozciągać po Dniepr i Dźwinę a 
Rosja powinna być zepchnięta do Azji. Co do ludności, to pro­
ponował ,/przesiedlenia" i "rezerwaty", nawet wspominał o zała­
dowaniu Zydów na okręty w Odessie i wywózce do Palestyny. 

Dawna Rzeczpospolita była więc przedmiotem krawieckich 
cięć jej mapy, przy czym inaczej nieco wyglądało to nad Wisłą 
- nie będę tutaj powtarzać dziejów Rady Regencyjnej itp. - a 
inaczej wyglądało na wschodzie, gdzie generał Lu~endorff miał 
swój "Ober-Ost", swoje państwo z miastami Wilno, Kowno, 
Suwałki, Grodno, Białystok. Na prunocy w skład jego wchodziła 
Kurlandia. I właśnie Kurlandia dostarczyła pomysłu jak w przy­
szłości to terytorium urządzić: tam wielka własność w rękach 
nadbałtyckich Niemców pozwalała na nadzieję szybkiej koloniza­
cji. Taka też miała być przyszłość Litwy: przyłączona do Rze­
szy albo złączona z nią unią dynastyczną, stanowiłaby teren 
kolonizacji i stopniowego zniemczenia. Niestety Ludendorff 
odkrył, że jedynie w Kurlandii germanizacja mogłaby przebiegać 
szybko i sprawnie. Przekonał się bowiem, że na Litwie duża 
część ludności, i to nie tylko . klasy wyższe, uważa się za Pola­
ków. Spisy ludności, przeprowadzone przez Niemców na ogru 
rzetelnie, bo dla własnej orientacji, wykazały to dowodnie. Spis 
z lutego 1916 roku następująco dzieli 140.840 mieszkańcow 
Wilna: jako język rodzinny polski podało 70.629 (50.15 %), 
jidisz 61.265 (43.50 %), litewski 3.692 (2.60 %), plus nieduże 
procenty rosyjskiego, białoruskiego i niemieckiego. Wileńszczy­
zna i Grodzieńszczyzna miały od 50 % do 90 % polskiego. Nato-
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miast na północy, w Kowieńszczyźnie, na 1.100.000 mieszkań­
ców litewski jako swój język podało 900.000 czyli 85 %, polski 
tylko 73.000 (7 %), jidisz 54.000 (5 %), jednakże w Kownie pol­
ski miał względną większość tj. 40 %. Wysoki procent polskiego 
był niespodzianką i przykrością dla Ludendorffa. Zdaniem Niem­
ców element polski był silny ekonomicznie, prężny i najbardziej 
wykształcony, co stwarzało niebylejakie problemy. W Wilnie 
pod okupacją niemiecką sprawnie działała sieć polskich szkół na 
różnych poziomach, twór najzupełniej miejscowy, świadczący o 
talentach do samorządu. Toteż władze niemieckie zaczęły jak 
mogły szkoły polskie ograniczać, natomiast usilnie popierać 
szkoły w języku litewskim albo białoruskim. 

Dawna Rzeczpospolita nadal trwała w świadomości Pola­
ków, nie można jednak było nie widzieć, że zamieszkują ją 
różne narodowości. Znajdowano na to radę. W 1895 roku 
Roman Dmowski głosił poglądy, które zmienił później, a były 
to poglądy dość powszechne. Według niego przyszła Rzeczpos­
polita powinna wziąć za wzór Szwajcarię i być krajem co naj­
mniej dwujęzycznym. Nie ma dwóch patriotyzmów, polskiego i 
litewskiego, jest jeden, wspólnej ojczyzny. Kulturalny rozwój 
Litwinów leży w interesie całej Polski, należy bronić języka 
litewskiego, który jest jednym z naszych języków narodowych, i 
popierać litewską literaturę. Polacy na Litwie powinni uczyć się 
litewskiego, natomiast inteligencja litewska powinna wychowywać 
młodzież w duchu patriotycznym tj. zaznajamiać ją zarówno z 
historią Litwy jak Polski i z językiem polskim. 

Te poglądy odpowiadają dokładnie przekonaniom Jakuba 
Gieysztora znanym z jego pamiętników, jak też całkowicie 
wyjaśniają postawę Marii Rodziewiczówny, zwłaszcza w powieś­
ciach Szary proch i Dewajtis. Dla Litwinów taki projekt współ­
życia był zupełnie nie do przyjęcia i opór wobec niego wzrastał 
w ciągu paru dziesięcioleci, od początków ruchu "litwomanów" 
w latach 1880-tych. Nie można im się dziwić, bo był to najlep­
szy przepis na dalsze postępy polonizacji. Sam Dmowski poszedł 
w innym, wręcz przeciwnym, kierunku i, rzec można, że w opi­
nii polskiej ścierały się te dwa kierunki, zalecany przez dawnego 
Dmowskiego i nadal bliski Piłsudskiemu oraz jego zwolennikom, 
i nowego Dmowskiego, który w Myślach nowoczesnego Polaka 
Wyłożył zasady nacjonalizmu, a te posłużyły jako lekcja nacjona­
lizmu również Litwinom, Ukraińcom i Białorusinom. 

Zapytywano nieraz skąd w Polsce' takie powodzenie partii 
Dmowskiego tj. Narodowej Demokracji, i to nie tylko wśród 
tych, którzy oddawali na nią swoje głosy, bo jej program zdawał 
się być wyznawany niemal nieświadomie, jako oczywisty, i to 
dość powszechnie. Jednym z tłumaczeń tego zjawiska byłoby 
pewnie sprzężenie Polak-katolik i utożsamienie przez kler religii 
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katolickiej z polskością. Ni~mało chy?a jednak za~ażyło sz~ze­
gólne znaczenie słowa narod, stopmo~o . narastające w . Ciągu 
dziewiętnastego wieku. Różne od rosy}sklego narod ,czyli lud, 
nie miało też wiele wspólnego z la natlon czy tJ:e natlOn, bo te 
ostatnie oznaczają ogół ludności razem z zamieszkałym .prz~z 
nią terytorium. Ani Francuzi, ani Anglicy, ani A'!lerykame m~ 
znali pojęcia narodu bez państwa, który chce dopiero st'Y0rzyc 
swoje państwo i posługiwać się nim jako swoim n~rzędzlem, a 
do teg? przecie wzoru pchała w Polsc~ walka p~ecI~ko z~bor­
com. Złobiły się więc pewne uczuciowe kolemy, I Narod z 
wielkiej litery łatwo już było p<?dać jako, najwyższą wartość. 
Naród stawał się jedynym podmiotem, tworcą I gospodarze~ 
państwa, które nie miało wcale należeć do ~gółu obY'Ya,teli. 
Przeciwnie; tylko Naród był obdarzony pełnymi prawa~1 I Jego 
wola powinna była rozstrzygać <? ty~, ile praw będą miały tzw: 
mniejszości. Toteż zamordowame pierwszego p~ezydenta Polski 
w 1922 roku przez narodowca-fanatyka było logiczne: został on 
wybrany głosami ludzi do N ar~du nie na.leżących.. . , 

Zastosowany do społeczenstw ludzkich darwmlzm (prz~zy: 
wanie lepiej przystosowanych) pojav.:ia się zarów,n,o . na ~kraJneJ 
niemieckiej prawicy jak u Dmow~kleg?, z. tą, ~ozmcą! ~e tam 
Niemcy są podmiotem, Polacy, Zydzl, LI~wlm,. RosJame et,~; 
przedmiotem, tu podmiotem są Polacy .1 mają "zarządzac 
innymi narodowościowymi grupami. Powstaje przy tym to s~mo 
zagadnienie co u Niemców: ile "obcego el~mentu" zawrzec , v.: 
granicach "swego państwa", tak żeby dał Się łatwo wchłonąc I 
zasymilować. ,. .' . 

Niestety w latach 1914-1918 Alianci, głowme z ImCJatywy 
prezydenta Wilsona, rzucili hasło samostanowie~ia narodów, c,o 
musiało prowadzić do, ujawnien~a ~przeczno~Cl v.: ~rogramle 
Dmowskiego. Był on głownym politykiem polskim d~lałającym po 
stronie Aliantów, jednak jego podróż do Stanóv.: Z}edno.czo~ych 
w 1917 roku wypadła jak najgorzej. Paderewski pisał, ze "Jego 
postawa, jakkolwiek dumna i prawdziwie patriotyczna, wyrządzała 
naszej sprawie ogromną szkodę" . Kiedy żyd?wscy przY'Yódcy w 
Ameryce dowiedzieli się od samego Dmowskiego co sądZI o kw~­
stii żydowskiej, zdecydowali się prowadzić ?dtąd , an~ypols~ą poli­
tykę. Z amerykańskimi Litwinami i U~ralńcaml m~ chCiał ~~z: 
mawiać . Jego zdaniem te narody nie ~oJrzały , ~o panstwowoSCI I 
jedynym rozwiązaniem ~a wschodZie .(~meJsz~m złem) był 
podział terytorium dawnej Rze~zypospoliteJ p~mlędzy Polskę a 
Rosję, mniej więcej wzdłuż gramc drugiego rozbiOru z 1793 ro~u. 
Północ , z przewagą języka litewskiego, otrzymałaby ~utonomlę· 
Czyż nie przypomina to niemieckich pl~nów co do Lltv:'Y? 

Wielkim wydarzeniem, jeżeli chodZI o propagandę l. ~pły~ 
na opinię publiczną, było utworzenie Środkowo-Europejskiej Unu 
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Demokratycznej w Amercye pod wodzą Masaryka, z jasnym i 
wyraźnym żądaniem samostanowienia narodów dotychczas za­
garniętych przez wielkie mocarstwa. W zjeździe (wrzesień 1918), 
otwartym przez Masaryka, brali udział Czesi, Słowacy, Węgrzy, 
Litwini, Ukraińcy, nawet Albańczycy i Ormianie - ale nie 
Polacy, którzy jedynie złożyli protest przeciwko obecności 
ukraińskiego delegata ze Lwowa. 

Fakty łatwo pozbierać, mnie interesują osobistości. Dla 
Wilna i Litwy ważną osobistością był Michał Romer, człowiek 
zasługujący na podziw i szacunek za swoją jasność umysłu. 

Romerowie albo Roemerowie byli starą rodziną szlachecką, 
która z Inflant przeniosła się na Litwę w siedemnastym wieku i 
wydała wiele osobistości odnotowanych w d~iejach W. Księstwa. 
Michał Romer urodził się w r. 1880 na Zmudzi, we dworze 
Bogdaniszki w powiecie rosieńskim. Szkołę średnią skończył w 
Wilnie, po czym studiował prawo w Petersburgu, historię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, nauki społeczne w Ecole ' Libre des 
Sciences Politiques w Paryżu. W młodości nauczył się litew­
skiego i utrzymywał bliskie stosunki z ruchem "litwomanów". 
W Wilnie wydawał w 1906 radykalną Gazetę wileńsk4, zamk­
niętą wkrótce przez władze, po czym przeniósł się do Krakowa, 
gdzie z pomocą literata z kręgu Młodej Polski, Albina Herba­
czewskiego (Litwina) zbierał mateńały do najnowszej histońi 
Litwy i pisał o Litwie ("Stosunki etniczno-kulturalne na Lit­
wie", 1906; "Litwa", 1908; "Litwini w Prusiech Książęcych", 
1911.) Powróciwszy do Wilna, został tam adwokatem. Podobnie 
jak jego przodek z czasu Filomatów, mistrz loży "Gorliwy Lit­
win" i loży "Doskonała Jedność", był masonem i współpracow­
nikiem pisma "krajowców" Przegl4d wileński. Z wybuchem 
wojny przekrada się do Austrii i wstępuje do Legionów Piłsud­
skiego, z którym następnie rozstanie się z powodu różnic poli­
tycznych. Program niepodległościowy NKN w r.1916 żądał eks­
pansji polskiej na wschód, dokładnie według wytycznych 
Dmowskiego, przyjętych również przez jego politycznych prze­
ciwników. Natomiast Romer był zdania, że należy wskrzesić 
Wielkie Księstwo Litewskie i w liście do profesora W.L. Jawor­
skiego przedstawił swoje argumenty (tłumaczę za Sukiennickim) : 
"Załóżmy, że krótkowzroczna koncepcja wzięcia tak dużo jak 
się da zostanie urzeczywistniona. Polska otrzyma część Białorusi, 
wchłonie ją i skolonizuje. Polski obszar etniczny powiększy się o 
tysiące kilometrów a polska ludność wzrośnie o kilka milionów 
głów... W tym samym czasie Niemcy ze swojej strony skoloni­
zują i zniemczą zabrane przez siebie Kurlandię i Litwę; i, żeby 
zapobiec polskim wpływom, Rosja będzie bez wątpienia inten­
sywnie rusyfikować wschodnią Białoruś zostawioną w jej ręku. 
Tak więc w chwili kiedy Polska zakończy dzido polonizacji zachod-
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mej Białorusi, natrafi na zwarty pruski J?ur od północy i nie 
mniej mocny mur na wschodZIe. A dalej co? Bez dostępu do 
morza i bez możliwości ekspansji na wschód, wciśnięta między 
dwa olbrzymy, czy mała etniczna Polska zdoła zachować niepod­
ległość? .., . 

Romer wtedy uważał, że unia Pol~kl z LItwą w przy~z~oscI 
będzie znów możliwa, ale pod warunkIem, że zostan~e naJPle~ 
wskrzeszone Wielkie Księstwo Litewskie złożone z LItwy I BIa­
łorusi. Pisze o tym w liście: 

"Musimy zająć jasne i wyraźne stanowisko. Jeżeli żą~am>: 
niepodległego istnienia dla Polski, nie powinniśmy ~tosować mneJ 
miary wobec Litwy i Białorusi. Nie ma znaczeOla, że naszym 
zdaniem status narodu polskiego jest r?wn'y. statuso:wi .n~r?d~w 
europejskich, że natomiast mamy wątphwoscl czy Lltwml I BIa­
łorusini mają być traktowani jako narody czy ludy. Polacy ~ 
traktowani jako coś niższego przez opinię niemiecką; w prasIe 
niemieckiej nie brak głosów, że Polska jest niemieckim Hinter­
land; polscy publicyści są skłonni patrzeć w ten sam sposób na 
Białoruś w odniesieniu do Polski. 

Polska wyciągająca rękę po zachodnią Białoru~ ~oła 
głośny protest białoruskiego ruchu narodowego; żądając WIlna~ 
wywoła ze strony Litwinów krzyk oburzenia z echem w całej 
Europie. Pozostawiając na boku konsekwencje moralne, który~~ 
nie należy lekceważyć, wątpliwe jest, czy praktyczne wymki 
odpowiedzą oczekiwaniom. Trudno być pewnym, że Polska, 
która właśnie dźwiga się ze skrajnego poniżenia i nieistnienia, 
otrzymała prawo do zagarnięcia ziem białoruskich. Czy w?lno 
zgodzić się, żeby musiała znieść wstyd słysząc rzucone sobIe w 
twarz: 'Precz z rękami!",. 

Tak w roku 1916 rozumował Romer. Był to głos odosob­
niony, późniejsze jednak wypadki nic nie zmieniły w tej trzeź­
wej ocenie. Warto ją zestawić z poglądami Pi~sud.skiego, .który 
był dla Romera początkowo wiernym syn~m WI~lklego KSIęstwa 
dążącym do jego odbudowy. Pohtyka Plłsudskl~g? uderza . nas 
dzisiaj jako rządząca się uczuciowymi odruchamI I pozbaWIOna 
konsekwencji. Poza tym, jak wiadomo, Piłsudski został poko­
nany przez polski sejm i prasę, których ducha najpełniej wyrażał 
Roman Dmowski. 

Romer w pewnej chwili spostrzegł, że Wielkiego Księstwa nie 
da się odnowić i że to, czego się obawiał staje się faktem: P?lska 
zabrała siłą Wilno. Stojąc przed wyborem między Polską a LItwą, 
wybrał Litwę. Został profesorem uniwersytetu kow~eńskiego i jak~ 
znakomity specjalista prawa konstytucyjnego, o mIędzynarodowej 
sławie, wychował parę pokoleń litewskich prawników. 

W śród mówiących po polsku mieszkańców Litwy . należał ?o 
wyjątków: oni chcieli uważac się za Polaków, on natomtast uwazał 
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się za Litwina o kulturze polskiej, tak zresztą jak urodzony w 
Kownie profesor Wiktor Sukiennicki. Przez większą część życia 
Romer pisał po polsku swój dziennik, który po jego ogłoszeniu 
będzie, nie wątpię, uznany za monumentalne dzido świadka 
historii pierwszej połowy naszego stulecia. Romer umarł w 
r.1945 i w testamencie pozwolił na ogłoszenie dziennika w 25 
lat po swojej śmierci. 

Jakiej ewolucji uległy jego poglądy polityczne? Trzeba 
byłoby śledzić stopniowe przejście od idei wielonarodowego 
Wielkiego Księstwa do rzeczywistości Litwy etnicznej. Można 
się domyślać, że jego lata w Kownie, mimo godności, jakie 
sprawował (kilka razy był wybrany rektorem uniwersytetu) nie 
były pozbawione konfliktów, bo nacjonalistą nigdy nie był, a 
Litwa chorowała na ostry przypływ nacjonalizmu. 

Polski czytelnik, zdaję sobie sprawę, ma zawsze trudności z 
wejściem w skórę Litwinów i zrozumieniem o co im chodzi 
kiedy przeklinają Unię Lubelską przedstawianą w polskich pod­
ręcznikach jako dobroczynną. Utrata klas wyższych na rzecz 
kultury polskiej i polonizacja stolicy W. Księstwa wydają mu się 
nie warte krzyku: dlaczego język ma mieć takie znaczenie? A 
jednak ma, i w wypadku Litwy, otoczonej przez Słowian z jed­
nej strony, Niemców z drugiej, został ostatnim znamieniem toż­
samości, jak dzisiaj dla Indian północnoamerykańskich ich 
obrzędy religijne. Litwini czuli się trochę jak ostatni Mohikanie 
i nie darmo Oskar Miłosz nazywał ich "Czerwonoskórymi 
Europy". Powiedziałem gdzieś, że Litwę nowoczesną zrodziła 
nie historia ale filologia. W istocie trudno sobie wyobrazić więk­
szą niż u Litwinów miłość do języka, który ledwo przetrwał i z 
którego należało wywieść całą zabraną, bo opowiedzianą w 
innym języku, przeszłość. Stąd zakreślenie wyraźnej granicy 
pomiędzy swoim, należącym do plemienia i obcym, który może 
przysięgać, że jest Litwinem z dziada pradziada ale to nie 
pomoże jeżeli jego mowa nie jest litewska. Postacie takie jak 
Michał Romer czy Alfred Tyszkiewicz, ambasador Litwy w 
Londynie po pierwszej wojnie, nie mogły nie zostawić pola do 
podejrzeń, skoro byli to ludzie kultury polskiej. Oskar Miłosz 
przynajmniej pisał po francusku, nie po polsku, ale ja, jako 
poeta polski, już do miana Litwina nie mogłem pretendować. 
T o językowe kryterium stwarza zupełną ambiwalencję jeżeli 
chodzi o przeszłość. Bo jak być dumnym z architektury Wilna, 
jeżeli fundowali ją i budowali ludzie nie mówiący po litewsku? 
J ak ustalić ciągłość od wileńskich lóż masońskich, Towarzystwa 
Szubrawców, Filomatów - do dzisiaj, jeżeli Wilno wtedy, wed­
ług językowych kryteriów, nie było litewskie? 

Ziemiaństwo na Litwie, z rzadkimi wyjątkami, niechętnie 
albo wrogo odnosiło się do "litwomanów". Jak wiadomo ruch na-
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rodowy litewski został stworzony przez inteligencję i kler 
pochodzenia chłopskiego. Tu trzeba wprowadzić pewną po­
prawkę. Rodowody pisarzy i publicystó~ li.tews~ch wskazują n~ 
szczególny krajobraz społeczny tamtejszej WSI. Np. poeta I 
duchowny Maironis pochodził z rodziny wolnych gospodarzy 
utrzymujących t~warzyskie stosunki z okoliczn.y~i d~~ra"!i~ 
powieściopisarka Zem~ite rosła v.: drobnoszla~heck!eJ r~zl~le, J~J 
ojciec był rządcą majątku; rodZIce Basanowlcz~ I Kudlrki by~, 
zdaje się, chłopami dość zamożnymi; szla~hecklego pochodzem~ 
był poeta i duchowny Baranauskas. T ak WIęC wszystko to raczej 
farmerzy niż biedota i w polityce gospodarczej Litwy 1918-1940 
wzór średniego gospodarstwa był wyraźnie faworyzowany. 
Reforma rolna miała na celu zarówno osłabienie tych twierdz 
języka polskiego, jakimi były dwory, jak popieranie średniej 
farmy. Siła dworów nota bene bardzo martwiła władcę "Ober­
Ostu" generała Ludendorffa, szczególnie solą w oku był dla 
niego Bank Rolny w Wilnie, główne źródło kredytu dla 
majątków. . . 

Litwini podczas pierwszej wojny grali z NiemcamI, tak. J~ 
Piłsudski i Polacy w Galicji z Austrią. Taryba (Rada) w Wllme 
pod wodzą Smetony już, zdawałoby si~, uz~ska~a n.iepodl.eg~ość 
Litwy w unii z Rzeszą, jako monarchll z memlecklm kSIęCIem 
na tronie. Było to już późno (1918) i te plany się rozwiały: 
Litwa miała obejmować również Wileńszczyznę, Suwalszczyznę I 
Grodzieńszczyznę, co trudno sobie - językowo - wyobrazić, 
jeżeli jednojęzyczność stawała się już obsesją litewskich działaczr· 

Znaczna część tego, co Litwini piszą i myślą o sob!e 
dowodzi dużej potrzeby mitologizacji i wręcz utrzymywama 
pewnych legend, po prostu siłą woli. Jako przykład mogę podać 
podręcznik do nauki języka litewskiego (bardzo dobry) wydany 
w Ameryce. Postacie, które toczą tam rozmówki przebywają w 
Litwie przedwojennej ze stolicą w Wilnie, mimo że Wilno 
wtedy (z wyjątkiem r.1939/194O) do Litwy nie należało: oto 
wola stworzenia · rzeczywistości "jak gdyby". Zresztą ta sama 
wola podyktowała wynalezienie nazwy Vilniu~, choć miast.o 
nigdy tak się nie nazywało. W dawnych kromkach występUje 
jako ViI na albo Vilnia, od rzeki Vilny. A jeszcze Taryba używa 
nazwy Wilno. 

Dmowskiego Myśli nowoczesnego Polaka były zapewne 
przez Litwi~ów uważnie czytane. Może. ~awet przeszłość ("!a~a 
pogańska LItwa rządząca ogromnym mehtewsklm, b<;> ~łowlan­
skim i prawosławnym, terytorium) pomagała w przYJęCIU ~ok­
tryny narodu jako właściciela państwa. Tylko że ta dawna LItwa 
nie chciała nikogo nawracać na swój język i wiarę, ta nowa 
wyznaczyła sobie misję depolonizacji, posługując się argumentem, 
że przecież to wszystko Litwini, tylko nieuświadomieni. Dmowski 

2 
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chciał to samo zrobić z Białorusinami i Ukraińcami, co prawda 
nie utrzymując, że kiedyś byli Polakami, bo mieli nimi dopiero , 
zostac. 

Romer, zwolennik państwa prawa i zawsze wierny swemu 
masońskiemu Wilnu "krajowców" musiał niekiedy czuć się źle w 
Kownie, w klimacie etnocentryzmu. Niemniej zachowanie się 
"polskiej mniejszości" było dostatecznie złe, żeby litewskie 
posunięcia administracyjne w jego oczach usprawiedliwiać. Bo 
chyba nic nie stałoby na przeszkodzie tej mniejszości żeby 
~znać Litwę za ojczyznę i bronić praw do swego języka jako 
Jednego z dwóch języków Litwy. Nie, oni uważali za ojczyznę 
Polskę i siebie za Polaków. 

Książka Sukiennickiego będzie inaczej czytana przez histo­
ryków niż przeze mnie. Biorę z niej teraz to co mi potrzebne. 
Daje ona dość wszechstronne oświetlenie sporu o Wilno. Posia­
danie Wilna w perspektywie Warszawy oznaczało rozciągnięcie 
~,?lski na wschód jako jedyną możliwą kompensację za obcięcie 
Jej na zachodzie przez (zwycięskie) Niemcy. Polityka niemiecka 
w 1918 wahała się - poprzednio godziła się na projekt Taryby, 
z Wilnem jako stolicą Litwy, teraz obiecywała Wilno Polakom. 
Niemcy ~dawali sobie sprawę, że T aryba jest "reprezentacją naro­
dową, me terytorialną", bo zasiada w Wilnie, mieście polsko­
żydowskim, ze znikomym procentem Litwinów, a nie wchodzą 
w jej . skład ani Polacy ani Zydzi. W niedzielę 20 października 
1918 roku wielotysięczne tłumy manifestowały na ulicach Wilna 
przeciwko T ary~ie i władzo~ niemieckim, polska milicja i harce­
rze utrzymywalI porządek. Zandarmeria niemiecka użyła broni, 
ale obeszło się bez ofiar. Nawiasem należy zauważyć, że długa 
o~cność wojsk niemieckich na wschodzie, nawet po zwycięstwie 
AlIantów, tłumaczy się chęcią państw zachodnich utrzymania 
"kordonu sanitarnego" chroniącego przed bolszewikami. 

Historia tego miasta mogłaby posłużyć do napisania tra­
gedii. Spór polsko-litewski miałby w niej skromny jedynie udział, 
bo treścią jej byłby koniec żydowskiego Wilna wymordowanego 
na Ponarach i następnie okupacja sowiecka, która dla większości 
wilnian oznaczała utratę ojczyzny. 

Czesław MIŁOSZ 

Śmierć cygańskiego króla 

Wyjechalśmy o siódmej rano w sobotę - z dworca połud­
niowego, kolejką wąskotorową przez Górę Kalwarię. Pamiętam 
ojca w berecie i szarym płaszczu prochowcu z impregnowanego 
płótna, które pachniało gumą, z błyszczącą klamrą u paska na 
brzuchu i czarną teczką ze świńskiej skóry, z wytartą klapą nad 
kieszeniami. W tej teczce były piżamy ręczniki, kanapki na 
drogę i paczka herbaty od mamy dla pani Helenki. Ja miałem 
kurtkę uszytą przez Jadwigę (służącą rodziców sprzed wojny, 
która teraz zarabiała szyciem) - zbyt obszerną na dwunasto­
latka, ale wkładałem ją chętnie, ponieważ imitowała angielski 
beattle-dress i była uszyta z wojskowego sukna. Nosiłem krótkie 
spodenki, chyba granatowe, a na nogach miałem podkolanówki i 
sandały o jasnej podeszwie z lanej gumy, zapinane na paski. Tak 
jak ojciec założyłem beret, ale mój był duży, granatowy, z jed­
wabnymi tasiemkami z tyłu. Naciągnięty na ucho zasłaniał je 
zupełnie. Ten beret i sandały dostałem w prezencie od stryja 
Jerzego z Anglii, gdzie młodszy brat ojca spędził wojnę. W 
paczce była jeszcze zielona koszula z metką pod kołnierzykiem: 
"Regulation anny officer's shirt". Pamiętam, że beret i koszula 
pachniały tytoniem po wyjęciu z paczki. 

Dojechaliśmy na dworzec "dziewiętnastką" - na pół 
godziny przed odjazdem ciuchci. Ojciec ruszył szybkim krokiem 
w stronę parterowego budynku po drugiej stronie Puławskiej. W 
środku, przed kasami, był ścisk - chwilę staliśmy w kolejce. 
Potem - już nie śpiesząc się - poszliśmy wzdłuż składu 
małych wagonów, zaglądając przez okna do środka. W siedliśmy 
na końcu blisko parowozu spuszczającego parę z kotła. Ojciec 
znikł nagle w białych kłębach. 

- T ato! - zawołałem. - Gdzie jesteś? 
Czekałem z nogą na stopniu przed pomostem, póki ojciec 

nie wynurzył się z mgły. Mówił coś do mnie, ale słyszałem tyl-
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ko syk i świst. Wtedy, zwijając dłoń w trąbkę, zawołał: -
Wsiadaj! 

W środku były drewniane ławki, twarde i niewygodne. 
Wago~em zatrzęsło, kiedy ruszyliśmy. Sapał parow6z, dym wci­
skał SIę przez szpary w oknach. Wagony ciuchci nie miały prze­
dział6w - pośrodku było przejście między ławkami, nad kt6-
rymi ut~ieszczono p6łki. Kiedy usiedliśmy, ojciec zaraz zaczął 
czytać Zycie Warszawy, a ja patrzyłem przez okno, dotykając 
nosem zimnej szyby, czasem chuchałem i wtedy - na matowym 
kawałku - rysowałem palcem koła i serca. 

Jechaliśmy do wuja Florentego Trypolskiego, od kt6rego 
ki!ka dni wcześniej przyszła depesza: "Heńku, przyjedź natych­
mtast. Florenty" . Ojciec przestraszył się, że wuj umiera. 

Młodszy brat matki ojca - babki Bogumiły, kt6ra umarła 
przed wojną - mieszkał gdzieś koło Rogowa, w powiecie raw­
skim, nad Pilicą. 

- Dla ciebie wuj Florenty jest ciotecznym dziadkiem -
wyjaśniła kiedyś mama. Ojciec m6wił czasem, że jego wuj uro­
dził się w pamiętnym roku tysiąc osiemset sześćdziesiątym trze­
cim. Z wykształcenia był rolnikiem - studia kończył w Kijo­
wie, p6źniej, już w niepodległej Polsce, pracował w cukrowniach 
i dużych majątkach ziemskich. Po wojnie przeni6sł się z Białej 
Rawskiej "nad rzekę, bliżej ziemi", jak napisał w jednym z 
~st6w,. kt6re ojciec czytał nam głośno. Pamiętam, 'że były to 
listy pIsane czarnym atramentem, z ozdobnymi zawijasami przy 
dużych l~terach ~ zamaszystym podpisem na dole kartki. Opisy­
wał w Olch kupIoną chatę, sad, kłopoty z uprawą pola (musiał 
prosić chłop6w o pomoc) i niepowodzenia z pasieką, kt6rą 
założył w sadzie. Na skutek wyjątkowo mroźnej zimy pszczoły 
padły. 

Zapraszał nas często - ojca i mnie z mamą - nawet na 
całe wakacje, ale nigdy jeszcze tam nie byliśmy. Mam wrażenie, 
że to mama, kt6rej wuj nie lubił, nie miała ochoty na odwie­
dziny. Dopiero przed dwoma tygodniami, kiedy przyszedł list 
opisujący dolegliwości choroby wieńcowej, na kt6rą wuj cierpiał 
od lat, i nawiedzające go coraz częściej przeczucia "rychłego 
odejścia" - ojciec zdecydował się pojechać do Rogowa na trzy 
dni : sobotę, niedzielę i przypadające na poniedziałek święto 
pierwszego maja. Kiedy spytałem, czy mogę zabrać się razem -
zgodził się chętnie. Mama nie powiedziała nic. . 

Przez naszą rodzinę wuj Florenty uważany był za oryginała­
dziwaka, kt6ry z własnej winy nie ożenił się we właściwym cza­
sie i z tego powodu cierpiał na starość. Słyszałem o tym często 
z ust matki, a także od r6żnych ciotek i kuzynek ojca. 

- Dlaczego nie ożeni się z tą Helenką? - pytała mama 
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(mając na myśli gospodynię wuja Florentego), ale oJcIec nie 
potrafił udzielić jasnej odpowiedzi. . 

M6wił najwyżej: - Zawsze był taki. T o zatwardZIały kawa­
ler, Muszko. . 

Pani Helena była gospodynią wuja Florentego jeszcze 
sprzed wojny. 

Kiedy wyjechaliśmy z miasta, patrzyłem na zielone oziminy 
i kwitnące drzewa w sadach. Wydawało się, że z nieba spadły 
obłoki. Wierzby wzdłuż polnych dr6g i brzozy na skraju las6w 
stały pochylone. Patrzyłem na r6żne odcienie zieleni - zamy~a: 
łem i otwierałem oczy. Pod powiekami było czerwono, p6źmeJ 
biało-zielono, biało. 

Pociąg stawał na małych przystankach w lesie. Kiedy ~szał, 
kłęby pary przesłaniały widok. W siadały i wysiadały kobIety ~ 
koszami, w kt6rych wiozły produkty na targ: pewno osełkI 
masła owinięte w kawałki pł6tna, białe sery w szmatkach. (z 
odciśniętymi na wierzchu nitkami), jajka w wiadrach, butelkI z 
miodem. Kolejarze grali w oczko. 

Chyba przed G6rą Kalwarią zjedliśmy kanapki z szynką, 
przygotowane przez matkę i wypiliśmy rabarbarowy kompot. 
Ojciec wyjął z teczki butelkę z niebieskiego szkła. Rozlał kom­
pot do kubk6w, kt6re mama owinęła w ręcznik. Na sk6~c~ 
chleba był mak. Szynkę i rabarbar kupiłem w przeddzlen 
wyjazdu, w sklepie pani Szeliskiej. . 

P6źniej ojciec rozmawiał z konduktorem, kt6ry przySIadł 
się do nas po sprawdzeniu bilet6w, a ja wyszedłem na tylny 
pomost małego wagonu. . 

- Tylko nie wychylaj się! - usłyszałem za plecamI. . 
Stałem na pomoście, trzymając się metalowej poręczy I 

patrzyłem, jak pod deskami miga ziemia wzdłuż tor6w. Bi~gła 
tam wydeptana ścieżka. Zrobiło się cieplej, tylko od las~ Wlało 
chłodem, jakby leżał gdzieniegdzie śnieg. Stałem osłomęty od 
wiatru i słońca. Mimo przestrogi ojca wychylałem czasem głowę 
zza wagonu i czułem na twarzy zimny pęd. . . 

Kiedy wr6ciłem, konduktor jeszcze rozmaWIał z Ojcem. . 
_ Za Niemca, panie, wiadomo było, kim kto jest. Czy me 

mam racji? Teraz nigdy pan nie wiesz, co drugi mr:śli. N ~ 
przykład pan i ja: siedzimy, gadamy, ale jeden może SIę lękac 
drugiego. Czy nie jest tak? 

- Racja, racja - potakiwał ojciec. . 
- Nie m6wię, żebym akurat pana się bał. Ja ludZI znam. 

Spojrzę tylko i wiem, co za gość. Pan inteligent, synek miły -
popatrzył na mnie. 

Ojciec uśmiechnął się: - To już kawaler. 
_ Dzieciak, dzieciak - westchnął konduktor. Czapkę poło-



38 KAZIMIERZ ORŁOŚ 

żył na ławce. Na białym czole miał odciśnięty czerwony pasek, 
jak przyklejoną czerwoną tasiemkę. - A na innego spojrzę i o.d 
razu wiem: łobuz! Ludzie się zmienili. No powiedz pan: me 
mam racji? 

- T o prawda - powiedział ojciec. 
Konduktor pochylił się i ściszył głos: - Na przykład jeden 

od nas, z Rogowa, przy wódce coś powiedział. Jedno słowo. I 
zaraz po niego przyszli. Następnego ranka. No widzisz pan, 
widzisz? Co się z ludźmi dzieje? 

Ojciec wstał, żeby wyjrzeć przez okno. 
- Rogów - powiedział kolejarz. - Za Rogowem na 

pierwszej stacji wysiadacie. - Zabrał czapkę i poszedł przejś­
ciem między ławkami. 

- O czym on mówił? - spytałem. 
Ojciec usiadł, spojrzał na mnie i zasępił się. 
Za Rogowem schował niebieską butelkę do teczki. Nałoży­

łem beret i battle-dress. Ojciec swój szary prochowiec ściągnął 
paskiem. Wyszliśmy na pomost, kiedy ciuchcia zwalniała bieg. 

T o był przystanek w lesie - z białą tablicą, którą zobaczy­
liśmy wysiadając z wagonu: "Lipki" lub "Sosnówka". Pamiętam, 
że nazwa miała coś wspólnego z drzewem. Nie było żadnego 
budynku, tylko nasyp wzdłuż torów - z czarnego żużla - a 
dalej droga przez las. Poszliśmy tą drogą na wschód, zgodnie ze 
wskazówką wuja Florentego w jednym z ostatnich listów ("jak 
iść od przystanku 'Sosnówka"'), między szpalerami młodych 
brzóz, za którymi były na przemian zagajniki i pola. Pamiętam, 
że śpiewały ptaki - chyba skowronki zanosiły się świergotem 
- cały czas słyszeliśmy to kołatanie wysoko, a w zagajnikach 
inne ptaki - ojciec mówił, że to drozdy. Słońce świeciło już 
wyżej, mgła znikła i kiedy tak szliśmy środkiem pustej drogi, 
ścieżką obok kolein w piasku - wdychaliśmy ciepłe F-wietrze, 
zapach trawy i czegoś nieokreślonego, co zawsze pózniej koja­
rzyło mi się z łąką, żółtą od kwiatów mniszka lub topniejącym 
śniegiem w rowach i kaczeńcami. 

Ojciec pogwizdywał, zadowolony - szedł pierwszy, rów­
nym krokiem, rozpinał płaszcz i zdjął nawet mały beret, dlatego 
idąc za nim, po śladach odciśniętych na piasku, stawiając t~ 
samo duże kroki - widziałem, jak ten ciepły wiatr lekko unOSI 
kępkę włosów na jego głowie - taki mały wicherek, który trze­
potał, jak skrzydełko skowronka. 

Gdzieś w połowie drogi, między przystankiem "Sosnówka" 
a wsią, minęliśmy cygański tabor. Wozy stały wzdłuż drogi, pod 
brzozami i dalej wśród sosen - już z daleka zapachniało 
dymem i zobaczyliśmy spętane konie. Skubały trawę na pobo­
czach i między koleinami pośrodku drogi, skacząc niezdarnie z 
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miejsca na miejsce z uniesionymi kopytami związanymi w pęci­
nach. W ozy były żółte, brązowe i zielone - niektóre z kwia­
tami wymalowanymi na ścianach. N a drewnianych schodach i na 
pomostach pod daszkami siedziały stare Cyganki. Na drodze 
bawiły się dzieci - wszystkie bose - dziewczynki w różnoko­
lorowych spódnicach do kostek i chłopcy w białych koszulac~. 
Oczy i włosy niektórych dzieci połyskiwały granatowo. NaJ­
młodsze biegały półnago. Usłyszeliśmy harmonię - ktoś gra~ w 
jednym z wozów. Zapachniało zupą z kotła - topioną słonmą, 
kapustą, kartoflami. 

Dzieci stawały i patrzyły na nas, kiedy tak szliśmy środ­
kiem drogi. Obszczekiwały nas psy. A potem młoda Cyganka 
szła obok przez chwilę, kołysząc dziecko w czerwonej chustce 
zawieszonej na ramieniu i chciała wróżyć ojcu. .. 

Ojciec bronił się: - Dziękuję, nie trzeba. - POWIedZIał 
nawet: - Nie wierzę we wróżby, proszę pani l - Ale ona szła 
uparcie przy nas, czasem tyłem, kołysząc dziecko i starała się 
chwycić ojca za rękę. 

- Panie profesorze, wszystko powiem z rączki l 
Dopiero kiedy mijaliśmy ostatni wóz, przy którym stało 

dwóch Cyganów - jeden stary, w białej koszuli i żółtej kami­
zelce, z brodą i w czarnym kapeluszu - odeszła. T e~ stary 
Cygan coś do niej krzyknął po cygańsku, a do nas uśmIechnął 
się - błysnęły białe zęby: - Dzień dobry, dzień dobry l -
powiedział, jakby ucieszył się na widok znajomych. . 

- Do wsi daleko? - zapytał ojciec, a wtedy obaj zaczęlI 
powtarzać jednocześnie: - Blisko, blisko. Niedaleko. . . 

Obejrzałem się, kiedy odeszliśmy kawałek: na tle ZIelem 
widać było żółtą kamizelkę i czarny kapelusz, gdzieś dalej czer­
woną chustkę. Grała jeszcze harmonia i siwy dym snuł się mię: 
dzy sosnami. A potem wyszliśmy z lasu na otwartą przestrzeń I 
już od skraju widać było dachy Sosnówki za polami w zielonych 
oziminach, wśród kwitnących biało sadów, a dalej horyzont za 
rzeką, pod niebem jakby podpartym wspinającymi się w górę 
obłokami. 

Szliśmy teraz 'drogą przez pole, w stronę tak bliskiej już 
wsi, do chwili kiedy niespodziewanie nadjechał wóz zaprzężony 
w dropiatego konia. Powoził chłop, którego wuj Florenty wysłał 
po nas na stację - trochę za późno, ponieważ wyobraził so~ie, 
że przyjedziemy o dwunastej. Ten chłop - pan Chrystek, J~ 
okazało się wkrótce - zatrzymał konie z głośnym "prrr l" I 
zwracając się do ojca zaPytał: - A pan wielmożny, a pan 
wielmożny do kogo w gosci? 

Do pana Trypolskiego - odpowiedział ojciec, zdziwiony, a 
wtedy woźnica w milczeniu zawrócił konia, robiąc wozem koło 
na drodze - od oziminy do oziminy - i znów stanął przy nas. 
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-:- ~ siadajcie. Niedaleczko ujechał! - zaśmiał się trochę 
chraphwle. Był w maciejówce naciągniętej na oczy i w czarnej 
marynarce, spod której świecił biały kołnierzyk. Błyszczały wy_ 
glansowane buty-saperki. Mówił do ojca "wielmożny panie" i 
powtarzał niektóre zdania, jakby zacinał się. Jedno oko, jak 
zauważyłem, było lekko wysadzone z orbit: zdawało się że za 
chwilę wypadnie. ' 

- Niedaleczko, niedaleczko - mówił. 
Wdrapaliśmy się na wóz, uradowani - ojciec usiadł obok 

pana Chrystka, a ja plecami do nich, na desce przykrytej kocem, 
furman cmoknął głośno i dropiaty koń pociągnął nas w stronę 
chat w białych drzewach. 

Ujechaliśmy może pół kilometra i zaraz skręciliśmy na 
zar~śni~tą trawą. śc~eżkę, między kwit~ce jabłonie - jechaliśmy 
daleJ,. Jak w bIałej chmurze, do bIelonej chaty przed którą 
woźmca - znów z tym głośnym "prrr!" - zatrzymał konia. 

. - Oto ~wó~ pana dziedzica Trypolskiego, wielmożny 
pame! - powIedzIał. I mrugnął wyłupiastym okiem. 

Przed dom wyszła zaraz kobieta w czerwonym swetrze 
który ciasno opinał wielkie piersi - uśmiechnięta, wycierała ręc~ 
o . fartuch - i zwracając się do nas zaraz zaczęła mówić: _ 
~Iedaleko .pan Chrystek zajechał! A mówiłam wC7.eśniej! Pro­
sImy, prosImy. Pan Florenty już doczekać się nie może sio­
strzeńca i wnuka! 

Była .to pani Helenka. Pamiętam ją sprzed kilku lat, kiedy 
zatrzymahśmy się w Białej Rawskiej po powstaniu w czterdzie­
stym czwartym -:-. ja z matką we wrześniu, a w listopadzie 
dołączył do nas oJcIec. Była wtedy młodsza i chyba chudsza _ 
t~raz patrzyłem, jak ojciec całuje jej rękę. Zaraz zaczął wyjaś­
mać, dlaczego przyjechaliśmy tym wcześniejszym pociągiem. 

- Nie chcieliśmy robić kłopotu. Wuj niepotrzebnie pana 
fatygował! 

.- Panie wiel~ożny, ja to dla pana dziedzica wszystko 
zrobIę! - zachrypIał furman z wyłupiastym okiem. 

- Jaki tam dziedzic z pana Florentego ! - śmiała się pani 
Helen~a. A potem, zwracając się do mnie i biorąc moją głowę 
w swoJe pulchne ręce, zaczęła mówić: - Proszę, proszę, jaki to 
kawaler do~osły.! Nigdy w życiu nie poznałabym! 

. P<><;hyhła SIę, pocało:wała mnie w czoło i przytuliła do wiel­
kIego bIustu. Przez chWIlę miałem wrażenie, że wtuliłem głowę 
w poduszkę. Beret spadł na trawę - podniosłem, kiedy pani 
Helenka przestała mnie tulić. 

- Mój Boże, jak latka lecą! - powtarzała. 
~ eszli~my niskimi drzwiami, przestępując wysoki próg, do 

kuc~/m - I zara~ z pokoju obok, zza płóciennej zasłony, usły­
szehsmy głos wuJa Florentego : - Henek? No proszę, proszę! 
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T o nasz Chrystek niedaleko zajechał! 
Sam pan dziedzic rozkazał jechać na dwunastą - mówił 

p~n Chrystek za naszymi plecami. - Nie moja wina, nie moja 
wma. 

Weszliśmy do pokoju, w którym - na drewnianym lażku 
naprzeciw okna z gałązkami jabłonek zaglądającymi do środka 
- pół siedział, pół leżał wuj Florenty. Pamiętam piętrzące się 
wokół czerwone poduszki. Był w białej koszuli zapiętej pod 

,szyją i tak jak dawniej wydawał mi się bardzo czysty i schludny. 
Kiedy całował mnie, poczułem zapach wody kolońskiej i muś­
nięcie gładko wygolonego policzka. Posiwiał tylko bardziej -
jeżyk wuja Florentego wydawał się mleczno biały, jak powłoka 
pierzyny lub ściana nad łóżkiem. 

- Drodzy moi, kochani, Henku, wnusiu, jakże się cieszę! 
Siadajcie, siadajcie! Pani Helenka zaraz poda coś gorącego. 
Może ręce chcecie umyć? Może załatwić naturalną potrzebę? 
Pani Heleno! 

Ojciec postawił na podłodze teczkę i zdjął płaszcz. 
Poszedłem za dom, ścieżką, którą wskazała pani Helenka, 

do drewnianej wygódki. Kiedy wróciłem, wuj Florenty mówił do 
pana Chrystka, który rozsiadł się na skrzyni między oknami: 
'Pana Chrystka pożegnamy tymczasem. Może później, wieczo­
rem, zajrzy, ale teraz niech idzie, moi goście zmęczeni, prawda? 
- I chyba mrugnął do ojca. 

- Już idę, już lecę - powiedział furman wstając ze 
: skrzyni. - Mnie tam nie trzeba, mnie tam nie trzeba dwa razy 
powtarzać! 

Wyszedł uśmiechnięty, z tym okiem na wierzchu, które -
jak zdawało się - może za chwilę wypaść. 
, - Dobre chłopisko, ale wleźliwe, jak mówią Moskale -
i powiedział wuj Florenty, kiedy pan Chrystek zamknął drzwi. -
i Henku, Henku, jakże się cieszę! 
l Weszła pani Helenka z tacą, na której stał talarz z pokra­
I janym chlebem, a obok ser i miód na mniejszych talerzykach. 
I Dwie szklanki z herbatą. . 
I _ A może mleczka podać? - spytała ale ojciec zaraz 
, zaczął tłumaczyć, że nie jesteśmy głodni, ponieważ dopiero co 
jedliśmy kanapki, które mama przygotowała na drogę. 

- Prawda, prawda, jak tam zdrowie pani Muszki? 
• zapytał wuj poważniejąc. 

Po śniadaniu pobiegłem nad rzekę. Chwilę stałem na wyso­
kiej skarpie, w miejscu, gdzie kończyła się ścieżka między jab­
łonkami. Roztaczał się stąd widok na dalekie pola, jakby widać 
było cały kraj. Za linią lasu błysnęła w słońcu blacha na wieży 
kościoła. Czułem ciepły wiatr na twarzy, wiejący znad tej dale-
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kiej przestrzeni, od nieba z piętrzącymi się obłokami. . 
Zbiegłem ścieżką nad rzekę. Stąd wysoki brzeg wydawał Się 

przykryty białą chmurą. Wszędzie kwitły sady. przy brz~gu, 
obok kładki ze spróchniałych desek, leżała na wpół zatopIOna 
łódka. Woda przepływała z szelestem przez dziury w · burtach. 
Usiadłem okrakiem na dziobie i patrzyłem na rzekę. Stado bia­
łych gęsi i kaczek pływało trochę dalej. Prócz ich głosów i 
szmeru wody, przeciekającej przez burty, nie słyszałem nic. 

Może po kwadransie przyszła pani Helenka z drewnianym 
cebrzykiem, w którym przyniosła bieliznę do płukania. 

- No co, nie pięknie u nas? - spytała. - Przyjedź na 
wakacje. Chrystek naprawi łódź, będziecie łowić ryby. Namów 
tatusia i mamusię. Namówisz? 

Powiedziałem, że będę namawiał a ona uklękła na kładce, 
przytrzymując się burty i zaczęła płukać koszule i kalesony wuja 
Florentego, prześcieradła i poszwy. Siedziałem na dziobie łódki i 
przyglądałem się jak pani Helenka płucze bieliznę. Nie miała już 
czerwonego swetra - była w białej bluzce rozpiętej na piersiach, 
które przy każdym ruchu rąk zanurzonych w wodzie poruszały 
się pod luźną bluzką, wielkie, jak by pani Helenka zamiast 
mojej głowy tuliła teraz białe gęsi. Przyglądałem się, jak grana­
towa spódnica, opinająca biodra i pośladki, obsuwa się niżej i 
spod podwiniętej bluzki wygląda ciało. Widziałem nogi pani 
Helenki - grube łydki trochę spuchnięte nad kostkami. Na 
stopach miała pocerowane skarpetki - pewno wuja Florentego. 
Prześcieradła rozpływały się na tle zielonych wodorostów pod 
kładką, jakby tuż obok, nurkując, przepływały białe kaczki. 

Pani Helena wypytywała o szkołę i kolegów. O nasze 
mieszkanie i zdrowie mamy. Kiedy podniosła się z klęczek, 
wstałem również. Wtedy znów przygarnęła mnie - poczułem 
jej zimną rękę na ramieniu - i chwilę tak staliśmy na kładce, 
przy brzegu. Pamiętam, że spłoszone czymś gęsi odleciały gdzieś 
dalej, tłukąc skrzydłami o wodę. 

Pomogłem wnieść cebrzyk z bielizną na górę. 

Na parapetach w dużym pokoju, gdzie pół leżał, pół sie­
dział wuj Florenty na swoim wielkim łóżu, stały fajansowe tale­
rze z rzeżuchą, której zapach czuć było bliżej okna. Stały tam 
także doniczki z pelargoniami i zielone skrzynki w których pani 
Helenka trzymała sadzonki pomidorów i włoskiej kapusty. 

W czasie obiadu ojciec z wujem Florentym wspominali 
Ukrainę· 

- Ty, Henku, miałeś szczęśliwe dzieciństwo - powiedział 
wuj. - Przyjeżdżałem do was na wakacje z Kijowa. Twój ojciec 
przysyłał konie na stację do Krasnohorki, a potem jechało się do 
Sławuci te piętnaście a może dwadzieścia wiorst przez step. Pa-
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miętasz furmana Pohoryłę? Czasem przyjeżdżaliście. po mnie . . 
ty lub Karol. Mieliście po dziesięć lat. Boże mÓJ bat'ku, JUZ 
wtedy byłem stary! . . , 

Ojciec nie odezwał się, tylko zaśpiewał po ukramsku: 

Doszczyk, doszczyk, aż iz strichy koP?tyt', 
Rozserdywsia mij mileńkij, aż nohamz tupotyt'! 

Później wyjaśnił, że tak. śp~ewała jego mat~a, babka Bogu­
miła na werandzie w SławucI, kiedy przyszła wIOsenna burza -
pad;ł deszcz, grzmiało a j~~nocz~śnie . świeciło sł??ce i pokazała 
się tęcza nad ogrodem. OJciec miał pięĆ czy szesc lat, ale zapa-
miętał tamtą chwilę na całe życie. . 

- Boże Bat'ku - wzdychał wuj Florenty - hde to za )Szło 
nasze sonce? . 

Siedzieliśmy przy stole przykrytym lnianą serwetą· WUJ 
nałożył szlafrok na białą koszulę do pięt. Ten szlafrok - z ~za­
rego płótna, z grubym sznurem zamiast p~ska. - pr~yp?nun~ł 
habit. Szurając wielkimi papuciami bez pięt I pod~ler~Jąc Się 
laską, podszedł do stołu. Uśmiechał się ciągle do mOle I pokle-
pywał po policzku lub ramiemu. . ' 

- Nie mogę się nacieszyć, że mam takiego wnusia! -
mówił d~ ojca. -:- Czy jesteś . sz~zęśliwy, j~zil!,? zapytał, ,a 
potem, me czekająC na odpOWiedz, zaczął mowlc o tym szczęs­
liwym dzieciństwie ojca. .. ., 

jedliśmy rosół, po którym .&wa~ złote oka I zlelo~e listk~ 
pietruszki. Makaron .był pozwIJany I ~~c~y. ~a d~gle pa?1 
Helenka przyniosła : półmisek z. kotle~aml I zle/m~l~kamI, na kto­
rych świeciły brązowe skwarki. By~ kIszone ogor~1 ~ kO~'pot z r~­
barbaru do popijania - słodszy mż tamten z meb~eskleJ butelki. 

- jedzcie, jedzcie, mizeraki - ~owtarzał . WUJ Flore~ty. . 
Pomyślałem, że jeg~ choroba wleń~ow~ I obawy Ojca, ze 

umrze nie doczekawszy Się naszych odwledzm - ~s~ystk? było 
złudzeniem. Może udawał chorego? Ciągle rozmaWiali z Ojcem o 
Ukrainie i .ludziach, .któryc~ pamiętali - o. furmanie Poh?ryle, 
piastunce Ojca Marusl, o dZiadku Tadeuszu I babce BogumIle -
starszej siostrze wuja Florentego. . . . 

- Wszyscy nie żyją, ich groby roZSIane po śWiecIe,. ale 
pamięć nie pozwala, żeby odeszli, co, Henku? po.zostali ~ 
naszych sercach - powiedział wuj Florenty, wycierając usta I 
brodę białą chustką. 

Potem zaczął wypytywać o stryja jerzego: - podobno 
zadowolony z tej Afryki? . " . . ., . . 

Stryj jerzy wyjechał do Ad~~u, pozmeJ do Ke~l1. Po v.:0Jme 
przeniósł się z polskiego dyWIZjonu do RAF-u I zgodZił na 
służbę w koloniach. 
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- Pisze, że wszystko dobrze - powiedział ojciec. 
- Pewno jaką Murzynkę przyhołubił sobie - zaśmiał Się 

wuj Florenty. 
Ojciec zapytał o inżyniera Ignatowicza z Białej Rawskiej _ 

wykładali razem na tajnych kursach nauczania. Wuj powiedział, 
że inżynier przeni6sł się do Piotrkowa. 

Kie~y piliśmy herbatę z kruchymi ciasteczkami (na każdym 
leżał migdał lub połowa włoskiego orzecha w lukrze), ojciec 
zaczął opowiadać o powstaniu. Wspominał, jak patrol żandarme­
rii powstańczej postawił go z rękami do g6ry pod murem, 
ponieważ nie miał AK-owskiej legitymacji ani żadnego zaświad­
czenia ze swego oddziału. Był przydzielony do grupy, kt6ra 
wybierała miejsca na barykady w rejonie Lwowskiej, Poznańskiej 
i ~ożej. Tamgo zatrzymali z mapnikiem, na kt6rym rysował 
szkiC barykady, a kiedy okazało się, że nie ma pozwolenia -
postawili pod murem. 

- Wszyscy wtedy łapali szpieg6w. T ak jak w trzydziestym 
dziewiątym. 

Wyobraziłem sobie ojca w powstańczej furażerce, z mapni­
kiem przewieszonym przez ramię - stojącego z rękami do g6ry 
pod murem kamienicy na Lwowskiej lub Hożej. 

- O Boże ty m6j Bat'ku! - wzdychał wuj Florenty. 
Ojciec śmiał się. Powiedział, że stał tak p6ł godziny, oto­

czony gapiami, p6ki żandarmi nie sprawdzili w komendzie zgru­
powania "Zaręba-Piorun", kim jest. 

Zamknąłem oczy i ciągle widziałem tamten mur, ojca, dymy 
nad dachami kamienic. Nie wiem czemu, ale zobaczyłem nagle 
gołęb.ia pod. nogami gapi?w. ~iegł, d,robiąc czerwonymi n6żkami 
po rueblesklch kostkach Jezdru, wsrod odłamk6w gruzu i szkła, 
jakby szukał okruch6w chleba. 

Ksiądz Szotarski przyjechał na rowerze o piątej. Pamiętam, 
że wynurzył się nagle spomiędzy szpaleru jabłoni - czarny, w 
sutannie podwiniętej na kolanach i spiętej agrafkami. Miał zie­
lone spodnie-bryczesy i buty oficerki, które zniknęły pod 
sutanną, kiedy odpiął agrafki. Zdjął zaraz czarną czapkęnarciarkę. 

Akurat siedziałem na małej ławce pod ścianą chaty. Spojrzał 
na mnie, nim pochylił głowę w progu i powiedział: - Niech 
będzie pochwalony jezus Chrystus. 

Zniknął, a ja tylko zdążyłem szepnąć w stronę drzwi: -
Na wieki wiek6w! 

Kiedy w p6ł godziny p6źniej wszedłem do pokoju za 
kuchnią - wuj Florenty, ojciec i ksiądz Szotarski siedzieli przy 
s~ole. Pachniało ~wą z trzech porcelanowych filiżanek przynie­
Sionych przez panią Helenkę. Pośrodku stołu zauważyłem rzeźbio-
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ną karafkę z grubego szkła, z korkiem w kształcie graniasto­
słupa. Obok filiżanek stały kieliszki z takiego samego szkła -
granatowe, z wyrzeźbionymi gwiazdkami, jakby przylepionymi 
płatkami śniegu. W karafce i kieliszkach połyskiwała ciemna 
nalewka. 

- T o mój wnuczek, proszę księdza - ucieszył się wuj 
Florenty na mój widok. józiu, przywitaj się z księdzem 
Szotarskim. 

- Witaj przyjacielu - powiedział do mnie gość wuja i 
podał rękę. Pamiętam, że bardzo mocno ścisnął palce. Szurnąłem 
sandałami o drewnianą podłogę. 

Ksiądz Szotarski palił. Długi papieros dymił w srebrnej 
cygarniczce, która leżała na szklanej popielnicy przed nim. Ki~d~ 
unosił się, żeby podać mi rękę, zmrużył oczy. Był wysoki I 

chyba młodszy od ojca, chociaż siwy, tak jak wuj Florenty. 
Twarz przy białych włosach wydawała się opalona. Zauważyłem, 
że czarna czapka leży za plecami księdza, na zielonej skrzyni. 

Wuj uszczypnął mnie w policzek. - Wnusiu miły! -
powiedział. 

Nie wiedziałem, jak zachować się. Nie prosili, żebym siadł 
na wolnym krześle. Z kłopotu wybawił mnie ojciec. 

- Synu, zostaw nas samych. Mamy do omówienia ważną 
sprawę· 

- Bardzo cię przepraszam, mój drogi - dodał wuj Flo­
renty. Siedział w swoim szlafroku przepasanym grubym sznu­
rem. Ręce trzymał na lasce, która tkwiła między kolanami, w 
fałdach szlafroka. 

Pachniało kawą. Słońce wpadało przez okna i cienie pelar­
gonii poruszały się na podłodze z jasnych desek. 

- Ach, nie, nie! - powiedział ksiądz Szotarski. -
Chłopcu można zaufać. Dobrze mu z oczu patrzy. 

Spojrzałem pytająco na ojca. Odczekał chwilę, potem skinął 
głową· . 

Ksiądz zaciągnął się dymem ze srebrnej cygarniczki. - On 
przecież wie, w jakich czasach żyjemy. To, co usłyszy, zachowa 
dla sie~ie. Prawda, przyjacielu? - popatrzył na mnie niebieskimi 
oczami. 

Skinąłem głową, tak jak przed chwilą ojciec, a potem usiad­
łem na brzegu krzesła. Pamiętam dziwne wrażenie: oparcie z 
plecionką z rafii wydało mi się zimne, jakby lodowate ręce 
dotknęły moich pleców. Dzięki księdzu Szotarskiemu poznałem 
historię porucznika Łady. 

- jest to, proszę pana - zwrócił się do ojca - sprawa 
wagi państwowej. Dlatego pozwoliłem sobie prosić pana Trypol-
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skie~o, ~by wezwał siostrzeńca z Warszawy. Wy tam, podobno 
macI~ J~szcze ko~ta~o/, różne. znajomości. Może stare, z 
podzl~mla, z konspIraCjI? Proszę SIę nie obawiać! - uniósł dłoń 
z paplero~em w srebrnej cyga~niczce. - My, proszę kochanego 
pana, musImy teraz trzymać SIę razem. W tych ciężkich czasach. 
Prawda? 

<?jciec, podniósł os.trożni~ kruch!l fil,iża~ę. Wypił łyk kawy. 
- ~Ie WIem, czy kSIądz Ole zaWIedZIe SIę na mnie. Dawno 
straCIłem kontakty. 

- Henku, Henku, wysłuchaj dobrodzieja do końca _ 
odezwał się wuj Florenty. 

. - . Ot~ż, dr?gi Henryku - mówił ksiądz Szotarski, znów 
zaclągaJą~ SIę papIerosem I mrużąc oczy - chodzi o człowieka 
który UCIekł z Katynia. Świadka. On widział wszystko. Podkreś~ 
lam: wszystko. 

W pokoju zapadło milczenie. Tylko cienie pelargonii na 
deskach podł?gi poruszały się - czarne na jasnym tle. Gdzieś 
znad sa?u ":'Iatr przywiał zapach kwitnących drzew. Na chwilę 
zapachOlało Jabłonkami. 

. - Czy to możliwe? - spytał ojciec. - Czy ksiądz jest 
~wlen? Zna ~ego. czło.wleka na tyle, że może ręczyć? O ile 
WIem, z Katyma mkt Ole uszedł z życiem. Nikt. 

- Tak, tak. Wie~!, Zaczął mówić szybko ksiądz Szotarski. 
- To wszystko brzmt meprawdopodobnie, ale ja tego człowieka 
poznał~m ,dobrze. On tam ~~ł na pew,no. Uciekł spod kul. 
ChodZI o . w, abr ~o przerzuclc na Zachod. Pan rozumie, tutaj 
st~le grozI mu. smlerc. Jego mogą w każdej chwili, ot! - i 
kSIądz Szotarski pstryknął nad filiżanką palcami. 

. ~n~w zapa.dło milczenie. ~uj. Flo~e~ty patrzył . n,a ojca, ale 
Ole usm~e~hał SIę. ~~zyscy .t~J ~Iedzleh zatroskam I poważni, 
n~d rzezblonyml kiehszkamt I fihżankami z kawą. Daleko, za 
bIałym sadem, szczekały psy. 

. - Chodzi o p?~czni~a. Ła~ę - odezwał się w końcu 
kSIądz. -:- To,. OCzY'Ylscle, Ole Jest Jego prawdziwe nazwisko. On 
w n~s~eJ ,okohcy ~eszka kątem, pracuje dorywczo, ale dłużej 
tak zyc m~ moze, Jak zaszczuty pIes! Chodzi o jak najszybsze 
'przerzuceme tego człowieka na Zachód. 

- Jak ~o b~ł?? Kiedy? Z którego obozu go przywieźli? _ 
zaczął pytac oJcIec. Wydał mi się poruszony - nawet 
wzburzony. 

. - Mówi, że był w katyńskim obozie. W dniu egzekucji, 
kIedy NKWD ~częło . strz,e.lać, kilk.u oficerów. rz~ciło się na 
op~wców . . WYWIązała SIę bójka. NaSI bardzo dZlelme poczynali 
sob~e ~ WIelU t~mtych padło. W tym zamieszaniu, nim wezwali 
poslł~, PO~CZ~I~ Ład~. ~cie~ do lasu. On mówi, że wyrwał 
karablO bOJcowl I wywIJając mm nad głową przedarł się przez 
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kordon. Biegł między drzewami, kule siekły po pniach, ale zdo­
łał dobiec do drogi. Tam białoruski chłop podwiózł go fur­
manką, a potem przechował do czerwca czterdziestego pier­
wszego. T o wszystko. Później był w oddziale Piwnika. 

Zauważyłem, że ojciec kręci głową. Milczał chwilę, phtem 
chrząknął i zaczął wyliczać na palcach: - Po pierwsze w Katy­
niu nie było obozu. Po drugie oni zabijali pojedynczo, strzałem 
w potylicę, ręce wiązali drutem. Po trzecie co to za chłop, jak z 
bajki! To było w czterdziestym roku, pod bokiem NKWD! 

Ksiądz Szotarski postukał srebrną cygarniczką w popielnicę. 
- Henku - odezwał się wuj Florenty - ja także z tym 

człowiekiem rozmawiałem. Był oficerem w dziesiątym pułku 
strzelców konnych. 

Usłyszałem ostry głos ojca: - Ale fakty przeczą temu, co 
mówi! Niechże ksiądz będzie ostrożny. To może być prowoka­
tor. 

- Drogi panie Henryku - powiedział ksiądz Szotarski po 
chwili milczenia - znam Ładę dobrze. T o kryształowy czło­
wiek. Po cóż miałby zmyślać, czy prowokować? 

- Zalecam ostrożność! - powtórzył z naciskiem ojciec . 
- NKWD szuka naiwnych. Przepraszam - dodał. 

Zamilkli. Pomyślałem, że ta rozmowa zaczyna być nudna 
- wstałem i wyszedłem przed dom. Ojciec dopiero po powro­
cie wspomniał porucznika Ładę w rozmowie z matką. 

- Podobno uciekł z Katynia. Czysta prowokacja i to szyta 
grubymi nićmi. Ledwo wuja przekonałem. Prosiłem, żeby wy­
tłumaczył księdzu, ale ten Szotarski jest zbyt naiwny. 

Co wuj zrobi z domem: sprzeda? A może zapisze 
komuś w testamencie? - spytała niespodziewanie mama. 

Ojciec zdziwił się: - Dom? Myślę, że powinien zapisać 
pani Helenie. Za to całe poświęcenie. Ale wuj jeszcze bardzo 
dobrze się trzyma! - Machnął ręką. Później już nie wspominał 
porucznika Łady. 

Kiedy wróciłem po kwadransie, w pokoju wuja Florentego 
także nie mówiono o nim. Pewno niespodziewana wizyta pana 
Chrystka przerwała rozmowę. Siedział na zielonej skrzyni i 
perorował głośno. Nos i policzki, jak zauważyłem, były bardziej 
czerwone niż rano i chyba częściej mrugał wyłupiastym okiem. 
Niebieska maciejówka leżała obok czarnej czapki księdza Szotar­
skiego. Może wielmożni panowie wyjaśnią niepiśmiennemu 
chłopu, jak to jest z tą komuną - mówił. - W dwudziestym 
roku przeszedł całą wojenkę w sto czterdziestym pułku piechoty 
pod bezpośrednim dowództwem podporucznika Ignacego Kubli­
cza. Już wtedy, wielmożni panowie raczą pamiętać, ten March­
lewski, czy inny Kon, szykowali nam prezent. Niby pan marsza-
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łek Piłsudski dał im nauczkę, ale ćwierć wieczku minęło i są z 
powrote~' Czyja to wina, wielmożni panowie, czyja wina? Mar­
szałka PIłsudskIego, a może Pana Boga? 

- Ty, Chrystek, Pana Boga nie mieszaj do ziemskich 
spraw - odezwał się ksiądz Szotarski. 

-. Jak to,. jak to, proszę księdza wielebnego proboszcza? 
~d dzIecka !flme ~czyli, że Pan Bóg wszystko widzi, wszystko 
WIe, wszystkIemu SIę przygląda a może nawet planuje. Ja chciał­
bym wiedzieć: kto tu wpuścił bolszewików? 

- Moim zdaniem szatan - westchnął ksiądz Szotarski. 
- Niech się kochany Chrystek nie złości na komunistów 
odezwał się wuj Florenty. - Oni czynią sporo dobrego. 

<?świata, .Iec~nictwo, sprawiedliwy podział majątków, to też się 
liczy w meble. 

~ydało mi się, że pan Chrystek aż podskoczył na zielonej 
~krzY~I. -. ~ielmożny panie, wielmożny panie, pozwolę sobie 
maczej uwazac' Chyba, że tę propagandę nazwie pan nauką, a 
złodziejst~~ - s~ra",:,iedliwością' - Wyłupiaste oko patrzyło 
teraz gdzles w sufit, Jakby furman zwracał się wprost do pana 
Boga. 

Ojciec i ksiądz Szotarski śmieli się. 
- Pani Heleno' - zawołał wuj Florenty. 
- Wielmożny pan raczy się uspokoić. Ja zaraz sobie pójdę, 

zaraz pójdę, Nie potłukę tej miśnieńskiej porcelanki. 
. Pani Helenka zajrzała do pokoju. Wuj Florenty przywołał 
Ją gestem uniesionej ręki - białej i chudej. Potem szeptał 
chwilę na ucho. Pani Helenka zaraz wyszła. 

. -;-., Wielmożni panowie, uczeni i mądrzy, a nie potrafią 
WYJasmc prostemu chłopu' - kiwał głową Chrystek. - Po co 
Pan Bóg stworzył komunę? Na czyje podobieństwo? 

- Bóg ludzi boleśnie doświadcza' Niejeden raz. 
Ksiądz Szotarski chciał mówić dalej, ale w tej chwili w 

drzwiach ponownie ukazała się Pani Helenka: - Pan Stanisław 
proszony do kuchni' W pilnej sprawie. Już, już, raz dwa' Prę­
dzej. - Machnęła białą ścierką. 

-:- No p~oszę, .nie mówiłem? Ledwom przyszedł, już prze­
pędzaJą! Idę, Idę, wIelmożna pani, już mnie tu nie ma. Dziękuję 
za rozmowę, dziękuję za wszystko. 

Patrzyliśmy, jak wstaje niepewnie i chwiejąc się idzie w 
stronę drzwi. Kiedy mijał moje krzesło, poczułem zapach wódki. 
Potknął się jeszcze . o próg, chwycił za framugę i zniknął za 
zasłoną· Później już tylko od czasu do czasu słyszeliśmy chrap­
liwe pokasływania i niektóre słowa. 

- Królowo Trypolska, wielmożna pani, najwyższa władzo, 
dziedziczko ... 
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Ciszej, ciszej, co się tak rozochocił? - strofowała pani 
Helenka. 

- Z nim trzeba ostrożnie - powiedział wuj do księdza -
niby taki antybolszewik, żołnierz Piłsudskiego, a przyjaźni się z 
tym mili~jante~-łobuzem, jak mu tam? . 

- Zyto, Zyto. " 
- Właśnie, T o przecież okropny komumsta, bolszeWIk, 

UB-owiec. 
- Ale chodzi do. spowiedzi. , ', 
Wuj Florenty rozłożył chude ręce: - A kSIądz, bron Boze, 

udziela mu rozgrzeszenia? Z bolszewizmu nie można rozgrze­
szać' Ojciec i ksiądz Szotarski śmieli się. 

Trochę ,później pani Helenk~, ,wni,?sła ~~~o~ą ,l~mpę i 
postawiła posrodku stołu. Zabrała fllizanki z ffi1smenskie~ porce­
lany i zaczęła ustawiać białe talerze. Zamknęła lufCIkI nad 
pelargoniami. , 

Na kolację były sery, wędliny, marynowane rydze, klszo~e 
ogórki w plasterkach. Wiejska kidbasa pachniała jałowcem. NIe 
trzeba było zdejmować skórki - cienkiej, jak, skóra , wędz,?n~c~ 
szprotek które kupowałem czasem w sklepIe pam SzehskieJ. 
Koszyk 'z czarnym chle}>em stał koł<? lampy: Pa~hniało jeszcze 
kawą i dymem papierosow ze srebrnej cygarm~zki. , 

Podczas kolacji wuj z księdzem Szotarskim zaczęlI, d~skl;l­
tować o problemach wiary, niewiary i dowodach na Ist~eme 
Pana Boga. Zauważyłem, że ojciec prawie nie odzywał SIę -
jadł w milczeniu. , '" 

Wuj Florenty był ateuszem, Jak sam mowlł. KSIądz Szotar­
ski twierdził, że ateizm jest ślepą ulicą, która końc~y się czarną 
dziurą. - Nie ma na niej słońca, nie ma latami. NIC. Drog~ ~o 
nikąd. Bóg jest światłem, kochanie panie F~~renty:, Całe zycIe 
idziemy do światła, Po cóż skręcać w ostatmeJ chwilI? 

- Nie mogę iść nie znając drogi, czyli odpowiedzi na pod-
stawowe pytania: dlaczego, pO , co, jak? , , ' , 

Siedziałem bardzo senny I czasem mIałem wrazeme, ze ta 
rozmowa toczy się gdzie indziej - daleko, za drzwiami lub za 
oknem. Może ojciec zauważył pierwszy? 

- Józku, czas do łóżka' - usłyszałem. 
- T ak, tak - to był głos wuja. - Pani Helena przygo-

towała wszystko. Idź, idź, kochany. Dobranoc. 
W stałem, ukłoniłem się i powtórzyłm cicho: - Dobranoc., 
Kiedy wyszedłem na chwilę p~d dom, meb? wydało, mI 

się inne niż w mieście - bardZIej granatowe, I całe uSIane 
gwiazdami. Nad głową, nad dachem, dO!flu, wuJa ~lorentego, 
nawet w gałęziach jabłonek - wszędZIe WIdZIałem gwIazdy. Sta­
łem z zadartą głową, koło wygódki za szopą. Gdzieś, z bardzo 
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daleka, wiatr przywiał melodię. Może ktoś grał na harmonii w 
obozie Cyganow? Później znów było cicho. 

Wiem, że długo nie mogłem zasnąć. Leżałem na drewnia­
nym łóżku, w pokoju pani Helenki, przykryty pierzyną, której 
poszwa była zimna i pachniała wilgotnym powietrzem. W dycha­
łem zapach rzeżuchy z parapetu i czasem cienki dym papiero­

"sów, które ciągle palił ksiądz Szotarski. Przez szparę w drzwiach 
do pokoju obok widziałem żółte błyski naftowej lampy i długo 
słys"załem głosy wuja Florentego i księdza. Ciągle spierali się o 
istnienie lub nieistnienie Pana Boga. Ojciec chrząkał. Płomień 
naftowej lampy jakby mocniej zamigotał w szparze. Zamknąłem 
oczy. 

Już zasypiałem, kiedy nagle zbudziły mnie dwa głosy bliżej 
- zza uchylonego okna, pod którym stało łóżko. T o były 
głosy pani Helenki i mężczyzny. Przyszli nagle i chyba usiedli 
pod ścianą chaty, niedaleko okienka. 

" Pani Helena mówiła: - Ty, Stachu, jesteś niecierpliwy. Ty 
chCIałbyś zaraz wszystko. T ak nie można. 

- Co wszystko, co wszystko? Ja tylko mówię: starego 
mogę zaraz, wiesz! Jak nie tak, to inaczej. 

- Nawet tak nie myśl. To człowiek z tamtego świata. 
- I tam go czekają. Najwyższy czas. 
- ~omu czas a komu nie, wie tylko pan Jezus - szep-

nęła pam Helenka. - Przestań, przestań, Staszku! - powie­
działa głośniej. 

Chwilę milczeli. Ksiądz Szotarski za ścianą rozwodził się na 
temat życia wiecznego. Kiedy otwierałem oczy, widziałem róg 
okna, za którym siedzieli pani Helenka i nieznajomy. Na grana­
towej tafli za szybą, jak światła dalekich miast, mrugały gwiazdy. 
Pachniała rzeżucha. 

- No chodź, chodź, Heluś! Na nas czas - powiedział 
mężczyzna. 

- A gdzież tam! Dziś nie. Dziś nie, Staszku. 
. -. Jak mnie tak czasem najdzie, żebyś wiedziała - powie­

dZIał CIcho mężczyzna. - Szukam cię po ciemku koło siebie. 
- T obie tylko wódka i amory w głowie. 

Znów zapadło milczenie. Poruszyłem się i słoma w sienniku 
zachrzęściła, jakby ktoś stąpał po trzeszczącej podłodze. Otwo­
rzyłem oczy. Mrugały gwiazdy za granatową szybą. 

- Jezu - powiedziała cicho pani Helenka i powtórzyła 
zaraz głośniej: - -Jezu! Ile to człowiek się namęczy w tym 
grzesznym życiu. 

Słyszałem trzeszczenie, jakby ktoś szedł po starych deskach. 
Usiadłem, odgarnąłem pierzynę na bok i podpełzłem na kolanach 
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do parapetu. Wyjrzałem prz~z liście pelargonii. nad rzeżuchą: Na 
tle ciemnych drzew w sadZIe zobaczyłem dWIe ~ło~: męzczy­
zny w maciejówce i pani Helenki. Cofnąłe~ SIę ,I. p~ykryłem 
pierzyną. Te świerszcze wciąż odzywały SIę w sCI~le, coraz 
głośniej, jak mi się zdawało. Trzeszczała ~łoga, cos zał.omo­
tało. Zdawało mi się, że ktoś krzyknął. Wy}rzałe~ spod pIerzy­
ny - w rogu okn.a mrugały św~atła dale~ch ml~~t. Poczu~eI? 
dym z papierosa kSIędza Szotarsklego. ZamIgotał zółty płomle~. 

I wtedy, nagle, zaczął śpiewać słowi~. Ojciec spyt~ł mn~~ 
rano, czy sły.szałer.n słowika. Z począt~u me mogłe~ uśwlado~c 
sobie, skąd I cZYJ to głos. Jakby ktos uderzał w Jeden klaWISZ 
fortepianu a potem gwizdał długo, grał na organka~h, prze~ał, 
strzelał palcami. Pukał do drzwi. Znów uderzał o Jeden ~awI~~. 

Zasypiałem. Te świerszcze umilkły. Było coraz cle~leJ, 
jakbym odchodzi~ w stronę ta~tego lasu. na h~ryzoncle, !-a 
rzeką. Coraz dalej. Jeszcze łyk zImnego poWIetrza, Jeszcze umIe-
rające głosy. A potem już nic. 

I przyśnił mi się porucznik Lada. . 
Oficerowie stali rzędem, w brzozo~m lesie. Mę.żczyźm w 

polskich m~ndurach. ~ede~, pa~ętam, ml~ł rękę zawIeszoną na 
białej chUŚCIe poplamIonej krwIą - ta~ Ja~ tamten z. obr~zu 
"Olszynka grochowska" . .A: naokoło. stali bOJCY z karabm:tIDl o 
cienkich bagnetach, jak Igły. Na Iglanyc? bagne~ach, Jak w 
wąskich lustrach, błyszczało zamglone słonce: Moze - pr~z 
zmrużone powieki - widziałem je~zc~e ~omleń lampy? !t0sJa: 
nie mieli bure szynele do kostek I WIelkIe cz~py z błękItnymI 
otokami. Otaczali pierścieniem oficerów w drelIchowych. mundu­
rach i polowych rogatywkach. W śród . nich .stał poruczmk L~da. 
Od razu wiedziałem, że to on - moze Wl;lJ Floren~y lub kSląd~ 
Szotarski pokazali na niego uchylając drzwI: - SpoJrz, tam StOI 
porucznik Lada! . 

Był wysoki i szczupły. Miał ciemny zaro~t na. długo me 
golonych policzkach i niebieskie .oczY .. ,l':1a ~eszem. munduru 
przypięty krzyż walecznych ?a blało-wlsmoweJ ~stązce. Obo~ 
poruczmka stał ten z obandazowaną ręką. Było CIcho - słysza 
łem tylko szelest brzozowych liści. . " 

A potem, nagle, zjawił się . rosyjski oficer, w ~a~lI~ samym 
szynelu i wielkiej czapie, jak boJcy. Spod płas.~cza s~leclły bu~y: 
oficerki, pofałdowane na kostkach w, h~rmomJkę. M~ał ostrogI. I 
kiedy szedł, te ostrogi zostawiały sWle~ące zy~zakl w tra~le! 
jakby za ' nim pełzły dwa węże. Zauwazył~~! ze Polacy mIeli 
inne buty - wysokie i lśniące, bez harmomJki na kost~ach. . 

Sowiecki oficer uniósł rękę z czarnym naganem I strze.lIł. 
Nie słyszałem l}uku, tylko zobaczyłem obłoczek dymu. BOJcy 
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zaraz wymierzyli lufy karabin6w w stronę jeńc6w. I wszystko 
potoczyło się szybciej. Jeszcze patrzyłem na sowieckiego oficera 
z czarnym naganem. Kiedy odwrocił się, zobaczyłem, że nie ma 
twarzy. Jego głowa przypominała wielki arbuz. Naokoło żołnie­
rze strzelali - błyski pełzały po bagnetach, jak złote wężyki. 
Nasi rozbiegli się po polanie. Zobaczyłem porucznika Ładę -
podbiegł do najbliżej stojącego żołnierza i chwycił za lufę kara­
binu. Mocowali się trzymając z dwoch stron. Cienki bagnet 
zataczał koła nad nimi. Wszędzie walczyli oficerowie. Po trawie 
toczyły się czapki z niebieskimi otokami, podskakiwały roga­
tywki. Ten sowiecki oficer, z arbuzem zamiast głowy, strzelał 
ciągle. Pośrodku polany stał ranny z obandażowaną ręką - on 
jeden nie brał udziału w walce. 

Powstał wiatr i gałęzie brz6z zafalowały jak woda w jezio­
rze. Wszystko zaczęło tonąć w tej wodzie - porucznik Łada, 
bojcy w burych szynelach, oficer bez twarzy. Ranny. Jeszcze 
słyszałem strzały, jak trzaski podłogi lub cykanie świerszczy. 
Coraz dalsze i cichsze. Aż wszystko zniknęło. 

P6źniej tylko przez chwilę widziałem porucznika Ładę. Był 
już sam - klęczał nad rowem przydrożnym. Naokoło rosły 
kaczeńce - porucznik pił wodę nabierając w złożone dłonie. 
Widziałem jak woda przecieka przez palce, płynie po brodzie na 
podarty mundur. Odjął ręce od twarzy i wtedy zobaczyłem 
krople na brwiach i rzęsach. 

A potem odjechał wozem zaprzężonym w dropiatego konia. 
Woźnicą był pan Chrystek. N ad karkiem konia zakołysała się 
duha - świsnął bat, cienki jak bagnet. Odjechali drogą wśr6d 
sosnowych zagajnik6w, jak te, przez kt6re szliśmy z ojcem. I 
poczułem zapach tamtego lasu - szyszek, igid, jakby rozgrza­
nych słońcem. A przecież była mgła - wilgotny ranek, te 
brzozy, kt6rych gałęzie rozwiane na wietrze przypominały fale 
zielonego jeziora. . 

Więcej już porucznika Łady nie zobaczyłem. Chyba budzi­
łem się kilka razy. Słyszałem głosy zza drzwi lub zza okna, 
śpiew słowika, cykanie świerszczy. W rogu, za szybą - światła 
dalekich miast. 

W niedzielę pojechaliśmy do kościoła na dwunastą. Polnymi 
drogami, przez zagajniki, jak tamte ze snu. Przez cały czas, nad 
naszymi głowami, śpiewały skowronki. 

- Modlą się od rana do wieczora - powiedziała pani 
Helenka. 

Siedziałem między gospodynią wuja a panem Chrystkiem, 
na ławeczce z oparciem. Na siedzeniu leżała derka. Ojciec i wuj 
Florenty zostali. 

Pan Chrystek zajechał o jedenastej bryczką, kt6ra miała drew-
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niane szprychy i metalowe obręcze. Skrzypiały ż6łte lejce w 
dużych dłoniach pana Chrystka. Dropiaty koń parskał i potrzą­
sał łbem. 

Pani Helenka nałożyła granatowy żakiet i białą bluzę z fal­
bankami. W klapie żakietu świeciła złota broszka. Przy wstrzą­
sach na nier6wnej drodze i kołysaniu czułem ciepłe udo przy 
swoim. Czasem obejmowała mnie, jakby w obawie, że spadnę z 
bryczki, a wtedy czułem zarach r6żanych perfum. 

Pan Chrystek pachnia tytoniem. Był w białej koszuli i 
czarnej marynarce. Czapkę-maciej6wkę zsunął na oczy. Cmokał 
na konia. Jego saperki przypominały buty sowieckiego oficera -
tak samo lśniły i tak samo miały harmonijkę na kostkach. Tylko 
ostr6g nie było. 

Czułem zapach ż6łtych rzemieni i końskiego potu. Czasem 
dropiaty koń unosił ogon i sypały się na drogę brązowe kule. 
Wtedy pachniało stajnią i końskim nawozem. 

- Klik-klak! - zastukały kopyta na drewnianym moście, 
kiedy dojechaliśmy do rzeki. - Klik-klak! 

Dalej był kawałek bruku - bryczka zakołysała się mocniej i 
Pani Helenka zn6w mnie objęła. A potem droga stała się szer­
sza, po obu stronach rosły wierzby nad rowami, w kt6rych 
połyskiwała woda. Zobaczyłem kaczeńce, tak jak tamte - przy 
rowie, z kt6rego pił wodę porucznik Łada. 

Mijały nas furmanki i spotykaliśmy ludzi śpieszących do 
kościoła. Pan Chrystek zdejmował maciej6wkę na widok znajo­
mych i trzymał chwilę nad głową. Pani Helenka odpowiadała: 
- na wieki wiek6w, na wieki wiek6w! 

Kości6ł stał na wzg6rzu. Był murowany i otoczony lipami 
o rozłożystych konarach, jakby gromada tęgich kobiet w zielo­
nych sp6dnicach otoczyła księdza w czerwonej sukmanie. Koś­
cielna wieża miała srebrną blachę - to ona świeciła za rzeką. 
Odezwał się dzwon, kiedy wchodziliśmy do środka. Bryczka 
została pod kościelnym murem. 

Wnętrze wydało mi się chłodne i ciemne. Pan Chrystek 
zatrzymał się w kruchcie (widziałem, jak witał się ze znajomymi 
mężczyznami, kt6rzy tam stali) a ja poszedłem za panią 
Helenką. Usiedliśmy na ławce, z przodu - kobiety odsunęły się 
robiąc nam miejsce. Zaczęła się msza. Myślałem, że zobaczę 
księdza Szotarskiego, ale nie było go przy ołtarzu. Przyszedł 
inny ksiądz - wydał mi się stary, drobny i chudy. 

Od czasu od czasu kości6ł zanosił się śpiewem, jak skow­
ronki modlitwą. Po drugiej stronie przejścia między ławkami 
stała dziewczyna w czerwonej chustce na ramionach. Była w 
moim wieku - może starsza o rok? Miała białą bluzkę i tę 
czerwoną chustkę w kwiaty. Czarny warkocz i ciemne oczy. 
Czasem, kiedy patrzyłem na nią, odwracała głowę w moją stro-
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nę· Przez chwilę nasze spojrzenia krzyżowały się ale ona zawsze 
odwracała oczy, jakby spłoszona. ' 
. . Ksiądz wszedł na ambonę w kształcie dzioba łodzi rozbija­
JąceJ fale - wszy~tk? wyrze~bione w drzewie i pozłacane. Nad 
amboną, w promIemach słonca, zrywał się do lotu drewniany 
gołąb.. Wysłuchaliśmy słów ewangelii, potem ksiądz zaczął 
kazame. 

--: Mili moi, w Chrystusie Panu! - powiedział. 
CIągle patrzyłem na dziewczynę z czerwoną chustką, ale 

~na zawsze odwracała głowę, kiedy nasze spojrzenia spotykały 
SIę· 

P~ ~azaniu ksiądz. uklęknął, żeby się pomodlić. Był tak 
~ały, ze Je&o głowa zmknęła za pozłacaną burtą łodzi. Usłysze­
hsmy głos, Jakby drewniany gołąb przemówił nagle: - "Wierzę 
w Boga wszechmogącego ... " 

. K.oś~iół . z~~tórował nierównym chórem: - "Stworzyciela 
meba I zIemI ... 

~łośno ?dezwały się dzwonki w czasie podniesienia i ofia­
rowam~. ~a~l1 Helena chodziła spowiadać się - teraz przyjęła 
komumę SWlętą. A potem zagrały organy i ktoś na chórze zain­
tonował: - "Z tej biednej ziemi, z tej łez doliny ... " 

Pa~rzyłem na dziewczynę z czarnym warkoczem. I wtedy, 
nagle, Jakby gr:zmotnęło, n.ad moją głową - chyba skuliłem 
odruchow? ramIOna. To splewał Pan Chrystek - pełną piersią 
basem. NIe zauważyłem, kiedy stanął przy nas. ' 

- "Tęskny się w niebo unosi głos: serce jezusa skarbie 
jedyny~ zlituj się, z~i~~j nad ludem twym ... " , 

~Iedy wychodZ1.hsmy po mszy, dziewczyna z czerwoną chus­
t~ zmknęł~ w. tł~rr.l1e .. Szedłem za panią Helenką i rozglądałem 
Slę~, ale mgdzle Je} ~l1e było. Szumiały rozłożyste lipy, prze­
szhsmy pod s~leplemem bramy. Długi rząd wozów i bryczek 
s~ał pod kOŚCIelnym murem. Dropiaty koń jakby drzemał z 
msko pochylonym łbem. 

Wracaliśmy tą samą drogą - przez most i pola. Poskrzy­
pyv.:ały żółte lejce . w dłoniach . Pana Chrystka. Bryczką kołysało, 
pam Helenka ?beJmowała mme przy wstrząsach. Pamiętam, że 
zobaczyłem cos czerwonego na łące - może mak - i wtedy 
po raz ost~tni .pomyślałem o nieznajomej dziewczynie. 

Po obIedzIe wyprowadziliśmy wuja Florentego przed dom. 
Stanął .obok k!"zes~a pod .ścianą, przy której rosły pędy wino­
grad~, Jak J?owledzlała pam Helenka. W spinały się po drewnianej 
kraCIe -:- zIelone na tle białych belek. 

WUJ stał dług.o pod ~cianą - wysoki, zgarbiony, w swoim 
szarym szlafroku, Jak habIt. 

-:- Niech wujaszek usiądzie - powiedział ojciec. - Szkoda 
zdrOWIa. 
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- Chore nogi zabolą - dodała pani Helenka. 
- Postoję, postoję. Złoho czort ne bere! - Wyprostował 

się i spojrzał na nas z góry. 
Ojciec i pani Helena usiedli na ławce pod ścianą. Obok -

na trawniku i pod jabłonkami - dreptały kury i kaczki. Bury 
kot z podniesionym ogonem ocierał się o nogi gospodyni. 

- Boże ty mój Bat'ku - powiedział wuj - świat byłby 
znośny, gdyby nie ludzie. Mniej ludzi, więcej zwierząt, prawda 
józiu? - zwrócił się do mnie. 

- Niech pan inżynier takich herezji przy chłopcu nie 
opowiada! - oburzyła się pani Helenka. 

- Cóż to za herezje? A bolszewicy, to dobrzy ludzie? A 
hitlerowcy? 

Usiadłem na starym cebrzyku porzuconym w trawie. Wuj 
podniósł laskę: - A tam kto? 

Obejrzałem się. Między jabłonkami, daleko, mignęły kolo­
rowe sukienki. 

- Cyganki, diablice! - zawołała pani Helenka. Zerwała się 
z ławeczki. 

- Poszły! - krzyknęła klaszcząc w ręce. - Znów wczoraj 
zginęła kura zielononóżka! Idź no, józiu. Zobacz, co one tam 
robią· 

W stałem i pobiegłem ścieżką pod jabłonkami. Nie było 
nikogo wśród drzew. Wyszedłem na drogę. Między oziminami, 
trochę dalej, szły dwie kobiety w czerwono-żółtych spódnicach. 
Odchodziły w stronę lasu, gdzie stał cygański tabor. Wyglądały 
jak dwa wielkie kwiaty na zielonej łące. 

Wróciłem wolno i stanąłem nad cebrzykiem. - Poszły. Nie 
ma nikogo. - I wtedy chyba zdobyłem się na odwagę, żeby 
zapytać wuja Florentego : 

- Dziadku, czy to prawda, że urodziłeś się w pamiętnym 
roku tysiąc osiemset sześćdziesiątym trzecim? 

Ojciec, pani Helena i wuj roześmieli się. Patrzyłem na liście 
winogradu. Poruszały się na wietrze, jak zielone chorągiewki. 
Chyba zacżerwieniłem się, ale wuj Florenty spoważniał zaraz. -
Rok później, wnusiu. Rok potem. A pamiętam tylko powrót 
ojca z zesłania, chyba w tysiąc osiemset siedemdziesiątym. Miał 
taki drewniany kuferek, w którym były różne drobiazgi: łyżka, 
żelazny kociołek, cały osmolony - nawet zapach pamiętam. 
Przyszedł na wiosnę, w baranim kożuszku i czapce z długimi 
nausznikami. Miał brodę. Zdawało mi się, że pachnie Syberią· 
Pamiętam, że podniósł mnie i trzymał tak chwilę nad głową. 
Chyba pierwszy raz zobaczyłem wtedy świat z wysoka. Twoja 
matka, Henku - zwrócił się do ojca - Anielcia i Fela, 
wszystkie nas otoczyły. Obejmowały ojca za kolan.a. Pamiętam 
wielki płacz. Moja mama płakała. I babka płakała. Zyła jeszcze. 
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- jak długo dziadek Ksawery był na zesłaniu? - spytał 
oJcIec. 

- Sześć lat. Sześć lat, Henku. 
~dzieś wysoko, nad sadem, zanosił się śpiewem skowronek. 

W wIosce szczekały psy. - Została drewniana łyżka ojca -
przypomniał sobie wuj Florenty. - jeszcze do niedawna była. 
Pani Heleno, pamięta ją pani? Taka mała, brązowa. Dałbym 
józiowi na pamiątkę. 

Pani Helenka wstała i poszła do kuchni, żeby poszukać 
łyżki. Wuj z ojcem wrócili do przerwanej rozmowy: wspominali 
jakiegoś Hryhora Onyśkowycza, kąpiele w rzece Boh, stróża 
Iwaśkę. W pewnej chwili wuj Florenty znów podniósł laskę: -
A kogóż to diabli niosą? 

Obejrz~łem się i zobaczyłem milicjanta, który prowadził 
rower pod Jabłonkami. Tak jak wczoraj ksiądz Szotarski. Patrzy­
liśmy, jak zbliżał się ścieżką. Słychać było brzęk dzwonka. Był 
w mU!ldurze, spodnie pod kostkami były spięte. Daszek okrągłej 
cz.apkl wydawał się wielki, na pasie miał kaburę z pistoletem. 
KIedy st~nął przy nas - szurnął butami i przyłożył dwa palce 
do czapkI. 

- Sierżant Żyto melduje swoje przybycie! 
- Poznaję, poznaję - uśmiechnął się wuj Florenty. 
Sierżant był mały, miał bufiaste spodnie, które przypomi­

nały pumpy i czarne półbuty. Kiedy zdjął czapkę, żeby wytrzeć 
czoło chusteczką zwiniętą w kłębek - zobaczyłem, że jest łysy. 
Zamrugał powiekami. - Obywatelka gospodyni jest? 

- A z nami obywatel sierżant nie porozmawia? - odpo­
wiedział pytaniem wuj. 

~ierżant schował chusteczkę - nie mam czasu, panie Try­
polskI. ja tylko na minutkę. - Oparł rower o ścianę i wszedł 
do chaty. =- Czego on może chcieć? - spytał wuj szeptem i spojrzał 
na Ojca. 

Czekaliśmy. Minęła minuta lub dwie. W końcu sierżant 
wyszedł z kuchni zakładając po drodze czapkę i poprawiając pas. 

- Uszanowanie dla pana inżyniera. już mnie nie ma. -
Zabrał rower spod ściany i zaczął odchodzić. 

- Cóż to za konszachty z panią Heleną, panie kochany! 
- zawołał za nim wuj, ale milicjant nie odpowiedział. Może nie 
dosłyszał? Odchodził szybko. Patrzyliśmy, jak kura-zielononóżka 
ucieka przed nim - skręcała to w lewo, to w prawo. Nie 
mogła się zdecydować. jeszcze raz brzęknął dzwonek pod jab­
łonkami i sierżant znikł. 

- józiu, józiu! - zawołała pani Helenka przez uchylone 
okno. Zerwałem się z cebrzyka. 

W kuchni pachniało trochę inaczej: jakby pastą do butów i 
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milicyjnym mundurem. Może przydrożnym kurzem? Na stole 
leżał stos łyżek. 

_ T o wszystko dla mnie? - przestraszyłem się.. . 
Pani Helenka z~~zęła się śmiać. Powie~ziała, że me pa~lęta, 

która łyżka z Syberu. - Trzeba pokazac panu TrypolskIemu. 
Zaniesiesz? . 

Podszedłem do stołu i zacząłem zbierać łyżki. PrzYCIsnąłem 
naręcz do brzucha. Kiedy wyszliśmy przed dom, wuj Florenty 
od razu spytał: 

- Czego ten gorodowoj chciał? . 
_ Kazał wywiesić flagę - wyjaśniła gospodym. - Z 

okazji pierwszego maja. Podobno wszyscy mu~zą· . 
_ To łobuz to drań! - zdenerwował SIę WUJ Florenty. 
_ On przecież tego nie wymyślił - powiedział ojci~c, ale 

wuj nie mógł zrozumieć: - jaki obowiązek, to bezpr~V:le! -
Nawet nie spojrz~ł na moje łyżki. Podszedłem do ławki I poło-
żyłem pod drewOlaną kratą· .' . 

Minęło trochę czasu, mm wUJ Florenty przestał SIę dener: 
wować. Znów zaczęli wspominać dawne czasy : d~klamowal~ 
Szewczenkę, ojciec podśpiewywał ukr~ińs~e dumkI - pan~ 
Helenka mówiła, że ma piękny głos. Sledzl~e~ na cebrzyku I 
wydawało mi S!ę, ~e ciągle czuję ~apach !DlhCYJnego munduru. 
Przyglądałem SIę, Jak kury grzebIą w plasku. Daleko - za 
sadem - szczekały psy. I 

_ A gdzież to pan Chrystek, gd~ież to pan ~hrys~ek, cos 
go nie widać z wieczorka ? - spytał mespod~le~am~ WUJ .. 

Zauważyłem, że pani Helenk~ za~ze~lemła SIę - . Jakby 
nagle biała bluz~a z ż~botem zro~!ła SIę bIelsza. T o I dob-
rze. Nie chce, me musI przychodzlc. 

Wuj Florenty mrugnął do ojca: - "tam w Kyjevi na 
rynoczku, tam byl czumak horiłoczku ... " - zaśpiewał trochę 
drżącym głosem. . 

_ "Propyl jarma, propyl woły.:.". - podchWYCIł ojciec. 
Chwilę śpiewali razem, potem zaczęh SIę śmiać, aż wuj rozka­
szlał się i zamilkł. . 

Pani Helenka wstała nagle i szybko poszła do kuchm. 
Pobiegłem nad rzekę· 

Kiedy wróciłem, nikogo nie było p~d chatą. ~a ławce, pod 
oknem, leżała mała łyżka. T rzo~ek mla~a . sczer~·l1ały . . N a brze­
gach i w płytkim zagłębieniu znac było cIęcIe nozem, Jak drobne 

łuski. b d . 
Z kuchni wyszła pani Helenka z miednicą pełną ru neJ 

wody. Podeszła do krzaków porze~ze.k i wylał~ ~ r?zm~chem. 
Wydało mi się, że ma zaczerwlemone poWIekI I WIlgotne 
policzki. Spojrzała na mnie i odwróciła głowę· 
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Pó~no wiec~ore~ zes~liś~y z ojcem nad rzekę. Usiedliśmy 
na bu!cle zatopIOnej łodzI. KIedy spojrzałem w górę, zobaczy­
ł~m ~Iemny br:zeg, trochę tyl~o rc:>zjaś!1iony kwitnącymi jabło­
maml, a nad mm granatowe mebo I gWIazdy. Nigdy nie widzia­
łem ty~u. gwia~d. Siedziałem z zadartą głową. 

<?JCI~C I~l11czał. T a~ jak wczoraj rano słyszałem szmer wody 
przeclekaH~eJ. przez dzIUry w .burtach łódki. Było cicho. Zanu­
rzył~m dłon I poczułe~,. Jak zImna woda przepływa między pal­
ca~l1. Na.około . kładkI I w środku zatopionej łódki migotały 
gWIazdy, Jakby Iskry tonęły w rzece. 

. - Tato - odezwałem się po chwili - skąd się wzięły 
gWIazdy? 

Ojciec c~rzą~ął i ~anucił: - ,,0 gwiazdeczko coś bły_ 
szczała gdym Ja Ujrzał śWIat ... " Nie mówili w szkole? 

- NIe. 
. - S~ońce, słońce. Wszędzie takie wielkie słońca jak nasze i 
~es~cze WIększe. Tylko daleko. Bardzo daleko. Słyszałeś o latach 
sWletlnych ? 

Potrząsnąłem głową. 

Wtedy. ojciec . za~z~ł II?ów!ć o gwi~zd~c~ i .konstelacjach. 
Pokazał Wlelk~ Nledzwledzlcę .1 Małą Nledzwledzlcę z gwiazdą 
pola~ną na ko~cu d~szla. Odnajdywał inne układy: Smoka, Kas­
JO~Ję· ŁabędZIe z Jasną gwiazdą kilkadziesiąt razy większą od 
słonca. 

, . -:- G~yby ~y~a tak blis~o jak Syri.usz - mówił ojciec _ 
s~leclłaby Jak kSlęzyc. w peł~l. ~le .ona Jest dalej. Niewyobrażal­
me d.aleko. P~słuchaJ - oZywlł SIę nagle - promień światła 
przeble~a w ~Iągu sekundy trzysta tysięcy kilometrów. Policz 
t~raz: Ile. w cląg~ mi~uty, godz,in~, d?~y, tygodnia, roku? Ile w 
~Iągu tysIąca lat. PolIcz - mowlł oJcIec - zrozumiesz, czym 
Jest kosmos. 

Ro~wodził się jeszcze ~ gala~tykac?, tych wielkich groma­
?a~h gWIazd o,dd:uonych od naszej DrogI Mlecznej o miliony lat 
sWle.tlnych. Mowlł o planetach, kanałach na Marsie, o księżycach 
JowIsza. 
. Siedziałem z zadartą głową. Mrugały dalekie słońca, jak 
Jasne krople rozrzucone PC:> granatowym oceanie. Kiedy zamilkł, 
spytałe~.: - . Dlaczeg~ ~J F~orenty ?ie wierzy w pana Boga? 

OJcIec me .odpowledzlał, Jakby me dosłyszał pytania. 
- A . ty ~Ierzysz? - spytałem po chwili. 
- ~Ie WIem, .synu - usłyszałem głos ojca po dwóch lub 

tr~ech . mmutach, kl,edy myślałem, że już nigdy nie odpowie. _ 
NIe wIem - powtorzył. 

Wstaliśmy po k.wadransie i weszli na ciemną skarpę. 
. Pan Chrystek me I?rzyszedł, żeby się ~ożegnać .. Znów zasy­

pIałem pod oknem, w cIemnym pokOJU pam Helenki, pod zimną 
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pierzyną, blisko parapetu z pelargoniami. Pachniała rzeżuc?a. 
Gospodyni wuja spała w kuchni - zza zasłony słyszałem, ~ak 
chrapie głośno. Ojciec rozmawiał z wujem Florentyrri, potem I u 
nich zgasło światło. Tej nocy słowik nie śpiewał - jeszcze 
patrzyłem na gwiazdy, myślałem o latach świetlnych. O tych 
milionach gwiazd. Czy wszystko powstało z kamieni? 

Kiedy wychodziliśmy rano - w sadzie była mgła. Wuj, tak 
jak wczoraj, wyszedł przed dom. I tak go zapamiętałem - pod 
ścianą z kratą, po której wspinają się pędy winogradu. Stoi 
przygarbiony, macha na pożegnanie chudą ręką. Biały jeżyk, 
szary habit, laska. Nim odeszliśmy, ucałował ojca. - Nechaj 
tebe Boh prowadyt' - powiedział po ukraińsku. Objęli się i stali 
nieruchomo przez chwilę. Potem poczułem szorstki policzek 
przy swoim i wilgotny pocałunek na czole. I miękkie piersi pani 
Helenki, w które wtuliłem głowę, jak w poduszkę. Białe gęsi na 
rzece. 

Stali oboje przed chatą wuja Florentego i patrzyli za nami. 
Poszliśmy ścieżką pod drzewami. Na końcu, przywiązana 

do pnia ostatniej jabłonki, wisiała na krótkim drzewcu mała, 
biało-czerwona flaga. Gdzieś z daleka, od wioski, wiatr przyniósł 
melodię skocznego marsza. 

Odchodziliśmy coraz dalej - polami, w stronę lasu. 
Jeszcze była mgła. Słońce świeciło nisko, za plecami - później, 
w lesie, przyświecało przez gałęzie. Zapachniało sosnami. Pamię­
tam krople rosy na igłach i błyski słońca w kroplach. Znów 
śpiewały drozdy. 

Ojciec szedł pierwszy, pogwizdując, jak wtedy, dźwigając 
teczkę wyładowaną jajkami, serem, masłem, które rano przy­
niosła pani Helenka. Gdzieś na dnie leżała łyżka pradZIadka 
Ksawerego. Szedłem za ojcem szybko, starając się stawiać tak 
samo duże kroki. A potem zobaczyliśmy pierwsze wozy cygań­
skiego taboru stojące wzdłuż drogi - zielone, żółte i brązowe, 
z kwiatami na ścianach. 

Byliśmy przy pierwszych wozach, kiedy nagle otoczył nas 
tłum Cyganek - starych i młodych. Wszystkie w tych swoich 
kolorowych spódnicach - żółtych, czerwonych i niebieskich. I 
wszystkie płakały. 

Stanęliśmy, zaskoczeni. Ojciec zaczął pytać, rozglądając się 
bezradnie: - Co się stało? Powiedzcie kobiety drogie? 

Cyganki płakały przyciskając ciemne dłonie do oczu i roz­
mazując łzy. Dopiero po chwili jedna z młodszych - może ta 
z dzieckiem w czerwonej chuście, która chciała nam wróżyć 
przedwczoraj - położyła głowę na ramieniu ojca (tak ja~ matka 
czasem) i przyciskając czoło do szarego płaszcza powiedzIała: -
Umarł, umarł. Nie żyje. 
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. - Kto nie żyje? - dopytywał się ojciec. 
A ~tedy jednocześnie zaczęły powtarzać: król, król. Umarł 

nasz kroI. 

. StaliśI~lY" minutę lub dwie, otoczeni tłumem płaczących 
kO?let, mIędzy kolorowymi wozami, wśród spętanych koni, 
ktore ~kubały t~awę n~ poboczach. Nie było mężczyzn _ tylko 
t~ kobl~ty. I me czuh~my dy~u z ognisk ani zapachów z kot­
łow - Jakby zga~ło me tylko, Jedno życie, ale wielkie słońce. 

Uma~ł kr~l, umarł kroI - szlochały Cyganki. 

pół- ~ spółczuJę wam - powiedział ojciec. - Bardzo 
ws czuJę. 

. Za~zęliśmy odchodzić, a on~, wszystkie zostały na drodze, 
Jęc~ąc I zawodzą~. Długo słyszelismy za plecami płacz. Potem 
znow odezwały SIę drozdy. . 

. Po. ,godzinie doszliśmy do przystanku z tablicą "Sosnówka" 
I . w~szhsI?1Y na ~~on z cza~nego żużla. Czekaliśmy około dzie-

kSIęCIU, mmut. OJ~lec chodZIł po nasypie, odmierzając dziesięć 
~oko~ - tam I ~ .powrotem. Kucnąłem pod tablicą "Sos-

b
nowka , obok teczkI oJca. W telegraficznych słupach za plecami 
rzęczało. 

A, po~em ~ nagle - zobaczyliśmy jak z mgły wynurza się 
parow?z CIUchCI - ~zarny,.w kłębach pary spod kół. Zbliżał się 
p~w~h, z łosk~tem I sapamem. Był coraz bliżej - wydawał się 
wlelk~, coraz Wlę~SZY, ogromny. Wyrzucał z komina szary dym. 
PłatkI .sadzy ~awI~owały w powietrzu. 

CIągle sled~l~ł~m v: kuc~i, z głową podpartą rękami i 
patrzył~~ na zbhzający SIę pocIąg. Ojciec podszedł szybko żeby 
podmesc teczkę. ' 

- W stawaj - powiedział kładąc rękę na moim ramieniu. 
- Już czas. . 

1991 

Kazimierz ORLOŚ 

Archiwum polityczne 

Widziane z Brukseli 

W PRAWO PATRZ!!! 

Pytanie: "Czy wiecie, co o was mówiq, tu w 
mieście, ludzie z prawego rzędu?" (Meneniusz 
"w Koriolanie"). 
Odpowiedź: "Nie wiecie? No to posłuchajcie". 

Tego jeszcze nie było. Najstarsi ludzie w Belgii nie parnię: 
tają, aby redaktor naczelny dużej i ważnej gazety codziennej 
podał się do dymisji nie ze wz,ględów P?litycznych lub, zw~a­
szcza, finansowych, a z powodow uczucIOwych, hadko powIe­
dzieć, moralnych. Paul Goossens podał się do dymisji na znak 
protestu przeciwko roli jego gazety i postępowaniu jego czytel­
ników. Brzmi to dziwnie i wymaga wyjaśnienia. . 

Paul Goossens był do niedawna naczelnym redaktorem I 
głównym publicystą poczytnego agresywnego lewicowego ~zien­
nika flamandzkiego De Morgen. Znałem go już ze wspólnej pod­
róży do Moskwy i Kijowa. Dwie rzeczy nas wtedy zbliżyły. Po 
pierwsze, obaj staliśmy się przestępcami. Chcieliśmy mianov:icie 
wywieźć niebezpieczną kontrabandę: on 1,5. kg cz.arne~~ kaWIOru 
kupionego na czarnym rynku '!' MoskWIe, a Ja plęC ~ałych 
puszek czerwonego kawioru kupIonego w czerwonym sklepIe ~la 
obcokrajowców. Obaj zostaliśmy poddani przesłuchaniu, musIe­
liśmy, w obecności policji, podpisać odpowiednie bumażki i, j~ż 
bez kawioru (ciekawe kto się nim zajął), we wstydzie i hańbIe 
opuścić granice państwa znanego wówczas z inicjałów ZSSR. 
Drugą naszą wspólną cechą były niedelikatne pytania zadawane 
naszym rozmówcom i nienajgorsze wywiady, jakie się potem 
ukazywały. 

Goossens był znany z ostrego pióra. Bardzo często różni­
liśmy się poglądami, Goossens ciągle wierzył w sprawiedliwość 
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~połec~ną i .w ogól.e utofie, ale nie można było nie szanować 
Jego meprzeJednaneJ, choc czasami nawet zacietrzewionej posta­
wy w sprawach, które uznawał za zasadnicze. Goossens poza 
~ym słynął z odwagi -:- że ją tak nazwę - zawodowej. Bił się 
Jak lew o los swego pIsma. Wyciągnął je z niejednej opresji. Na 
belgijskim targowisku próżności "skandal" był więc tym więk­
szy, że bomba z dymisją Goossensa wybuchła akurat kiedy 
gazeta już właściwie wyszła z najnowszych (choć zapewne nie 
ostatnich) kłopotów wydawniczych. 

. O co więc poszło? ~oossens . 01szedł albowiem wysnuł _ jak 
pO~lada - smutną lekCję z wymkow ostatnich - w listopadzie 
ubIegłego roku - wyborów do parlamentu belgijskiego. Uważam, 
wyjaśnił, że wynik wyborów ujawnił dramatyczną degrengoladę w 
~entalności mi~~zkańców Flandrii, spadek ich zaufania do polityki 
I do demokraCJI, za co w dużym stopniu, według Goossensa, 
odp<;>wiedzialność ponosi właśnie prasa i także jego gazeta. Prasa, 
pow~ada .G~ossens, nie stawiła się na spotkanie z historią, nie zro­
zumIała I me przemyślała zjawiska skrajnej prawicy ' we Flandrii, 
zlekceważyła rasistowską treść, jaką ona ze sobą niesie. 

Goossens wymienia rozmaite elementy kryzysu prasy dru­
kowanej w Belgii: nacisk menadżerów, którzy dla zwiększenia 
sprzedaży skłonni . są poświęcić zasadnicze treści szanującej się 
gazety, ulegać nacIskom telewizji, dostosowywać poziom pisma 
do gustów najmniej wyrobionej publiczności, USuwać np. poważ­
ne komentarze z pierwszych stron dzienników na rzecz chał-

" kI " tury czy re amy. A tymczasem - powiada słusznie Goossens 
- jeżeli telewizja potrafi przekazać emocje i nastroje, to idee i 
refleksje mOŻna przekazać tylko poprzez słowo drukowane. No 
to dlaczego rezygnuje? A no właśnie dlatego. Jako redaktor 
nac~elny nie miał, ":' pogoni za aktualnością, czasu na przekazy­
wame tego co myślI. Teraz, z dystansu, łatwiej mu będzie roz­
myślać nad ~asadniczą ewolucją Europy, nad jej priorytetami ... 

Narwamec, powiedzieli po ogłoszeniu dymisji niektórzy jego 
~oledzy. Romantyk, dodali inni. Rozczarowany socjalista, ktoś 
lOny dorzucił. Może to i prawda, ale nie cała prawda. Epitety nie 
wystarczą aby odfaj.kować sprawę Goossensa. Jeżeli jej poświęci­
łem cały wstęp to me tylko dlatego, że nie znam innego wypadku 
w ten sposób uzasadnionej dymisji na takim stanowisku, ale i 
dlatego, że sprawa wydaje mi się ważna nie tylko w skali Goos­
sensa, czy Flandrii, ale także w skali Belgii i całej Europy. 

Żałoba w Belgii 

Kiedy ogłoszono wyniki wyborów, w Belgii zapanowała 
żałoba i - jak po stypie (której zresztą nie było) _ okropny 
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kac. Policzek, wołały gazety. Czarny dzień, brunatna fala, 
ostatni dzwonek... tytuły wstępniaków krzyczały na alarm. 
Lament był uzasadniony. , . . . : fl d k' . 

W obu częściach Belgii, francusko-walonskieJ I aman z le), 
wybory nie odbyły się 'jak "należało"'. Demokratyczne pa~łyle 
tradycyjne - chadecka, socjalisty~zna" i liberal~a - utracI 
s ro głosów na korzyść "pa~e.muszy., ekologow ~~ .franc~­
skojęzycznej części kraju, skrajnej prawIcy flamandzkIej I skraJ-
nego ... aferzysty na północy. . r 

Co czwarty Flamand głosow.ał na ~ltranaCJona I.styczny' 
"Blok Flamandzki", czyli na skrajną praWIcę, w całej Bel~u 
skrajna prawica czterokrotnie poszerzyła baz~ wybor~zą, ~~zlh 
miała trzynastu posłów (w tym 12 Flamandow) zan'lIast woc 

jak dotąd. kI" 'dd . 
Lista van Rossem'a, twórcy modelu spe.u aCJ~ gl. owej, 

autentycznego (niektórzy twierdzą genialne~o) fma~slsty I pra~­
dziwego aferzysty, lansującego hasła. u~tra.-lIberalne I przebywaJą­
cego w momencie wyborów w... wlęzlem~ po~ zarzut~I1? ko~o­
salnych oszustw, zdobyła 3 man.daty. FIguruje na m.eJ m.I~. 
naiwnie anarchizujący ("chce, powl~da, aby wszyscy byl~ szczęs­
liwi"), znakomity aktor flamandzkI Jan Decorte. "PolIt.ycy -
powiada absolutnie zaskoczony wyborem aktor, -:-: d?stall zasłu~ 
żenie w skórę. Teraz na nas kolej, ab~ pr~ywroclc meco. powa~1 
parlamentarnemu zajęciu". W oczekiwamu na otwarcIe sesJI? 
Decorte grał główną rolę w sztuce pt. "Monarch~, błazen, I 
dziecko", co jest zarówno humorystyczną. adaptaCJą... ~,Kro~~ 
Lear'a" jak i (prawie) jego programe~ politycznym. "Zlelom,. 
także nie powinni się skarżyć. Co dZIesIąty. ~ alon oddał s",:,oJ 
głos na ekologów, którzy zamiast trzech mIeJsc w poprzedmm 
parlamencie, zajmują dziesięć w nowym. .. . . 

Chadecy, którzy u~zestniczy~i, jeżeli I?-.Ie kler?wah, praw~e 
wszystkimi powojennymI rządamI w Belgu, zamlas.t 62 ~ają 
obecnie 57 miejsc, socjaliśc~, którzy wr~z z chade~aml rządz~h. w 
koalicji przez ostatnich kIlka lat, mają. 63 za~la~t 72 mIeJSC, 
liberałowie którzy nie zasiadali w ostatmm ga~mecle, ale byh w 
kilku pop~ednich, będą mieli 44 posłów zamIast 46, wszystko 
to w izbie gdzie zasiada 212 posłów. . , 

Mniejsza o dokładną statystykę, me warto rozkłada~ -
choć w ogóle byłoby to celowe, - ~~ch danych na ~trefy J~~y­
kowe, które bardziej dzielą Belgow mz łą~z>: Ich ~sp<;>lna rehgl~. 
Zresztą, u obywateli kraju, w któreg? se~rtlIe zasIadają pos~ow~~ 
z 29 partii i w którym żadna partIa me uzys~ała WlęC~J mz 
13 % głosów, dane belgijskie nie mogą wyw~ac prawdzlk h 
wzruszeń. A jednak dla Belgów ~ył to . prawdZIwy wstrząs. le 
polityczny (na razie), a psychol~glczny I ~oralny.,. . 

Naturalnie, możemy na razIe zachowac spokoJ. Stosunek SIł 
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w parlamencie się ni~ odwrócił. Belgia nie będzie od jutra rzą­
dz~na przez. faszy~t,ow lub ekol~gó~. S~ar~,., tradycyjne partie 
m~ją nadal wI~ksz~s~ w pa~lamencle I, w JakleJs tam kombinacji, 
kt~re są spe9alnosclą Belgow po obu stronach granicy języko­
weJ, n~turalme ~ładzę. utrzymają. Znaczenie dymisji Goossensa i 
w>:borow w o.gole me polega więc na groźbie nagłej zmiany 
ekipy. rządzące~, gwałtownego spełznięcia bogatej Belgii z demo­
k;aCJI do t~talIz~u, a polega na wnioskach, jakie z tych wybo­
r<;>w ,,:ysnuc n~lezy po to, ~by pewnego dnia do tego wszyst­
kiego Jednak me doszło. Am w Belgii, ani gdzie indziej. 

Nie za, a przeciw 

. Goossens miał rację. Wybory to bardzo bolesna lekcja, 
udzielona prz~~ obywat~1I partIOm politycznym, które, w rządzie 
lub V:' oPOZY.CJI, od~wla~ały za . l~s kraj~ i. położenie jego oby­
wateli. Polski czytelmk me powlmen dac Się oszołomić stosun­
k?wo wysoką frekwencją wyborczą: z ponad 7.000.000 upraw­
mony~h głosowało 5.600.000. W Belgii bowiem głosowanie jest 
obowlą~kow~ .. Gdyby by~o i.~acz.ej, do urn wyborczych poszłoby 
w ~lgu. ~meJ ob~wa~elI. mz medawno w Polsce. Zniechęcenie 
Belg?w I IC~ z~boJę~meme na intrygi w elicie, igraszki techno­
kratow, polItyklersk~e ~~ne~ry i . .zapat~zenie się we własny 
pępek: są w rzeczywlstoscl me mmeJsze mż były dla 60 procent 
Polakow. 

Stą~, głosy oddane ,?a. "zi.elonych" na południu i na "bru­
n~tnych . (l~b "czarnych , Jak Ich tu nazywają) na północy, były 
n~e .tyle I me ty.lk?, "za" . ekologami lub nacjonalistami flamandz­
kim!, c<;> ,!p~e.cIY" reszcie ,klasy politycznej oderwanej od prob­
le~ow Jakl~1 zYJe społ~czenstwo. Belgowie chcieli powiedzieć, że 
mają dosyc drę~wego Języka prozy politycznej i wstępniaków 
pra~owych, "'Y0Je~ I?a górze:' między przywódcami, którzy dziś 
łam~ą na sobie siekiery, a Jutro pozują do wspólnego zdjęcia 
gabl~etu . na schodach p~rla~entu. Belgia ma dziś chyba sześć 
rząd<;>w: Jeden .centralnx I. kl~ka regional~ych i językowych (tych 
c<;> me . wled~ą informuJę, ze Jest w Belgu także niezależna admi­
mstraCJa r~g~on~ niemieckiego), ~a największą ilość ministrów 
('Y tym mmlstrow spraw ... zagramcznych) na głowę mieszkańca 
kilka parla~en.tów z ~?;ańcami narodu objętymi nietykalności~ 
poselską, mezlIczoną Ilo~c autonomicznych organów językowych 
I }okal.nych, ale wszystkie te ekscelencje były tak zajęte sobą, że 
me ~I.ały. c~asu. na poważne zajęcie się podstawowymi proble­
~aml Jakim! żYJe społeczeństwo: sytuacją gospodarczą, bezrobo­
c~em, spadkiem stopy życio~ej, wielką imigracją, nieostrożnym i 
mekontrolowanym zgęszczemem obcych, przede wszystkim muzuł-
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manów, w pewnych dzielnica~h . czy s~kołach! trudn~~ciami (czę­
sto zresztą z wmy samych Imlgrantow) w !ntegraCJI, np. a!?re­
sywnością wojującego islamu, sprawami bezpieczeństwa na ulicy, 
w metrze, na stadionie ... 

Reszta była prosta. Wyborcy dali się .wziąć, ~eby nie 
powiedzieć nabrać, na południu na hasła ekolo.glczn~? ktore mog­
łyby i powinny figurować w programie każ~eJ 'partl~ demokraty­
cznej, na północy na demagogię, ksenofobię I politykę "kozł,a 
ofiarnego". We Flandrii akurat, nie trzeba go było długo szukac. 
Był pod ręką. Vlaams Blok nie ma wątpliwości, podał dokładny 
adres. Według bloku, wszystkiemu winna jest przede wszyst­
kim... Belgia, która terroryzuje i niszczy rasowo czystych ge~­
mańskich mieszkańców Flandrii uniemożliwiając im odzyskame 
(?!) niepodległości i przekształcenie Brukseli, l~czącej pona~ 
900.000 francuskojęzycznych mieszkańców, w stolicę suwerenne~ 
Flandrii. Winni są także pasożyci walońscy, którzy żyją z. p~tu I 
trudu robotnika flamandzkiego. I, last but not least, wmm są, 
jak zawsze, po prostu obcy, zwłaszcza ci biedniejsi, których, po 
ostatecznym zwycięstwie idei flamandzkich integrystów, trzeba 
będzie, "kulturalnie i szanując prawa człowi~ka", odesł~ć do 
kraju, z którego kiedyś oni, s~mi all;>o .ich rodz!ce pr;ybylI . .. 

Nie wszyscy, na SZczęSCle, dali Się nabrac. K~ol Bel~ll na 
przykł~d .nie dał się . Król w. tym ~r~ju o~grywa me~o wI~kszą 
rolę mż Jego koledzy w kraJ~ch oswl~c.oneJ mon~rchll, m:m. w 
procesie desygnowania premiera. OJciec obecme panującego 
Baldwina, Leopold III, zapisał nie bardzo chwalebną kar~ę w 
okresie drugiej wojny światowej, ale został w lepszych kromkac~ 
m.in. dzięki swej postawie w sytuacji zbliżonej d,o obecne!. 
Rzecz działa się po wyborach w 1936 roku, w ~t.orych nazI­
stowska partia belgijska Rex zdobyła 21 ze 112 mieJsc w parl~­
mencie. Leopold III przyjął wtedy - jak to było w zwyczaJ.u 
- fiihrera Rex'u, Leona Degrelle. Kiedy Degrelle wsz~dł ~)U~me 
do gabinetu, król wyjął zegarek i oświadczył: "AudienCJa Jest 
otwarta" , po czym, po 20 przewidzianych minutach, sc~ował 
zegarek i znowu powiedział: "Audiencja jest skończona". Zad~e 
inne słowo w czasie tej "audiencji" nie padło: .. Król B~ldwI.n 
uprościł sprawę kierownictwa bloku flamandzkiego w ogole me 
przyjął. 

Czy to już fala? 

Tyle o Belgii, która niejedno już przeżyła. i 'prz.eżyje ~ to. 
Kwestia bardziej interesująca dotyczy wielkoścI ZjaWiska me . w 
skali Belgii, a Europy. Mniej lub bardziej brunatne plamy pOJa­
wiły się w wielu miejscach na mapie Europy. Flamandzka Ant-

3 
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werpia . t~ ty~ko naj nowszy epizod w cyklu, gdzie figurują już 
MarsylIa I Nicea, Genewa, Zurich, Brescia i Mediolan, Wiedeń, 
Hanower, Brema, kilka miast byłej NRD, Sztokholm, Goteborg 
czy Oslo. 

Otóż, za~hodzi pytanie czy chodzi tu o zjawiska identy­
czne czy odmienne, c.zy brunatna fala zalewa już Europę czy też 
są ,t~ gro~ne, ale ~dlzolowane przejawy ksenofobii, czy, inaczej 
mOWląc, Jest to JUŻ zaraza faszyzmu, czy jeszcze prawica 
skrajna, ale mieszcząca się w systemie demokratycznym? 

.Pytanie, jak widać, zasadnicze, bez prostej czy jednozna­
czneJ odpowiedzi. Faszyzm, myśleliśmy, sczezł ostatecznie w 
g~za.ch Berlina w 1945 roku. Ale faszyzm, jak się okazuje, to 
n!e ciało .obce.. a prod~kt naszej cywilizacji. Totalitarna prawica 
mgdy v.: Istocie me zmknęła z powojennej Europy. Po koszma­
rze wOJny, hitłe~zmu i stalinizmu, jakby się skurczyła, skryła, 
zaryła. ~Ie w ffiJa:ę upływu lat, zanikania pamięci, a przede 
wszystkim narastama problemów społecznych, niektóre wspólne 
ogm~a tego brunatnego łańcucha zaczęły na nowo ponuro po­
brzę~lv.:ać : ksenofobia, antysemityzm, nie nacjonalizm a już 
~z<?wlmzm, obc.i~żani~ obceg~ i zwalanie na innego, przeważnie 
l1:rugrant.a z kraJo.w biednych I zacofanych, winy za całe zło jakie 
Się p.lem na glebie kryzysu w istocie przecież nie rasowego czy 
plemlenne~o, a gospo~arczego, moralnego i cywilizacyjnego. 

. Pewm.e, ksenofobia Szwajcarów to nie flamandzkie zaślepie­
me, populI~m szwedzki wprowadził 20 posłów do parlamentu w 
Sztok~~lmle, ale .pogro.my tam na razie nie grożą. Neofaszyzm 
w~oskl Jest w faZie z~mku, a prawicowych tendencji w miastach 
połnocnyc~ .Włoc~ me można na razie utożsamiać z nostalgią 
po MussolImm. Liga Lombardzka, triumfator ostatnich wyborów 
sam~rządo~ch, nie ma właściwie programu, to nawet nie jest 
partia polItyczna, a po prostu ruch protestu wobec "intryg 
Rzymu", manewrów skorumpowanej klasy politycznej, bratobój­
c~ego ~kań.czania się demokratów, "inwazji z południa Włoch" 
me mówiąc JUŻ o "inwazji z Afryki". Taki ruch musi w końcu 
wpaść w ksenofobię. Po włosku, ale jednak ... 

Zjawiska neonazizmu w Niemczech, zwłaszcza wschodnich 
nie w?lno lek~e,:"ażyć. , Ataki na P.olaków, Wietnamczyków: 
Cy~anow c~y Iml~rantow są skandalIczne. Niemcy są dziś w 
faZie p~ospe~zty, st~Ją przed ogromnym wyzwaniem zjednoczenia, 
stanowią głowną Siłę gospodarczą, a niedługo polityczną Europy 
i są na ~wno najmniej sfrustrowanym, if any, narodem Europy 
zachodmeJ. Osławiona partia republikanów Steinhubera została 
zmyta ze sceny politycznej, a ekscesy skinów czy chuliganizm, w 
ty~ sport?"1". nale~ą bard~iej ~o sfery kryminalistyki niż poli­
tyki. SpeCJalIscI sOCJologowie tWierdzą - choć może to zabrz­
mieć paradoksalnie - że gdyby nie chmura pamięci, to można 
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by powiedzieć, że !1~ebezp~~czeń~t~o f~s~yzmu w tym kraju 
akurat jest teraz mmeJsze mz gdZie lOdZie}. . ' 

Do niedawna też byłem tego zdama, . ale .P~ obeJrzemu 
reportażu telewizyjnego nakręconego za kul~saml ~I z~ zgodą) 
niemieckich nazistów, zmieniłem pogląd. WZiął mOle me ~trach 
a obrzydzenie. Zakładałem, że C?Ś takiego. jest e~entualn~e do 
pomyślenia w, był~j NR?, g?zle, ze s~a~mowskl~go naCJ~)Oal­
komunizmu mogł Się ostac u mektorych JUZ tylko ~lepy naCJona­
lizm. Ale na Zachodzie? Choć wiem, że chodZI tu o małe 
grupki na skraj~ paranoi, to u,:"aż~m, że nigd~ie,. a prz:ede 
wszystkim w NIemczech, tego zJa":'ls~a .tolerowac !!Ie n:t0zna. 
Nie rozumiem tylko, dlaczego mowl Się o "neo -nazistach: 
Reportaż f~kaz~je po prostu hitłe~~wc?v.: ro~u .. 1991, starych I 
młodych, splewających, przy pobłazhwos~1 ~OhCJI, . Horst-Wessel­
Lied, wołających Sieg heil pod port:etaml Hltłer~,,1 pod transpa­
rentami "Wahrheit (zamiast Arbezt) macht frez albo ,Juden; 
raus", oglądających z nabożeństwe,m stare flln:tY z Adolfem I 
trenujących strzelanie (na razie na slepych na~oJach). 

Przede wszystkin:t je.dnak łąc.zy Ich "h~~toryczny, ~e~lzJ?­
nizm", czyli negowame hltłero~sk.lego .lu~oboJstwa, OSWlęCI~I~: 
komór gazowych. Film pokaZUJe, ,łak CI. ~Jtl~ro,wcy "po sezome 
błogosławieni są przez "uczonych :ewlzJ~msto,:" typ~ Fra~cuz~ 
Faurrissona. Co w tym towarzystwie robi DavI~ Irvmg, kiedy s 
uznany za prawdziwego historyka, autor prawdZiwych bests~lle­
rów, tylko Bóg może wiedzieć. Po ~o mu ~o? Jak. nazwac to 
zboczenie? Ja~im pokrę.tnym zyg~aklem .t~~1 czł0v.:lek doszedł 
do tego, że me waha Się pozowac tele':"lzJI w ta~lm towar~y; 
stwie, pokazać i manifesto~ać razem z hJtlerow.ca~I, . przemaw!a; 
na ich wiecach i całym sWOIm autorytetem popierac I~h br~dme. 
Widziałem i słyszałem (na filmie) Irvinga, jak ~a~dzle Wyjących 

. durni opowiadał o tym, że to Polacy, w słuzble p~opaga~~y 

. żydowskiej, wybudowali baraki, ~ D~ch~~ j~ż po drugiej wOJme 
światowej. Trzeba było słyszec I wldzl~c, Jak tłu~ek re.chotał, 
kiedy lrving, pękając ze śmiechu, opOWiadał dOWCipy mające . za 
tło obozy koncentracyjne. Jak mógł wyks~tałcony człOWiek 
wpaść w taką ~ber:a~ję? Historia z!1a tylko J~den rese~,tyment 
mogący odpowIedzlec na to pytame: to moze sprawlc tylko 
antysemityzm. I tak zresztą jest. 

Będzie gorzej 

Grupki? Durnie? Na pewno . . Ale nie pocies.~ajmy ~ię· Bru­
natny cień kładzie się na Europie. We FranCji prawie .15 % 
sondowanych ma zamiar poprzeć w wybora~h ugrupowame Le 
Pena, a ponad 30 % uważa, że rzucane przez mego hasła są uzasad-
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nio~e. No a kto to jest ~e Pen, nie trzeba tłumaczyć. Istnieje 
na Jego. te~at p~zebogata lIteratura. Wystarczy powiedzieć, że w 
posz~klwamu wiarygodnego odniesienia, dziennikarze francuscy 
stosują wobec niego porównania idące od, najlżejszego _ 
Goebbelsa . - a~ do, ostatecznego, Pol Pota. Choć wszystko co 
prze~adne Jest mep~zekonywujące, trzeba powiedzieć, że Le Pen, 
Intel~ge~tny, p~zebległy, znakomity mówca, demagog i rasista, 
sta~la Istotne I rzeczywiste pytania, ale udziela na nie fatalnych 

mebezpiecznych odpowiedzi. 
, '!II ch~ili kiedy n<;>woczesna cywilizacja opiera się na ruchli­

wosc~ !udzl, wolnoŚCI przemieszczania się idei i towarów, 
wymlame a nawet ~ieszaninie i wzajemnym przenikaniu się kul­
tur, ~~ Pen P?t~afIł wylanso~ać hasło "my przeciw oni", "toż­
~amoscl własnej I wykluczema obcych" i zatruć rasistowskim 
Jade?1 ,sp?r~ część ?pinii francuskiej . Nie tylko "prawdziwych 
p~trIOtow I zwyczajnych ksenofobów, których we Francji nigdy 
me bra~o",:ało, czy strasznych drobnomieszczan, których prze­
konywac me trzeba było, ale także - i to jest właśnie groźne 
- sporą część .. normalnych, że · tak powiem, obywateli z uboż­
szych kategorII lub wprost bezrobotnych _ mieszkańców 
"z,agrożo~ych" imig:acją dzielnic. Kiedyś głosowali na komuni­
stow, dZI~. na praw.lc~. Le 'pen . stanowi dziś wielką groźbę dla 
demok~aCJI ~rancuskleJ . o~łabIOneJ walką ~ewnętrzną, konkurencją 
o s.tołk~ , zuz~~ą latami zle, lub wcale me kontrolowanej władzy. 
DZlenmk zblIzony do Le Pena Present wydrukował w grudniu 
1991 ro~u artykuł w o~~o~ie Pa~l 'a Touvie~, byłego szefa gangu 
mo~der~ow zwanych milICJą w vlchystowsklm Lyonie pod oku­
paCJą hltlero.wską, . zbrodniarza wojennego, oskarżonego m.in. o 
zamor~owa~le. Vlctora Bascha, przewodniczącego Ligi Praw 
Człowieka I J.ego żony, ~bojga wówczas po 80-tce. Autorem 
artykuł~ bromącego Touvlera jest Jean Arfel, słynny w czasie 
okupaCji autor elukubracji antysemickich w gadzinówce w Lyo­
nie. Klamra się zamknęła. 

,Austriacki . naś!adowca Le Pena, Jorg Haider, zebrał 23 % 
głosow w~ ~~edmu. Tak jak blok flamandzki w Antwerpii. 
Gry?1as hl~toru sJ?r~wi~, że AI~eria, której obywatele są naj bar­
dZI~J. wyklInanymi Im.lgrantaml we. Francji" nie prowadzi się 
lepieJ. Propag~n~a alglersk~ ~łn~ Jest a~akow na "żydowskie 
lobby, pras?w~ I na "banklerow zydowsklch chcących destabili­
zowac Algier (sk.ąd my to znamy?), a tygodnik Le Jeune Inde­
pendant (dobrze Się nazywa!) drukuje w odcinku szlagier stulecia 
"Protokoły Mędrców Syjonu" ... 
. Co b~dzi~ si~ działo w byłym Związku Sowieckim, lepiej 

~Ie za}?owlad.a~ (piSZę te słowa w piątek 13 grudnia l). Rasizm 
Jes~ . najbardZiej zatrutą częścią spadku po komunizmie, najbar­
dZieJ cuchnącą substancją w otwartej po 70-ciu latach lodówce 
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sowieckiej. Rodzące się na. gruzach komu~zmu nacjonaliz~y 
duże i małe, słuszne i krymInalne, to prawdziwa bo~b~ z 0p<;>z­
nionym zapłonem. Jak wybuchnie ... O marsz~ skrajnej prawicy 
do Europy zachodniej nie należy pisać w czasie p~ysz!rm. Ona 
już tutaj jest. Ważniejsze, że wszyst~o wskaZUJe, IZ . trendy 
skrajnie prawicowe i ich społeczny odbiór oraz akce}?taCJa będą 
rosnąć, rozszerzać się, umacniać. Demagogom z prawicy wystar­
czy dziś przywołać widok najazdu A~bańczyków na Włochy, 
Wietnamczyków na Hong Kong (właśme .wyrzucanych. z powro­
tem do... Hanoi), Haitańczyków oblegających brzegi FloIJ:dy, 
aby nastraszyć i zakłócić sen, bu~ujów. ~a, gdyby tylk? .I,ch. 
Zjawiska nie należy upraszczac, me cho~zl ty~ko o burzu)o~, 
imigracja to jest dziś prawdziwy problem I to, ze .demokracl n.le 
chcieli czy nie potrafili się nim p~~~żnie ~ająć, ~lle ~znacza" ~e 
nie da o sobie znać. I rzeczywIscle. Zajęła Się mm własme 
prawica. . 

I postawiła świat w obliczu kolosalnego, historycznego 
wyzwania, do którego, mimo, że jest go świadom, przygotowany 
nie jest. k . d' , 

Nadszedł koniec pewnego modelu świata. Wszyst o Się . ZIS 
kumuluje: galopująca i nieodpowiedzialna roz~odczość trz~clego 
świata, recesja w kapitalizmie, kres zimnej wOJny, rozpad Impe­
riów zmierzch dwóch wielkich ideologii, które panowały nad 
świa~em, to znaczy, I?arksizm~ i. klasyczne,g? libera!i~.m~, ~~rofia 
zasadniczych wartoscl tradyCyjnej moralnoscl chrzescIJanskleJ .lub 
laickiej, przepa~ć m~ędzy wy.zn~ni~m ~ia~ a jej prak.tyko",:amem 
(przerywanie Ciąży Itp.), pOJawleme Się Integryzmu I, na Innym 
biegunie, ekologii. . , . . 

Nic nie wskazuje, aby miało byc lepieJ: aby m~raz~ go~po­
darczy mijał, aby bezro~ocie ~!ał? zm~lec. ~ecesJa, mektorzy 
uważają nawet, że depr~sJa własclw~e ~Opl~ro Się z~~zyna, a ~oz­
pad sowietyzmu spraWI, że do 1I?~graCJI z kraJ~w trzeciego 
świata dojdzie, poprzez coraz bardZiej otwarte gramce! .fala albo 
strach przed falą exodusu z ZSSR i . Eu~opy ~sch~meJ. . 

Nożyce się co~az bardziej rozwleraJ~. Z Jed?eJ strony zm­
knął tradycyjny wrog, to znaczy komumzm, ktory w pewny,~ 
stopniu kanalizował i monopolizował resentymenty" z drugiej 
strony, problemy społeczne rosną i zapotrzebowame . na ko.zła 
ofiarnego także wzrośnie. W takich nożycach z~odzą Się godzl~y 
nienawiści, które skupią się już nie na komum stach, a w ogole 
na obcych, na em.igrantac~. . .. , . . . 

Skrajna prawica będZie Się roz~IJac we~ług swoJeJ Spe~l­
cznej dynamiki. Ona t~kż~ ma ~W?Ją ekologię. ~est t~ ekologia 
nie natury, a rasy, brom me zamkaJących ga~unk?w zWler:ząt czy 
drzew, a czystości białego człowieka, wyznaje priorytet me p~aw 
ludzkich, a koloru skóry, reaguje na zew nie humamzmu, a JUlto-
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logii krwi, samookreśla się nie przynależnością do strefy kultu­
rowej, a do ziemi urodzenia. 

Jeżeli s!ę ta~ich chmur nie rozgoni, to spadnie zatruty 
deszcz. Tu JUŻ m.e będzie odrzutu integracji czarnego czy żół­
tego, Arab~ czy ~yda. Tu się zjawi zjawisko heterofobii, czyli 
~':2utu ka~dego m~ego, każd.ego nie swojego, Cygana czy Ros­
Jam!1a (o Zydach me .. wspommam) w Polsce, Polaka w Belgii, 
Algler~zyka ~e FranCJI, TI:l.rka, Chorwata czy Marokańczyka w 
SzweCJI, panu czy. Holandu, to znaczy w najbardziej wolnych i 
toler~n~YJnych k~aJach na świecie. Każdy stanie się obcym dla 
kogos mnego. ~Iedy taka ekologia ogarnie masy, będziemy mieli 
z powrotem rasIzm. 
I • Ta.k,)ak Zyd~i byli w pol~kim marcu 1968 roku tylko "na 
smadame , ~a . o~lad, ~ grud mu 70 roku w Gdańsku, już byli 
Polacy, tak I ImIgrancI to tylko przystawka, ekran, spoza któ­
rego wynurzają si~ zn~ki z~powiadające system autorytarny czy 
dykt~turę. Za rogIem, Jak kIedyś uprzedzał Kołakowski, już stoi 
kanalIa. 

!YI? większa jest odpowiedzialność tych, których się 
o~r~sla Jak~ d~m~k~atyczne elity polityczne i w skali małej Bel­
gu I w skalI "':lelkl~J Europy. Dziś nic nie przypomina sytuacji z 
lat 3D-tych, me wIdać i - z wyjątkiem nielicznych dementów 
-: mało kto czeka na wodza, który "załatwi" wszystko. Nie ma 
Wlę~ potrzeb~ dramatyzować: Ale erozja wiarygodności partii 
polItyczny~h. I, spadek zaufama do demokracji przecierają szlak 
Le PenowI I Jego apologetom. "Wynik wyborów odzwierciedla 
protest obyw~teli wobec al.iena~ji tradycyjnych I partii polity­
cznych ... Nalezy szybko nawlązac na nowo bezposredni kontakt 
z obywatelem. Kolokwia i uroczystości już nie wystarczą ... ". 
, ,,~!s~e ruchy są ~~raz I ~nie~ zr?zumiałe. Ludzie chcą, żeby 

SIę zając. Ich ,sprawamI I wsclekają SIę, gdy politycy zajmują się 
spraw~?1~ polItyków. T!Leba mówić otwarcie, w jakiej jesteśmy 
sytuaCjI I mformować, Jak źle może być za moment". Czyje i 
skąd te dwa cytaty? Pierwszy jest pióra socjologa z Le Soir i 
dotyczy ~borów w ~elgii . Drugi jest Jacka Kuronia z Gazety 
Wy~or~e~ I . komentuje wybory w Polsce. Można je wymienić, 
zamlemc I me stracą na aktualności. 

, Stą~ diagnoza także jest wymienna, uniwersalna. Wzajemne 
mszczeme autorytetów, afery i korupcja w klasie politycznej 
"d~ętw~ , mo~a", I izolacja , "kanap", a przede wszystkim brak 
pt;>!ltY~1 I polIty~ow n~ ~Iarę wyzwania XXI wieku, mogą spra­
WIC, ze rozmal~e, wI~loJęzyczne strumyki brudnej brunatnej 
wody połączą. SIę W Jeden wielki zalew. Umiejętność polity­
cznego pływam a może się wtedy okazać mało skuteczna. 

Prawidłowej , odważnej polityki, np. w zakresie nieuniknio­
nego regulowania polityki imigracyjnej, czy metod integracyjnych 
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(autochtonów uczyć trzeba szacunku dla obc~go, ale .obcego · 
także trzeba uczyć szacunku dla aut~h~ona) n~e zastąpIą ~ałe 
gierki personalne, czy przechwytywam~ Języka ,I hase~ ,prawI~: 
Były prezydent Francji, Gisca~~ d'Es~~,mg, dał SIę ~kuslc" kupIł I 
nieopatrznie użył hasła "obceJ u~wazJI . Były pre,mler. Chlrac dał 
wyraz ~iechęci wobec ni~pI?-y!emny~h zapachow Idącyc~ o~ 
mieszkan, zwłaszcza kuchm Imlgrantow ,z Ma~rebl:l; I No I ~o : 
Ano, popularność Le Pena wzrosła. Je~eh ~owlem ~s~ za t~klmI 
hasłami, to lepiej od razu za tym, kt~~ , Je wymyslI~, a, me ,za 
naśladowcami. Albowiem w demagogu I w populIz.mle mkt 
skrajnej prawicy ani "ulepszyć", ani zastąpić nie potrafI. 

Dla kogo telewizja? 

Zacząłem od dziennikarza i na dziennikarzu tę klamrę 
zamknę. Goossens odszedł z dyrekcji dziennika p ,e "'!,orgen! 
albowiem chciał zaprotestować przeciwko k~m~rCJahzaCJI , swej 
gazety, uleganiu najgorszym gustom, ~chleblamu t~nde~le w 
poszukiwaniu jeżeli nie łowieniu c~ytelmka,. stosowamu medob­
rych wzorów, przeciwko tolerowamu lub medostatecz~emu rea­
gowaniu na najgorsze instynkty, reprezentowane m.m. przez 
Vlaams Blok. 

Daniel Bilalian nie odszedł, a wyleciał z Antenne ~, dru­
giego (państwowego) k~nału telewiz~i francuskiej, albOWIem ~ 
łowieniu telewidza (A2 Jest w kryzysIe) za wszelką cenę, dopus­
cił do studia istny skansen nazizmu. W wojnie z l?ry",:atną kon­
kurencją o telewidza, Antenne 2 wprowadZIła do s,latkl cotygod­
niowy program "Wtorek wieczór" , składający Sl~, - w~dług 
dość banalnego wzoru -; , z film~, a, potem ~y~ku,sJI z u~zlałem 
kilku zaproszonych gosc~: polItyk?w, speCJahsto~, . dZIałaczy, 
intelektualistów ... W pewIen grud mowy wtorek BIlahan ~apr~: 
gramował znakomity zresztą film ("Lacombe Luc~en") z h~stom 
francuskiej kolaboracji (temat jest obszerny) I zaprosIł do 
dyskusji obie - że tak powiem - zaintereso~ane gruW' 

Na pozór, wszystko w porządku, wolnosc ,słowa I te , rze­
czy. W istocie, t? ct;> miał? być . dyskusją pr~elstoczyło SIę v: 
obłędny, jakby z mneJ epokI 80-!llmutowy festIwal ~a~zrstov:skI. 
Bilalian dopuścił bowiem do mlkrof<;>nu pr;~d~tawlclel~ naJbar­
dziej skrajnych, t~k mało zna~ych, ~e I wła~clwle an~m?1~wych 
grupek nazisto,,:,sklch w~ ~ranCJI" a wsrod Olch s~efa J~kl.eJs, par: 
tyjki jawnie hItlerowskIeJ, negującego naturalm~ O~wlęclm. I 
komory gazowe, byłego członka Waffe?-SS, jaklegos zupełn.le 
pokręconego ogromnego skin '~, przy kt,orych zaprosz??y takze 
do studia i agresywny, okropme wrzasklIwy przedstaWICIel Fron-
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tu Narodowego Le Pena wyglądał na niewinną owieczkę lub 
jak mówią Francuzi - na dziecko z kościelnego chóru. 
. Vf! tych warunk~ch nie było mowy o żadnej dyskusji. Z 
Jed.neJ ~t.ro~y, faszyścI -. żeby ich jakoś razem ująć - (choć 
tWIerdzIlI, ze. zac~odzą mIędzy nimi poważne różnice ideologi­
czne), ~rzask.lem I prze~zykiwaniem się uniemożliwiali dyskusję 
w sensIe - ze tak powIem - technicznym. Strona demokraty­
czna, bo naturalnie była i ta, a priori bardzo mocna po prostu 
nie mogła dojść albo utrzymać się przy głosie. ' 

Ale, . z drugiej i ważniejszej strony, wszelka dyskusja z 
faszystamI 1991 roku okazała się intelektualnie niemożliwa. 
W ~zelka próba wprowadzenia do debaty jakichś przesłanek 
raCJ~n.alnyc~ spełzała na niczym, odbijała się od "tamtych", jak 
od . sC.lany I to .z waty. Nie było najmniejszej szansy, aby oni 
chCIelI lub mogl~ z~ozumieć, co się do nich mówi. W tego typu 
spekt~klach, napIsalI potem dziennikarze, nie ma miejsca na inte­
!lgenCJę. l~dzką. ~.dwrot~ie, dobrze wychowani obrońcy rozuinu 
I . !udzkle~ godnoscl zos~ają szybko i łatwo sprowadzeni do pozy­
CJI oskarzonych. Tak SIę stało np., kiedy na wrzaski Waffen-SS'a 

. pr?bowała odpowiedzieć pani Madeleine Rebhioux, z francu­
skIego ~c~u oporu przeciw .okupacji. ~itlerowskiej, oł;>ecnie star­
sza pam I godna przewodmcząca LIgI Praw CzłOWIeka. Czyż 
mogła ona dopro,wadzić do świadomości SS-mana sentymenty, w 
których p?brzmlewały echa demokracji, wolności czy ruchu 
opo:u? WIęC ~hoć wszyscy mieliśmy świadomość, że chodzi tu 
o. zjawIsko od~zolowa~e, ~e bezpośrednio te sieroty po Hitlerze 
me repr~zentują p.rawle mkogo, to dreszcze chodziły po plecach. 
I słuszme. AlbOWIem było to widowisko naturalnie niesmaczne 
ale przede wszystkim groźne. Oto próbka "dyskusji". W końc~ 
1991 . roku, w Paryżu, młody adept hitleryzmu wykrzyczał: 
"Raslzm to ważny składnik nacjonalizmu. Rasa, naszym zda­
niem, . to g~pa lu~zi, która ~toż~amia się według przynależności 
do ~eJ samej wSJ?Olnoty krwI. KIedy dochodzi do rasowej mie­
sz~mny, rod~ą SIę ekscesy, bezrobocie, nienawiść ... ". A młody 
~km uz~pełmł: "Europa ma być biała, bez komunistów, 2:ydów 
I Arabow. ~omory gazowe? Jeżeli były, to był to skuteczny 
~rodek ... ". Zeby ?yło zupełnie. j,~ż tragi-śmiesznie, to występu­
J~cy pod l?seudomme~ "Batskm (tak też wyglądał) znany, jak 
SIę okaz~Je, z kromk policyjnych, pogromca Rassenschande, 
~a~ywa SIę Serge Ayoub, jest klasycznym mieszańcem, wnukiem 
ImIgranta z Turcji ... Mniejsza o dalszy ciąg "debaty". Nikt z 
o~cny~h .~ie zmi.enił zdania po wyjściu ze studia. Pytanie, czy 
m~ ~mlemlI zdan.la (na ~orsze) niektórzy telewidzowie? Inaczej 
mO,,":ląc.' zachodzI pytame czy należy faszystów zapraszać do 
studIa I udostępniać im, w imię wolności słowa, kolosalną noś­
ność trybuny telewizyjnej, lub, jeszcze inaczej mówiąc, czy po-
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winno się dawać do ręki wro~om ~emokracji. ~ę wol!10Ść wy.po­
wiedzi, którą tylko demokraCja moz~ zape,,:,m~, lub J,es~cze ma­
czej, czy telewizja i jej poważ~i goścI~ powmm, ~a,,":ac SIę wyk~: 
rzystać do nadawania znamIon wlary~~nos~1 l... g~no~cl 
prawdziwym szumowinom? Czy 0?ecnosc. ~bltnych polIt~kow 
i intelektualistów przy stole w studIU teleWIZYJnym, ~rzy ktorym 
z drugiej strony zasiadają ludzie, którzy, gdy~y bylI .u ,władzy, 
swoich przeciwników wp,uści~ib~, nie do studIa tele~lzYJne~o .a 
do kryminału, ma . w ~go~e Jakls s~ns.? Czy, w ko~cu, dązeme 
do zwabienia telewldzow I odebrama Ich konkurenCjI ~starCZr, 
aby uzasadnić telewizyjny festiwal faszystów, prawdzIwe a me 
orwellowskie ,,80 minut nienawiści"? . 

Pytanie tym bardziej uzasadnione, że "prawdzIWY" ~ro~t 
Narodowy Le Pena, w obawie przed sądowymi skutkamI, n~~ 
występuje z otwarcie rasi~towskim programem. T o są d~ls 
panowie w eleganckich garnIturach, o dobIJ:ch, z reguły, ma~I~­
rach. Na tle otumanionych krzykaczy, ludZIe Le Pena sprawIają 
wrażenie łagodnych demokratów. 50-p~nktowy. program Le 
Pena, w którym najczęściej używanym epItetem Jest z~ane . n,~m 
dobrze słowo "kosmopolita", nabiera, na tle frazeologu skm .ow 
czy neohitlerowców, znamion poważ,n~go do~umentu polity­
cznego. Grupka politycznych zboczencow robI . w ten. sposob 
brudną robotę dla Le Pena. Ponieważ sama. me ~a zadnych 
możliwości ani aspiracji wyborczych, to skupIa wokół. Le P~na 
(lub Vlaams Blok itp.) i przynosi mu głosy byłych . vlchyst?w, 
kolaborantów i innych podobnych, ale. ta~ze, l .. to ~est wa~I?e! 
całą dywidendę z akcji kuszeI?~a hasłamI. ~tolog~1 r~slstows~leJ I 
głoszenia rasistowskich krytenow uprawlama polItyki w ogole, a 
polityki kadrowej w szczególności. 

Bardzo wielu polityków, większość dziennikar~y, "": tym z 
Antenne 2, i spora część telewidzów dała na py~a~la z,,":lązane z 
programem Bilaliana odpowiedź negatywną. Mlmstrowle spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości p?stano~il~ ws~cząć. F.stępow~­
nie sądowe z tytułu ustawy przecIwko sl~mu men~wlscl rasowej. 
Dziennikarz Daniel Bilalian został zawIeszony, Jego "Wtorek 
wieczór" zdjęty z programu. . , . 

Bilalian nie jest pozbawl<;>ny ar~umen~ow. .Pyta .m.m., czy 
kara ta oznacza, że francuskI teleWIdz me dOjrzał le~zcze. d.o 
wysłuchania skrajnie prawicowych obłąkanych decybelI I w Iml.ę 
jakich to zasad należy unikać. ~kazani~ Francu.zom . p~awdzl­
wego oblicza faszyzmu? I dodaje, ze skrajna prawIca me Jest we 
Francji zakazana. , . ,. ,. . 

Można w rozmaity s.posob uzas~~mac ~wleszeme BIlalIa~a, 
uważam zresztą, że me Jest to własclwy am skuteczny s~sob 
postępowania, tym mniej zreszt~, że za. pr~gram powmna 
odpowiadać dyrekcja generalna, a me tylko dZlenmkarz. Ale trud-



74 LEOPOLD UNGER 

no ~akwestionować pogl~d, ~e ~rogr~m był skandaliczny, że zos­
tał ~l~ skonstru~wa~y, ze BIlaltan me panował nad sytuacją, że 
po~I.~len ~~ł wled~leć, że jego "gości" utrzymać w karbach 
Jak~eJs ~YWlltzowa!leJ debaty się nie da, jemu się to w każdym 
razIe me . uda~o. Ze choć skrajna prawica nie jest zakazana to 
faszy~~ I r~slzm są. I że.' ~ jego, w~ny a to jest niewątpliwe, 
telewlz)a panst~o~~, czylt )~k m~wlą Francuzi serviee pub/ie, 
stała SIę prze~azmklem, nosIcIelem I rzecznikiem tez nie prawi­
cowych, a raslsto~skich ~ nazistowskich oraz agentem reklamo­
wym ,małrch gal!gow, k~~re. te .tezy p~opagują. Komercjalizacja, 
odwroceme skalI. wa1(0scI I pnorytetow, o które się potknął 
Go~ssens, fak~, ze głownym krytenum oceny programu staje się 
a.ud,mat, czylt powodz~ni~ u publiczności, co wywróciło Bila­
liana~ . spowodowa~, mc:>wląc w bardzo uproszczonym skrócie, 
potro!ny ~pad. Z Jedl!eJ strony, fatalny mariaż polityki show 'u. 
Ja tez l~blę ładne dZle,,:cz~n,~I, ale ~e muzyczki czy "numery" 
przel)'WaJąc~ "dla odpręzema powazne programy polityczne w 
!st~le pOI?leszały rozryw~ę . z refleksją, ~ubożając lub degeneru­
Jąc J~dną I d~gą: Z d~gleJ str0!ly, naCIsk idzie coraz częściej, 
tak jak u BIlaltana, m~ na dIalog a na konfrontację, bo 
pysk~wka !la sterec:>typy I brednie jest bardziej telegeniczna niż 
powazna I spo~oJn~ .roZI?o~a. I wreszcie _ scenografia. 
O~ra~.a, warunkI ~ Jak~c~ IdzIe program stały się Ding an sieh, 
wazmeJs~e od samej t!escI l?r~gramu. Dopuszczenie publiczności 
do studIa, }eoret~czl!le w ImIę demokracji, w istocie aby była 
,,~tmosfera , zamlema często poważny program w zwyczajny 
.wlec. 

?~praszając . "b~ t~, ciekawe" POputczyków hitlerowskich, 
~el~~lzJa nadała Im Jakles cechy przyzwoitości, a ich poglądom 
Jakls walo~ pozna,,:,czy . . A to je~t b!ąd, który nie może poZostać 
bez skutkc:>w. BO"':lem, Jak pOWIedZIał pewien profesor medycyny 
!1~ .zebramu podeJ~~jącym" w reakcji na program Antenne 2, 
InICjatywę powoła~a Jakiegos . organ~ koordynującego akcję anty­
faszys~owską, "ra~l~m to ~lruS mes~o~czenie groźniejszy od 
s~raszltv.:ego p.rzeclez AII?~ . A telewIzja - padła refleksja 
me poWInna .Slę przyczymac do szerzenia AIDS. 

Następnym razem 

.~~e waha~ się po~iedzie~ ~e, w tym sensie, dramat Jugo­
sław~ Jest takze kwe~tlą skrajnej prawicy. Mówiąc cynicznie (i 
~ak J~s~em o to podeJr:zany!, m~sakra domowa w Jugosławii nie 
Jest JU~, po k~n.c~ zImnej wOJny! ~la Europy niebezpieczna. 
Zagramcy bardZIej zal. starych kamlem Dubrownika niż wymor­
dowanych całych rodzIn z Wukowaru. Ale klasycznie "skrajno-

WIDZIANE Z BRUKSELI 75 

prawicowy" bo plemien.ny pa~adygmat wysmażony w Belgradz~e 
może stać się bardzo mebezpleczny. Łączy on agresywny SZOWI­
nizm, interes kasty czy bojówki czyli, w. tym ~r~'ypad~u, był.ego 
aparatu partyjnego i wojskowego oraz "Ideol?glę czylt heCUjące 
kazania kościoła prawosławnego, aby stworzy~ serb~ką si'n~ezę w 
duchu dawnych wojen krzyżowych,. ~ub, InaczeJ, m~~ląc, w 
duchu nacjonal-komunizmu. FrancuskI fIlozof . Andre Glucksman 
wydrukował na ten właśnie temat wstrzą~ający ~~ykuł ,w. Le 
Monde (11 grudnia 1991). Gliick~man, kto~ w~oclł własme z 
Wukowaru, cytuje lekarza operującego v: plwmcy, pod, bom­
bami, w i tak już zupełnie rozbitym szpItalu. ,,~arbar~yn.stw?, 
zdziczenie. Jeżeli pozwolicie na masakrę, to samI stamecle SIę 
draniami". Ano ... 

Gliicksman kieruje bardzo ostre oskarżenia .pod ~d~~sem 
Europy, a Jacques Delors'a wyzywa od "monachIJczyk~w ' . co 
dla Francuza nie jest komplementem. Europa to pokoJ, pls~e 
filozof. Zwiedzajcie Chorwację, dodaje. Gliicksman zas~a!1awla 
się, ilu aparatczyków w Rum,-!nii, w !\osji" .~~ ,ukraInIe, w 
Gruzji itd. czeka tylko na okaZJę, aby moc poJsc s!adem towa­
rzyszy z Belgradu. Ma rację. T o jest nowa skrajna prawIca. 
Post-komunistyczna. . . 

Ale Gliicksman za szybko wrócił. Gdyby spOjrzał dalej, 
choć rozumiem, że mogło mu być trudno, to zal!.ważyłby" że 
niektóre bojówki chorwackie nawiązują . do tradyCJ~ ~st~szo,w, 
naj gorszych zbirów hitlerowskich morduJ~cych ~er~w . 1 Zydow 
w imię i pod znakiem krzyża. Na Uk~alme pOJa~lh SIę ba~de­
rowcy. W Słowacji święci, s~ę p~m~ęć ks; ~IS?. RO~YJs~a 
"Pamiat" maszeruje na, ogolme m.owl~c, ,?Zydow , choc me 
tylko o nich chodzi, pod portretamI MlkołaJ3 II, w ~undurach 
carskich, i z błogosławieństwem popów. No a kto .Im wszy~t­
kim, mniej lub bardziej dyskretnie,. pomaga? Skrajna prawlc~ 
europejska. Czysta logika. W tym mIeJscu c,zas I!a akc.ent 'pols~ . 
Będzie krótki, ale nie należ~ go lekc~ważyc. NI~ch SIę m~t. me 
pociesza wyborczą klęską Glertycha I TeJkowsklego: ~tos lI~nr. 
na niej skorzystał. T ak jak za sprawą Anten.ne 2, dz~ękl telewIzJI 
polskiej, tej największej i na~bardziej nośnej tryb.ume prop.agan­
dowej, ich trucizna (bez antidotum czy polemIkI chocby Jak. u 
Bilaliana), dotarła do polskich domó~. Tym ;azem. gło,sy !ch 
zwolenników poszły na innych, bo byh tacy, kt?rzy n~ektore Ich 
hasła przejęli, albo. dali ~bor~om do ~rozumlem~, ze, w bar­
dziej cywilizowanej formIe, ~Ieszc~~ Sl~ one w Ich, własnych 
programach. Ale nie trzeba SIę łu~zlc, meudoln~m nasladowco~ 
nie uda się także w Polsce p~awdzl~ch f~~zy~tow p~ech~trzy~. 
Następnym razem może byc Inaczej. TymInsklego takze mkt SIę 
nie spodziewał. 

Wszyscy wtedy, w Belgii, w Polsce, i wszędzie indziej, będą 
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odpowie~łzial~i. I ci, którzy, zdegustowani polityką, mowlą 
"mech ~Ię ~Itłaszą w,e własnym sosie". I ci, którzy tchórzliwie 
~dw,racaJą SIę ~yłem I umYW,ają ręce. I ci, którzy myślą, że uda 
SIę, Im bezkarnIe energumenow wykorzystać i użyć dla własnych 
celowo 

, Nie ~olno zamykać o~zu, stawką jest demokracja. Kiedy 
~htycy, SIę ~~ną, a strach JUŻ zdąży ostatecznie się przekształ­
CIC w menaWISC, wtedy będzie za późno. 

Pisane 15 grudnia 1991 

Pułapki koniunktury 
energetycznej 

Leopold UNGER 

, J~k dotąd polsk~ system energetyczny stanowi część układu 
Impe~I~lneg?" nastrojonego na sieć sowiecką z ośrodkiem na 
Ukralme. S!e~ ta char~kteryzuje ~ię ?iską jakością produkowanej 
ele~t~cz,n?scl. W a~ama cz~stothwosci i amplitudy są duże, a 
mozhw?scl ,regulaCJI ogramczone. Elektronów nie można za­
trzymac, am składować; jeśli w jakimś punkcie sieci spożycie 
nagle ,spada lub ,~zrasta, WÓwczas wymaga to szybkiego dosto­
sowama prod}1kCJI, ~ztywny system sowiecki nie zawsze na to 
pozw~la, a ~o~cz~s ,Jedynym rozwiązaniem jest raptowna zmiana 
podazy gdzIe l~dzleJ, ,lu~ wręcz zatrzymanie produkcji w obsza­
rze dyspozycYJnym, JakIm często bywają kraje ościenne więc 
Polsk~. Ponad~? ~soka awaryjność sowieckiej sieci s~anowi 
czynmk de~tablhzują~y cały system, bowiem w układzie połączo­
n'ym p~wazna awan~ -: typu bl~ck, out, o~na~za kompletną 
cle~nosc - błyskawlcz~'l1e przenosI SIę na wIelkIe obszary. W 
kazdym, przypa?ku Sow~ety uprawiały imperializm energetyczny, 
narzucający kr~Jom satehtarnym rolę tamponu dla niesprawnego 
systemu Impenum, 

Pozos~awa~ie w tym systemie jest szkodliwe także z 
punktu ,wldzen!a, modernizacji całej gospodarki. Nowoczesne 
urządzem~ sta,w,lają wysokie ,wymagania dla parametrów zasilania, 
w szczegolnosCI gdy chodzI o wahania częstotliwości i ampli­
tudy, a także zawartość harmonicznych. 

Wszystko to dowodzi konieczności włączenia kraju do zachod-
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niego systemu energetycznego. Zabiegają o to Polska, Czecho­
Słowacja i Węgry, natomiast wschodnie Niemcy zostaną podłą­
czone już w najbliższym czasie, być może z końcem 1992 roku. 

UNIKNĄĆ IZOLACJI 

Jeśli nie zmieniać niczego w funkcjonowaniu polskie~o 
systemu, wówczas po integracji sieci niemi,ecki~j nastąp! o,twarcle 
złącz w Zgorzelcu i Szczecinie, dla rozdzIelema obu sIecI. Roz­
wiązanie to nie wymaga żadnych inwestycji, za to prowadzi do 
izolacji kraju. 

Odosobnienie Polski jest nie do pomyślenia, żaden kraj w 
Europie nie produkuje w taki sposób: innymi S~?wy, w gr~ 
wchodzić może co najwyżej odroczenie inwestyCjI na krótkI 
termin. W tym czasie mogą jednak nastąpić operacyjne porozu­
mienia poza naszymi plecami, stawiając Polskę w znaczme tru,d­
niejszej sytuacji, niż obecnie. Dziś jeszcze v:ażną rolę w neg~CJ~­
cjach pełni kluczowe położenie naszego kraJU, mogącego stac SIę 
w najbliższych dziesięcioleciach platformą skutecznych uzupeł­
nień energetycznych w skali kontynentu, Chodzi tu w szcz~~ól­
ności o związanie potencjału hydrolitycznego Skandyna~1I z 
cieplnym układem produkcyjnym Polski, a przede wszystkIm o 
rolę czynnego partnera w europejskim scenariuszu energety­
cznym gdzie byłe kraje sowieckie mają stać się zagłębiem 
surow~owym dla Zachodu, Jakkolwiek krytycznie oceniać można 
ten ostatni aspekt europejskiej wspólnoty, pozostaje faktem, że 
stanowi on praktyczny impuls inwestycyjny zachodnich spółek. 

ROZWIĄZANIE POŚREDNIE 

Możliwe jest postawienie na granicy z Niemcami st~cji 
przekształceniowych : polskie napięcie zmie~n~, o kiepsklc,h 
parametrach uległoby , w nich, "wyprostowa,n~u,' ~,następ?I,e 
przekształceniu na, n~plęcie zI?~enne o , ~sokleJ, Ja~oscl.' umozh­
wiającej wstrzykmęcle polskIej energII do meml~cklch , SI~CI: 
Kosztowałoby to mniej pieniędzy, niż dostosowame całej sIecI 
do norm zachodnich, a przy tym i finansowanie zdaje ~ię łat­
wiejsze, ponieważ pod względem politycznym i technologIcznym 
odpowiada to koncepcji niemieckiej spółki PREUSSEN-ELEK­
TRA. Celem tej ostatniej jest przeprowadzenie przez nasze 
terytorium linii prądu stałego do Rosji, stanowiącej przed~uż~nie 
podobnej . magistrali~ od Atlantyku. Opłacalność rosYJs~lego 
odcinka tej linii zależy trochę od tego, czy Polska pozostame w 
izolacji od sieci zachodnioeuropejskiej. 
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~ozwiąza~~e P?,średnie .ma i ~ nas zwo~enników, nie tylko z 
u,,:,agl na m?zlIwosc szybkIego fmansowama, lecz i dlatego, że 
zamstalowame urządzeń przekształcających kiepską energię na­
szego sys~e~u na energię wysokiej jakości umożliwiłoby bez­
zwłoczną Jej sprzedaż do Niemiec. Wówczas jednak moderniza­
cja cał~j polski~j sieci zeszłaby na dalszy plan, co poza 
wszystkIm . ~nahzowałoby również i przyjętą opcję, bowiem 
prze~z~ n;t ~o/ niemieckiej podlegałyby podobnemu fataliz­
mow! awaryJno~cl kraJoweg~ systemu jak i wszystkie inne urzą­
dZ,ema na te~eme całego kr~Ju. P<;>nadto, zdaniem części specjali­
stow,. znaczme wzrosłoby mebezpleczeństwo strategicznej izolacji 
P<?lsk~ w przyp~dku przep~owadzenia kabla prądu stałego z 
~le~lec do ROSJI. W.gruncle rzeczy bowiem Zachód interesuje 
SIę me tyle ma~ym kr~Jem z~ad ~isły, co Rosją, i bezpośrednie 
~~cz~m~ ~OSJI z NI~mcaml odjęłoby sporo ze znaczenia pol­
skl,eJ sIecI Jako pot~nCJalnego p~średnika. Innymi słowy już na 
k~ot~ą . metę zagrozo~e byłyby mwestycje służące modernizacji 
tej sIecI. ~rzykładem Jest francl!sko-belgijska inicjatywa budowy 
e~ektro,,:,m po~powo-szczytoweJ w Młotach. Dla jej finansowa­

.m~ kO~leczny Jest wkład E~ropejskiego Banku Rozwoju BERD, 
ktory Jednak wymaga, by mwestycja służyła celom integracyj­
nym. 

ROZWIĄZANIE KOMPLEKSOWE 

M~dernizacja całej sieci, a w szczególności nałożenie na 
ws~ystkle g~ner~tory sprawnych urządzeń regulacyjnych, jest w 
~az?ym razIe. ~Iezbędna. Stanowi to warunek przyłączenia do 
sle~1 zachodmeJ, bez czego nie do pomyślenia jest nie zależna 
poh.~yka ha~dlowa, ogólna sta?i!iz~cja po~skiego systemu dystry­
bUCJI energu oraz unowoczesmeme całej gospodarki. Problem 
polega na tym, kto zapłaci. 

INTERES NIEMIECKI 

N.a śre?nią me~ę Niemcó~ interes,uje polska energia dla 
p~ysple~z~ma rozwOJU wschodmch Landow. W scenariuszu tym, 
naJb~r~zleJ p~~wdop?dobnym, rozwój Polski będzie znacznie 
wolm.eJsz~, OlZ b~łeJ NRD, co pozwoli z naszej strony na 
~dzleleOle nadwyzek na eksport. Ponadto kraj nasz jest nieuni­
kOlonYf!! pośrednikiem między Rosją i Niemcami, skoro już nie 
udało SIę . go połkn~ć ws~lnym wysiłki~~. Powyższe argumenty 
faworyZUją koncepcję staCJI przekształtOlkow na granicy z Polską 
oraz bezpośrednią linię do Rosji. 
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Do Niemców trafiają jednak także dwa inne argumenty, 
przemawiające raczej za unowocz~ś!1ie~em polskie) sieci,. a jedn<: 
cześnie nie stojące w sprzecznoscl z Ich str~teglc~ny.ml celami. 
Po pierwsze są oni zainteres?~ani niezrywa~lem WIęZI ~ teryto: 
riami utraconymi po II wOJ Ole. Jest to zamtereso~aOle raczej 
umiarkowane, przynajmniej w bl.iskie) ~rspektYWle, ale stale 
realne. W dziedzinie energetyczne) obJavo.:la SIę ?n? na przyk~ad 
rządowym finansowaniem elektroclepłowru w GliWIcach. Druglf!! 
czynnikiem jest polityka k~n~u~entów,. ~tó~~ zdecydowanIe 
chcą inwestować w unowoczeSOleOle polskiej sIecI. 

AMERYKANIE, FRANCUZI, SZWEDZI I BELGOWIE 

Amerykanie, którzy u nas ulokowali. się ":' dzi~dzinie śred­
nich mocy i w Erojektach elektrociepło~!1I, .'!la~ą ~uzy wJ?łrw na 
decyzje Banku Swiat~we~o, skąd. łatWIej ruz ,mru dosta~ mogą 
pieniądze . na modern~zaCJę. polskIch u~ądzen. Z koleI celem 
Szwedów Jest ekspanSja regIonalna wokoł Bałtyku. W grę wcho­
dzi także kabel pomorski na prąd stały, ale zapleczem dla 
takiego kabla powinna być z~~~a ~ieć ob~eża ~ałtyk~ o euro­
pejskich parametrach. W odrozmeruu od Nlemc<;>w, ktorzy ch~ą 
kupować polską energię, w związku z czym staCJ~ przekształtn!­
kowa bez zsynchronizowanego zaplecza mog~aby 1~. wystarczyc, 
Szwedzi zainteresowani są sprzedażą własnej ~nergll .poza sferę 
przybrzeż~omorską, do któ~e~o to cel~ kon~ec~n~ Jest nowo­
czesna siec w Polsce. O skalI Ich zaangazowarua sWladczyć mogą 
ważne inwestycje ABB w polskim parku ~aszynowym, cz~ 
obecność firmy V A TTENF ALL w kilku prOjektach w Pol~ce I 
republikach bałtyckich. Wreszcie Francuzi, których m0tywaCJ~ są 
dwojakie.· Po pierwsze ich monopol elektryczny zadłuzony Jest 
na 40 miliardów dolarów i muszą szukać na rynkach zewnęt~­
nych możliwości zrównoważenia swojeg? ~ilans.u. . Po dru~le 
wo~c dynamiki niemi~ckiej . ?i~ pozostaje Im . m~ . mnego, Jak 
zając korzystną poZYCJę WYJSCIOWą w ~uro~JskieJ strukturze 
handlu i produkcji, a sektor elektryczny Jest Ich m?Cną stroną. 
Wreszcie konwersja polskiej sieci jest mocno popler~na przez 
Europejski Bank Rozwoju BERD, na którego czele StOI Francuz 
Attali. .. . , 

Polskie Sieci Energetyczne zdają SIę spraw~le wykorzy~tr":'a~ 
tę sytuację, negocjując ze wszystkimi stronamI: :u spray.'le hrul 
stałego prądu do Rosji Nie~cy d~i~ają całk<?wI.cle w poJedyn~ę. 
Spółka PREUSSEN nie tracI nad~le.1 na przYJ~cle przez Polakow 
tej koncepcji, zwłaszcza gdy rozwlruętym projektom zaczną kur­
czyć się fundusze. 
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STANOWISKO POLSKIE 

Dla polskich fachowców" . . 
nowić uprzywilejowanego pj~st JasneG ze ~~emcy muszą sta­
sytuację zarówno w as kcie r nera. eogr . la . narzuca taką 
srnchro~izacji polskie: syste~~s~egz~ct:1~~ J~ I W .prz>:padku 
meufnosc do ekspansjonizmu ni . k ' k', ywa Je~t Jednak 
rangę koncepcji ołud' emle~ :ego, . tora nadaje pewną 
ku z CzechosłO\~acją ?1;O-WSC~lOd?ld' to Jest bliższego związ-
~agi e~ergetycznej dla re:r~~~\ az btk pełbnłegok.układu ró.wno-
BIałorusI. epu I a tyc Ich, Ukramy 

Ostatecznie wydaje ' . h " 
zach?dnią dokona się takę,cz ze . sync :omzaCJa polsk.iej sieci z 
wybór najlepszej i na'sz bsz .y ma~zeJ, problemem Jest zatem 
Węgry mogłyby zw/ ks~ , ej łdrogl. ~olska, C.z~chosłowacja i 
wspólną politykę ener:ety!z~ą.w asną sIłę przebIcIa przyjmując 

POLSKA SUROWCAMI STOI? 

. Z.auważmy, że pOwyŻsze s . 
bler~eJ roli polskiej energetyki wcendn.us~e . oPdne są ~ zasadę 
darkI. Z jednej strony olsk ., o . meSlemu .? własnej gospo­
dla zagłębia rosyjskieg/ a z ad sle~ ~Il1ałaby ~mc rolę pośrednika 
rynki zewnętrzne. Zb;t d ~gleJ. za~wmc ~ostawy energii na 
wschodnie1' zape ' wy aJe SIę mezagrozony: w Europie 

wma go regres e k' kI . Europie zachodniej rozwo' nergety I . nu earneJ, a w 
Wizja pośrednika i dosta~~;lertrzeb~ tamtejszego 'przemysłu. 
w końcu i decyzji dot h u po staw. wszystkIch ocen, a 
punktu widzenia całej g:S~"dYck' przyszłośCI polskiej sieci. Z 
ją~a. Rola bankiera energii dla ar I Jesk- th rrsrktywa .niepoko­
WIązać z głębokim i stałym u :Jkyst IC <?~ oła musIałaby się 
walającym na wydzielenie du~ h lem lol~kleJ gospodarki, poz­
strony rachunku inwest c 'ne zyc ?a wyze~ na ~~spon. Od 
zachowania istniejących ~e~or!~ln~~h ~wyzk~a wIzJa wymaga 
d1'rk~: innymi słowy energetyka stałaby sn~S~t~a~; u;adk:o~~:;~ 

Jak dotąd bowiem zach d ' . . . 
rachunek . na niskich kosztach o wł~sn mh'estoj[. opIerają swój 
rynku mIędzynarodowy yc po s Ich central. Na 
wynosi około 50 d l ,m cena węgla dostarczonego do ponu 

o arow za tonę T k 
węgla zachodnioeuropejskiego jest' d Ykczas~m ~sZt ~dobycia 
taka ma charakter trwały s od wu ro~~le. wyzszy I sytuacja 
logicznych. Europejskie ko ~:e °i:iY rozm~ą warunków geo­
sposób konkurować z odkryP wk ~ ę !nł Owe me mogą w żaden 

aml po nocnoamerykańskimi czy 
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australijskimi. W tych warunkach Europa zachodnia zamyka 
własne kopalnie, !.rzerzucając część swych planów energety­
cznych na W schó , gdzie cena polskiego węgla - 26 dolarów 
za tonę - stanowi silny bodziec inwestycyjny. Taniość pol­
skiego surowca nie wynika ze sprzyjających warunków wydoby­
wczych, czy wysokiej wydajności pracy, lecz jest następstwem 
zaniżonych płac i fałszywej struktury cen. Specjalnie szkodliwą 
rolę odgrywa tu administracyjny dolar byłego ministra finansów. 
T ani dolar podnosi cenę polskiego węgla, więc środkiem dla 
utrzymania jego konkurencyjności jest silna blokada płac i dopła­
ty do wydobycia. jak długo to może potrwać? Zachodni inwe­
storzy nie zadają sobie wielu pytań. Liczą oni na utrzymanie 
niskich kosztów produkcji w Polsce przez kilkanaście do dwu­
dziestu lat. Do takiego wniosku nakłaniać może nie tylko 
obserwacja wolnego tempa zmian w gospodarce, lecz przede 
wszystkim przekonanie o trwałości polityki monetarnej i płaco­
wej w krajach wschodnioeuropejskich. Źródłem części kredytów 
inwestycyjnych są bowiem krótkoterminowe ustalenia polityczne. 
Otóż Zachód widzi na Wschodzie przede wszystkim zagłębie 
surowcowe oraz odbiorcę własnych towarów o dużej waności 
dodanej, bez trudu narzucając tę wizję wschodnim politykom. 
W ten sposób można po części zrozumieć, dlaczego kolejne 
polskie rządy kontynuują politykę fałszywej monety, która pena­
lizuje wprawdzie krajową wytwórczość, ale nie zabrania stosowa­
nia wybiórczych środków kompensacyjnych, sztucznie promują­
cych tani polski węgiel. Wynikająca stąd gospodarcza stagnacja 
jest ceną, jaką politycy godzą się płacić za możliwość prowadze­
nia prostych rachunków eksponowych dla surowców i półprze­
tworów, w tym także energii elektrycznej. 

PRZEDE WSZYSTKIM INWESTYCJE 
SUROWCOWO-PRODUKCYJNE 

Modernizacja polskiej energetyki nie powinna być dokony­
wana wyłącznie pod kątem korzyści eksponowych. Zastąpienie 
gierkowskiej metody "Polska węglem stoi" na "Polska elektry­
cznością stoi" nie rokowałoby nowym reżimom lepszego końca 
niż poprzednikowi. Polski system energetyczny musi zostać 
unowocześniony przede wszystkim dla potrzeb wewnętrznych. 
Chodzi o wysoką jakość energii dla polskiego przemysłu oraz 
pełną sterowalność sieci podług wahań spożycia w całym regionie 
dynamicznej gospodarki. 

Wypada bowiem zdać sobie sprawę, że niska cena polskiego 
węgla jest niemożliwa do utrzymania. jeśli Polska chce rozwinąć 
normalny rynek, to - podobnie jak i w całej Europie - polski 
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węgiel wypadnie z konkurencji. Wówczas dzisiejsze kryteria 
opłacalności, podstawa rachunku inwestorów zagranicznych, 
stracą wszelkie znaczenie. 

Eksport energii jest konieczny, ale nie może dominować 
planów rozwojowych. Należy przede wszystkim zainteresować 
inwestorów Złożonymi projektami, gdzie wytworzona energia 
spożywana jest na miejscu, służąc produkcji dóbr. Dobra te, 
obok elektryczności, służyć powinny dla kredytowania inwestycji 
zarówno poprzez zyski ze sprzedaży wewnętrznej, jak i ekspor­
towej. Dla wszystkich jest jasne, że opłaca się sprzedawać przede 
wszystkim przetwory, raczej niż surowce i półfabrykaty, zwła­
szcza, jeśli konkurencyjność surowca ma charakter SZtuczny, 
więc nietrwały. 

Z tego punktu widzenia wyjściowy dylemat z niemieckim 
kablem do Rosji zmienia swój charakter. Na kablu można zaro­
bić tak samo, jak na sprawnej sieci. Zauważmy, Że producenci w 
Europie zachodniej bynajmniej nie obawiają się izolacji w 
związku z atlantyckim odcinkiem linii firmy PREUSSEN. Spór 
związany z dotychczasową, surowcową wizją wschodnich gospo-

, darek zniekształca wszystkie dane problemu. Konieczne jest 
uwolnienie się od doraźnych wizji na rzecz programu, którego 
nieukrywanym celem byłoby poszukiwanie wspólnej rady dla obu 
dolegliwości dzisiejszej Europy: bezrobocia na Zachodzie i 
nędzy na W schodzie. Takim programem może być właśnie 
inwestowanie kompleksowe, surowcowo-wytwórcze. Projekty in­
westowania łączonego stanowiłyby dla zachodnich spółek pod­
stawę sojuszów, a także restrukturyzacji profilu produkcyjnego, 
zastępując jedyny jak dotąd środek na recesję _ to jest zwal­
nianie pracowników. Pewnym argumentem dla kapitalistów, z 
natury nieufnych wobec złożonych projektów, może być iluzo­
ryczność ich dzisiejszego zaufania do prostych operacji surow­
cowych, w których niewiele trzeba aby i oni stracili. 

Paryż, 9.12.91 

Robert KACZMAREK 

Wywiady «Kultury» 

Rozmowa Krzysztofa p.omlana 
z Jerzym Giedroyciem 

. d ż ·e do upadku komunizmu i 
1 Czy przypuszczał Pan, ze ~ 1ł 'l' t k }'ak Pan sobie to ., P I k ' podleroscl f ] es l a , 

odzyskama przez o s ę me , l t 1989-91 było dla Pana 
b 'ł ł C w wydarzemac z a , . , d '1 

wyo raza, o, 'l Panu na}WlęksZ4 ra OR, co najbardziej zaskakuJ4ce, co spraw,' o ł 
było najważniejszym rozczarowamem. 

k ny że imperium Byłem od bardzo dawna prze l knaod~yska niepodleg-
k' d·' że wskutek tego Po s a " k 

sowiec le upa me 1 ł ' d ak że to może nastąplc ta 
łoŚć. Nie przypuszcza em , Je, n , 

szybko i jeszcze ~ hmegi zY~;89_91 największą radość sprawi~a 
W wydarzemac z at , , , 'ednolita zdecydowame 

mi postaw~ społecz~ństwa :w~led~le~~Y;i~kszych 'poświęceń. Ta 
antykomumstyczna 1 go~o . ' łko nie została wykorzy-
Postawa społeczeństwa mestety meNt~ 'ększym rozczarowaniem 

ł "e zmarnowana. aJwI 'd ł d stana, a e px:-eclwm , , r t politycznej, ktora osz a o 
była dla mme postawa nowej pele 1 y, 'e rzygotowana. Walczyła 
władzy. Była ona do t~go ~u d' nte ~I t władzą komunistyczną, 
cały czas Jedynie o ,~wI~łan~Zp~_~g i na skutek tego z ~iej~c~ 
niezmierme p,rzecem a SI ęk ces 'e i ustępstwa. Była roW!lI~Z 
poszła na mepotrzebne on Jd 'e imperium sowieckiego 1 Je­
zupełnie niezonentowana w rozpa Zl 

• W Centre du Dialogue w Paryżu, dn, 6,XII, l991. 
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go słabości, żyjąc w ciągłym strachu przed reakcjami Moskwy. 
Ten strach paraliżował jakąkolwiek szerszą działalność, specjalnie 
na Wschodzie. Dawna opozycja zupełnie nie liczyła, że może 
nastąpić odzyskanie niepodległości i że ona dojdzie do władzy, 
wobec tego nie miała przygotowanych ani kadr, ani przepraco­
wanych ważniejszych zagadnień. Przez lata walczyłem o to, żeby 
się tym zająć. Pieniędzy było wystarczająco dużo, było wielu 
bezrobotnych intelektualistów i specjalistów, którzy mogli 
poszczególne tematy opracować, jak np. współpracę z Ukrainą 
czy z Rosją, gdy Polska odzyska niepodległość. 

Zwracałem uwagę, jaką rolę tego rodzaju przygotowawcze 
prace odegrały w czasie konferencji pokojowej w Wersalu po 
pierwszej wojnie światowej. Były przygotowane opracowania ze 
wszystkich dziedzin; niestety tego obecnie całkowicie nie brano 
pod uwagę, uważając to za jedną z moich fobii. 

2. Jak z dzisiejszej perspektywy ocenia Pan dorobek Drugiej 
Rzeczypospolitej ? Jakie poZostawił on WZorce do naśladowania? 
Jakie przykłady negatywne? 

- W tej chwili panuje tendencja do bezkrytycznego brą­
zowienia tego okresu. Niewątpliwie było w Dwudziestoleciu 
bardzo dużo rzeczy pozytywnych i godnych naśladowania. 

Przede wszystkim z miejsca dokonano ogromnego wysiłku 
scalenia prawodawstwa wszystkich trzech zaborów, uruchomiono 
w niezwykle szybkim tempie zniszczony przemysł, wyszkolono 
wojsko, co było przecież improwizacją. 

Jedną z cech bardzo ważnych i pozytywnych była ogromna 
uczciwość. Pensje urzędnicze były bardzo niskie, tym nie mniej 
nadużycia i łapownictwo zdarzały się bardzo rzadko. Nie wyko­
rzystywano stosunków i protekcji. W całej historii Dwudziesto­
lecia była tylko głośna sprawa trafic d'influence Parylewiczowej. 
Gdy premier ŚwitaIski pojechał do Nicei na wakacje samocho­
dem służbowym płacąc z własnej kieszeni za benzynę czy repa­
racje - wywołało to taką burzę, że spowodowało jego dymisję. 

Wyostrzone POczucie państwowości, służby i ofiarności dla 
państwa było tak silne, Że np. po klęsce wrześniowej i pora­
chunkach z sanacją, które prowadził gen. Sikorski, wszyscy 
przywódcy jak marszałek Śmigły-Rydz czy min. Beck zgłosili 
chęć współpracy, poinformowania o ich działalności _ przecież 
w wielu wypadkach poufnej - jak np. umowa polsko-francuska, 
czy pertraktacje z Anglią. Niestety zaślepienie partyjne spowo­
dowało odrzucenie tej gotowości, z jakże wielką stratą dla 
sprawy polskiej. Tak np. przekazane do Angers materiały doty­
CZące umowy polsko-francuskiej nie były nawet rozpakowane. 
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t n ch, katastrofalna Nie brakowało także spra~ ?eg~;'lski Wschodniej, 
POlityka narodowościowa, . pacyfi aCJ~ k' i dyktatorskie, które 

. k' denCJe antysernic le 'db . niszczeme cer WI, ten . h l h rzedwojennych, zame . ame 
ujawniały się w ostatmc ~ta~ p si sztywna polityka fma.n­
kryzysu rolniczego, Przllud:folleTe w)' skłonność do działań me­
sowa (np. odmowa dewa uacJl ~ ote/gb ' na inania sądownictwa. ~la 
legalnych, jak sprawa brzeska, I {lro ~ecgzeństwa przedsta~ł1aHC 
celów politycznych, o~łamywa~le Szny potęgę kraju i WOJska. 
mu w sposób przesadme optymlstyc 

, , " PRL-u w historii Polski: 3 Jak okresllłby Pan mIejSce 'd' "ł Czy uważa Pan 
. , " o czarne' zlurze. , d a) czy można mowlC ". 'J l't "ł Czy mIę zy 

za trafne określeni~.?, T rze~/a , Rzecz~kP:;i a gł~ść? J akq ? 
PRLem a l!0~skq dztstejszq i'jz, n~an Jek:mu:izację" rozumianq 

b) Jak, jest Pana 1!0g q . " 'sk publicznych przez 'ko rawny zakaz zajmowama sta~ow, 
~p alonk6w lub działaczy PZPR-u. . . 

r "to 'akby stwierdzeme, ze bez-
- "Trzecia Rzeczp?spo It~ . k' J b ł prezydentem Wałęsa. 

pośrednio po Pbreddenc;Rro~I~~mzwIsalizowania przez Zkiwią: 
Jest to zwykła z ,ura. , wn m sensie państwem pols . m I 
zek Sowiecki, bydł )e~na; d ranał Yrzeczy pożytecznych dla mte

l

-
na niektórych o cm ac ,o, , nie t lko Stalin i KGB, a e 
resów Polski. Trzeba Ipamdl~t·t' z:niewol~niu Polski, we wszyst­także sami Polacy bra I, U ,zla w 

kich zbrodniach I naduzyclach. P l k dzisiejszą podkreślił~ 
Ciągłość między P,~Lem fa °wusJ' ą~ różnymi sztuczkami S r darnosc prze orso . . rze zresztą sama o I d P l ki czy w pewnej mle 

gen. Jaruzelskiego na p~ezy eba ni~ s w;,glądało to na pogrom 
fałszując wybory do Sejmu, a y 

PZPR. r rz dzącą cechuje po prostu 
Przy okazji uwaga: now~ e !tę 'e ąrz zwoitych sztuczek, by 

brak dobrych manier: np. roblenłle m p. t~ Z rąk Jaruzelskiego, 
d W łęsy me zosta a przYJę . ł prezy entur~ a . na intronizaCję Wa ęsy. 

czy nawet me zaproszeme g~ , b kreski także są bzdurą: 
"Dekomunizacja", czy Ź~~e b gr:: :iele osób przyzwoitych I 

Wśród byłych czło~kow P . Y rzynależności do PZPR-u 
cennych, nie mówiąc o tym, zh ~ielu przywódców obecnego 
można się dopatrzeć w żY~lOrysack k . ce że nie pociągnięto do 

. N iast Jest zas a UH , k' establ,shmentu. ~to~ Be' k' sędziów i pro uratorow, 
odpowiedzialnoścI dZlała~zy zple ~~ i morderstwa. Sprawa ks. 
odpowiedz!a~nych za hamebne re~b~ nie wszystko. J~st rzeczą 
Popiduszki I Przemyka - to. g o taJ' nych akt Mm. Spraw 

. ł . le zabezpleczon , d ' . k t niezrozumla ą, ~e n . k' . mówiąc już o wywla zle I on r­Wewnętrznych I Bezple l, me 
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wywiad~i~. Te wszystkie akta w· 
~ym mIeJSCu, uporządkowan po mny były być zebrane w jed-
~Ię rozumieć powinny one b ~rze~ oso~y god~e zaufania. Ma 
Jako cenny materiał dokumenia ~aJne,. a e .po~mny też służyć 
oczyszczenia atmosfery l ' CYlny, m~zmlernle POtrzebny dla 
1 k . po ItyczneJ w kraju k' . 

p ot aml, publikowaniem różn h . ,~~~a Jest zatruwana 
rozgrywek personalnych. yc "medyskreCJI ogłaszanych dla 

4. Jak z perspektywy d' d '" 
darność"? ma zmejszego ocenia Pan S l· 

" 01-

. - Neg~trwnie. Był to wspaniały , . . 
I pOstępowej mteligencji, któ w d . zryw sWla~a robotmczego 
nowany przez euforię rzec ry. . uzym stopmu Został zmar­
wojenny zastał "Solida~n~ść" :~an;e . własnych ~ożliwości. Stan 
bez zabezpieczenia ciągłos'cl' pe !lle do tego meprzygotowaną . pracy I wypr . 1·" , wama. W czasie stan ' acowama mu postępo-
d u wOjennego pe 

owane nawet bardzo . . ~ne rzeczy zostały odbu-
podziemne, ale jednocześl:::~o;::Ją~0ały' Jak trasa . i wydawnictwa 
.sonalne. Dziś jest najwyższ ws . roz amy I rozgrywki per­
do, archiwum, a nie trakto:ać c~:s" ke~ . odłożyć "Solidarność" 
ktorym chce się chowa ' , . J j Ja ZIUrawego parasola pod c rOZne rzeczy. ' 

. ? Jaka Pana zdaniem p . b' 
na)bltższej przyszłości _ rolowmn~ yc w Polsce - dziś i w 
kulturze? a panstwa? W gospodarce? W 

p - Przez dłuższy czas rola państw będ' 
rz~~sz.tałc~nie się gospodarki Polski be a. zle .. bar~zo duża. 

własclwle memożliwe T' . z. ~ngerenCJI panstwa jest 
głupia i szkodliwa ~ie zO, ~e . w f tak eJ ch~lh ta rola państwa J'est 

. . , mlema tu ze be d ' ł 1 , . stwa Jest memożliwe prze ' " d ' z Zla a noscl pań-
1 . jSCle o nowego t d ' 

samo ro a państwa powinna b ć b d d ~pu gosI?<> arh Tak 
~ury. Bez pomocy państwa ni y ar zo u~a w dZIedzinie kul­
Imprezy kulturalne krajowe cz e m?~ą funkCjonować teatry, film 
wydawnictwa wartościowe kt,Y ml~ zynarodowe, życie naukowe' 

. . , ore me mogą 1" .' utrzymanIe SIę, etc. ICzyc na samodZIelne 

6. Ja~a jest Pana wizja ustroju Polski? 
aj z JakIch Wzorów winni cz ' 
~ J jak widzi Pan stosunki J:!:t:c 

autorzy nowej. ~onstytucj~ 
wcze), rolę urzędu prez denckie y u~taw.0dawczej I wykona­
wego, stosunki między P~ństw go, Korg,;,'!,:aCJę aparatu państwo­

em a OSClOfem katolickim? 
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Przede wszystkim należy sprecyzować uprawnienia Pre­
zydenta, do których należą w pierwszym rzędzie: mianowanie 
premiera (ale nie odwoływanie go), rozwiązanie parlamentu, wpro­
wadzenie stanu wyjątkowego, mianowanie naczelnego wodza. 

Wybór prezydenta powinien nastąpić nie w wyborach pow­
szechnych, ale przez zgromadzenie elektorów, z których jedna 
trzecia składałaby się z przedstawicieli samorządów terytorial­
nych, jedna trzecia z samorządów i związków zawodowych, 
jedna trzecia z instytucji naukowych i kulturalnych. 

Należy zredukować co najmniej o jedną trzecią liczbę pos­
łów i senatorów. 

Dla uniknięcia rozdrobnienia partyjnego - czego świadkami 
jesteśmy obecnie - należy wprowadzić, na wzór Niemiec, 
barierę uzyskania w wyborach co najmniej 5 % głosów. 

Ustalenie trybunałów rozjemczych, rozwiązujących kąnflikty 
i ograniczających prawo strajku jeśli idzie o pracowników służby 
zdrowia, transportu i bezpieczeństwa. 

jeśli idzie o okres przejściowy, to należy się opierać na 
obecnie obowiązującej konstytucji. Wszystkie próby wprowadze­
nia . "mał~j konstytucji" są szkodliwe i wprowadzają tylko 
zamIeszame. 

jeśli idzie o stosunki państwa z Kościołem to są one regu­
lowane przez konkordat z Watykanem . 

Działalność Kościoła nie może być sprzeczna z ustawodaw­
stwem państwowym. jest niedopuszczalne, jak to miało miejsce 
przy ostatnich wyborach, aby Kościół czyli znakomita większość 
proboszczów, ustalał listy partii i osób, na które należy głoso­
wać, przy czym propagandę prowadzono jeszcze w dniu 
wyborów. 

Powinien być przeprowadzony rozdział Kościoła od państwa. 
Należy ustalić taryfy za usługi kościelne. 
Należy zakazać ściągania z obywateli zamieszkałych w 

danych parafiach prawdziwych haraczów na budowę kościołów, 
jak to ma miejsce np. przy budowie kościoła na Okęciu. 

Należy anulować niezrozumiałe przywileje, jak na przykład 
nadziały ziemi dla parafii z państwowego zapasu :ziemi, której 
nie ma dla reemigrantów ze Związku Sowieckiego. 

7. Jakie S4 Pana zdaniem niebezpieczeństwa wewnętrzne, 
które groż4 dziś Polsce? 

- Zniechęcenie i desperacja społeczeństwa obniżającym się 
stale poziomem życia, rosnące bezrobocie, kryzys rolniczy, brak 
zaufania do władzy. Tego rodzaju sytuacja może grozić niekon­
trolowanym wybuchem. 
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~; Jakie sił ~iebezpieczeństwa zewnętrzne ~ 
. a, czy podzIela pan pogi'ld t h k" . 

me musi sir interesować Rosjił gJc ., to~zy. utrzymu]'ł, że Polska 
Jak Pan widzi przyszłił rolę Rosjir ta me Jest naszym siłsiadem? 

, ~) cz~ u~a~a Pan za uzasadnione ob . . . 
wosClił pOJaWlema się na w h d . . a~ ZWliłzane z mozl,-
Ukrainy wyposażone; w b ,se °klmeJ gramcy Polski niepodległej 

.1 'J ron nu earnił ~ 
c,. czy Pana zdaniem możliwe" '. 

skolomzowanie Polski przez N' J~st gospodarcze I CYWIlizacyjne 
zemcy. '" 

, - Rosja jest ciągle dla nas b d . 
z~r?wno. politycznym jak i os od ar zo waz~ym partnerem 
kieJ wagI znormalizowanie s~os~ k ~rczYl' dest w~ęc. rzeczą wiel-

Niepodległość Ukrain n dIw po s . o-rosYJskich. 
Bardzo dobrze się stało y. m~ l k P~lski ogromne znaczenie. 
uznała i nawiązała stos~nkt d o t a pIerwsza ~ę niepodległość 
zagrożenia nuklearnego ze yp o~;:c~ne. NIe obawiam się 
Ukraina chce usunąć ze strony ralJ?Y, wręcz przeciwnie. 
Obawiam się 'ed n' k swe~? terytOrtum broń nuklearną 
~?syjskiej: Ni~be~pi:cze~~~:~aclI broni n~klearnych w. republic~ 
JOW ~k:aJnie. nacjonalistycznych J~6ż:a:hnuast nara~tame nastro-
szczęscle - Jak dotąd . l' hY grup polttycznych na . . - me Icznyc Z l' .' 
Cjaml w społeczeństwie polski l: anI a oglc.znyml tenden-
energicznie. m na ezy wa czyć Jak najbardziej 

~ie wierzę w gospodarcze i T' . 
PolskI przez Niemcy P ały CYWllzao/Jn~ skolontzowanie 
sytuację Polski, nasz; p;:lno~ć k l pes~mIZI~l1e, jeśli idzie o 
SIlna. Trzeba natomiast sz u tur na Jest wystarczająco 
sprawę Śląska, ale to J'est os~begn rzecz

d
y .up?rządkować, jak np. 

e zaga Olente. 

9. Czy Pana zdaniem Polska . k' , , 
wobec swych siłsiadów z p' l . ma Ja les szczegolne obowiiłZki 
Litwy? N a czym one poleg~j:7 I ze wschodu, zwłaszcza wobec 

. . - Pomijając względy his . . . 
skleJ. na Litwie, bez współ ratoryczn~ I spr~wę m~leJszości pol-
~~z~lązać np. problemu 01r ~ z L~t,:,ą Ole J~stesmy w stanie 
Jezelt zostanie zaludniony prz~~ N~alml~gradzk~eg? Okręg ten, 
dla nas ogromnym zagrożenie lemcowł ;~sYJsklch, mOŻe być 

R' . m w przysz OSCI 
l 

OWnte waŻna dla interesów p l k ' h . ' . 
sp ot zagadnień bardzo dl P l k' . o S IC Jest BIałoruś. Jest to 
wszystkim narodowościowy a ch o. s II .ls~.otnYhch ze względów przede 

I re IglJnyc . 

10. Jak zapatruje sir Pan '1 
pie środkowej, zwłaszcza w tr,'·k

na
. wli.rpracę regionaln4 w Euro­

OJ 4cze o ska-Czechosłowacja_ Węgry? 
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- T a współpraca ma dla nas ogromne znaczenie, gdyż 
może być ośrodkiem stabilizacyjnym dla tej części Europy 
zarówno na odcinku gospodarczym jak i wojskowym. Po zała­
maniu się Paktu Warszawskiego i niemożliwości wejścia do 
NA TO - co zresztą miałoby swoje złe strony - możliwość 
stworzenia współpracy na odcinku wojskowym na wzór Francja­
Niemcy byłaby doskonałym rozwiązaniem. Jest to bardzo trudne 
ze względu na niechętny stosunek tych krajów do nas, spowo­
dowany naszymi błędami. 

11. Jak4 rolę winna Pana zdaniem odgrywać w obe.cnyc,! 
warunkach emigracja polska? Czy można mówić o emIgracJI 
politycznej? 

- Emigracja polityczna - jeśli przez nią rozumieć ośrodek 
londyński - przestała istnieć z chwilą przedwczesnego przeka­
zania insygniów Polski Wałęsie i podporządkowania mu czyn­
ności likwidacyjnych. 

Polski Londyn ma ciągle bardzo duże znaczenie na odcinku 
historyczno-kulturalnym i dlatego znaczne zasoby finansowe nie 
powinny w żadnym wypadku być przekazane do Polski, ale 
zużyte na zabezpieczenie działalności Instytutu im. gen. Sikor­
skiego, Biblioteki Polskiej w Londynie i Biblioteki Polskiej w 
Paryżu. Należy kategorycznie się sprzeciwić istniejącym tenden­
cjom przekazania do Polski zbiorów i archiwów. Losy Rappers­
wilu są wyraźnym ostrzeżeniem, a ponadto w obecnej sytuacji 
Polska nie jest w stanie tych zbiorów odpowiednio zabezpieczyć 
i utrzymać. 

Złym objawem jest inflacja dekoracji i awansów, nieustanne 
jazdy do kraju dygnitarzy emigracyjnych dla przyjmowania róż­
nych zaszczytów, branie udziału w ważniejszych wydarzeniach 
krajowych - typowej roli swadiebnowo genierała. 

Komisja Likwidacyjna wyznaczyła sobie pensje, rewizorzy p. 
Wałęsy też kosztują. To wszystko uszczupla pieniądze z takim 
trudem i wysiłkiem zbierane przez szeregową emigrację. 

Należy również rozwiązać sprawę obywatelstw emigrantów 
polskich na Zachodzie. Jestem przeciwny utrzymaniu podwój­
nego obywatelstwa. Trzeba uporządkować współpracę Polski z 
emigracjami na Zachodzie, a specjalnie w Stanach Zjednoczo­
nych, w Kanadzie i Niemczech. Jest to problem bardzo złożony 
i jak dotąd "Wspólnota Polska" nie daje sobie z tym rady. 
Dotyczy to w najwyższym stopniu Polaków na terenie b. 
Związku Sowieckiego, gdzie nie mamy żadnej koncepcji działa­
nia. Ale to jest osobny, ogromny temat. 
( ... ) 
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12. Jaka jest Pana wizja Polski i jej roli odgrywanej przez 
mq w Europie i w świecie? 

- Jak już wielokrotnie mówiłem, nasza rola w tej chwili 
~oże być ogromna. Jest obecnie koniunktura, jakiej nie mie­
hsmy. od .'pa~set !a~. Mamy ~sze!kie dane, by przyczynić się do 
stabilIzaCji tej CzęSCI Europy I byc łącznikiem między Wschodem 
a Zachodem . . Możemy t~ż. mieć wie~i. wpływ na procesy 
de~okratyzacrJne w RosJI I na UkraInie. Pytanie, czy tę 
komu~kturę Jesteśmy w stanie wykorzystać. Osobiście jestem 
pesymistą· 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-ł'I1e, 75004 Paris, France. 

Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE O KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ O 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ŻĄDANIE. 
KSIĄZKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT. 

WSPóLCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 
GALERIE LAMBERT 

Zap~~amr . wszystkich pr:zejeid~aj~ch przez Paryż, by odwiedzili 
naJPlfkmeJsą polsk, hlRamlf I polsk, galerir na historycznej 

Wyspie ~wirtego Ludwika. 

Kraj 

Media I polityka 

1. Zaruba opowiedział kiedyś, jak pewnemu malarzyni~ 
wędrującemu za posadą preceptora po podolsk~ch d~or~ch I 
dworkach przydarzył się taki oto dialog z pamą dZiedZiczką, 
przyszłą chlebodawczynią: 

- Francuskim włada? 
- Włada. 
- Angielski posiada? 
- Posiada. 
- T o niech siada. . 
- Kiedy nie może, pani dziedzic~ko, b? go dupa bolI ... 
Przypomniała mi się ta historyjka, kiedy zaszedłszy na 

Wiejską do parlamentu III Rzeczypospolitej dowiedz~~ł~m Się, że 
dziennikarze nie mają odtąd wstępu frontowym weJSClem, zare: 
zerwowanym dla "prezydenta, premiera, ~inistrów: se~retarzy I 
podsekretarzy stanu, dyploma~~~, se':lato~ow, posłowo I dyrekto­
rów parlamentarnych kancelaru . DZlenmkarze, drobiazg urzęd­
niczy, pomniejsi interesanci i ~, <;>góle wszelaka hołota wchodzą 
od tyłu. Za przepustką, oc~ywls~!e: . . 

Wejście dla państwa I weJscle dla słuzby to o~v.:leczny 
wynalazek, a podolska dziedziczka byłaby naw~t ~a, mieJscu w 
tym parlamencie, gdzie bez mała wszys~y chcą sledzlec na prawo 
od centrum. Już mi się to nawet ładme składało z ~rys~okraty­
cznymi nazwiskami marszałków seniorów, Zamoys~lm I Mała­
chowskim, ale strażnik zniweczył nęc~cą kompOZYCJę .. T e~az -
powiedział - będzie znowu ~ak Jak !-a ko.munlstow. 

Jakoż nie o arystokra~yzm I .n~wet me o m~w~z~sne fu~y 
nowej władzy tutaj chodZI (choclaz przewraca ~Ię JUZ we ł~le 
niejednemu ze świeżo wypieczonych), .ale. o JeJ . sep~~aCJ~· 
Odnosi się wrażenie, że im jest formalme I {?rawme lepiej leg!­
tymizowana, tym skwapliwiej nowa !clas~ pol!tyczna, konstruUje 
hierarchie, drabiny służbowe, ceremomały I banery, ktorych funk-
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cją jest nade wszystko jej własne wywyższenie i odseparowanie 
od pospólstwa, pr~y god.niejsz>:ch o~azjach zwanego społeczeń­
stwem obywatelskIm. MIędzy mnyml dlatego tak niewiele klasa 
ta sk~~ystał~ z lekcji 27 pa*dziernika: obecny parlament jest, 
oczywIscle, pl~rwszym "Y peł~1 d~mokra~ycznie wybranym i dla­
tego rząd, .ktory ,~!om, pos~a~ac. będ~le ~ZSPO~?ą legitymację 
d<;> rząd~~ma . . Ktoz .J~dnak osmlehłby SIę tWlerdzlc, że ten rząd 
wlększosclOweJ koahCJI reprezentującej w najlepszym razie nieco 
P?nad połowę z. 43% elektoratu, ma większe poparcie społeczne, 
mz rz.ąd. ~ło~lOny .I~tem ~ 989 przez kontraktowy Sejm? Im 
krzY~lwleJ pohtycy (I Ich dZIennikarze) zapewniają, że oto kons­
truują gm~ch suweren~ej pa~stw0Y"0ści, tym łatwiej jest im nie 
dopu~zcz~c do ~ło~u meprzYJemneJ prawdy, że to konstruowanie 
zduml~waJ.ąco mewIelu Polaków zdaje się obchodzić. 

NIe Jest to, oczywiście, tok rozumowania który można 
byłoby "YYsnuć z ~akiegoś pojedynczego, anegdotycznego wy_ 
bryku sejmowego bIUrokraty, tym bardziej, że przeciw inicjaty­
w~e. pana Ryszarda Stemplowskiego, szefa kancelarii sejmowej, z 
m~eJsca z~p.rotestowało kilku posłów (z Aleksandrem Małachow­
skIm własme) oraz klub. PSL. Rzecz j~dnak w tym, że podział 
parlam~ntarnych oddrzwl na frontowe I kuchenne, dla państwa i 
dla słuzby, b>:ł pr~pozycją jak najbardziej na czasie, o wartości 
wr~cz symbohczneJ. Już przed wyborami stawało się jasne, że 
poh~~cy III. Rz~czypospolit.ej .. zamierzają się wyemancypować od 
medIO;" dZlenmkarzy I opmll. Rzecznicy prasowi ministerstw i 
u.~ędow, któ~zy. w założeniu powinni ułatwić krążenie informa­
CJI,. okazywah .Slę coraz wyraźniej zawadą i zaporą w tym 
obIegu . . Celowah v: tym dwaj główni, Drzycimski u prezydenta i 
Zarębs~1 w rządzl~, każdy po s~ojemu: pierwszy robił swoje 
toporn~e, na. p>:tama po .prostu me odpowiadał, drugi z uśmie­
chem. I w~zlękle~ ~ów1ł, żeby nic nie powiedzieć. Pomniejsi 
mogli . ~oble . doblerac poety~ę. Szczególną odmianę toporności 
wyrobll~ sobIe p~okurat?rzy I bankowcy, pierwsi chowając się za 
dobro sledztwa I o~owl~zek ochrony dóbr osobistych podejrza­
nego, d~dzy za taJemmcę bankową: fatalna informacja jest nie­
mał? wazn~ składową bezkarności aferzystów w Polsce. Z kolei 
z wlelos.łowla, aż po otwa~ą ~ezinformację, z~słynęły np. resorty 
bu?owmctwa, . tele~oJ?umka~JI, przekształcen własnościowych, 
ktorych rz~czmcr I klerowmcy. bez żenady wykorzystywali nie­
dok~~t:uce~le, . m~p~zystos~wame, głupotę czy wreszcie służal­
cz~s~ I za.slepleme Ideol?glczne prz~dstawicieli prasy. Do rzad­
koscl nal~zały konferenCje prasowe Jak w Centralnym Urzędzie 
Planowama u Jerz.eg? Eysymon.tta, na których dziennikarzom 
prezentowano UCZcIwIe własną WIedzę o rzeczywistości. 

~ało .znanym uwieńczeni~m ~ej ".serii ~ntyinformacyjnej" 
stał SIę projekt ustawy o ochrome taJemmcy panstwowej i służbo-
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wej, przekazany Sejmowi 27 wrześni~ przez premiera ~,i,e1~ckiego 
(druk nr 1112). W Polsce "wreSZCle demokrat>:czneJ. }est to 
tekst kuriozalny, bo przejmując całą konstrukCję POJę~IOWą z 
ustawy aktualnie obowiązującej, a uchwalonej 14 grudma 1982, 
pogarsza jeszcze sprawy, ponieważ rez~gn~je w ?góle z wy!icz~­
nia elementów podlegających ochrome I powIerza okresleme 
"rodzajów wiadomości stanowiących taj~mnic~ pańs~wową" Ra­
dzie Ministrów, tajemnicy zaś służbowej - klerowmkom ~dpo­
wiednich jednostek organizacyjnych. Tajemnicy państwowej, po 
dawnemu, obowiązany jest dochować "każdy, ~o kogo ta wIa­
domość dotrze", służbowej zaś "każdy pracowmk": W sp;~wach 
udzielania i cofania upoważnień do dostępu do w.lad~moscl s~a­
nowiących tajemnicę państwową i służbową stosUje SIę prze(>lsy 
Kodeksu postępowania administracyjnego, ale z . ~łącz~mem 
zaskarżalności decyzji do Naczelnego Sądu AdmmlstracYJneg? 
Innymi słowy, tajemnicy państwowej i służbow~j mo~na ~dz~~ 
używać jako knebla - ilekroć się zechce. PowIe ktos moz~, IZ 
jest to insynuowanie złej woli administracji? Ale ustawy me są 
po to, by zakładać dobrą wolę. Wtedy, był}:b~ ne ogół z~dne ... 

Następnym zespołem faktów, ktory sWladczył o mtenCJI 
ograniczenia lub wypacze~ia r?li prasy. i. ~ediów t~kże przed 27 
października była zdumIewająca, za,mICJowa~a Jesz~ze .. prz~z 
Mazowieckiego i Drawicza, gra pozor~w w?k?ł plurahz~CJI ra~la 
i telewizji. W istocie wszyscy po koleI chcleh zachowac dla sIe­
bie monopol tych najpotężniejszych mediów. Poniewa~ jedn~k ~ 
miarę dyferencjacji rządzącego obozu i różnych w mm wOJ~n I 
wojenek na górze, a także trochę niżej, monopol stawał SIę z 
konieczności oligopolem, podziałem łupów, brak ~twart.~go plu­
ralizmu, niezależnych telewizji i niezależnych, radlO~taCJI powo­
dował rykoszetem nieustanną szarpaninę w krolestwle. na ~ or<;>­
nicza. Można by wręcz rozumieć eks-prezesa T erleckle~o, ze SIę 
całkiem rozpił. W rezultacie serwis p~lity~zny polskIch RTV 
jest po prostu lepszą lub gorszą, na ogół kiepsk~ obsługą rekl~­
mową polityków, aniezależny ?ziennikarz, p~~l~cysta, czy 'p~h; 
tolog nie ma tam czego szukac... zwłaszcza Jesh sam ma Jakles 
poglądy. W RTV w Warszawie posiadanie przez .dzienn.ikarza 
poglądów jest najwyraźniej ~przeczne z ,niezal~żno.ś~I~. Posla~acz 
poglądów może co najwyżej reklamowac SWOIch, )esh tylko J~go 
poglądy są akurat "słuszne" --:- ale reklamo~am~ kogokolwIek 
nie jest przecież zajęciem dla mezależnego dZlenmkarza. , 

Jakiekolwiek byłyby motywy poszczególnych posł~w, ktorzy 
bez końca smędzili ~ mędzili nad us.~awą o mas.s me~l~c~, .osta­
tecznym sensem pohty~znym operaCJ.1 ?k~zało Sl~ op?zmem~ .:-: 
c o n a j m n i ej dwuletme - umezalezmema (>ubl~czneJ telewIzJI. I 
radia od rządu i w związku z tym o~powledme zablokowa~le 
pluralizacji mediów, jako że wpuszczeme prywatnych nadawcow 
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musiałoby zniszczyć sektor publiczny, pozostający organem wła­
dz~. RTV poz?stał.o więc wyróżnionym miejscem demoralizacji 
pohtyc.znego dZlenm~arst~a w Polsce: agencją reklamową. 

. . Kiedy ostate~zn~e SeJ~ .pod koniec kadencji spłodził tzw. 
num-ustaw~ o radiu. I telewIzJI .. - d~~uszczaj~cą stacje prywatne, 
ale nadal Ole regul~jącą sytuaCji ,medlOw publicznych _ najpierw 
Sen.at bezskut.eczm.e, potem zas prezydent skutecznie zabloko­
wah to. rozwlązame. I nie bt;z racji, ponieważ zalew audycji 
kom.ercYJnych, ;zwłaszcza z kapitałem zagranicznym, dobiłby, jak 
powiedziano, mezreformowany sektor publiczny . 

. Wszystko .wr~iło więc do stanu wyjściowego. Z uwie­
czmo~ego prowIZOrium korzysta tylko Kościół, któremu ustawa 
z maja 1989. l!możliwia uzyskiwanie przydziału częstotliwości i 
z~~Y. na e.mlsJe., W ten sposób - nie licząc "okienka" w tele­
WIZJI I radIU panstwowym - Kościół ma już przydział na 11 
UKF religijnych i czeka na dalsze 8. 

Tyl~ za~em. przykładów, choć faktów z tej dziedziny zna­
la~ło~y Się . WięceJ, na pr;z.ykład w poczynaniach Komisji Likwida­
cYJneJ ~SW Prasy. Mimo wszystko, dopóki trwała walka o 
wybory. I walka przedwyborcza, nasi politycy nie mogli sobie 
pozwohć na otwarte lekceważenie dziennikarzy. Na to czas miał 
przyjść dopiero po pełnej legitymizacji władzy. 
. Jakoż natych~iast pO, ~? październik,a, kiedy rozpoczęło się 
z!lludne f?rm~wame koahcJl I rządu, meuprzedzeni i naiwnie 
mc~ego .Slę Ole .sP?rlziewający sprawozdawcy parlamentarni i 
pohtyczm na~knęh . Sl.ę .n~gle na nieprze~i~nione mury i zapory, 
nawet na najbardziej JUZ udeptanych sCleżkach. Skończyła się 
epoka otwartych d.la prasy posiedzeń klubów parlamentarnych: w 
~owym parlamencI~ do .dn. 6 grudnia odbyło się tylko jedno 
Jedyne otwarte posledzeme klubowe - mianowicie klubu NSZZ 
Solidarność z prezydentem, któremu zależało na przemówieniu 
wpr~s~. do opinii. Zanosi się, co gorsza, na podobną praktykę 
komiSJI. Pod płotem Belwederu przytupują zmarznięte grupki 
rep~rterów, których się już nie dopuszcza nawet do kalorytera 
w bIUrze prasowym prezydenta. 

2. 

Niech mi je~nak będzie też wolno spojrzeć na sytuację z 
~r.s~ktywy owej klasy. polityc~nej, która właśnie teraz nego­
CJuJ.e I ,rozgrywa w swoim grome władzę nad Polską. Z okien 
pohtykow Widać przede wszystkim, że zarówno większość lud­
ności, kt.óra. ugil?a się. pod, ~iężarami i coraz bardziej lęka każ­
de~o dOla, Jak I ~meJs~osc, . now~ klasa średnia, statystycznie 
zrukoma, ale ponoc preflgurująca JUŻ przyszły fundament dzie­
jów - zdaje się w ogóle nie pojmować w jak tragicznym węźle 
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znalazła się polityka kraju. Terminu "tragiczny" nie używam tu 
ani z retorycznej przesady ani z nawyku teatralnego teor~ty.ka 
amatora. Jest to węzeł tragiczny w historycz~ym rozumlen~u, 
ponieważ projekt, który przyświecał upadkowI realnego s09a­
lizmu i w imię którego konstruuje się Polskę po nowemu, Jest 
wprawdzie nadal ważny i obowiązujący, ale coraz mniej ... wyko­
nalny. Zbliża się więc do granicy "konieczny ale niemożliwy", a 
to właśnie jest jądrem tragizmu. Projekt ów - ?udowa d~mo­
kratycznego państwa prawa i gospodarki rynkowej, w ~ermmac~ 
porównawczych zaś i lepiej zrozumiałych stworzeme Polski 
"normalnej", "takiej jak na Zachodzie':, ".nowoczesnej" etc. -
naznaczony jest następującymi antynomiami: 

- antynomia modelu i drogi: bardzo dobrze znany jest 
stan docelowy, aktualne zachodnie społeczeństwo z. demo.kraty­
cznym państwem i rynkową gospodar~ą, natomiast . Ole. do 
powtórzenia jest tamtejsza marszruta historyczna. Kazda mna 
droga, kt6rą można byłoby zastosować na gruzach realneg~ 
socjalizmu, jest nieznana, a przynajmniej niepew~a. ~ochodną tej 
antynomii jest postulat politycznie i psychologlCzm~ sl?rzeczny: 
jednoczesnej strategii wiernego kopiowania modelu I ruebywałeJ 
wynalazczości co do ;,metod i sposobów". 

- antynomia czasu demokracji i czasu rynku: oba te 
postulaty modelu mają rozmaite rytmy realiza~ji. Efektowne 
powiedzonko głosi, że możliwy jest wprawdZie ryne~ be~ 
demokracji, ale nie demokracja bez rynku. W rzeczywistoścI 
jednak współcześnie możliwa jest d~!ll0kracja be~ rynk.u. - bar­
dzo kr6tko; i rynek bez demokraCji - znaCZOle dłuzej .. Osta­
tecznie jednak degeneruje się jedno i drugie. Problem P?htyczny 
w okresie przejściowym polegałby więc na dawk?wamu .czasu: 
doborze faz realizacji, ich kolejności i długOŚCI. T o Jednak 
wymagałoby takiego panowania nad sytuacją, kt6re ~ać mo~e 
tylko demokracja niebywale dojrzała lub dy~tatura mesłychame 
skuteczna, czyli właśnie to, czego chcemy umknąć. 

- antynomia przymusowego oszczędzania: nazywam ta~ 
sytuację, w kt6rej znakomita większość dopłaca do konstruk~JI 
modelu, z kt6rego korzystać będzie dopiero po u~ończe~IU 
budowy. W por6wnaniu z wizją ~ols;z.ewick~ model łest WI~C 
wprawdzie r~alny, ale rozkład kosztow. I zys,k~~ ~ czasie wydale 
się niepokOjąco podobny. Trudno Się dZIWIC, z~ ~a analo~l~ 
domaga się r6wnież swego dopełnienia: rewolUCyjnej dynamiki 
startu, "przyspieszenia", "przełomu", "dekomunizacji"... Stop­
niowanie w g6rę jest nieuchronne, ponieważ te~az wszystko, ~o 
dzieje się bardziej w słowach niż w faktach, a WięC a~ty~ rosn~e 
w miarę lektury menu nad pustym stołem. Ale też stół Ole moze 
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nie być pusty, przynajmniej w porównaniu z apetytem, bo 
przecież z założenia odchodzić mamy od bolszewizmu i rewolu­
cji ku demokracji. Chyba więc, że skończymy z demokracją ... 

Dodać wypada do tego, że w Polsce autonomiczność zada­
nia po.lityczneg? jest szczególpie rażąca. Kraj jest wprawdzie 
znaczme bardzIej zaawansowany na drodze ku modelowej 
"Europie", zarówno kulturalnie jak ekonomicznie (rozległość 
se~tora prywatn~go), al~ niecierpli~ość społeczna jest szczególnie 
duza. Polacy. mają bOWIem pOCZUCIe, że "należą do Europy", że 
ko~st~owame modelu jest zwykłym powrotem i że realnym 
socjalIzmem byli ledwie skażeni, nie zaś przeżarci jak wedle 
świadomości potocznej, Rosjanie i Ukraińcy, ale również' Niem­
cr ~e 'Yschodu, lub Czesi ... Wynikająca z takiego rozumienia 
meclerp~wość musi ogromnie obciążać polityków. 

ZbIerzmy to wszystko razem. Postawiony wobec zadania 
które niezmienI.1ie go obowiązuje, ale okazuje się coraz mniej 
wykonalne, polItyk może jedynie starać się nie dopuścić do 
0v.:ego pr~ejśc!a z pr~blematyką do granicy, przy której obowią­
zUjące staje SIę komeczne i zderza sztywno z niemożliwością. 
Polityk zatem brnie w trudności, żeby nie dopuścić do tragedii. 
Mow~, oczywiście, o polityku odpowiedzialnym, nie hochsztaple­
rach I doktrynerach, którzy chcą rzeczywistość bądź to oszukać, 
bąd~ zlek~eważyć. Polityk odpowiedzialny nawet pojmuje, że nie 
ma zadneJ szansy, by społeczeństwo pomogło mu "przekroczyć" 
mokradła niemożliwych konieczności, z entuzjazmu lub samoza­
parcia. Polityk odpowiedzialny nie liczy na sympatię, uznanie 
c~y nawet na autentyczne poparcie większości. Liczy na obniże­
me tem~ratury! na z~ęczenie tych, którzy płacą za jego poli­
tyk~,. ~a Ich zmechęceme, poczucie beznadziejności, bezwyjścio­
WOSCI I nawet trochę rozpaczy. Pisałem o tym w grudniowej 
Ku!turz~ omawiając wyniki wyborów. Alain Touraine nazywa to 
delIkatme odpływem ruchu społecznego, zniechęceniem aktorów 
społecznych. W tej koncepcji ruchliwość powinni zachować 
tylko ci, którzy sobie radzą - przyszła klasa średnia. W ten 
spos?b stopniowo, stopniowo zaczniemy się wydobywać na 
d~gl .b~eg... Spadająca wciąż frekwencja wyborcza w Polsce jest 
naJlepIeJ . zna.nym ws~aźnikiem, jak realizują się takie ruchy. 
Innym (I w Innym rejestrze) jest rozpowszechnienie się głodów­
kowych form protestu społeczno-ekonomicznego: samobójczy 
~harakter tej ~~rzymują~ej się jeszcze aktywności przy zaniku 
Inny~h, bardZIej optymIstycznych form, wyraża przecież, w 
skraJn~ s~sób, ową beznadzieję, której spodziewa się polityk 
odpoWIedZIalny. Głodujący nie liczą na politykę, ich działanie 
m~ charakter apelu .moralnego. Replikując, polityk odpowie­
dZIalny wyprasza sobIe szantaż: rachunki się od tego przecież 
nie zmienią... Itd. 
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Polityka chłodzenia i zniechęcania opin~i źle .znosi ko.nfron­
tację z prasą polską w jej. obecnym ~ształcle. l':1le. mat? Jednak 
na myśli prasy w tym czy Innym ~ensle opozycYJneJ,. am J~rzego 
Urbana, ani publicystyki w rodzajU zaprez~nto~a~eJ w lIstopa­
dowym numerze Kultury przez Piotra Skorzynsklego. "Szansa 
wielkiego narodowego przd~mu ~o~t~a . ~aPr:zepasz~~ona -
choć, jak usiłowałem wykazac, . własclwl~ . Jej me by~o : -:- p~ 
takim zdaniu rozpoznanie ostrej frustraCjI u autora Jest meum; 
knione, ale trudno ten zapis boleści wewnętrznych traktowac 
jako opis rzeczywistości zewnętrznej. . , . . 

Chodzi mi raczej o wciąż obecny w wlększos.cl polsklc~ 
gazet i mediów swoist~ etos interwencjon~z~u, grama po~)Ud~l, 
trąbienia na alarm. NIe chcę tu wdaw~c SIę w .0dszu~lwame 
genezy tego etosu, który jest obecny w p1SI~ach naJrozma1tszy~h 
obediencji ideowych, od lewa do prawa, I to. nawet skraJme 
prawa; wyłącznie dla porządku zaznaczę tylko, ze była. to po~­
tyka bardzo popularna w prasie do niedawna, socrealistyc~neJ, 
choć jej pierwowzo~ó~ trze~a ~y ~hyba szukac -:' XIX wI~ku. 
Etos ten uniemożliWIa realIzaCję Ideału, do ktorego skądInąd 
wszyscy prawie się przyznają: prasy ściśle i~ormacyjnej. Naw:et 
nudne jak pieprz ("inform~cy~ne"~ Spo~kama czy Rzec~pospolt!a 
ulegają raz po raz pokUSIe I tez grają pobudkę. NI~ n~lezy 
sądzić, że etos ten szkodzi. sam z. siebie p~zytnoścl pIsma. 
Często, w d~brym wykonam u profesJ<;>nalnym, Jest wręcz lr~e­
ciwnie: w Zyciu Gospodarcz'lm, Pol~tyce, ~prost, Tygo mku 
Solidarność, Gazecie Wyborcze) są to n~eraz I.1aJ~epsze ~eksty. Ale 
też właśnie wtedy widać jak na dłom~"V: Ja~l. sposo~ mweczą 
one cały wysiłek redakcyjny, by "chłodzlc . OplI.1l~ publIczną. Ga­
zeta Wyborcza dostarcza w tym wz~lędzl~ klII.1l~znego p~ykła­
duo Najważniejszą linią polityczną pIsma ~est JUZ od dłuzszego 
czasu twardy neoliberali~m: Ernest .~kalski, Danuta Zagrodzka, 
Jan Bazyli Lipszyc moglIby prowadzlc gazetę . w Mancheste~e ~ 
1840 roku. Oto jak Skalski skomentował pIerwsze wystąpleme 
sejmowe Jana Olszewskieg? jako .~remiera desyg~owanego -
myślę, że tekst ten zasługUje na mIejsce wantologll: 

"Każdy kolejny rząd III R~e~zpos'politej ma coraz trudI.1iej­
sze zadanie. Pierwsze przemówIeme, ,seJmowe Ja~a. O~sze~sklego 
świadczy, że ma on tego świadoI?osc. Stąd pows~ląghwosc, brak 
łatwych obietnic i słowa o czekających wyrze~~emach. . , . , 

Jest to prawda, ale nie cała prawda. Jesh chce SIę "!OWIC 
całą prawdę, to trzeba powiedzieć, że wielką część s~eczenst"':~ 
czeka jeszcze większa bieda i ostrzejsze v.:rrzeczen~a, a czę~c 
będzie żyła znośnie, dostatnio, a nawet SIę bogacIła . .. UtOpl~ 
byłby pomysł, abyśmy wszyscy noga w .no~ę . wychodz!lI z tej 
biedy. Rozwój gospodarczy I wzrost zamoznoscl społeczenstw od-

4 
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bywa się w ten spos6b, że poszerzają się obszary dobrobytu i 
bogactwa, a zmniejszają strefy biedy i nędzy, przy czym zawsze 
zostaje jej margines. I nie ma innego sposobu! 

Nowy premier m6wił o dzieleniu polskiej biedy. Dzielenie 
biedy praktykowaliśmy już przez kilkadziesiąt lat. Oznaczało 
ono biedę wszystkich, poza grupą uprzywilejowaną z urzędu, 
kt6ra musiała pilnować, by inni byli biedni, żeby ona mogła 
utrzymać swoją pozycję. 

W gospodarce rynkowej jest zupełnie inny . mechanizm. Po­
prawa sytuacji jednych grup może warunkować postęp całości, 
Może, jeśli się nie przeszkadza. R6wne dzielenie odsuwałoby tę 
nadzieję na przyszłość, o kt6rej m6wił w Sejmie premier 
Olszewski". 

Kiedy jednak czytelnik GW przerzuci kilka stron i sięgnie 
do Telefonicznej Opinii, "czarnego reportażu", w kt6rym celują 
młodzi wsp6łpracownicy pisma, lub kolejnej terenowej sondy 
Kuśmierka, natychmiast wie, że trzeba koniecznie coś robić, 
zarządzić, interweniować; tak spraw pozostawiać nie wolno i nie 
można, a co właściwie sobie myślą te sk ... syny od rządzenia ... 
R6wnież informacyjne kolumny pisma są "gorące" od tendencji 
(co, wbrew potocznej opinii, nie zawsze jest r6wnoznaczne z 
partyjnością; GW oddala się coraz bardziej od linii taktycznej 
Unii Demokratycznej). 

Polityk odpowiedzialny, kt6rego problemy i nastawienia 
charakteryzowałem uprzednio, bez żadnej, zapewniam, ironii, nie 
może więc liczyć na dziennikarzy. Lepsi i gorsi, ci od komu­
ch6w, i ci od katolik6w, i na pewno ci z solidarnościowego 
podziemia, prawi i lewi, przywykli, że czytelnik dokonuje pro­
jekcji siebie na swoją gazetę, siebie czynnego. Polska prasa nie 
jest jeszcze elementem społeczeństwa wszechkonsumpcji, acz 
robi się wiele, by się nim stała: ideał "chłodzenia" opinii naj prę­
dzej spełni, o paradoksie, świerszczyk z gołymi dziewczynami. 
Politycy odpowiedzialni niech więc czekają na .zapowiedzianego 
polskiego Penthouse'a. 

Polityk6w odpowiedzialnych wolę od nieodpowiedzialnych. 
Ale nie wierzę, by zdołali wydobyć kraj z tragicznego węzła 
niemożliwych konieczności, nawet jeśli uda im się, zgodnie z 
sugestią Alaina T ouraine, wychłodzić opinię jak nitroglicerynę. 

Warszawa, 8 grudnia 1991 
Krzysztof WOLICKI 
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Z ukosa 

Pomyślałem, zbliża się Nowy Rok, zrobię małe porządki, 
przypomnę , co pisałem przez minione p6łtora roku. I nagle 
o~arnął mnie strach. Bo ja przecież piszę w nadziei, że tego nikt 
me przeczyta, szczeg6lnie ci, kt6rych krytykuję. Więc teraz 
st~ach samego siebie czytać. Może raczej jakiś mały remanent. A 
WięC korzystam z okazji i pr6buję uratować dwie strony o 
dw6ch, śmierciach, te strony uparcie wypadają z kolejnych nume­
r6w pisma, bo albo tekst się sp6źnił, albo zabrakło właśnie na 
me mieJsca. 

, Był robotnil?em, kt?ry awa~sował do rangi mechanika. 
PI~rwsze ,pokoleru,e ,~e WSI. Poznac to można było po zapachu 
mleszkarua, przyruesh ten zapach ze wsi. I buty wystawione na 
korytarz., Z żoną i pewną liczbą dzieci mieszkali kilka pięter 
PO? ~am,l. On~ p~ost,a, ale otwarta, on obdarzony mądrością, dla 
ktorej rue, znajdUję mnego słowa jak "naturalna". Kupił sobie 
~omputer I ten komputer stał się jego pasją. Czasy były burz­
l~we, dlatego zbudował dla komputera niezwykle przemyślny sto­
hk, kt6ry gdy wychodził z domu stawał się sejfem na cenne 
urządzenie. Całość mocował kł6dkami do ściany. O tak, był 
p~ezorny, a~e zna! granice, r~,,:nież w piciu. Uczył się angiel­
skiego, raczej z miernym wyruklem, ale wytrwale. Kilka wy jaz­
d6w za gran~cę spłynęło po nim jak woda po kaczce. Tylko w 
Polsce czuł Się dobrze. Tylko ją rozumiał. Komunizmu nie zno­
sił, podobnie jak większość polskich robotnik6w, z powod6w 
moralnych i za bezsens, kt6ry m6gł obserwować już na pozio­
mi,e śrubki. Miał p~sję do polityki, słuchał systematycznie W 01-
neJ Europy, był pilnym czytelnikiem książek drugiego obiegu, 
kt6,re I?u ,pożyczałem. Kupować nie lubił, były za drogie. Do 
pohtykl miał żyłkę, miał r6wnież intuicję, jak się potem okazało 
lepszą niż wielu naszych zawodowc6w. Gdy na trzy miesiące 
przed stanem wojennym sowiecka prasa przestała atakować 
"S?lid~rność" i gdy nasi odetchnęli z ulgą, on przestraszył się. 
WI~dzlał, że tam już ktoś podjął decyzję. W czasie stanu 
~oJennego był ?strożny, ale nie przesadnie, przecież wiedział, że 
I tak ~gram~ I że zadecyduje o tym nie tylko nasza postawa, a 
gł6wme właśme komputer. Brał ostrożnie pisma drugiego obiegu 
d? kolportażu, kibicował wszystkim manifestacjom, nie za blisko 
m~ za daleko. "Takie odwody jak ja czasami się przydają, a czas 
dZiała na ich niekorzyść", mawiał. Jego zdrowy rozsądek, brak 
uprzedzeń były uderzające. Reprezentował co najlepsze w na-
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szym ludzie, chociaż miał niekt6re jego wady, pewIen rodzaj 
niechlujstwa i skłonności do kombinowania. Ale to ostatnie 
Polakom wszczepiła historia jak bezwarunkowy odruch. Potrafił 
narażać się, ale zawsze w miarę, i dbał, by nie zmarnowało się 
co dobre. T o on dokonał brawurowej ewakuacji od sąsiada kil­
~~n~st~litr~wego gą~io~~ śv.:ieżego bimbru. Ta operacja miała, 
Jezeh SIę me mylę, Jakls zWIązek z moim "spalonym" mieszka­
niem i z kontaktami, jakie miałem z lokatorami mieszkania 
gdzie dojrzewał gąsior. ' 
. . Teraz już nie potrafię rozplątać wszystkich nici konspiracji, 
Jakle zostały zawiązane na moim osiedlu w czasie stanu wojen­
nego, myślę, że niekt6re supły z tamtego czasu będą zasupłane 
na zawsze. 

Określenia miał dosadne, ale starał się, by słowa nie wykra­
czały poza granice przyzwoitości. Uważał się za robotnika, r6w­
nież w myśleniu, dlatego każdą refleksję budował na żywym 
materiale. Zaczepiał mnie zawsze na schodach krzycząc "co sły­
ch~ć:' .. M6~ił głośn~, nie zważając na niepewnych sąsiad6w. 
WlesC1ł komec Imperium, bo sypała się tam gospodarka, a Ame-

. ry~anie dok~>nali udan~j pr~by z systemem wojen gwiezdnych. 
DIagnozy mIał daleko Idące I ryzykowne, ale zaskakująco trafne, 
więc o naszej przyszłości dowiedziałem się zawczasu na schodach 
włas~ego domu. Wolność i ostateczne nasze zwycięstwo przyjął 
z triumfem, ale ostrożnie, jak kot, kt6ry wchodzi do obcego 
mieszkania. I tu też miał rację. 

Podczas ostatniej wizyty w Warszawie, idąc nie miłosiernie 
krzywym. cho~nikiem mojej dzielnicy, ujrzałem jego małego 
synka, bIegł meprzytomnie, ale na m6j widok uśmiechnął się 
wstydliwie, jakby wiedział o czymś niezwykłym, co mnie zaraz 
spotka. ~ oddali kuśtykał On, wsparty o kulę i swoją żonę. 
Głowę mIał ogoloną i obandażowaną. Jedna ręka jak złamane 
n~rzęd2:ie wisiała bezwładnie. Wyglądał upiornie. Nie było wąt­
ph~OŚ~I, że ~szedł. przed chwilą z czeluści szpitala, miał na 
sobIe .lego truPI odCISk. Podał mi z trudem wielką jak bochen 
dłoń I w.tedy dostrzegłem, że - chociaż cały - jest właściwie 
w ~~o~le. "Z całego chłopa zostało chłopa p6ł", powiedział, a 
włascI~le wyb~k?tał. Wylew? - zapytałem. Jego żona uśmiech­
n~a SIę b?leśme I wstydliwie - "jeszcze gorzej". Moja wyobraź­
ma szukająC czegoś gorszego odbiła się od ściany. Ledwie stał, 
ale stał. i oczywiście komento~ał naszą gorzką wolność, po czym 
w~ał SIę w .szczeg6ły techmczne systemu satelitarnej telewizji, 
ktorą załatwIał dla naszego domu. Był ledwie żywy, ale nadal 
otwarty na życie. 

. Wkr6tce potem umarł. I już wiem, że nigdy nie zaczepi 
mme na schodach, to boli. I boli, bo wiem, że był rzadkim u 
nas charakterem, kt6ry zbierał w sobie stare i nowe, tradycję wiej-
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ską i miejsko-szlachecką. Łączył je harmonijnie, biorąc z ~ich co 
najlepsze, i garść słabości też u nas typowych, ale me one 
dominowały. . 

I uświadomiłem sobie, że myśląc o przyszłej Polsce wierzy-
łem, że tacy ludzie jak On będą naszą siłą i nadzieją· 

T o nie jedyna śmierć. . ' 
X. wił się wok6ł swojej wielkości, w kt6rą WIerzył h.ezgram-

cznie, był tak wok6ł niej opleciony, że ~ozmowa z .mm była 
trudna, bo nawet jeśli nie o nim i jego kSI~żka~h, to !edn~k z~ 
sprawą niezwykłej siły przyciągania . też kręcIła . SIę w<;>k6ł t~J O~I. 
M6wił inteligentnym szeptem, a WIęC nawet kIedy SIę mY~lł, ~I~ 
było tego słychać. Zresztą żył ~e~ ~zeptem, . WIęC, tu rowmez 
dawał wielkie pole dla wyobrazm I dopowIedzen. T ~k, był 
mistrzem szeptu, pisał szeptem, tak cienko, że banał I se~ty­
men tal izm rwały czasami te subtelne nici, ale dla krzyku WOjny 
ten p6łgłos był znakomity. . . 

Byłem daleko gdy umarł, więc teraz kor~ystam, ze J~ste~ 
blisko i pr6buję w tę śmierć uwierzyć. StOję na c~odmku I 
patrzę w okno, gd~ie st~i wazonik. Z~a~ ten waz~>nl~ dobrze 
od strony mieszkama, ktora teraz wydaje SIę stroną z~cla, p~trzę 
nań jak na księżyc, bo wiem, że ta druga st~ona Jest me?o­
stępna. Idę po schodac~, spłoszony~ bo na. razIe. wszystko Jest 
jak zawsze. Ale na drzWIach przyklejone d~le pa.plerowe plo~by 
ze stemplem administracji. Stałem naprzecIw, me sam, z Nlm~ 
bo wiedziałem, że zawsze chciał zajrzeć na drugą stronę własnej 
,. . 
smlercl. 

Dwie papierowe plomby, ot i wszystko. 

Teraz powinienem zacząć sw6j poli.tyczny l~ment,. ale jakoś 
nie mogę. Jesteśmy wszy~cy zatruc~ pohtyką. NIgdy n!~ ml~łem 
mocnego żołądka, a codZIenna porCja naszrch gazet. zblc ~oze. ~ 
n6g nawet słonia. Pr6buję więc b~lansowa~ na gram.cy J?<>htykl I 
życia, ale siła przyciągania pcha meubłag~me do pohty~l. 

Wieszcz nasz wsłuchując się w CISZę na KrymIe słyszał 
lecące żurawie, co teraz słychać, gdy się ~. cis.zę wsłucha~? 
Szepty i szmery. To nasi politycy namawIają SIę. w ~prawle 
rządu. Kto nie pamięta radosnego dreszczu podm~ce~la, gdy 
namawialiśmy się przed zabawą ,w chowane~o lub w cI~cI~babkę. 

Jak się nie zna kandydatow na kolejnych p~emler?W, to 
jeszcze p6ł biedy. Najgorzej jak się zna. Po.rządm lud~le .. Ale 
strach. Już lepiej nie znać. Zawsze można mleć złudzeme, ze a 
nuż jakiś geniusz. . . 

Dawny kierowca Wałęsy został pełnomoc.m~lem Prezy~enta 
w sprawie formowania rządu. Wstyd o ty~ plsac, b~ pewme do 
czasu, kiedy tekst ukaże się w ,druku, ta m~~wy~ła fIgura .zosta­
nie wycyckana w prasie do konca. A przeclez me znam mkogo, 
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kto znał Mieczysława Wachowskiego. Dziennikarze piszą, że 
jego biografia składa się głównie z dziur. Dlaczego w dziurach 
mają od razu siedzieć brzydkie gryzonie? Może on z tych sze­
regowców, których Napoleon awansował na generałów? 

Prezydent sam powiedział, że ufa tylko Bogu, a na nim jak 
wiadomo oprzeć się nie da, a i pogadać trudno. Do intelektuali­
stów Wałęsa zaufania nie ma, za bardzo się mądrzą i wywyż­
szają. Przydupasami, którzy wchodzą na orbitę i wirują wokół, 
w . gruncie rzeczy gardzi. Były kierowca i partner do ping-ponga 
Mieczysław Wachowski, teraz sekretarz Prezydenta, wydaje się 
logicznym rozwiązaniem. Co za ból dla ludzi z dworu. Jeden 
dwór wstrząśnięty i obrażony do kości odszedł, teraz tworzy się 
nowy. Jako że prawie na pewno ta świeża grupa Poloniuszy 
będzie po studiach i z pretensjami, więc były kierowca dla nich 
też stanie się źródłem upokorzeń. 

Czy to tylko u nas tak się paskudzi, pyta młody człowiek, 
który jest, o dziwo, moim synem? 

Gdzie indziej ludzie nie mądrzejsi, ale pokolenia budowały 
te mechanizmy, te ruchy i odruchy. My wszystko od samego 
początku. Dlatego groza. 

Młodzież coraz bardziej gdzieś obok naszej rzeczywistości, 
jakby ta rzeczywistość nie była ich. Oto następne niebezpieczne 
skrzyżowanie na drodze ku ... 

Mówiliśmy kiedyś, że komuna nam włazi wszędzie, bo i 
właziła, ale jak się dobrze uszczelniło, jak się pogadało i popiło, 
to trzymała się z dala, jak drapieżnik co do ognia nie podejdzie. 
Teraz kiedy się popije i pogada, to tylko jakby dolać oliwy do 
ognia. Podziały idą przez rodziny, a nawet małżeńskie łóżka. 
Pas~udztwo musi być w powietrzu. Niektórzy mówią, że złe 
powietrze wyszło z pomników, najpewniej z Dzierżyńskiego, 
kiedy mu się głowa oddzieliła od tułowia podczas egzekucji. Inni 
mówią, że dopóki nie wymyśli się trutki na komucha, nie będzie 
lepiej. Inni, całkiem liczni, są pewni, że... "jakby panie tych 
żydków, to by od razu było lepsze powietrze". Jeszcze inni, że 
prezydenta trzeba zmienić. T o się ostatnio łatwo mówi, ale kto 
na to. miejsce? Bardzo jest dziwny w Polsce ten fotel prezy­
dencki, kogo się tam przymierzy, zupełnie nie pasuje. 

Andrzej Drawicz, kochany człowiek, domaga się, by Prezy­
dent podał się do dymisji. Kultura nr 11 chyba zbyt łaskawie 
ten apel przedrukowała. Ciekawe, dlaczego sam Drawicz nie 
podał się do dymisji, kiedy szefował telewizji. Czyżby ta insty­
tucja tak przerosła jego siły, że nawet tego nie zauważył? 
Następca Drawicza też człowiek, no może nie kochany, ale 
porządny chłopak, prowadził telewizję jak pijany zając, i tak 
właśnie zakończył urzędowanie na komisariacie z powiewającym 
wesoło balonikiem. Wydaje się, że złe duchy nawiedziły nie tylko 
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telewizję, przecież to jest cz~s porząd~ych ludzi, a rodzi się 
jakiś koszmar. Bez złych duchow tego me wytłumaczysz. . 

Nowym szefem telewizji został reżyser Janus~ Zao~skl 
(Zaorek dla kolegów), bardzo dobrze, bo spoza układow polItr­
cznych, za to z towarzyskich ocz~iście, z~esz~ą gdyby, t? ~Ie 
był jakiś znajomy, nie m6głbym Się, pozblera~ ze zdz!wlema. 
Ciekawe, jak sobie nieszczęsny poradZI. ze złymi dU~,haml. ,Mał~ 
który reżyser na świecie ma szansę me tylko kręclc, ale I byc 
kręconym przez tak wielki thriller., , , . ' 

Już się odczepiłem od Terleckiego, w koncu o!, bardZiej mi 
na ofiarę wygląda, niż ~a oprawcę, Ale s~:n do mOle ~agle ~rzy­
szedł, Gdy w łóżku probowałem ~akłomc s~n, by mm,e wZI~ł w 
ramiona, pojawił się niespodziewame T erle~kl ~ postacI wywl~du 
w Przeg/4dzie Tygodniowym. Uderzyło I?me, ze były Prezes Jest 
w zasadzie z siebie zadowolony, głupiO tylko vryszło z tym 
pijackim incydentem, nie zaprzecza, ale ma, sWÓJ ko~ent~rz : 
"Znamy pol.skich J?Oli~yk6w, kt~~m ~orsze, l!1c,Ydenty Jakos. w 
karierze polItycznej me szkodzą. NajbardZiej Jednak osobhwe 
pierwsze i ostatnie słowa tej rozmo":'}'. , 

"Kiedy człowiek nagle ~C~~ZI ze ,st~nOwls~a, ma ochotę 
odkryć całą prawdę, ale najc~ęscle} o~sł~ma Ją dopler? po latac,h, 
w pamiętnikach. Przez chWilę rowmez , ~ległem takle} pokus,I~, 
ale doszedłem do wniosku, że może lepiej poku~om me, ulegac . 
Ciekawe, co to za tajemnice, i ciekawe jak ~o meulega.m~ poku­
som koresponduje z balonikowym testem I z ~s~atmml sł?wy 
rozmowy, które jakoś dziwni~ są, sp~zeczne z Jej poc~ątklem. 
"Poza tym myślę, że cała ta historIa Jest dobrym materIałem na 

książkę"· , " l ' f' ' 
Ogromnie nie~ojrzała ~mocJ?n~lme I menta n!e Igura. z tej 

rozmowy się wyłama. Ale J,a cZ';lJę ją, c,ałym s.obą I rozumle~, a 
nawet się utożsamiam. Bo Ja te~ gdzles ,ta~ Jest~m ~adal dZiec­
kiem kt6re lubi ciastka i konfitury. WięceJ, mysIę, ze cały te,n 
pęcz~k nowej władzy ma wspólny , mianownik - , to artyścI! 
Nawet jeśli nie publikują i pokaZUJą, t~ du~ze maJą artystow­
skie. Nowe role życiowe spadły na nas Jak }Iter~ckl deszcz, po 
kt6rym nawet na wierzbach wyrosły pomara~cze I banany. ,I oto 
mężczyznom, tuŻ przed lub tuż. PC? czte,rdzlestce ~co , za mebez­
pieczny wiek dla samców) krOi Się "mezwy~a. zyclOwa. przy­
goda". Co nowy minister czy dyrekt?r, to mowl o noweJ , pra~y 
jako o przygodzie. I to rozkoszme luksusowe poczu~le, ze 
nawet jak się wszystko skończy katas~rofą, to na~e~ Jeszcze 
lepiej, bo mocniejszy będzie temat, a oficyna BGW JUZ czeka ... 
(na tepecie Izabella Cywińska!, a w planach, BG~ zape~n~ cal): 
odchodzący garnitur ministrów. Tworzy Się sena z, Blbhot~kl 
Ministr6w, czyli pijani we mgle, albo przygoda człOWieka myslą­
cego w zbyt trudnych czasach). 
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A Prezydent mówi, że jest zmęczony, "jedzie do Papieża 
ładowa,ć .aku?I~latory". ~ożna teraz chodzić pod Belweder i 
oglądac, Jak sWlecą mu SIę krzyże w oczach. 

Choroby szaleją i wypadki. Jeżeli ktoś nie zginie w 
~pa~ku, t<;> ~a zawał. Coraz ~ięcej znajomych. Straszny rok, 
mo.wlą ~ud~le, Jakby przyszłe mIały być lepsze. Doprawdy czas 
uWlerzyc, ze . wszyscy muszą ul!lrzeć. Nie mieliśmy dotychczas 
cz~su na takle, głupstwa: LudzIe o tym za dużo gadają, i te 
upIOrne szczegóły o znajomych. "Nawet morfina już nie dzia­
łała", "umarł na )ej rękach", "jedna nerka była cała w nowotwo­
rach, na dru~ą JUŻ przechodziły". Więc jak tu nie słyszeć, że 
zawały serca I nowotvyory .skradają się na kościanych paluszkach. 
Potwornym wynalazkIem Jest AIds. Aż strach tę nazwę pisać. 
Skoro to paskudztwo tak długo się wylęga, to można nosić i 
przekazywać wok~ wyroki śmierci, udając że się przynosi co 
mnego. T o, c~ naJl~psze, . . zos~ało zainf~kow~n~ tym, co najgor­
s~e. I :zec mozna, ze zbhza SIę czas, kIedy zródła życia połączą 
SIę w Jedno ze źródłami śmierci. 

. Niedawno ro~mawiałem z jednym homoseksualistą, bardzo 
IU~lę ~omoseksual~stów. I on przy okazji swej ustnej wypowie­
dZI mechcący mme op~uł, jedna kropla spadła na mą wargę 
doln~. ,~~<;> tak,'po m~l1e - pomyślałem, wargi mi pierzchną i 
~kaJ~, Jesh t~n Jest zamfekowany to koniec. Podobno szklanka 
sImy Jest komeczna do ~~każenia, ale jak ktoś ma pecha, to i 
k~?pla wystarczy. Do dZls chodzę jak struty, mam ochotę zro­
blc test, ale strach. Kiedy ten miły homo... do mnie dzwoni, to 
zawsze pytam, jak się czuje? On mówi, że dobrze ale co z 
tego, może sam nie wie. ' 

Moja znajoma, ale nie bliska, test robiła w tym roku już 
trzy razy. Straszny czas dla ludzi z wyobraźnią. 

Pytam pewnego ministra: Skoro u nas taka ciemnota i Aids 
się rozprzestrzenia szybciutko, nawet nikt nie wie jak szybko 
to czemu narodu nie uświadamia telewizja? - Panie toż oni 
na~ ka~ą płacić tysiące dolarów za każdą info~ację,' bo trak­
t~)ą . t<;> J~ko reklamj. A poza tym kto dzisiaj w naszej telewizji 
osmleh SIę pokazac prezerwatywę i urządzenie któremu ona 
służy. Kościół by wszystkich zagryzł". ' 

, J~k Kościół t~k ~dzie. gryzł, to sam się zarazi, pomyślałem. 
J.<.0S~I~ n~sz uwaz~, ze naJlepszy~ lekarstwem jest wstrzemięź­
h~osc ~łc~owa.. CIekawe, bo własnie ten front seksualny jest 
mewą~phwle naJsłab~zym ~. wielkiej .wojnie, jaką, Kościół toczy o 
ludzkIe du~ze. Tu Jest mIeJsce, gdZIe pozostałosci futra i ogona 
są w naszej rodzinie najbardziej widoczne. 

N~~ ma już ~ątpliwości, że skoro tylko prezerwatywa może 
uchromc ludzkosc od zagłady, to wchodzimy triumfalnie w 
epokę prezerwatyw. Była epoka kamienia łupanego, był czas Oświe-

Z UKOSA 105 

cenia i wiek, kiedy idea socjalizmu utopijnego zainfekował~ 
sporą część plan~t~, a. teraz zaczyna się epoka. pr~zerwatyw I 
należy to rozumlec me tylko dosłowme. PlastIk I komputer 
zabierają smak świata, wszystko staje się do jednorazowego 
użytku, wszystko do wymiany i szybkiego umycia. Czas prakty-
czny, czas gumowy. . 

Seks i zawiść. Tyle się pisze w literaturze o tym pIerw­
szym ale jakby zawsze obok. Jak się nie pisze obok, to wycho­
dzi horror. A O zawiści jakoś naturalnie niewiele. A przeci~ż 
świat stoi na jednym i na drugim. Z zawiścią kłopot, bo wystaje 
z błota tylko główka, jak główka dinozaura, a wielki tułów 
ukryty. A czy z seksem inaczej? O seksie ma!o .k0l!lu łatwo 
mówić, ale o zawiści jeszcze trudniej. O tym Pleklelme trudn~ 
nawet ze samym sobą. Zawiść - najbardziej zakłamany ludzkI 
kontynent. U nas zawiść ma nie tylko wspaniałą pożywkę w 
chronicznie od wieku niezrealizowanych ambicjach. To również, 
niestety, na ogół słuszne przekonanie, że jak ktoś doszedł do 
pieniędzy, to w sposób śmierdzący. 

Jesień osuwa się w zimę, jakby S!ę bł?to osuwało. D~pr~~ 
syjnie. Strasznie dużo rozw~ów. Ludz~e ~YJą ze s<;>bą gorzej m~ 
to się zdaje. Fasady jako takle, a za mml pary .splęte I;'azuramI, 
nie odczepisz. T o są te trwałe małżeństwa. A mne, .wladomo ... 
Do tego dzieci robią, a sami nie są dorośli. V!' strząsa)ą~e odkry­
cie dzieci mają dzieci. Myślałem, że tak to SIę paskudZI tylko u 
na~, bo nas los doświadczył, a historia zgwałciła. ~ojeździłem ~ 
świecie, wszędzie strach, płacz i zgrzytanie zębamI. Tylko ładmej 
pachnie. 

Co to będzie w naszej ojczyźnie? - pytam rodaków. 
Jeszcze niedawno mówili - będzie dobrze albo - będzie źle. 
Teraz kręcą włosy, paski, chusteczki, palce. Nie wie~zą, co rzec. 
Konsternacja. Jesteśmy diabelnie sobą skonsternowam. 

Tenis ratuje mnie przed szaleństwem. G~am. częst.o z: pew­
! nym jasnowidzem. Pod prysznicem czasamI SIę ofIaruje -:-
· chcesz, przepowiem ci przyszłość .- i ~ie .okie~. Zasłaniam SIę 
· - nie! ani się waż. - Skoro mc a mc me wIerzę w te prze­
; sądy, to czemu tak się boję? 

, List! Na początku było słowo, czyli list. A ja piszę do 
,kraju oficjalne i prywatne listy. Odpowiedź }.est .rzadko, a jeże~! 
to po czasie. Nie ma państwa bez InstytUCJI, me ma InstytUCjI 

: bez pisania i odpisywania na listy. Jeżeli to ~ie dz~ała, ~o zna-
'czy, że umierają Instytucje, czyli państwo UmIera. PISZę listy do 
' kraju, jak zapuszcza się sondę w trzustkę czy wątrobę, martwa 
' czy żywa? Ledwie żywa. . . 
· W listopadowej Kulturze kilka płotów od mOJego Jest tekst 
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Piotra I Skórzyńskie~o. I nagle strach, może ja też tak majaczę? 
W koncu on wydzIela podobny gatunek jadu. Więc obawa, że 
g~yby ktoś za ';flni~ napisał mój tekst, to też bym się oburzył. 
NIe ~awsze udaje Sl~ ostatnio Kulturze oddzielić teksty bezkom­
proml.sowe od. nawIedzonych, pisanych niekompetentnym gnie­
wem I frustraCJą .. W tekścIe S. w~zystko jest mniej więcej bliskie 
prawdy, tylko memal zawsze o Jeden most za daleko. Jak wia­
do';flo, to wystarczy do całkowitej klęski. Ale są też nonsensy 
eWlde~tne, np. .słowa "jak mOŻna nazwać intelektualistą kogoś, 
kto megdyś uWIerzył w majaczenia Marksa i Lenina?". Właśnie 
z~ol~ość ~o w~ary w majaczenia, czy nawet samodzielne upra­
wla~le majaczen, potem często mocowanie się ze złudą, odkry­
wame ne:>wych czystych źródeł, lub nowe pomyłki a czasem i 
kon~ormlzmy - to wszystko jest przypisane kondycji intelek­
tualIsty. 

Kariera KPNu mnie nie przeraża. Nawet, że Moczulski 
łyl?ie c;>kiem ,w ~i~runku buławy ';fla~szałkowskiej. Skoro Spychal­
~kl m?gł ~yc mmlstrem obrony I me przegraliśmy od pół wieku 
zadneJ wOJny, to Moczulski nam nie zaszkodzi. Ta armia miała 
tylko jedn~ wielką bitwę, 13 grudnia. Zdobyli skrzyżowania 
naszych ulIc, potem ustawili tam piecyki i grzali dłonie jak 
kurwy ~ymskie (~to te kurwy wymyślił?) 

Znajoma mOJa, bardzo niezwykła niewiasta, cudzoziemka 
~e ze znajom?ści~ polskiego języka i w Polsce będąca, pisz~ 
pIękne ~o mme lIsty, w nich nawet błędy są piękne. Bo ona 
obse~uJe ~olskę z cz~łą trwogą. Np. pi~ze: "W radiu bełkocą 
o ~Ierwszenstwa~h. NIC głupszego. Mysię, że system pierw­
s~enstw prowadzI do katastrofy, dziecko rośnie całe stopniowo, 
me tylko usta, ręce, jeżeli jest inaczej staje się potworem". Bar­
dzo ~łusznie. Nam urosły zupełnie monstrualne dłonie i ambicje. 
W. k!lka tygod~i po. tym liście wielki targ o miejsca w nowym 
S.eJmle, k~o, ,gdz.le uSlą~~ie. Byli ~acy co. zajęli nie swoje, ale już 
SIę przemesc me chCIelI. T a wIelka pIaskownica ma na razie 
tylko swoje zagłębienie, piasku jeszcze nie przywieziono, a pro­
szę pop~trze~, już pierwsi chłopcy ciągną się za włosy. 

J~kle m~z~~e b~ga~t~a . niemożności obnaża dzisiejsza 
sytuaCJa.. Kraj CI~rpl na Jakles gIgantyczne zaparcie. Mogą tylko 
prywatm. przedSIębiorcy, ale lepiej nie patrzeć jak mogą. Są 
v.:śr~d mch. ludzie. uczciwi! ale przygniatająca większość zrobiła 
plemądze melegalme, lub sIedząc okrakiem na granicy legalności. 
I nawet nie wstyd dzisiaj mówić o fundamentach fortuny _ 
handelek walutą, handel samochodami. 

Wrzód, który zrobił się niedawno premierowi Bieleckiemu 
n~ żołądku, jest wrzodem, który nie oszczędza żadnego organu i 
rukogo~ ~ tych z ~zradnei góry i tych z bezradnych dołów. I 
to własme u nas, Jak w mezwykłym laboratorium, obserwować 
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można jak niemożność i bezradność w szumie reakcji chemicznej 
zamieniają się w agresję. . .. . 

W Konfrontacjach jedno z ~icznych dZISIaJ mez~kłych 
spotkań, sąsiadują ze sobą tekstaI~lI ks. ~en~k Jankowsk~ ~r~z 
Mieczysław Rakowski. Ten ostatm doznaje ruezwyk?,ch urueslen, 
bo teraz tak wszystko się paskudz~, społeczeńst~o I wład~a. ~a 
taką z tego satysfakcję, że c~ę~~le przyzn~, !-e - O~ I tez ... 
"Co się tyczy elIty władzy, to JeslI wolno. ~ rue ~~tawlac zbyt 
pochlebnego świadectwa poli~ykom mo~eJ formaCJI, to. mogę 
również powiedzieć, że na takle samo śWladectv.:0 zaczrna}ą pra­
cować ci, którzy obecnie rządzą Pols~( . . A . WIęC :- Ja J~szcze 
trochę poczekam i wtedy jednako uswlmem będZIemy rue do 
odróżnienia. .. 

A z drugiej strony ciekawe. czy Rakows~1 ma nadal t~kl/e 
dobre samopoczucie? Obawiam się, że ma. I me chce rozumlec, 
co zapewne dobrze rozumie jego s~~ąt~cz~a, że wszyscy 
toniemy w błocie, które przez lat plęcdzlesląt produkowały 
fabryki zła i absurdu, gdzie M.R. od mło~ych. lat brł n~dzorcą 
na coraz wyższych szczeblach, by w koncu Jako. mtelIg~ntny 
towarzysz zostać kie.ro~~kiem wenty~a o n~zwle Pol~ty~a. 
Teraz powinienem zmlemc t.on na P?wazny, be:> Ja podo~me Jak 
Jerzy Giedroyc (patrz wywla~ z m~ v.: Polztł'c~) u~.azam, ~o 
pismo za bardzo do~re. I WIelce mI m~~~aznle~ ze własme 
Polityka po odzyskamu prz~~ nas ~olfo1oscl. Jest pIsmem, przy 
któI">:m .. Tygodnik Solidarnosc wydaje SIę bIednym kuzynem z 
prowmCJI. kk. 

O tak, dostarczyliśmy i sytuacja dostarczył~ e. s om~mst0r.n 
wiele goryczy kompletnej klapy ich sprawy, ale I !llespodzlewame 
dużo satysfakcji. Nie jest to problem, który ffo1l spędza se.n z 

wiek. To tylko mały przypis do bardz~ osoblIwego. ro~~z~ału! 
kóry się dopiero rozpoczął I doprawdy me starczy naJbuJmeJszeJ 
wyobraźni, by dopisać część dalszą. . .. . 

A co do księdza Jankowskiego, wydawało SIę, ze gdy. JUZ 
nie jego ucho jest konchą, gdzie spływają ~rzechy P/rzewodm~z~­
cego, utracił znaczenie. A tu proszę, na Jego pr~s~ zwalfo1laJą 
prezesa Narodowego Banku Polskiego z wlęzlem~. KSIądz 
oświadczył że zna prezesa osobiście i zobowiązał SIę czuwać 
"nad jego 'prostolinijnością i zasadami moralnymi". 

M., znana pisarka, j~st kobietą wi~lki~j, delikatności. i wraż­
liwości, jest kobiecą kobIetą, a ta kobleco~c tworzy z lI.teraturą 
pieszczotliwe sprzę~eni~ z,,:rotne., Arcydzl~a z te~o me P?W­
stają, ale kto powIedzIał, ze t~orc~ r.nUSI tworzyc arcydzleł~. 
Zmierzam do tego, że dawno me WIdZIałem o~o~Y. tak ws~rząs­
niętej i przerażonej własną ojczyzną. Jest to wła~clwle. rodzaj szo­
ku, jak po wypadku. A przecież zawodowo radZI sobie po prostu 
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zna~o"?icie, czego zresztą dzisiaj w Polsce się nie wybacza Co 
robią CI, którzy sobie nie radzą? . 

. Jak te 10, 15. ostatnich .lat. szybko .minęło, jak pociąg poś­
pieszny, podskakując okrutme I okrutme hałasując na naszych 
n~dz?>-:ch P?dkładach. Nawet pijani i chorzy na głowę nie prze­
wldz~e!1 taki~go, ~brotu rzeczy . . l:udzie tacy jak ja żyli jakby po 
drugiej strome sClany, ~z nadziei czy nawet chęci przechodzenia 
tdm: ,A teraz tam łestesmy. No i co? Jakoś dziwnie nijako. I 
g zles to. p~ypomma powroty do miejsc, skąd wyjechało się 
będąc. dZieckiem, a wraca się dorosłym. Wszystko teraz takie 
małe I J:>ez. smaku, tylk? czasami jakiś zapach nagle przeniknie 
wspommemem do trzewI. 

. ~~~dz~ oso.bliwe! jak się ~złowiek starzeje. Dla młodego jest 
t<;> .Ja .. s t~Je~n!czy I o~rz~dhwy pr~es. A dzieje się to dosyć 
tl~l~mczme I mepostrzezeme. Człek Jak gigantyczna cebula traci 

o eJne ~arst~, ~le na tyle powoli, że nie da się żadnej łuski 
zoba~~yc. I nosI Się ~braz siebie, który jest obrazem młodości, i 
~hoclaz ten obraz mJa~ nie pasuje do obrazu zmienionego to 
Jedna~ one. nadsl?od~lewanie szczęśliwie ze sobą współiyją. 
J!stesmy .WlęC złozem ze stanu rzeczy i stanu wyobrażonego. 
Czasami. Jak przez. szczelinę daje się zobaczyć nagle tylko stan 

br~aln~, I to budzI grozę, na szczęście krótką, bo imaginacja 
legme. na po~?C. 

~Ie osmlehłbym się zanurzać w tym podejrzanym płynie 
ftlozoflcz?ych . rozważań, gdybym nie czuł, że coś podobnego 
Jest z wld~eme~ własnego kraju. I oto na skutek potężnego 
ws~rząs~ ~J~e!lsmy obraz. re~lny, a z powodu niebywałych 
zml.an I ~Ismen, ~bra~. wyll~agm,?wany czy wyidealizowany nie 
moze s?b~e znalezc mleJ~ca I ~hęcI współżycia z realnym. 

. MO~ł1ąc prosto, krotko I młodzieżowo - Polska dzisiaj 
czyI. gol. w pokrzywach. ' 

SMECZ 

Ziemia nieobiecana 

Osiemsettysięcz~a dzi~ Łódź określana jest w kompendiach 
e~cyk.lopedycznych Jako miasto o silnie rozwiniętym przemyśle włó­
~Ienmczym,. p~ączone e.lekt~czną linią kolejową z Warszawą i le­
~~e na fahsteJ, urozma1co~eJ pagórkami wyżynie między Wartą a 
Plhcą· Znane są losy burzhwego rozwoju tego miasta w XIX stule-
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ciu, stymulowane nieograniczonymi wręcz możliwościami wywozu 
łódzkich perkalików na Wschód. Władysław Reymont dał nam w 
"Ziemi obiecanej" (1899) najbardziej dojrzały artystycznie obraz 
drapieżnego dorobku różnej proweniencji lodzermentschów, a 
wdzięczni łodzianie upamiętnili krótkie bytowanie przyszłego nobli­
sty na miejscowym bruku (1896) marmurową tablicą, umieszczoną 
na fasadzie obskurnej kamienicy przy ulicy Wschodniej. Sądzę, że w 
każdej łódzkiej rodzinie z tzw. miejscowymi tradycjami znane są 
losy, wprawdzie coraz bardziej oddalające się w czasie, pionierskich 
peregrynacji przodków do tej Ziemi. W moim przypadku, ze strony 
ojca, dziadek Jan Antoni opuścił praojcowiznę w Sieradzkiem, 
zadłużoną niegospodarnością i carskim ukazem uwłaszczeniowym po 
powstaniu, i przyjechał do Łodzi jako absolutny hołysz jedynie z 
wyobrażeniem herbowej tarczy i zdezelowaną dwururką. Został 
gajowym ponoć w widzewskim lesie. Na początku tego wieku zdą­
żył spłodzić dwóch synów, po czym rychło umarł na suchoty. Z 
matki strony rzecz miała się barwniej. Pradziadkowie plebejsko­
chłopskiego pochodzenia (Kalisz i okolice), wywędrowali do Ziemi 
Obiecanej w końcu ubiegłego wieku wiejskim wozem drabiniastym 
wymoszczonym słomą i załadowanym ruchomym dobytkiem oraz 
dziesięciorgiem dzieci. Jedenaste, najdorodniejszy syn, urodziło się 
już w drodze, gdzieś za Błaszkami, i ponoć dlatego nie zagrzało 
nigdzie miejsca, wędrując przez całe dziesięciolecia swego długiego 
żywota po Europie w poszukiwaniu szczęścia, aby ostatecznie spo­
cząć na łódzkim Zarzewie. Wydaje mi się , że są to typowe korzenie 
współczesnej ludności miasta. Ale to wszystko działo się w odleg­
łych realiach, kiedy jeszcze na ulicy Piotrkowskiej były słupy tele­
graficzne, a szyldy i reklamy sklepów pisane były cyrylicą, dając 
świadectwo do dziś dobrej jakości farb na fasadach secesyjnych 
kamienic, nie odnawianych do tej pory. Było to jeszcze na długo 
przed rokiem 1913, kiedy to na Nowym Rynku (dzisiaj Plac Wol­
ności) częstowano przygodnych przechodniów na koszt Imperium 
piwem czerpanym z ogromnych beczek, dodając po bułce i kawałku 
kiełbasy z okazji 300-lecia dynastii Romanowych. 

Tę przeszłość Łodzi, barwną i dramatyczną, można prześledzić 
w sposób fragmentaryczny w kilku miejscowych muzeach, mających 
dotąd skromne zbiory i wyraźne obciążenia ideologiczne z niedaw­
nej przeszłości. Brak w nich śladów kultury żydowskiej, niemieckiej, 
które na tle polskiego folkloru sielsko-plebejskiego nadawały temu 
miastu wymiar wielokulturowy. Żałować należy, że nie ma już 
wśród nas Jerzego Kosińskiego, który w sygnalizowanych przed 
śmiercią resentymentach polskich i łódzkich zamierzał tę monokul­
turę Łodzi jakoś odmienić, ożywić. Mamy wprawdzie ślady 
muzealne po Arturze Rubinsteinie, mniejsze po Julianie Tuwimie, w 
dobrym łódzkim Muzeum Sztuki Ueszcze nie przeniesione do War­
szawy!) malarstwo Adlera, lecz nic nie ostało się po tych mnogich 
tysiącach istnień z gwiazdą Dawida w łódzkim getcie na Bałutach. 
Cmentarz żydowski na Dołach, podobnie jak w Warszawie przy uli-
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cy Okopowej przypomina d d '. 
Amazonii, p~ez któr nie w z. ecy . owaneJ wI~kszości d~unglę znad 
tym mieście ongiś tal zn mozna SIę przed rzec. Ślady memieckie w 
biorczość i pracowitość a a~::~~ ze ~Z~ędu n~ nie~iecką przedsię­
gimnazjum przy obecn~j ulicy Ta~a o z~ ;~l1unK. I h~~atystyczne 
widoczne na jedynym zacho eusza o CIUszkI, dZls ledwie są 

. d" wanym cmentarzu przy ulic O d weJ, gZIe najwynioślej strzela ku . b' '. y gro o-
nagrobnej kaplicy Scheiblerów J ~I~ U azurowa ~Ieza neogotycka 
Mateusza, w sezonie letnim s· o~ Jeszcze e~angelIc~a ~atedra św. 
t~acją i niestrudzony polonolI 10J:~~h~d~w z meDmleck~ rejes­
medawna doktor hon ' ' . . n sc , pan edeclUs, od 
ostatecznie, za spra:~IS h~~~~:" ml~Jsc?wego un.iwersyte~u. Tak więc, 
dominujący w tym tyglu wielk~I, .zy~~oł . ~olskl stał SIę absolutnie 
ulice oraz zdezelowane bo mleJs Im I Jak I~wa wypełnia brudne 
polskie właściwie bez wy' J'ątku defibc~towe !ó~zkle tramwaje. Miasta 

. db ' . ro lą wrazeme PrzygnębiaJ'ą zame amem I infrastrukturą db' . ce swym 
skich. Wydaje się, że szcze ól ? . leg~Jącą od standard~w europej-
tradycyjnie uznawanej za ~i:;;e ~~ ~est w tym ~zględzle w Łodzi, 
było i jest· no może . o le. y, tandety I kontrastów. Tak 
1991 jest pon~d sto f~rzeJ z tYl!lJ kontrastami. W końcu roku 

,tysięcy ludzi czeka lata~i ~? m~~~i::~~w~~~~ bezrobotnych, st~ ' 
pomocy społecznej połowa łódzki h ci . .ug danych InstytUCjI 
względu na swo 'e ubó c ro ~In WInna otrzymywać ze 
robotnic nie ot~rz .stwo p~moc matenalną. W wielu fabrykach 
łach na~czyciele ~~~~u}:nSJI, -?~ko m!esięczne zaliczki. W szko­
śniadań przez głodne d ' .nasl aJące SIę ~r.a~ieże tzw. drugich 
Zamykane są żłobki i Prz~~~~k s~m ~,?~znleJszym rówieśnikom. 
Polsce ilości kobiet pracującyC~ a ~ mle~clf .0 nadal największej w 
zwolnień. Mury starych i no 'h mImo o ~Jnych tzw. grupowych 
stopniowo pustoszeją. Z d . wyc l fabryk. me tylko włókienniczych 
pracy tysiąc robotników w n~~~zk ' gr~dflak ?trzymało wymówienie 
I.K. Poznańskie o W . Im o te. SI e, dawnych zakładach 
Ogrodowej, pOd~bnym p;~ę~~:~i;o~Plek~le ~abrycznym przy ulicy 
~śmiuset pracowników. W roku 1;'g~czneJ tWler~y, zostało jeszcze 
SIę miejscowego rynku ra S ~a . nastąplc dals~e kurczenie 
generacje pracobiorców !yr:ie ! t°alzJawlska . a?sol.utme szokujące 
i zmęczenie widać na twarzach re ny~ SOCJalIzmIe. Toteż troskę 
źle i niegustownie jak zwykle u I~n~. ę.rzechodniów, ubranych 
ożywiają tylko tr~chę nowe ;; o I. e~ smutny obraz ulic 
towarami najczęściej berlińskiej :lbep~ 17pełmone . ~tandardowymi 
St~d też może wzięło si ost~tni o a e owschodm~J pro~eniencji. 
ulIcy Piotrkowskiej do pa~sk ' h C~ absurdaln~ porowname znanej 

~d:j:S:~d n~~Z:~~ie~~~unięci~~ ~apo~i~:a~~~~s~:~d~am~~is:f!~~~ch 
jące. Z jednej strony mÓw~ s'!lleJscowego. samorządu w~ęcz oburza­
ojcowie grodu zmuszeni są S~~~d~~talni pu.st~~ w k~s~e miejskiej i 
lowych pałaców pofabrykanckich w ~rmle 1~~tacJI Jeden ze sty­
nie miasta. Z drugiej konsternac! ~b~~oc spłaclc. dług za oświetle-

, ~ę o lan wywołują częste podróże, 
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raczej turystyczne, wysokich rangą dygnitarzy zarządu i rady mIeJ­
skiej np. do obu Ameryk; Francji, Niemiec, czy listopadowa podróż 
zbiorowa rajców miejskich z prezydentem miasta i wojewodą na 
obchodzone przez cały tydzień dni Łodzi w Wilnie, co miało kosz­
tować 200 milionów złotych. W odbiorze społecznym jest to inter­
pretowane jako przejaw niegospodarności i arogancji. Pojawili się 
kolejni "oni", tylko że o kombatanckiej przeszłości. Tę politykę 
opierania się na "swoich" widać było po wyborach samorządowych 
na wiosnę 1990 roku, kiedy to kierownicze funkcje w zarządzie 
miasta powierzono ludziom, delikatnie mówiąc, o skąpych kwalifi­
kacjach, niekiedy nie mającym nawet studiów wyższych. A w Łodzi, 
poza uniwersytetem i wyspecjalizowanymi agendami PAN, jest 
jeszcze sześć wyższych uczelni. Myślę więc, że to nie syndrom czer­
wonej Łodzi znany z podręczników historii, lecz cała, nazwijmy tak, 
społeczno-polityczna infrastruktura tego miasta zadecydowała o suk­
cesie postkomunistycznej lewicy w autentycznie wolnych wyborach 
parlamentarnych 27 października. Przypomnijmy w tym miejscu, że 
czerwony spadochroniarz z Warszawy, sekretarz generalny SdRP, 
otrzymał najwięcej głosów, gdzieś o 50% więcej, niż kolejny aspi­
rant do ław poselskich XI kadencji Sejmu, mający wsparcie z 
krucht i ambon kościelnych. Sic transit gloria mundi! Łódź jest cie­
kawym laboratorium do badań socjologicznych. Z jednej strony jest 
wyspecjalizowane środowisko intelektualne, trzebione wprawdzie 
systematycznie na rzecz Warszawy, które na gruncie łódzkim jest 
hermetycznie zamknięte ze swoją mądrością i erudycją w gabinetach 
seminaryjnych. Z drugiej w masowym, społecznym odbiorze funk­
cjonują aintelektualne miejscowe mass media, prasa i periodyki. 
Łódzkie teatry przeżywają stan agonalny, a wiele koncertów i 
występów artystycznych na dobrym, europejskim poziomie nie 
dochodzi do skutku z braku publiczności. Miejscowy teatr operowy, 
zajmując wygodne locum o architekturze późnego socrealizmu, już 
przed kilku laty został de facto przez dyrektora Pietrasa (ostatnio 
przywołany do Warszawy) wyprowadzony na Zachód, chałturzy 
większość sezonów głównie w Niemczech, Turcji etc. Zamarła 
łódzka produkcja filmowa, świecąc pustymi kątami w atelier przy 
ulicy Łąkowej . Nieremontowane od dziesiątków lat świetne ongiś 
kina w śródmieściu są ruinami zabitymi deskami. Tym większą 
radością jest ostatni europejski Feliks' 91 dla młodego łódzkiego 
filmowca Macieja Drygasa za filmowy dokument, odnoszący się do 
roku 1968. Przykłady kulturalnej i intelektualnej degradacji tego 
pechowego pod tym względem miasta można mnożyć, lecz nie o to 
chodzi. Rzecz w tym, że kurczy się wartościowa warstwa kulturowa 
aglomeracji łódzkiej na rzecz tandety umysłowej, kiepskiego gustu 
wziętego z licznych bazarów, zawiści, pazerności, czy braku życzli­
wości. Jest rzeczą ewidentną, że bieda i brak widoków na powo­
dzenie, szczególnie w warunkach kryzysu wartości, postaw moral­
nych, są kryminogenne. Widać to w przypadku Łodzi w lawino­
wym wzroście przestępstw, kradzieży, rozbojów, włamań, rozbitych 
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wystaw sklepowych. Wiele w t m '. ' . 
tupetu, jak choćby fakt te y .prymltywlzmu I OIesłychanego 
busu przez dwóch młod r~o~zowaOla pasażerów miejscowego auto­
szyi kolejnych podróżny%~ doandytf.w'. którzy przykładając nóż do 
~ożliwości, aby tę kores ~nde:~ga I SIę ~kupu. ,Myś,lę, że nie ma 
Ole. Można jedynie posta~ić histgiio~ ~Odzl zakoncz~c ?ptymistycz­
łomu wymagają przejściowej bess o .~~ną .ko~kluzJę, IZ lata prze-

y cywl IzacYJneJ. Oby przejściowej! 

Lesław GRUSZCZYŃSKI 

KOMUNIKATY 
FUNDACJI POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 

Zapraszamy do nowo t . K . . 
BL~OTEKOM POLSKIM ~ówa~~ .. s~ęgarnl FUND~C:JI POMOCY BI-
kraju stoiskiem firmowym (In~ytut:et~ Ma:~załkowskleJ) z pierwszym w 

. nabyć bieżące numery Kultur Ró ' . I er~c I~go w Paryżu , gdzie można 
skiego VERIT ASU i innycr dwme~ kSIążkI . pary~kiej LIBELLI, londyń­
wydawnictw podziemnych. wy awmctw emIgracYJnych, a także byłych 

Nasz adres: 

FIUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 
u . Marszałkowska 74 
00-524 WARSZAWA 
tel. 217075 

• 
Potwierd~~y ?trzymanie kolejnych darów 

zanych w pazdzlermku i listopadzie 1991 r D ' kna. rzecz bibliotek, przeka-
. . . Zlę ujemy: 

Pan~ Joan~le Szczęsnej za 119 egz. książek 
Pam TeresIe Boguckiej za 220 egz ks ' . k' · . 
Pani Dorocie Cyngot za 550 e 'ksi I~ze . I pIsm, 
Wydawnictwu SlOWO za 450 ~~ ką~e~ ~ pIsm, 
Wydawnictwu BAZA za 120 egz k's ' s~ąkze , 
Dom . K . . ląze 

OWI slęgarskiemu Stowarzyszeni W I 
Dyrekcji i Radzie Pedagogicznej Liceu~ ~ ~fgokSłOwa za 300 egz. książek, 
za go no ształcącego z Mławy 

Pani H. Trzaska-Kalinowskiej za 200.000 zł. 
Panu Czesławowi M. Foksowiczowi za 100.000 zł. 

100 USD. 
Dla tych, którzy zechcą ć fi 

jemy numer naszego konta: wesprze mansowo ideę FUNDACJI poda-

~~~~tI/COJdAd ~Oł MOCY BIB~IOTEKOM POLSKIM 
zla w WarszawIe 

nr konta: 370015-975148-132_3 

FUND~<?JA zamieszcza potwierdzenia 
wych paryskIej Kultury i Ex Libris. otrzymywanych darów rzeczo-

Niepodległa Ukraina i Polska* 

Ukraińska wiosna w grudniu 

Nad Kijowem wisiała szara kopuła grudniowej poświaty. Z 
Włodzimierzowej G6ry trudno było dojrzeć złociste kopuły 
Ławry na przeciwległym pag6rku Peczerska. Na dole, na Chre­
szczatyku, widać było jak ludzie idą do wybor6w. Była niedziela 
1 grudnia, plebiscyt o przyszłych losach Ukrainy i wybory pre­
zydenta państwa. Ludzie szli do lokali wyborczych z powagą· 
Jakby na nabożeństwo. 

Obawy niekt6rych dziennikarzy, że na Ukrainie może się 
powt6rzyć polska klapa frekwencji, okazały się czczymi. Nar6d 
szedł ławą, mimo tego że jest piekielnie zmęczony nieustającą 
przepychanką z Gorbaczowem, rodzimą nomenklaturą, staniem 
w kolejkach i piciem podejrzanej wody z Dniepru po czarnobyl­
skim nieszczęściu. Okazało się, że uchylenie drzwi wolnemu 
słowu dokonało cud6w. Moi znajomi rozswarzeni pokoleniowo 
aż do białego żaru w kwestii prezydenta - plebiscyt zgodnie 
określili sprawą życia i śmierci Ukrainy. 

Wbrew zapowiedziom nacjonalist6w rosyjskich, kt6rzy ogło­
sili oderwanie od Ukrainy Krymu, utworzenie odrębnych repub­
lik rosyjskich - Nowej Rosji nad Morzem Czarnym i republiki 
Donieckiej - ogromna większość Rosjan poparła ideę niepodleg­
łości Ukrainy. Zresztą wszystkie mniejszości narodowe nieomalże 
gremialnie oddały głosy na Ukrainę. 

T ej samej niedzieli było jeszcze drugie głosowanie - na 
prezydenta. Na arenie wyborczej było najpierw siedmiu zawod­
nik6w: dw6ch byłych dysydent6w - Czornowił i Lukjanenko, 
dw6ch naukowc6w - fizyk Juchnowski i matematyk Griniow, 
dw6ch działaczy - przedstawiciel kołchoz6w, minister rolnictwa 
i człowiek nomenklatury Tkaczenko oraz przedstawiciel powsta­
jącego biznesu, liberał Tuburianskyj. Si6dmym matadorem był 

• Wywiady przeprowadził i opracował Bohdan Osadczuk. 
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dotychczasowy przewodniczący parlamentu K k 
~aołył soJidną większością 57-letni Leonid Krawczukra~~z~hio Wy-

ma, z zawodu ekonomista dłu l' ' pa z 
nik kompromisów bardziej 'k kgo ~~m aparatczyk, zwolen­
mówca, przebiegły 'i utalento pra ty mz teoretyk, znakomity 

W. wany gracz. 
raz z mepodległością Ukraina wkrac k' 

nego dotąd systemu prezydialnego pod egid:aK~w~k~. mezna-

Kijów, 10 grudnia 1991 r. 

Bohdan OSADCZUK 

"Pragniemy ścisłej 
wSpółpracy z Polską" 

WYWIAD Z PREZYDENTEM UKRAINY 
LEONIDEM KRAWCZUKIEM 

LEONID KRAWCZUK' - B d '. 
ki~ CCohdbo redfe~e~dum'dt~ !st?t~e z~c~:kY~J:m zad:b;h żwyyC~~~ 

. y a g zles prze mIesIąc "ł d 

~~:'jate n~~~i:d:~n~ :.o~a~ciaedlam~~egł~ś~~VatC;:~lt~: 
Jeżdżąc po Uk " g dłu' J~ doszedłem do takIego wmosku 
'. ralme wz z I wszerz Moi w pół . ' 

o~liczyh, że w ostatnich tygodniach ok~o 320 ~ pracowmcy 
wla em do ludzi. Ale najważniejsze były bez ,g d ~m przema­
z o~obami z najrozmaitsz ch zaw d" pos;e me rozm?~ 
laml wielu narodów . y " ~?W I ~kole~, przedstawIcIe­
Stwierdził ' l. mmeJszoscl. zamIeszkujących Ukrainę 

em WOwczas, ze nasza pol t k d , . . 
gająca na. fundamencie absolutnej ró:!oś~i ~a~ak;:~wa, pole-

;~~~~~:u k\:l~ur:;~eg~ ~ozwhju ws~ystkich naroJowoś~i:o n?ed~~ 
lizmu i dyskrymi J~meJszY~al przejawów szowinizmu, nacjona­

nacjI, wspam e zaowocowała. Liczyłem z góry, że 

"PRAGNIEMY ŚCISŁEJ WSPÓŁPRACY Z POLSKĄ" 115 

poprą nas bez wyjątku Węgrzy, Polacy, Żydzi, Grecy i Bułga­
rzy, aby nazwać tylko najważniejsze i najbardziej przychylne 
nam narodowości. Ale w stosunku do Rosjan nie byłem stupro­
centowo pewny. Była przecież agitacja z zewnątrz, apel Sołżeni­
cyna, brużdżenie rozmaitych wysłanników rosyjskich ugrupowań 
szowinistycznych, krętactwa Gorbaczowa. Okazało się, że fakty 
są silniejsze niż propaganda. We wszystkich regionach, gdzie 
istnieje większość rosyjskojęzycznej ludności, głosowanie wypadło 
jednoznacznie na korzyść naszej niepodległości. Nawet na Kry­
mie, gdzie sytuacja była najbardziej napięta, zwyciężyliśmy, cho­
ciaż nie było to tak imponujące zwycięstwo, jak gdzie indziej. 
Cieszę się też, że antyukraińska Rumunia doznała podczas ple­
biscytu sromotnej klęski. Bukareszt rozwinął ogromną akcję prze­
ciwko utwierdzeniu naszej suwerenności na terenie Bukowiny. 
Myśmy się zachowali spokojnie. Nie przeszkadzaliśmy nawet 
wrogiej działalności wysłanników, przechodzących granicę z 
ulotkami przeciwko plebiscytowi. Nie chcieliśmy dopuścić do 
jakichkolwiek protestów lub twierdzeń o rzekomej manipulacji. I 
dzięki temu udało nam się zupełnie skompromitować nacjonali­
stów rumuńskich. Na terenie, do którego oni wysuwają preten­
sje terytorialne, 70 % głosujących opowiedziało się za Ukrainą. 

My nie mamy żadnych roszczeń terytorialnych. Uważamy 
zresztą takie rewindykacje za naruszenie status quo i tym samym 
wywoływanie akcji grożących naruszeniem pokoju w Europie. A 
z doświadczeń historycznych wiemy, do czego prowadzą takie 
roszczenia. Zamiast mrzonek o zmianach granic, należy te gra­
nice maksymalnie przekształcić w pomosty, a mniejszościom 
narodowym zapewnić maksymalne warunki rozwoju własnej toż­
samości narodowej i kulturalnej. W szelki ucisk narodowy pro­
wadzi do konfrontacji, a my tego nie chcemy. 

B. O.: - Jakie S4 priorytety w Pańskich koncepcjach polityki 
zagranicznej? 

L. K. - Na pierwszym miejscu znajdują się stosunki z naszymi 
sąsiadami: Rosją, Białorusią i Węgrami. Pragniemy ścisłej 
współpracy z Polską. Fakt, że to właśnie Polska pierwsza doko­
nała pełnego uznania naszej niepodległości, nar,awa nas wdzię­
cznością i potwierdza naszą wolę ścisłej wspołpracy. Podpisa­
liśmy z Polską wiele umów międzynarodowych. Przygotowuje się 
podstawowy traktat w perspektywie historycznej. Obecnie 
musimy pomyśleć o wymianie wizyt na najwyższym szczeblu. 
Może odwiedzi nas prezydent Polski, może nasza delegacja uda 
się do Warszawy. Najważniejsze, aby istniejące i przyszłe trak­
taty wypełnić konkretną treścią. 
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N a dalszym planie są nasze stosunki z tymi państwami, w 
których istnieją duże skupiska ukraińskiego wychodźstwa, a więc 
z Kanadą i Ameryką. Dużą wagę przypisujemy stosunkom z 
Niemcami, choćby dlatego, że z dawnymi Niemcami wschodnimi 
utrzymywaliśmy bardzo żywe więzy gospodarcze. Bardzo nam 
zależy na przyjaźni z Izraelem. Przecież jedna trzecia tamtejszej 
ludności pochodzi z Ukrainy. Pragniemy rozwoju współpracy z 
Włochami. Mogą one przyczynić się do modernizacji naszych 
portów nad Morzem Czarnym i stworzenia strefy wolnocłowej 
w Odessie. 

Jak Pan wie, w porozumieniu z Rosją i Białorusią dokona­
liśmy wielkiego dzieła powołania do życia wspólnoty państw 
niepodległych, jako sukcesorów upadłego Związku Sowieckiego. 
Pan sobie zapewne przypomina, że w naszych poprzednich roz­
mowach, począwszy od wiosny, przedstawiałem konieczność 
zniesienia państwa unitarnego i likwidacji wszystkich centralnych 
władz wraz z prezydentem na Kremlu. Gorbaczow próbował 
rozmaitymi sztuczkami nakłonić mnie do przyjęcia jego najnow­
szego projektu. Zgodził się nawet na nadanie nam specjalnego 
statusu stowarzyszenia. Ale za tymi ofertami pozostawały wciąż 
sidła struktur unitarnych. Ostatecznie powiedziałem Gorbaczo­
wowi, krótko przed spotkaniem w Brześciu, że Ukraina jego 
projektu nigdy nie podpisze. Zaczął potem publicznie wygrażać. 
Biedny człowiek, utracił zupełnie poczucie realności. Nowa 
wspólnota nie jest żadnym związkiem trzech państw słowiań­
skich. Tego rodzaju interpretacje są po prostu bzdurą. W spól­
nota stoi otworem dla wszystkich państw i to nie tylko ze sta­
rego Związku Sowieckiego. Mam nadzieję, że przystąpią do niej 
z czasem również z dalszych regionów. Siedziba koordynacyj­
nych komisji i wydziałów w Mińsku jest kompromisem. Moskwa 
odpada ze względu na obciążenia historyczne, na Kijów wielu 
Rosjan by się nie zgodziło. A Mińsk to jak Bruksela pomiędzy 
Paryżem i Bonn czy Berlinem. Zawsze propagowałem ideę 
podobną do W spólnoty Europejskiej. 

B. O.: - Niedawno opmlf światowll obiegła wiadomość, że 
Ukraina pragnie utrzymać kontrolę nad bronili atomowll i dllży 
do utworzenia własnych sił zbrojnych w sile 460.000 żołnierzy. 
Jaki jest Pański punkt widzenia na to, Panie Prezydencie? 

L. K.: - Ukraina zobowiązała się nie produkować, nie posiadać 
i nie przekazywać innym państwom broni nuklearnej. Jest to 
decyzja nieodwołalna i ostateczna. Jesteśmy za tym, aby znajdu­
jący się na terytorium Ukrainy potencjał rakiet z głowicami 
nuklearnymi uległ kompletnemu zniszczeniu pod kontrolą między-
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. . siadamy na to ani środków material; 
narodow? Niestety mh I?<> h Gdyby ta konwersja miała byc 
nych, am urządze?btec mcznyc; kologicznych, to należałoby 
połączona z groz ą spusto~z~n e. h h 

, . h ej zagrozonyc terenac. 
tego dokonac. na Inn~c ., mn!. wojska obrony strategicznej 

Co do hczebnoscl ~:m!l, t? . owinn osiągnąć 
będą kolektywne. Ukram~kle slł.y zbrOjne l p ułI 150.000 
wraz z wojskami pogramcznyml I?aksyma. ny nt te!at rzeko-
żołnierzy. Przy~ocz:ona przez a1:n:a I~f~r:~~~mieniu. Na zie~~ 
myc~ ,46?.OOO ~ołmerzr poleg ilion 200 p tysięcy żołnierzy armu 
ukramskleJ stOI 0bt:cm~ 1 m 'do c ila nie podobna. Cho­
sowieckiej. W SZystkl~ Ich posłcic kcję YJ:st to sprawa bardzo 
dzi więc ? skomPl.kl owaną re ~elu 'względów _ również w 
delikatna I skomp I ow~na z WI 
sensie polityki społecznej. 

. d w dziedzinie wyznaniowej trwajll .os.tre 
B. O.: ~ Jak 1f,a omo, . d katolikami i prawosławnymI Jak 
sp,0ry. I. to z~rowno poml~ k~ściołami prawosławnymi. Czy ma, 
rowmez P?mlę4zy samY,ml kł 'tnie czy też zachowywac 
Pan zamIar mgerowac w te o , 

neutralność? 
. ł prawy krótko przed 

L. K.: -.Już. się zaan~azowa eTo:m tem~ędzyw~znaniowym w 
wyborami, blOr.ąc u~zlał wkł ' ch między sobą wyznań z 
Kijowie. Zwróclł~m ~Ię dk ~ o~O~~angelikami, baptystami czy 
apelem o p~zyw~~~e!'lle po OJU .. nie ma żadnych kłopotów, a~e 
wyznawcami rehgu Ju~alstyc~ndeJ . N ,. będę nieustanme 

Yznamowe me uze. o coz, d ,. 'l 
są to grupy w . .. . l .. Z drugiej strony bę ę SClS e 
nawoływał do rehglJneJ to eranc~I'1 . Kościoła od państwa. 
przestrzegał. absolutne~o o~dzle ~mdek ukraińskiego Kościoła 
Mimo to Jednak ~w~zam.' ze ~~~ać odobnie jak w Arme­
prawosławnego powmlen ~Ię znaJ kra' In' ski~go a nie za granicą, a 

., . G ., wewnątrz panstwa u , k" 
nu I ruZJl, M k' Al w ostatecznej konse wenCJI 
'!' danym wypadkku ~ kieoJ' s h7eI:~rchii kościelnej i wiernych. 
Jest to sprawa u rams 

Kijów, 2 grudnia 1991 



118 BOHDAN OSADCZUK 
AMB. JERZY KOZAKIEWICZ 

"To były najszcZęślIwsze dni 
w moim życiu" 

ROZMOWA Z AMBASADOREM POLSKI W KIJOWIE 

JERZYM KOZAKIEWICZEM* 

BOHDAN OSADCZUK' - J k '. 
porozumienia polsko-ukraińsk ' a ~ . t;adYCYJny JUŻ rzecznik 
pragnę Panu wyrazić mo' '?~ za,mIC!OWanego pr~ez Kulturę, 
krajem, który uznał Ukr~fn:~YS ;:'6r, z~ Polska był~ pierwszym 

- Chciałbym Pana za tO, ~ IScyCle z 1 grudma. 
stosunków polsko-ukraińskic7:r ac, Jak Pan zapatruje się na stan 

JERZY ,KO,ZAKIEWICZ: _ Ocz '" . '. , 
Czasu wledzlliśmy że Z' k S ~Isk!e, ~e JUZ od dłuzszego 
pręd.zej , czy później Ukr:I~!e sta ,?wle,c I mle utrzy~a się i że 
załozemu moim i m ' h , ,!1le Sl~ wo nym panstwem. W 
ska była pierwszym ;~6st!rzYJakJ(~ł poltty~znych było, żeby Pol­
powinno być i tak się sta{mM t1re ~znaJe ~ol?ą Ukrainę. Tak 
przyniesie nam obopo' lnl'e ~. l kYS ę, ~e, to, ze Jesteśmy pierwsi , wie e orzysc . l pl , 
me tylko zr~sztą politycznych; może I n~ w:t u , aszczyznach, 
pewno na dłuzszą metę To b ł k ' me oraznych, ale na 

N t ' "l" y o omeczne. 
a omlast Jes I chodzi o ocen h I 

to są one bardzo rozmaite j ę t~ dstosunkow na dzisiaj, 
szeroko rozumianą opozycj~ k ~~k ar zo dobre stosunki z 
pozaparlamentarną szczęśr ,u ralks ~, tak parlamentarną jak i 
opiniotwórcze są 'zarazem I'YI~ l~a , Się Iskłada, że środowiska 

, , , Jeze I me po onofilski ' mnteJ sympatyzujące z Polsk T' . e, to co naJ-
Szczególnie w stolicy Uk ' ą· Ch Jest Wielka s~ansa dla nas. 
demonizowałbym sytuac;tal;Y. hOd ~hszę P?wledzieć, że nie 
zupełnie inna sprawa l . k ~ac o, mc regIOnach. To jest 
jak to niektórzy usił~j~ e P~:d~~le~~m~ tak ~roźna i tak bolesna, 

aWlC. atomiast tu, w centralnej 

• Amb, Jerzy Kozakiewicz 'est his k' , 
przeszedl z Polskiej Akademii ~ k t0d' lem, do sluzby dyplomatycznej 
roku w Krakowie, Ukończyl st~~ ' prze k dh~oma laty, Urodzil się w 1948 
Jagiellońskim , ,Doktorat uzyskal ~a ;z~~dzin Istorycznych ,~a Uni~ersytecie 
wykorzystywama dokumentów b' h Y metodologu, a mIanowicie 
Za ' I ' oso Istyc dla opra . h' Jmowa SIę też historią szkolnictw " . ' cowan Istorycznych, 
podległej, Wlada biegłe uha" k' a ~meJszoscl narodowych w Polsce nie­
Kij9wa jako konsul do spr~~s Im, k mar~u 1991 zostal skierowany do 
Pod " d nau Owych I kulturaI h ' , , meslony o rangi specjalnego w I 'k , nyc , Jeslemą zostal 

ys anm a, obecme zaś ambasadora, 
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Ukrainie, nie mówiąc już o lewobrzeżnej, społeczeństwo jest nie 
tylko otwarte, ale zaciekawione. Poza tym wielu polityków 
ukraińskich widzi konieczność współpracy z Polską, i to nie 
tylko na płaszczyźnie politycznej lecz także w dziedzinie 
gospodarczej. 

Jest to wyjątkowa szansa. Powtarzam przy każdej okazji, że 
jeżeli my tej szansy dzisiaj nie wykorzystamy, to następne poko­
lenia i polskie i ukraińskie będą nam to miały za złe, i słusznie. 
Ale to jest jedna płaszczyzna. Drugą są stosunki formalne z 
władzą. One też są różne, bo jeśli idzie o kwestie czysto for­
malne, to przecież podpisaliśmy szereg dokumentów, które sta­
nowią doskonałą podstawę do dalszego działania, i mogą być 
bazą prawną czy koncepcyjną do rozwoju szczegółowych gałęzi 
współpracy. Mam na myśli deklaracje z zeszłego roku, następnie 
deklarację wrześniową z bieżącego roku o stałych konsultacjach 
między ministerstwami spraw zagranicznych, mam na myśli 
konwencję konsularną, i wreszcie umowę gospodarczą Fokin­
Bielecki, protokół o współpracy kulturalnej, umowę o młodzie­
żowej kooperacji między naszymi krajami i bardzo liberalną, 
bardzo szeroką, na europejską miarę zakrojoną, umowę o 
współpracy w sferze nauki i szkolnictwa między ministerstwami 
oświaty obu naszych krajów. 

B. O.: - No dobrze, jest to niew4tpliwie ogromny postęp, ale czy 
nie uważa Pan, że wszystkie te porozumienia nie znalazły należ­
nego im echa w opinii publicznej polskiej? Z reszt4 dotyczy to też i 
ukraińskich środków przekazu. 

J. K.: - Poniekąd tak. Chciałbym jednak zwroclc uwagę na 
element dość powszechny w systemach postkomunistycznych. 
T o znaczy jakby naturalne odwrócenie się od W schodu. Te 
kraje są zmęczone sobą, niepopulame, są nieatrakcyjne dla siebie. 
A Zachód stanowi jakby raj obiecany, ziemię obiecaną, dotych­
czas zamkniętą i nagle otwartą. Dobrze, że Pan o tym przypom­
niał. Kiedy tak postępują społeczeństwa, to oczywiste, ale gorzej 
jeśli to robią elity polityczne. Były takie symptomy i w polityce 
polskiej. Mam nadzieję, że stanowią one zamkniętą przeszłość z 
tym, że chciałbym zwrócić uwagę na fakt zbliżenia cywilizacyj­
nego bardzo szeroko w opinii publicznej, czy raczej świadomości 
naszego społeczeństwa, pojmowanego. Gdyby Pan był w Polsce 
w dniach puczu moskiewskiego, zobaczyłby Pan jak nagle, na 
powierzchni zachowań społecznych, dotąd zły czy odpychający 
stosunek Polaków do przybysza ze Wschodu się zmienił, i ci 
wszyscy handlarze, Rosjanie, Ukraińcy, Białorusini czy Ormianie, 
nagle stali się czymś bliskim. T o było zastanawiające i wygląda-
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ło, że nagle poczuliśmy si I 
świadomość jakiegoś ob ę . na

k 
ty e Eb:0Pą, że zaczęliśmy mieć 

~d~ieś tam leżą i trzebaoi~ąz um ~o c ty~h n.ar~Ów, które 
sWladomość bardzo głęboko . po ?C. 'łWydaJe mI SIę, że nasza 

Al '. SIę zmlem a. 
e wracając Jeszcze d 

Wschodu, wydaje się S rawdz~ć ~prawy nasz~go . sto~unku do 
tykę przestają już robilelity pol't aka te~dencpływJa, ze wIelką poli­
n~rodów na decyzje polityczne ~e~~zne, ze w społe~zeństw, 
bIOrąc, musimy stwierdz" . J . ogromny. Generalme rzecz 
Polsce. Przed wojną b ł IC, ze n.le m~ ukraiński~go lobby w 
szewski czy Giedroyc. y AI~P~ ~ a~J1e~sk~, k a na ~mlg~acji Miero­
przykład przygoto ane s ą k ez. zJa~l~ a ,pocIeszaJące, jak na 
st~"'.'icielami mniejs~i nar~~wyamh mkms.t:ok~ .kultury z ~rzed­
sklej na Ukrainie. Dobrze c , u ra~ns lej w Polsce I pol_ 
d?brym sąsiedztwie, który muwygl~a. ~ez sprawa traktatu o 
kIch traktatów, jak z FrancJ'ą CSz

l nN~zec d? tak zwanych wiel-
y lemcarnl. 

B. O.: - Jakie widzi Pan trudności jeśli idzie o zbliżen ' ł le . 

J. K.: - Przede wszystkim kwestie al' . 
głęboko zakodowane. Poza tym wedłent n~scl. One są jeszcze 
były wykorzystywane a . ' ug mOle, bardzo sprawnie 
moskiewski. Musi minąć ";O~~o nawet stero~vane przez ośrodek 
klasa polityczna, która będii . czas~, z~mm .p0v.:stanie nowa 
Pan weźmie Ukrainę Z h de .maczeJ I myslała I dZIałała. Niech 

k ł ac o mą czy i Galic' k' M k tr~ t?wa a jako rezerwat; nawet' d k" k !ę, torą os wa 
mIę Jako coś wyobcowane o P rz~ . IJ.OWS I .traktował tę zie­
czyć, ile jest tych Ukrain~" h ~bclez {kle musIm>: sobie tłuma­
te problemy są tak' nabrzml t ~c l ty? "'.'fznamowych. I jeśli 
cóż to za raj dla manipulata e, Jesl~ te rozmce są takie jakie są, 
władztwo komunistyczne. ]e11~a k:fl~kczne~o'bI na tym polegało 
to ręka Moskwy tam na pewno była. ty me yły prowokowane, 

B. O.: - Do tej sfery nale ' . " 
czość takiego osobnika j k z~dmew;tPllwle antyukraińska twór-
Ukr~in.ę i podsycaj4cego nknawi/t'lola{;us'd sZu.kakluj'f~e9o od la~ 
odraza.J4ca, straszna miejmy d " . w.? ramcow. Postac 

, 'J na ZIeJę, ze mImona. 

J. K. . - Oczywiście, że on działał ' . . . 
margmes życia politycznego Al na tarnowle.me . .Jest to Jednak 
popełnili masę błędów n . e ,~rze a powIedzIeć, że myśmy 
skich sprawach i ro'bi p. p~y r'dznych rarzemyskich czy Iwow-
sprawą jest to, 'żeby w ~~sjcezyia . al. p a m~ie . najistotniejszą 
tego, by polityka robiona b ł me po Ityc~neJ me dopuścić do 
bzdurny artykuł gdzieś ta ·Jt, przez. zIomkostwa, by byle 

m w J eJs gazecIe uważany był za stano-
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wisko - już nie mówię rządu, ale nawet jakiejś poważnej grupy 
politycznej. 

B. O.: - Musimy zaczynać na nowo od fundamentów, od soju­
szu Piłsudskiego z Petlur4. Jest Pan na pewno pierwszym amba­
sadorem wolnej Polski w wolnej Ukrainie. Zapomniałem, kto był 
wówczas ambasadorem polskim w Kijowie. 

J. K.: - Ja niestety też zapomniałem. Mogę tylko powiedzieć, 
że mój krewny, generał WiIczyński, był komendantem Kijowa, 
tu niedaleko na ulicy Czkałowa stoi stary dom, w którym wed­
ług legendy Petlura spotkał się z Piłsudskim. 

Wracając do moich zadań, ja nie mam specjalnych obaw co 
do losów mniejszości polskiej. Co do regulacji prawnej praw 
mniejszościowych już niczego więcej nie można powiedzieć w 
sferze prawa międzynarodowego. Wszystko już zostało powie­
dziane. Są ustalenia kompletne i tak całościowe, gwarantujące te 
prawa, że Ukraina chcąc wejść do rodziny europejskiej, musi w 
całości je przyjąć. Ukraina już je uznaje, zwłaszcza że ze strony 
grupy etnicznej czy społeczności polskiej stosunek do niepodleg­
łości Ukrainy jest jak najbardziej pozytywny. T o się okazało na 
kongresie mniejszości w Odessie. Związek Polaków wręcz wsparł 
w sposób jasny i nie podlegający żadnym wątpliwościom sprawę 
niepodległości Ukrainy. Z całą pewnością można założyć, że 
Polacy na Ukrainie głosowali za niepodległością. Także w tym 
względzie nie widzę obaw. 

Obawy powstają gdzie indziej, a są one związane z kwestią 
pOziomu życia, konieczności pomocy Polakom, którzy stanowią 
jednak grupę najbiedniejszą, najmniej wykształconą, nie posiada­
jącą inteligencji, wobec czego narażoną na spychanie jej na 
margines, nie ze względów politycznych, ale naturalnych. Nasz 
rząd musi to brać pod uwagę. Tu dużo dobrego mógłby zrobić 
Kościół katolicki, gdyby się zajął swoim pierwotnym powoła­
niem - miłosierdziem. W sytuacji, w której nie będzie tej 
machiawelistycznej ręki, która wykorzystuje różnice wyznaniowe 
dla manipulacji politycznej, działalność Kościoła polskiego nie 
musi wywoływać zaniepokojenia wśród Ukraińców. Zresztą 
Kijów jest pod tym względem miastem zdystansowanym, spo­
kojniejszym, liberalnym. Jeśli sami Ukraińcy poradzą sobie z 
własnym rozbiciem wyznaniowym, to sądzę, że kwestia pol­
skiego Kościoła katolickiego będzie marginesem. My w Polsce 
popełniamy często błąd, patrząc na Ukrainę przez pryzmat Gali­
cji. A przecież to jest ogromne morze prawosławne. I to musi 
się zmienić. 
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B. O.: - A co by Pan chciał p . d . , d 
na zakończenie nasze; rozmo ~owle ZleC o czytelników Kultury 

:J wy. 

J.~. - N a zakończenie chciałb . d . , . 
ktore w takim napięciu rzeż y::u powIe. Zlec, ,ze. te dwa dni, 
kowo szczęśliwe dla mni/d . ~. my t~taJ wspolme,. to wyjąt­
karierę polityczną nie ~I. le przYJec~ał~m tutaj by zrobić 
j~ko misję. Kiedy' człowfel:-r~dh~e~ dla . plemędzy, traktuję to 
hIstoria i że ona tworzy s· łl~ ~e nk Je~o oczach tworzy się 
rzyć, no to cz może b ' lę. wasme ta J .lak powinna się two­
~idzę tych ludzi, którzYC sWI~ksle szczęs~le ~la . his~ory~a? Gdy 
}ący w jakiejś euforii, a Yjes~cz:g e. ~upełme ~ndn!, plęk?l, działa­
szonych, przem ka· ch· me awno W! Zlałem Ich stłam­
czego więcej trz~baJrY SIę, to naprawdę Jest wspaniałe. No 

Kijów, 2 grudnia 1991 

"Poiska ma dla nas 
Szczególne znaczenie" 

FRAGMENTY WYPOWIEDZI AMBASADORA UKRAINY 

W WARSZAWIE, TEODOZJUSZA ST ARAKA'} 

"Polska ma dla nas szcze 'l .., 
zadaniem będzie d· . d go ~e . znaczeme. MOIm głownym 

. , . ązeme o usumęcla tych ki h . 
zumlen I nawarstwień będ h l wszyst c meporo-. ,ącyc rezu tatem długol t . . k . stycznej propagandy kt' . ł' e mej omum-
ognisk nienawiści p~międo:;J g ownrm cedlem było rozpalenie 
będzie radykalnie walczyć Knasz>:ml. n~ro ami .. Z tym trzeba 
bł· . . rzewleme I pogłębIani . ., . y o zawsze I Jest nadal . d · . . e menawlscl 
dotychczasowych rozmow hJe y~l~ w InteresIe trzecich sił. W 

ac z mtrustrem Skubiszewskim roztrząsa-

• Amb. Teodozjusz Starak hod . 
Urodził się w 1931 r. W 1947 z:c ł Zl ~ Lemkowszczyzny, spod Sanoka. 
do szkoły. W 1949 r. aresztowa:o pr~esl.edlony do Lwowa, tam uczęszczał 
Kazachstanu. Po amnestii wrócił d ł 1 zesłan? na 10 lat katorgi do 
wersytecie Lwowskim i racow o wowa, ~ko~czył polonistykę na Uni­
szkolnych. Najpierw niel~galn ' ał w wyd~wfllctwle polskich podręczników 
greckokatolickie Wira BaljKiw I(~ . a oSOt~t~1O jawnie redagował czasopismo 

lara ~cow). 
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1iśmy całokształt sprawy stosunków polsko-ukraińskich. We 
wszystkich zasadniczych kwestiach jesteśmy podobnego zdania. 
Pozycje naszych rządów odnośnie stosunków politycznych, gos­
podarczych i kulturalnych są nieomal identyczne. Moim specyfi­
cznym zadaniem było wyjaśnienie stanowiska rządu ukraińskiego 
w sprawie broni nuklearnej. Stało się to przede wszystkim dla­
tego, że środki masowego przekazu rozdmuchały tę sprawę w 
jednostronny i tendencyjny sposób, pomijając systematycznie 
urzędowe interpretacje władz ukraińskich. Nawet oświadczenie 
parlamentu Ukrainy nie ukróciło tej pogoni za sensacjami i prób 
straszenia świata ościennego rzekomym zagrożeniem nuklearnym 
ze strony Ukrainy. Jest to dość grubymi nićmi szyte, zwłaszcza 
kiedy się zważy, że Ukraina jak najwyraźniej opowiedziała się za 
statusem państwa wolnego od broni atomowej. Rząd ukraiński 
stoi na stanowisku, że broń znajdująca się na terytorium pań­
stwa ukraińskiego winna ulec całkowitemu zniszczeniu, a nie 
procedurze przekazania jakiemuś innemu państwu. Tego rodzaju 
rozwiązanie jest nie do przyjęcia, gdyż nie wiadomo, co by się z 
tą bronią stało i w jakich celach mogłaby być użyta. Ukraina nie 
może dopuścić do tego, aby ten potencjał nuklearny mógł się 
stać elementem szantażu, obojętne wobec kogo. M y nie chcemy 
trzymać palca na osławionym guziku, ale musimy mieć kontrolę 
nad tym palcem, aby nikt nie nacisnął na guzik. Ukraina jest 
gotowa przystąpić do wszystkich układów międzynarodowych, 
zapobiegających rozprzestrzenianiu się broni nuklearnej. Celem 
Ukrainy jest osiągnięcie pełnego statusu państwa bez broni ato­
mowej. Wydaje mi się, że minister Skubiszewski przyjął ze zro­
zumieniem tę interpretację, choć muszę generalnie rzecz biorąc 
jeszcze raz podkreślić, że istnieją poszlaki, według których mimo 
naszych not, komunikatów, rezolucji istnieją jakieś ukryte 
kanały, które systematycznie pomawiają Ukrainę o rzekome pre­
tensje do zawładnięcia potencjałem broni nuklearnej przy po­
gwałceniu zobowiązań i systemów kontroli międzynarodowej. 

Wyjaśniłem jednocześnie ministrowi Skubiszewskimu nasz 
punkt widzenia w kwestiach polityki obronnej i tworzenia 
ukraińskich sił zbrojnych. Starałem się podkreślić, że nam chodzi 
o to, aby Polska naprawdę zrozumiała, że celem polityki ukraiń­
skiej jest ścisłe partnerstwo, polegające na pokojowych zamiarach 
państwa ukraińskiego. Można już dzisiaj stwierdzić, że jeśli cho­
dzi o Ukrainę, to Polska będzie miała na wschodzie sąsiada 
naprawdę wyznającego tylko politykę pokoju. 

Minister spraw zagranicznych Ukrainy Złenko stale podkreś­
la, że Polska w koncepcji ukraińskiej polityki zagranicznej 
posiada priorytet. Nasz minister podkreślił to raz jeszcze na 
audiencji inauguracyjnej dla specjalnego wysłannika rządu pol­
skiego, Jerzego Kozakiewicza. Chodzi nie tylko o dialog - to jest 
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rzecz sama przez się zrozumiała. Chodzi nam o coś większego, 
o podjęcie takich inicjatyw, które z czasem zmieniłyby sytuację 
w środkowej i wschodniej Europie. Gdyby nie wyczekiwanie na 
wyniki referendum w sprawie niepodległości, to tempo otwarcia 
ambasad i rozszerzania sieci konsularnej byłoby szybsze, ale po 
tej dacie, czyli po 1 grudnia 1991 mam nadzieję, że sprawy 
pójdą raźniej. Oprócz ambasad w Kijowie i w Warszawie będą 
otwarte po trzy konsulaty w obydwu państwach. Polska będzie 
miała konsulat generalny w Kijowie, następnie konsulat we 
Lwowie i taką samą placówkę w Charkowie lub w Odessie. To 
jeszcze wymaga wyjaśnienia. Natomiast Ukraina otwiera konsulat 
generalny w Warszawie, dalej konsulat w Krakowie, no a trzeci 
będzie albo w Gdańsku, albo we Wrocławiu". 

Radio Swoboda, 25.11.1991 

Poinische Buchhandlung 

KSleGARNIA POLSKA 
Burggasse 22, A-1070 Wien, Austria 

Dojazd: 13A, 48A, 49, metro U2 i U3stacja Volkstheater 

Tel. i fax: (1) 52 63114 
Konta pocztowe 

Frankfurt/M. 300340605, Wien 7227.556 

Ksiąźki W jezyku polskim, polonica w jezykach obcych. 
Bezpłatne katalogi na żądanie 

~pra)Vy i troski 

Komisja Likwidacyjna 
Skarbu Narodowego 

. . Gł'wne ' Komisji Skarbu Naro-
Ostatnie ple~arne pos~~ze~~~1 r~ku. ~czkolwiek Skarb Naro­

dowego odbyło Się . 3 gru~ . oc Dekretu Prezydenta R.P. na 
dowy zakończył dZlałalnosc na m / dn. 20 grudnia 1990 
Uchodźstwie, Ryszarda Ka~zo~w~ leg~ka~bu Narodowego zostały 
roku - to jednak wszystk.le gmw~ 30 czerwca 1991 z obowiąz­
upoważnione do przedłużema I?ra~y ? . ostatecznych sprawozdań 
kiem nadesł~nia do Główn~J a ~:it~ch ubiegłych _ zaległości, 
finansowych I sum ze?ranych. ) ół 1991 r. Zadanie to zostało 
jeżeli istniały i b) w pierwszym p roczu 

wykonane. . ' ł l .' Główna Komisja S.N. 
W wyniku ~a~ończema dZ.la ~. ~o~~~wała rachunki w banku 

zamknęła swe kSięgi finansowe I z I w 

dnia 27 września 1.9?1 r. . . Sk rbu Narodowego przepro~a-
Główna KomlsJ~ RewlzYJ~a b:nkowYCh dn. 23 paździermka 

dziła kontrolę k~sy I r.achun~ow •. zapisów księgowych ze stanem 
1991 r. i po stwlerdzemu zg? n<:,scI d Rady Narodowej R.P. o 
faktycznym wystąp~ł~. SZ Nwm~~~:~~riu~ za działalność od 1.1.1991 
udzielenie Gl. KomiSJI . . a 

do 30.lX.l9?1. Sk b Narodowego za okres od 1.1.1991 
OperaCje finansowe. ar . u . u'e' 

do 30.lX.1991 przedstaWiały Się Jak następ J . 

WPŁYWY 

Saldo z 1990 roku 
Otrzymano z Ogni~ 
Odsetki z inwestyCji 
Ze sprzedaży 

remanentu 

1: WYDATKI 

325.228,72 
46.830,65 
10.836,37 

4.961,71 

387.857,45 

Rząd R.P., zaległe za 
1990 rok 

Kosztyadmin. 
Koszty propag. 
Kom. Likwid. Rządu 

RP na Uchodź. 
Rezerwa na wydatki 

likwid. Kom. SN. 

26.306,06 
5.691,92 

305,80 

352.000,00 

3.553,67 

387.857,45 
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U h N~ sU!l1ę przekazaną Komisji Likwidacy.J·nei Rządu R.P. na 
c odzstwle składa się: ' 
I. pozostałość z Reze S N " 

i darów za ub;~głe ~~~at' . , pochodzącej ze składek 
II. z dochodów inwestycyjnych wy d t 210.503,29 

czynniki administracyjne Gł. K gOsp~r:rowanych przez 
III. Ze sprzedaży remanentów biur ~7' K . S N 136.535,00 

. om. . . 4.961,71 

352.000,00 
Różnica pomiędzy sumą rezerwowan " . 

S~arbu Narodowego (t 3 553 67) ą .na w.ydatkl hkwldacyjne 
mstracyjnymi zostanie pr~ek~ a drzeczywlstY~.1 wydatkami admi-
cyjnej Rządu R.P. na Uchod~:;~ o dy~pozYCjl Komisji Likwida­
denta R.P. na Uchodźs . le zgodme z "Zarządzeniem Prezy-
21.XII.l990". Zwiększy to t;le RJszarda Kaczorowskiego z dn. 
t 352.000,00. wotę otychczas przekazaną, wynosząca 

Reasumując stronę materialn d ' ł I . . 
w ciągu przeszło 41 lat . t . ~ zla a nosCI Skarbu Narodowego 

d . IS mema: od 14 X 1949 d 27 IX prze stawiamy następujące obliczenia: . . o. .1991 
~płyHlY ze składek i darów p I k' .. '. 
srodowiska zebrane przez sieć Od I~goszkołmersko-emlgracyjnego 
wyniosły gmw arbu Narodowego 

Wydano: z~odnie z ustawowym obowi k' t 1.945.155 
na pracę mepodległościow R d ąz lem 
na propagandę i koszty admi~ ~ ~.P . . n~ Uchod~.~wie t 1.424.294 
zatrzymano na "Rezerwę Skarbu ~mw dl ł. ~omlsjl S.N. t31O.358 

aro owego t 210.503 

t 1.945.155 
Komisja Likwidacyjna Skarb N 

akta wartości historycznej i fina u ~r~dowego . przekazuje wszelkie 
skiego i Muzeum im gen S·knso;.ej o Archiwum Instytutu Pol­
zakoń~zone w grudniu' 1991. I ors lego w Londynie, co zostanie 

BIUro Gł. Komisji S N z k . . ' 
br. Pewna ilość medali S N .a o~czyło swą dz!ałalność 3 grudnia 
Krasnodębski" 19 Boilea . Rd jet jeszcze w pOSiadaniu firmy "J.1. 

u . ondon W5 3AL. (tel. 998-3353). 
[ ... ] 

Sąsiedzi 

Polska a Czechy 

DALSZY CIĄG DYSKUSJI 

Czechosłowacja względnie Czechy, bo w chwili obecnej nie 
bardzo jeszcze wiadomo, z jakim tworem politycznym w przy­
szłości będziemy mieli do czynienia, ze względu na swe położe­
nie geograficzne, stopień rozwoju techniczno-gospodarczego i 
powszechnie wysoki poziom cywilizacyjno-kulturalny ogółu lud­
ności jest potencjalnym partnerem Polski o pierwszorzędnym 
znaczeniu. W przeszłości potencjał ten był z wielu powod6w 
niewykorzystany. Opublikowany w Kulturze nr 7-8/526-527 
wywiad, mający między innymi wyjaśnić powody takiego stanu 
rzeczy, nie ujmuje wszystkich aspekt6w powyższego zagadnienia. 
W świadomości Czech6w gł6wnymi wydarzeniami w stosunkach 
polsko-czeskich pozostają zajęcie w 1938 roku przez Polak6w 
Zaolzia oraz udział w interwencji komunistycznej w 1968 r. 
Ogół czeskiej opinii publicznej nic nie wie o okolicznościach 
aneksji Zaolzia przez Czech6w w 1919 r. ani o tym, że Polska 
oferowała Czechom dwukrotnie w 1921 i w 1925 r. r6żne formy 
sojuszu przeciwko Niemcom, kt6re zostały odrzucone, oraz o 
denuncjacjach Bene"Sa na Polak6w do Stalina w 1943 r., ani o 
szeregu drobniejszych zadrażnień, kt6re razem wzięte stworzyły 
niekorzystny klimat do współpracy tych dwóch kraj6w. 

Bezstronne opracowanie tych temat6w. w czeskiej historio­
grafii byłoby ważnym przyczynkiem do zrozumienia stanowiska 
polskiego i do pogłębienia wzajemnego zaufania!. 

I. Autor ukończył w l. 1951-1956. politechnikę w Pradze. Od tego czasu inte­
resuje się sytuacją i wydarzeniami w Czechosłowacji i pozostaje w stałym kon­
takcie z licznymi czeskimi i słowackimi przyjaciółmi w i poza Czechosłowacją. 
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SPRA W A CIESZYŃSKA 

Sprawa cieszyńska była w okresie międzywojennym mierni­
kiem całości stosunków polsko-czechosłowackich. Obecnie, cho­
ciaż jest już historią, posiada ciągle jeszcze ze względu na nieza­
dowalającą pozycję Polaków na Zaolziu, duże znaczenie. 

Preliminaria 

Okręg cieszyński dnia 12 października 1918 r. 2, jako pierw­
szy z ziem polskich3 ogłosił swoją niezależność (od monarchii 
Austro-Węgierskiej) i zgłosił akces do państwa polskiego. l 
listopada z inicjatywy Zemskeho narodniho vjboru pro Slhko 
rozpoczęły się rokowania z Radą Narodową reprezentującą spo­
łeczność polską, które zakończyły się 5 listopada 1918 r. ~ podpi­
saniem umowy o administracyjnym rozdzieleniu terenów pod 
administrację polską i czeską w oparciu o kryteria etnograficzne. 

Jeden z czternastu punktów prez. Wilsona domagał się 
utworzenia w powojennej Europie państw narodowych w opar­
ciu o kryteria etnograficzne. W związku z tym Polska uważała 
za swój obowiązek stanąć w obronie ludności polskiej okręgu 
cieszyńskiego, która przez wieki przebywania pod obcą adminis­
tracją zachowała poczucie narodowe i jako pierwsza opowiedziała 
się za Polską. 

Hipokryzję państw dyktujących w Wersalu powojenny 
porządek europejski, głównie Anglii i Francji, ilustruje fakt, że 
Polsce starano się narzucić grani_ce oparte na zasadach etnografi­
cznych, Czechosłowacji natomiast przyznano granice historyczne, 
nie zwracając uwagi na fakt, że granice te obejmowały liczne 
mniejszości narodowe, między innymi Niemców sudeckich i cie­
szyńskich Polaków. Zgodnie z twierdzeniem Benesa5 _ Francja 
podpisując 28 września 1918 r. umowę uznającą czeskie granice 
historyczne, została wprowadzona w błąd, nie biorąc pod uwagę 
możliwości sporu granicznego pomiędzy Polską a Czechosłowa­
cją· Udzieliwszy jednak raz tej obietnicy, czuła się tym związana 
i do końca popierała stanowisko czeskie. 

Swoje pretensje terytorialne do całego okręgu cieszyńskiego 

2. Zofia Kirkor-Kiedroniowa. "Wspomnienia". T.2, str. 269. Wyd. Lit. 
Kraków 1988. 

3. Polska Komisja Likwidacyjna w Krakowie została utworzona 28 paź­
dziernika 1919r. W. Witos "Moje wspomnienia", T. 2, str. 181. Inst. Lit. 
1964r. 

4. Cesi a Po/óci v minu/osti, T.2, str. 439 i 440. Academia, Praha 1967. 
5. E. Bend. Problemy nove Evropy a zahranicni politika ceskos/ovenskÓ. 

Projevy a uvahy z/et /9/9-1924, Praha 1924, s. 62. 
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aż do Wisły i Bielska opierali Czesi na ~rawa~h ~istoryczny~h, 
których odmawiali Polakom, o .ile chodZI o Zle~Tll~ .wscho~me, 
oraz na twierdzeniu, że przez CIeszyn prz~chodzl hOla koleJ~wa 
qcząca ich ze Słowacją. Ar~ume~t ten ~ył Jednym z pr~teks~6w, 
bo istniały jeszcze inne połą~zema kol~Jowe ze Słowac~ą. G w­
nymi powodami były kopalme węgla6 I przemysł hutmczy te&o 
okręgu. Poza tym Czesi chcieli dać Polakom swego rodzajU 
"nauczkę"7. 

Agresja 

Na początku listopada czechosłowacki rz~d w Prad~e 
oświadczył, że Zemsky narodni vjbor pro. Slhko . me był u~owaz­
niony do podpisywania umów w sprawIe /?ramc. ~astąplła po 
tym gorączkowa wymiana protestó~, gró.źb I dem~nt1, oraz na~: 
chodziły wiadomości o koncentraCjI WOjsk czeskIch po drufeJ 
stronie granicy. Polska, któr~ 7:najdowała się . wte~y w far zo 
trudnej sytuacji wewnętrznej I zewnę~rzneJ .(me';1regu ow~na 
sprawa reprezentacji Polski na ~onferenCJI po~oJoweJ w Paryzu, 
słaba pozycja rządu Moraczewsklego, ,,~amach stanu płk. Jan';1-
szajtisa, walki z bolszewikami na fron~le ~nocn~m, ~owstan!e 
Wielkopolskie, zbliżające się wybory) . me chCIała wI.e~yc w akCJ.ę 
militarną Czechosłowacji, opierając SIę na zapewruemhch ~ob.l;­
cji8

, że ta nie będzie uznawać faktów .dok~na~yc , os a .ta 
dodatkowo siły wojskowe na Śląsku Cleszynsklm, wysyłająC 
pewną liczbę żołnierzy do obrony ~wowa9.. . . " 10" 

Czechosłowacja, czując poparcIe FranCjI I AngIn. I w~dz~c 
trudności, w których znajdowała się Polska, postanowiła dZlał~c. 
Charakterystyczne dla całego ~mawianego .. okres~ . stosunkow 
polsko-czeskich jest postępowame dyplomaCjI czeskIeJ, wy~o~y­
stującej chwile kiedy Polska była pogrążona .. w. trudnoscIach 
zewnętrznych lub wewn~trznych. ~ dyplo~,~CJI ~est ~od rzkczą 
normalną Polacy uważah to za "ruerycerskie . KI.edy Je na .w 
okresie kryzysu monachijskiego Pols.ka P?~tąp}ł~ podobrue, 
dyplomacja czeska wykorzystała wszystkIe mozliwoscl propagandy 

6. T.G. Masaryk pisał do Benda dnia 9 s~ycznia. 19,19 r. , że uzyska~ie 
Zagłębia Karwińskiego pozwoli CzechosłowacjI wspJerac .węglem Austnę, 
Węgry i Bawarię i dzięki temu uzyskać wpływ na te kraje. Dokumenty o 
proti/idove a protinórodni po/itice T. G. Masaryka, s. 91. Prah~ 195\ d '1 b 

7. T.G. Masaryk pisze w listach do Bend~ : ".Polakom me .zasz ? ZIO y 
bicie, przeciwnie, przyniosłoby korzyść, zl!~wldowałoby m~bezplecznych 
szowinistów". K. Kierski, "Masaryk a Polska, wyd. 2: Poznan .1935 r. 

8. A: Szklarska-Lohmanowa, "Polsko-czechosłowackJe stosunkI dyploma-
tyczne w latach 1918-1925". Str. 32. .. .. . 

9. Zofia Kirkor-Kiedroniowa, "Wspommema , T. 2 str. 329. Wyd. LIt. 
Kraków 1988. 

10. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 33. 

5 
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zewnętrznej i wewnętrznej, aby udowodnić "nieetyczność i zdra­
dzieckość" czynu polskiego. 

Akcja czeska zaczęła się 23 stycznia 1919 r. fortelem godnym 
Z~głoby. Otóż płk Snejdarekll występujący w mundurze francu. 
sklm za.żądał. od płk .. Latinika rzekomo w "imieniu Ententy" 
wycofa.ma wOJs~ polskIch do wschodniej granicy Śląska, dając mu 
2-godz~nne ~ltlm~tum na rozpoczęcie ewakuacji. Płk Latinik 
odrz~clł to ządame, co spowodowało ofensywę sił czeskich. Pier­
wotme. Czesi zamierzali zająć cały obszar byłego Księstwa Cie­
szyńs~lego po Wisłę i Bielsko, jednak ze względu na silny opór 
Polakow pod Skoczowem zaproponowali zawieszenie broni. 

Akcja dyplomatyczna 

Natychmiast po tych wydarzeniach rozpoczęła się gorącz. 
kmya akcja dypl<?m~tyczna, ~akończ~na l lutego 1919 r. podpi­
samem porozum~ema paryskle~o, ktore ustalało, że płn. część 
spor~e~o terytorIuI? pozostame pod ochroną armii czechosło­
wackIeJ, a płd. z CIeszynem pod ochroną armii polskiej. Podział 
administracyj~y miał Zostać przywrócony do stanu zgodnego z 
umową z 5 lIstopada 1918r. Wykonanie tego ostatniego punktu 
umowy zostało przez Czechosłowację uniemożliwione. Nie 
nastą.l?iły także przewidziane tym układem dostawy węgla dla 
PolskI. 

Sprawa okręgu cieszyńskiego stała się przedmiotem niekoń. 
czą~ych się p~etargów ?yplomatycznych, przy czym Czechosło­
waCJa .po. ~a~ ~Ierw~zy . sIęgnęła do szantażu, kiedy Benes oświad­
czył, ze JeslI me d~Jd~le do ugody z Polakami, to "Czesi znajd~ 
drogę do porozumlema z NiemcamiI2". 

. Na terenac~ , zajętych p~zez Czec.hów rozpoczął się natych­
mIast terror bOJowek czeskIch przeCIwko dZIałaczom polskim 
~rzy przyzwalającej roli policji czeskiej. Prowadziło to d~ 
licznych pogróżek, wypadków pobicia, a nawet prób morder. 
stwa~ }: Akty ?bron~e ludności p?lski~j ' były przez Czechów 
~wallfl.~owane. Jako ~ownorz~dne dZlałama terrorystyczne, stawia. 
ją~~ . bIjącego. ~ bromą.~ego SIę na tej samej płaszczyźnie. Oczy­
'Ylscle w takIej syt~~CJI przepr0v.:adze~ie plebiscytu było niemoż. 
IIwe, tym. ba~dzleJ,. ze Cze.sl, ~Ie będąc pewni wyniku, 
zdecydowame SIę takIemu rozwlązamu sprawy przeciwstawiali. 
. C?cenę ówczesnych stosunków z polskiego punktu widzenia 
ilustruje dobrze wypowiedź W. Witosa, który pisząc swoje wspom-

II. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit. str. 34. 
12. K. Dłuski, "Wspomnienia z Paryża od 4.1. do IO.VII.1919", War­

szawa 1920. Str., 52-53. 
13. Zofia Kirkor-Kiedroniowa, " Wspomnienia", T. 2, str. 427-475. Wyd. 

Lit. Kraków 1988. 
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mema w czasie swego azylu politycznego w C~ech~słowacji, 
wyraził się w następujący sposób: "W walce o poslada~le Śląska 
rząd czeski posługiwał się nie tylko przemocą, ale takze zdradą, 

k· d b l . 14" połamawszy wszyst le o rowo me zawarte umowy . 

Ostateczna decyzja 

Alianci nie mieli zupełnie ochoty dochodzić "słuszności" 
racji poszczególnych . st~on w sporze cie~zyńskim i pr~gnę~i jedy­
nie szybkiego załatwlema sprav.:r. O~azJa ~adarzyła SIę,. kIedy w 
trakcie ofensywy Tuchaczewsklego I BudlOnnego ~~a .pol~ka 
znajdowała się przez cały czerwiec 1920r. w odwrOCIe I zalstmała 
obawa, czy Polska bez pomocy Aliantów potrafi obronić swoją 
niepodległość. . . , . . 

Premier Wł. Grabski przybył dma ą lIpca 1920~. do. ml~Js­
cowości belgijskiej Spa, gdzie odbywała SIę konferenCja AlIant?w, 
z prośbą o udzielenie pomocy. Sytuacja ta była na rękę AlIan­
tom, dając im możliwość d~ "za~atwienia" s.zeregu spraw z Po~: 
ską, która w polityce zagramczneJ uc~ylała SIę od dyktatu AnglII 
i Francji. Czechosłowacja także, WIdząc Polskę w k.łopotach, 
naciskała na załatwienie sprawy cieszyńskiej. W rezultaCIe upok~­
rzających rokowań Wł. Grabski zmuszony był ~o podp~sa~~ 
zgody na arbitraż ~ady . Ambasad~~ów w sprawIe ~leszynskieJ 
oraz do przyjęcia posredmctwa AnglII w krokach ro~eJ~owych. z 
bolszewikami. Odmowa podpisania zgody na arbltraz grOZIła 
natychmiastowym zatrzymaniem prze~ C.zechów dużego trans­
portu pieniędzy drukowanych w ~Iedmu, ~ .po~rzebnych do 
prowadzenia woj ni s, ora~ dalszy~1 trudnosclaml w przepu­
szczaniu. transportow brom z ~ranCJI. , , .. . 

ArbItraż został rozstrzygmęty na korzysc CzechosłowaCJ~ I 
złożenie przez J.1. Paderewskiego dnia 31 lipca 1.920 r. podpISU 
pod dokumentem końcowym, jako konsekv.:en~Ja zgody. Wł. 
Grabskiego, było już tylko formalnym przyjęcIem do wlad~: 
mości wyniku arbitrażu. Sukces dyplomatyczny CzechosłowaCJ~ 
przyniósł w świadomości polskiej poczucie krzywdy wyrządz~neJ 
Polsce przez C~echos~owa~ję ~ chwili, kiedy ta znajdowała SIę ';'. 
śmiertelnym mebezpleczenstwle. T o zapew!le mIał na my~1I 
Paderewski, oświadczając po złożeniu podp~su na dokumenCIe 
arbitrażowym, że decyzja ta wykopała "pomlędzy dwoma naro: 
darni przepaść, której nic wypełnić ~ie z~oł~" . Swi~domość tej 
krzywdy była także przyczyną tego, ze zajęcIe ZaolZIa w 1938 r. 
spotkało się z aprobatą większości Polaków. 

14. Wincenty Witos, "Moje wspomnienia", Tom II, str. 250. Instytut 
Literacki, Paryż 1964. 

15. Wł. Grabski, "Wspomnienia ze Spa", str. 27. Oficyna Poetów i 
Malarzy, Londyn 1973. 
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CZECHOSŁOWACJA A WOJNA 
POLSKO-BOLSZEWICKA 

Wojna bolszewicka nie była dla Polski jedynie zatargiem o 
uzyskanie pewnego obszaru granicznego, ale walką na śmierć i 
życie w obronie zdobytej po 125-ciu latach walk niepodległości. 
Sta~owisko "nieżyczliwej neutralności", jakie zajęła Czechosło­
waCJa, przerywane ciągłymi groźbami zatrzymania transportów z 
bronią, wtedy kiedy bolszewicy zbliżali się do Warszawy, było 
dla. Piłsudskiego i Becka, który później starał się kontynuować 
polItykę Marszałka, sprawdzianem elementarnej lojalności Cze­
chów względem sąsiada. Taki sprzymierzeniec w okresie wojny 
może w każdej chwili zmienić linię frontu, jak to właśnie uczy­
nił Benes w czasie II wojny światowej. . 

W czasie wojny bolszewickiej Czechosłowacjal6 i republika 
Weimarskal7 urządziły w stosunku do Polski, która była uzależ­
niona od transportów broni z Francji, formalną blokadę_ Przy 
czym Czechosłowacja stosowała zasadę elastyczności, już to tłu­
macząc się stanowiskiem robotników\8, już to używając blokady 
jako środka nacisku w sprawie Cieszyna. 

Wyraźną oznaką złej woli ze strony Czechosłowacji było 
~atrzymanie dnia 24 czerwca 1920 r. pociągu gen. Weyganda i 
Jego delegacji zdążającej do Warszawy, aby pomóc Polsce w 
pracach sztabowych. W czasie rozmów Masaryk odradzał dele­
ga~ji dalszą jazdę, twierdząc, że upadek Warszawy jest kwestią 
dm, a poza tym troszczył się, że Alianci przez wplątanie się w 
"polską awanturę" stracą swój autorytet moralnyl9. 

Nie . bez znaczenia było też stanowisko czeskiej prasy20, 
która oskarżała Polskę o zaborczość na wschodzie i podburzała 
w ten sposób czechosłowacką opinię publiczną, przy czym sama 
Czechosłowacja, podobnie jak Polska, była państwem wielonaro­
dowym i jak pokazała historia, do dnia dzisiejszego nie potrafiła 
zaspokoić aspiracji narodowych swych mniejszości, jak Słowacy, 
Węgrzy, Polacy, Niemcy Sudeccy i Ukraińcy. 

16. "Sąsiedzi wobec wojny 1920 roku", Pol. Fund. Kult., Londyn 1990, 
str. 263-266. 

17. G. Wagner, Deutsch/and und der po/nisch-sowjetische Krieg /920, 
Franz Steiner Veriag GmbH, Wiesbaden 1979, str. 45-83 i dalsze. 

18. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 65. 
19. Z. Musialik, Gen. Weygand and the bali/e oj the Vistu/a /920, 

Józef Piłsudski Institute of Research, Londyn 1987, str. 39. 
20. "Sąsiedzi wobec wojny 1920 roku". Op. cit., str. 263. 
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Potencjalne zagrożenie Polski i Czechosłowacji .przez ~osję 
i Niemcy narzucało logicznie koncepcję partnerstwa l 'przrml~~a 
tych dwóch, sąsiadów:., ~ozum!~li to nawet t~cy ludZie Jak. I~Z. 
Kiedroń, ktory oSobiscle wymosł z kontaktow z Czechami Jak 
najgorsze doświadczenia21 '22: . .. . 

Piłsudski w czasie WOjny bolszewickiej przekonał Się o bez­
wartościowości przymierza z Czechosłowacją, dla~ego możliwość 
oewnego zbliżenia możliwa była tylko w okreSie pr~ed. zam.a­
~hem majowym, kiedy znajdujący się u wła~zy prze.clwmcy Pił­
sudskiego myśleli, że odrzucając uprzedzeOla I?otr~flą doprowa­
dzić do współpracy pomiędzy tymi dwoma kraJami. 

Zasady polityki zagranicznej Polski i Czechosłowacji w okresie 
międzywojennym 

Zasady i cele polityki zagranicznej Po~ski i Czechosłowa~ji w 
okresie międzywojennym różniły się poml~dzy so~ą zasadmc~o. 
Polska czuła się zagrożona przez RepublIkę W ~lm~rską, kt~ra 
otwarcie dążyła do rewizji polskich granic zachodmch l prowadZiła 
wyniszczającą d~a polskiej gospoda.rki. wojnę celną. Ulgę w tym 
względzie przymosło dopiero podplsame p~ze~ Polskę. 26.1.l93~ r. 
układu o nieagresji z Niemcami hitle~owsklmI23. I?rugl~ ~a~roz~­
niem dla Polski było ZSSR, z ktorym sytuaCja WYJasmła Się 
dopiero po podpis.aniu pak~u o ni~agresji w 1932r.24. 

CzechosłowaCja natomiast, ktora powstała z masy spadk~­
wej byłej monarchii A~stro-W ęgi~rskiej, nie mi~ła z Rep. ~ el­
marską żadnych sporow terytonalnych2S, poSiadała natomiast 

21. Zofia Kirkor-Kiedroniowa, Op. cit., t. 2, str. 464. Inż. J . Kiedroń 
został w 1920r. napadnięty i zmasakrowany przez bojÓWkę. cz~s~ą.. • 

22. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 154. Tenze mz. Kledron, 
minister przemysłu i handlu w rządzie WI. ~~abskiego, by.ł gorącym zwo­
lennikiem współpracy polsko-czechosłowackleJ oraz archItektem umowy 
podpisanej w 1925. r. . . ., " . 

23. H. Batowskl, "MIędzy dWIema WOjnamI 1919-1939 , Wyd. LIt., Kra-
ków 1988, str. 203. 

24. H. Batowski, Op. cit., str. 208. 
25. Wybuch trzeciego powstania śląskiego został przyjęty nieprzychylnie 

przez rząd czechosł0:-vac.ki . Aczko~wie~ Bene~ P?parł potem Polskę w 
Genewie, jednak ofiCJalme w WyWIadZIe dla Ber/mer T~gb/al1 ~ap~ecza!, 
jakoby działał na rzecz Po~ski,. oraz zape~nił, ż.e me zamler.z~ zmle.mc. poh­
tyki lojalności względem NIemIec. Zapewmł takze przedstaWICIela Nleml~c w 
Pradze że Czechosłowacja nie zamierza zawrzeć z Polską umowy WOJsko­
wej. A' Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 77 i 78. 
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~żywione k~ntakty handlowe. Z ZSSR łączył ją znany rusofi­
lizm Czechow o~az ~rspektywy korzystnej wymiany handlowej. 

W ten sposo~, kIedy Polska szukała sobie sprzymierzeńców 
na wypadek WOjny lub ewentualnego nacisku polityczno­
~osp~darczego, ~ze~hosłowacj~, pewna swego sojuszu z Francj~ 
I swej dyplo~aCJ~, me czuła SIę zagrożona przez nikogo. Intere­
sowały ją gło~m~ układ,:, ha~dlowe i tranzytowe. jak złudne 
było to" wrazeme bezpleczenstwa, miała pokazać niedaleka 
przyszłosc. 

Układ polsko-czechosłowacki w 1921 r. 

Polska podjęła .pierwsz~ inicjatywę ożywienia stosunków 
polsko-czechosłowackIch. D.m~ 16 ~zerwca 1?21 r. ukazał się na 
te!1 . temat w Rzeczyp'!spottte; WYWla~ premIera W. Witosa, a 
mlOl~t,er sl?~aw. zagramcznych K. Sklrmunt potwierdził konie­
cznosc zbltzema z Czechosłowacją w swym expose sejmowym 
(30.6.1921). 

Rokowania. były trudne. Czechosłowacja chciała zawrzeć 
przede wszystkim umowę gospodarczą gwarantującą jej prawo 
tranz>:tu do ZSSR, gdzie chciała wybudować sobie dogodne 
pozYCJ~ dla przyszłej rywalizacji z Niemcami. Polska stała na 
sta~owlsku, ż~ umowi~ hand~owej musi towarzyszyć umowa 
polttyczna, .ktora powIOna mIędzy innymi zawierać: uznanie 
suw~renn?ścI Pols~i w Galicji wschodniej, uznanie traktatu 
ryskIego I gw~ranCJę l?rawa t~anzytu materiałów wojskowych w 
pr.zypa~ku wOjny z Nle!llcaml (na zasadzie wzajemności). Polska 
mIała SIę. z koleI zobowIązać, że nie uzna prób Habsburgów do 
odzyskama tronu w Austrii, lub na Węgrzech. 

Ben~s z~~trzegł. si~, że ~mowa .ta nie może przewidywać 
obronn~J akCJI ~broJn~J przecIwko NIemcom, gdyż mogłoby to 
~wołac sprzecI": sOCJ~ldem?kracji czeskiej. Ponadto zastrzegał 
SIę 'przed zaanga~owamem SIę po strąnie Polski w jakąkolwiek 
polttykę antyroSYJską26. 

Po ~ługich rokowaniach u~yskano zgodę co do wszystkich 
postul~to~ obu stron, aczkolwIek z różnymi zastrzeżeniami w 
umowIe I w protoko~e tajnym. ~e~ult~tem. tych rokowań był 
ukła~ handlo~ podpIsany 20 p~zdzlermk~ I umowa polityczna 
podplsan~ 6 ltstop.ad~ 1921 r. NIestety oble te umowy nie zos­
tały ratyflkow~ne I m~ weszły V; życie w związku ze sporem o 
ja~?rzynę Splskt, ktory to spor Polska przegrała decyzją Ko­
nuSJI Ambasadorow 26 marca 1924 r. 27 

Poza spo~em o jaworzYI?-ę Spiską, który najbardziej podnie­
cił umysły, me brakowało mnych zadrażnień. Czechosłowacja 

26. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 80. 
27. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 89 do 120. 
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udzielała schronienia Ukraińcom walczącym o niepodległość 
Zachodniej Ukrainy na terenie Wschodniej Galicji i stosowała 
drobne szykany w stosunku do polskiej mniejszości w okr~gu 
cieszyńskim. Polska z kolei popierała sepa~atyst.ów sło,,:,a~klc~: 
Ta ostatnia akcja była błędna z punktu ':"'Idzema polskIej raCJI 
stanu, ponieważ zatruwała ~tmosferę J><?rt;Ilędzy. obydwoma kra­
jami i uniemożliwiała zawarcIe kompronusow w mnych sprawach. 

Układ polsko-czechosłowacki w 1925 r. 

W międzyczasie nieratyfikowany układ z 1921 r. stał się 
przestarzały, a bieżące inte~esy państw. ,wym~gały traktatowe~o 
uporządkowania. Polska chCIała ~ape~mc sobl~ tranzy~ mater~a: 
łów wojskowych na wypadek WOjny l. polepszyc sytuaCję polskl~~ 
mniejszości narodowej na Śląsku CIeszyńskIm. Czechosło~ac)1 
chodziło o zdobycie rynków zbytu w Polsce oraz o ~łatv.:lema 
tranzytowe do ZSSR. Francja doradza~a ~olsce zawa~cle sOJ~szu 
z Czechosłowacją w celu zabezpiecze,nla SIę przed Nlem~aml. 

Po obustronnych sondażach, ktore trwaJy ponad pół . r?ku, 
rząd czechosłowacki wystąpił w listopadzie. 1924 roku z, o!ICJal~ą 
propozycją podjęcia rokowań. Postanowl~?o zav.:rzec Jedyn!e 
układ handlowy, jednak największą tru~nosc sprawIało przyjęcIe 
przez Czechosłowację polskiego żądanIa, aby . zagwarantowan.o 
tranzyt materiałów wojskowych na wypadek wOJ':lY' W rezultaCIe 
tranzyt miał być ograniczony do wypadków, kIedy Polska sta­
łaby się ofiarą niezawinionej agresji28. Benes uważa! to za ogro~­
ne ustępstwo na rzecz Polski. Układ o . t~anzycle z .. zast~eze­
niem, dającym możliwości dość swobodnej mterpretaCJI, pOSIadał 
wątpliwą wartość tym bardziej, że politycy czechosł?waccy. sta: 
rali się przez liczne oświadcz~nia przekonać t~k ~ lemcy ,Jak I 
ZSSR, że ta już i tak ogram~zona ~mowa me. Jest zwrocona 
przeciwko żadnemu z tych d,,:,och panst':'. Na1e~ałoby tu. przy­
pomnieć, że w danym okreSIe z~c~odm~ g~an~c~ Polski by~ 
zagrożone rewizjonizmem Republtkl WeImarskIe" a w czasIe 
niedawnej wojny bolszewickiej Polska znalazła SIę o krok od 
klęski29• .' • 

Główna część układu została podpisana 23.kwlet!1la 1925 r. I 
została ratyfikowana przez Sejm w czerwcu I w ltpcu 1925 r. 
Czechosłowacja ratyfikowała poszczególne części układu w grud­
niu 1925r., oraz na początku 1926r. 

28. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit .. str. 151. . 
29. Gen. Ludendońf, podówczas najwyższy autorytet wojskowy w N.lem­

czech twierdził na przełomie czerwca/lipca 1920 r. , że siła uderzemowa 
Armii Czerwonej jest wystarczająca dla osiągnięcia linii Renu. G. Wagner, 
Op. cit., str. 84. 
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OSTATNI AKT 

Okres od zamachu majowego do zajęcia Zaolzia 

Okres po przewrocie majowym nie sprzyjał dalszemu po­
głębianiu stosunków polsko-czechosłowackich, tym bardziej, że 
Polska zawarłszy układ o nieagresji z Hitlerem i pakt o nie· 
agresji z ZSSR, pogrążyła się w złudnym poczuciu bezpieczeń· 
stwa. 

Minister A. Zaleski starał się utrzymywać z Czechosłowacj~ 
poprawne stosunki. Niemniej powody pewnych starych zadraż· 
nień nie zostaJy usunięte, a powstały nowe. Polska mniejszość 
naro?owa na Śląsku Cieszyńskim była nadal poddawana ograni· 
czemom, a Czechosłowacja tolerowała na swym terenie istnienie 
ośrodków organizacyjnych ukraińskich nacjonalistów i polskich 
komunistów, którzy organizowali i przeprowadzali akcje skiero­
wane przeciwko państwu polskiemu. Płk J. Beck po objęciu 
(2.11.1932) urzędu Ministra Spraw Zagranicznych postanowa 
prowadzić "energiczną" politykę. 19.1.1934 przeprowadził on w 
Genewie z Benesem dłuższą rozmowę, jednak ten nie okazał 
chęci rozwiązania wspólnych problemów ani nie szukał możli· 
wości wspólnego zabezpieczenia się przeciwko Niemcom3o• W 
konsekwencji tego stosunki uległy dalszemu ochłodzeniu. 

Niewątpliwie Beck nie był przyjazny względem Czechosło­
wacji, w której widział twór państwowy niezdolny do życia, ze 
względu na swoje stosunki etnograficzne31 , nieprzychylny Polsce, 
którą w 1920r. ciężko zawiódł. Trudno udowodnić, że chciał on 
Czechosłowacji celowo szkodzić, ale miał niewątpliwie satysfakcję 
z jej rozpadnięcia się w 1938 r. Była to dla .. -Polski okoliczność 
niep?myślna, bo wzmacniała dodatkowo pdfencjał niemiecki i 
stawiała Polskę w nader niebezpiecznym położeniu strategio 
cznym. W takim momencie należało porzucić wszystkie stare 
urazy i zaproponować Czechosłowacji, pomimo układu o nie· 
agresji z Hitlerem, bezwarunkową pomoc. T ego kroku nie 
uczyniono i w tym właśnie punkcie spoczywa błąd polityki 
zagranicznej Becka. Nie wiadomo jednak, czy taka oferta zosta· 
łaby w ogóle przez Czechosłowację przyjęta, bo ogólnie panuje 

30. J . Beck, "Ostatni raport", Państwowy Instytut Wydawniczy, War· 
szawa 1987, str. 63 do 65. 

31. Historia potwierdziła częściowo poglądy Becka. Czechosłowacja utra· 
ciła Ruś Zakarpacką w 1945 r. na rzecz ZSSR, a w chwili obecnej dalszy 
związek ze Słowacją nie jest pewny. Problem Niemców Sudeckich zostal 
rozwiązany w 1945 r. na fali powojennej euforii przez masowe wysiedlenia. 
Polacy cieszyńscy i Węgrzy także nie są zadowoleni ze sposobu ich trakto­
wania. 

POLSKA A CZECHY 137 

przekonanie, że w 1938 r. Czechosłowacja nie chciała o s~t ~~ 
podległość walczyć, a Benes chci~ tę sprawę załatwlc J 
dotychczas na drodze dyplomatyczneJ' 

Zajęcie Zaolzia 
Czesi przedstawiają zajęcie Zaolzia jako be~p~e~e~ensokY 

akt agresji, przemilczając, jak do ~e~o doszło: WYJasm~me ta le 
jest sprawą uczciwości historycznej l pozostaje wyłączme sprawą 
Czechów. , ły C h' 

Polska zajęła w 1938 r. tereny, ktore zosta prz~z zec dW 

podst pnie zaanektowane w 1919r., z pogwałceme~. zas~ y 
etnog~aficznej, w chwili gdy Po~ska toczyła równoczesme. k~lka 
wojen. Różnica pomiędzy agresJą czeską w .1919 r. a zajęciem 
polskim w 1938 roku polega na tym, że agreSja czes~a była czy 
nem ierwotnym, a zajęcie przez Polskę czynem w.tomym. pa­
sza rbżnica polega na tym, że w 1919r. Polska znaJdow~a Się w 
trakcie walki o niepodległość, a w 1938 r .. Cz~chosłowaCJa o swą 
niepodległość walczyć nie chciała, względme . m~ walczy~a. ł 

Twierdzenie p. Valenty, że sprawa zajęcia Zaolzl~ zosta a 
" ... bezsprzecźnie zgrana z Berlinem: .. " należy uz.nać za mepraw,dę, 
dopóki p. Valenta nie przedsta~1 odpo!,ledmch doku,?entow. 
Dokumentów takich dotychczas me znaleZiono, a nawet n.le natra­
fiono na ich ślad. Gdyby sprawa miała być zgra.na z Berlmem, to 
Polska byłaby obecna w Monachium, lub, ~a~raflono by n~ prot~­
sty, że Niemcy tam Polski wbrew wczesme~szym ~st~lemom. me 
za rosili. Cała akcja Polski w 1938 r. spra~la wra~eme J;>rowIZ~-
. p . d'ał . pod wpływem zaskoczema a me reallzowama num I Zl ama ' .. ' . . l k 'ał 

d . eJ' zmowy" Oczywiście w ostatmeJ chWIlI Po s a musI a uprze m,,· .' C h 
uprzedzić Niemcy, które wykrav.:ały sobie ~ terytorIum d ~~~ t 
słowacji to, co chciały, w przeciwnym razie .mogłoby oJsc .. o 
starć jak w przypadku konfliktu o węzeł koleJOWY w Bogummle. 

Trudno się także dziwić, że Polska - poznawszy w prze-
szłości metody dyplomatyczne Benesa, któr~ ~legały halk~­
kaniu rokowań i wymuszani}! . rozstrzy~męcla v: c .WII, I y 
Polska znalazła się w trudnoscIach -. me zgodZiła Się na ro~o­
wania. 12-godzinne ultimatum p?staWI?ne przez ~olskę m~zna 
uznać za wspaniałomyślne w porownamu z 2-g~d~mn~m ultima­
tum postawionym przez płk. Snejdarka płk. Latlmkowl w 1919r. 

W Polsce akt zajęcia Zaolzi~ ~ył ,z~akc~~toW~~y przez 
większość narodu jako "akt sprawledhwoscl dZiejowej . ~awht 
Paderewski, będący w ostrej opozycji do rządów . s;marJnyc , 
wystosował w związku z tym . telegram. gratul.acYJny. o g~n. 
Sławoj-Składkowskiego32. Natomiast Z. Klrkor-Kledromowa zaJę-

32. A. Szklarska-Lohmanowa, Op. cit., str. 68, przpis nr 171. 
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Zła glo~niejsz~ postawę, wychodząc J'ednak 
ao Zle' także z załoz' enl'a, ze' powinno wrocić do p I kiJJ Pik ' os . , . , o s a poPIerała odrodzen ' , C h .. 

sWladczyć może mało znany fak~e , slę30 ke~ oS,łowaCJI, o czym 
w Krakowie Legion C h i ze , ~Ietrua 1939 r. powstal 
~omendantem tej jednostk~eb er 0k'ackl hczący" 3,~ osób)., 
mso/c~ny prezydent Czechosło!c'i)Sv1bdda U>?z,meJszy k?mu. 
obwinIany "reżim sanacyjny" u J' I: ,t n~zesme tak CIężko 
teryt?rium na Zachód tysiącom ~z Ihl, uClec~kę przez swoje 
przeCIwko Niemcom. zec ow, pragnących walczyć 

Pobici nigdy nie . .. 
klęską Polski w 1939 r mają raCJI. ~ , związku z bezprzykładn~ 
zręcznie i jednostron~i sprawa zajęcIa Zaolzia Została celowo 
także przez Churchilla kt ~ozp,rkPagxwa~a p!'2ez Czechów, ; 
czyste sumienie tak w~ględ~ J~ o h n1lik ~!~ po?wójnie nie· 
propagandzie tej przedstawiono zec os, owaCJI,Jak ~ Polski. W 
w rozbiorze Czechosło .. Polskę Jako sOJuszruka Niemiec . waCJI co było ' . , 
rej, ~e~ztki pokutują w r6ż~ych ' 'dłoc'hYWhilstą meprawdą i któ­
dZISIeJszego. Jedno 'est w zr~ ac , storycznych do dnia 
prz~~ Polaków nie ~rat:Wał~~y ~a~~kha!llpode ak I CJI ~~ęcia Zaolzia 
waCJI, a o to tu gł6wnie ch d ' me egłoscl Czechosło-o Zl. 

EPIZOD WOJENNY 

, .W spółpraca Benesa z Sikor k' k' b ' 
c~wmkiem Piłsudskiego i jego nas~ Im~ tory rł WY,bltnym prze­
rue, dała okazję do zrzucenia wi ępcow w c.z~s~e wOjny w Londy-

Polska i Czechosłowacja n~t na "s~łynaCJę l, bec~ovske Polsko, 
lem>: poprzez utworzenie nie:'re'1i~:eI, r~~wIWązapóc lswoje 'p~ob­
czerue rząd6w emigra ' h P l ki' J unu. s ne oswlad­
pada 1940 r konsek CYJny~ o s " I Czechosłowacji z 11 listo-

, k ' wentme pomIja zagadni ' , 
ZWląze państwowy miałb b' t d ' " erue, czy wspoloy 
"unią"JS i posiada wszy~tki~C ~~~h eraCJą , "k?nfe,deracją", czy 
Benesa. Sielanka trwała do ch 'li l ~czek,uJą~eJ dyplomacji 
przystąpienia ich do koalicji ~~h~ trzeru

k, ~leffiJec na ZSSR i 
~owawszy się, że Stalin nie ż It er~ws ,leJ. ~nes - zorien­
Jest nastawiony do Polak6w ycz~ ,so~~::~neJ "federacji", że 

wrogo I ze "Y" w, polskie w Wielkiej 

33, ~ofia Kirkor-Kiedroniowa O . , 
autor~1 St. Kirkora ; " ... Matka ~o .'P. Cli. str, 500, przYPIsy. Relacja syna 
PolskI, ale nie w takich warunkach~a . z:wsze prag~ęła powrotu Zaolzia do 
przyszło do naszego domu w Wars , ja. to nas~ąplł~ w r. 1938. Gdy wtedy 
by w ręce mojej Matki wypić za zawle dwu meznajomych z butelką wina 
stołu (SiedZieliśmy przy kolac") . powłrót Z~olzia, moja Matka wstała od 
m' dl JI I ze sowamI ' 'Będz ' , 'ć me, a mnie jest to dzień smutk . ..., lecIe pl to wino beze 

34 Ce· x,· p 1.< • u, me radoscl - wyszła k . " 
• J, a OIUC' V minulosti t 2 O . z po OjU , 

35. Celi a Po/óci v minulosti' t ' 2' O'P' c~t., str. 618. 
, . , 'P. Cli. , str, 646. 
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Brytanii toprueJą z dnia na dzień - odwrócił się stopniowo od 
idei planowanego sojuszu i federacji z Polską, oddając się całko­
wicie służbie Stalina. 

Jest to chyba jedna z najmniej chlubnych kart z czechosło­
wackiej polityki zagranicznej, niestety pozostaje ona dziedzict­
wem Czech6w, kt6rzy ponownie zdradzili Polskę dla mirażu 
Rosji. Benes, dufny w swą dyplomację, wyliczył sobie, że będzie 
dla ZSSR pierwszym sojusznikiem, tak jak Wielka Brytania była 
pierwszym sojusznikiem USA, a płacić będzie swą służalczością i 
donosicielstwem na Polskę, Słowak6w i innych swych sąsiad6w. 
W swych rozmowach ze Stalinem sugerował np., jak należałoby 
odbudować powojenną Polskę (w żadnym przypadku w jej 
przedwojennym kształcie) oraz dostarczał Stalinowi charaktery­
styki swoich wczorajszych przyjaciół, polityk6w polskich. De­
nuncjacje i złośliwości Benesa pod adresem Polak6w szły tak 
daleko, że aż sam Stalin musiał go hamować)6. Oczywiście, że 
sprawy te należą do przeszłości, ale jeśli p. Valenta zamierza 
dyskutować na temat etyczności postępowania płk. Becka, który 
na pewno popełnił szereg błędów, to mamy prawo oczekiwać, że 
to bezprecedensowe donosicielstwo Benesa do Stalina znajdzie 
odbicie w oficjalnej czeskiej historiografii na tematy polskie. 

PODSUMOWANIE 

Czesi w swej historiografii, jak zresztą każdy naród, 
uwzględnili przede wszystkim swoje zasługi i swoje martyrium. 
Polska przedstawiona jest tam głównie jako eksponent polityki 
porozumienia z Niemcami i zaborczości wobec ZSSR, jako 
uczestnik rozbioru Czechosłowacji w 1938r., oraz jako uczestnik 
inwazji komunistycznej w 1968 r., a płk Beck jest synonimem 
wszelkiego zła. 

Z polskiego punktu widzenia sprawa ta przedstawia się 
wręcz odwrotnie. To Czechosłowacja była do 1938 r. wiernym 
zwolennikiem Niemiec i dwukrotnie odrzuciła polskie oferty 
różnych form sojuszu (w 1921 i w 1925r.), zapewniając równo­
cześnie Niemcy o swej względem nich lojalności. Nawet zgodę 
na tranzyt materiału wojskowego na okres wojny uzyskała Pol­
ska po długich rokowaniach i pod specjalnymi warunkami. 
Jeszcze w 1925 r. Czechosłowacja żywiła zastrzeżenia co do trwa­
łości ówczesnych granic Polski, prezydent Masaryk wyrażał się 
krytycznie o przymierzu wojskowym polsko-francuskim, a Benes 

36. VojtEch Mastny, Columbia University, New York, The Benel-Stalin­
M%tow Conversation in December 1943: New Documents. Całość opraco­
wania, 
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uważ~ . istnienie "korytarza" dańsk" polskiej mniejszości narod ~ lego. za absurd
37

• Przeciwko 
~ykę asy.,?ilacji i dyskrymi~;;jł ;a ~aolz~u. Cz~si stosowali polio 
ze nadeJscie rządów ko . ar °hwoscloweJ do tego stopnia, 

P 
. l' mumstycznyc w 1948 . . l oWI~a I z pewnego rodzaju ul 38 N r. t~teJsI Po acy 

Bec~lem w 1934r. Benes nie g~ ł skiwet z okazJI spotkania z 
wzaJ~m!1ych sprzeczności w celu Yuz k on!1y . dk? przez~ciężenia 
zumlema przeciwko Nie ys ama Ja legokolwIek poro-

j 
T mcom. 

es I p. Valenta zarzuca Pol k ... 
to trzeba powiedzieć że Pol a .om degOlzm I meustępliwość jeśli mówimy o wsp6ł acy mają z anie wprost przeciwne ~ r.-. W hi"orii ~~o , .. ndn u~ględnić takie pogi,d 

yh. zawsze stroną silniej~zą feśli ~~osurt°w, . do 1938 r. Czesi 
czme. W okresie tym Cze {. e ~I Itarme, to dyplomaty­
nawet w tak błahe; s . m~akustąplh Polakom ani na krok 
P l J sprawie J jaworz S . k ' o acy na taki gest czekali P .. yn~ plS a, chociaż 
Pols.ka znalazła się w trudno7c~~lhrue'b czekali na okazję, kiedy 
swoJe cele. Negatywne uczucia c, a y wtedy przeprowadzać 
były tak powszechne że pod . lili ~tosunku do Czechosłowacji 
czyc.y, jak i przeciw~icy reżi~~ tle ~ Pols~e z:u:

ówno piłsud­
Takie zantagonizowanie sobie na'bli 'CY Jak ~ltOS I Paderewski. 
sl~potą polityczną. Kiedy nad ~ł zszego sąs!ada można nazwać 
me mogło być mo sze r_ 1938 o zadnym przymierzu 
wtedy przymierza :te:~es:t~o?zkechosalłowa~ja ani wcześniej, ani 

s ą wc e me szukała. 

PERSPEKTYWY 

Oc~~iście kiedyś dojdzie do pół słowackiej, ale nie będzie t . ~~ pracy polsko-czecho-
chcieliby widzieć Polacy al o ppół~YJazn serdeczna, tak jak to 
~zesi mają zupełnie inn' h ws praca dwóch kontrahentów. 
Ich polityce zagranicznej Yni~ arakt~r. narodowy od Polaków_ W 
~ią oni nic takiego, co nie le:;'~ble~ct hnabesenrrmen~y, ~ie zro­
I ten fakt Polacy muszą zaak Y, c zposredmm mteresie 

W k"" ceptowac. 
~z~s lej polItyce zagraniczn ' k ' k d . . 

szym mieJscu pozostaną za .:l' ta Ja awmej, na pierw-
Polska przy dużej dozie sz ws~e . lemcy, a na drugim Rosja 
to .tylko ze względu na be~zę~~~dnrroże b~ć !1ajwyżej trzecia i 
razie byłyby to USA W· r e. połozeme, w przeciwnym 
P~zedsmak takiego ~stę le w a ~rytamal?' Fr~cj~ lub inne kraje. 
pierwsza podróż Havla prPOo adm~ł mdog Ismy JUZ zauważyć. Np . D' wa Zl a o Niem' . d . 
a mm. lenstbier propono ał P l k lec, a me o Polski w o a om (1989r.) aby wspólni; 

37. A. Szklarska-Lohmanowa O . 
38. Zofia Kirkor-Kiedroniow~ l CI!., str. 68, przypis nr 160. , 'P. Cli. , str. 501 , przypisy. 
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wprowadzić ZSSR (w jego ówczesnej formie) do "Europy". W 
cz.asie wizyty Havla w Warszawie Polacy przeprosili spontani­
cznie Czechów za Zaolzie i za 1968 r., a Havel ani nie pomyś­
lał, aby przeprosić Polaków za zdradę i donosicielstwo Benesa z 
1943 r. Nie można także nie brać pod uwagę tego, że bezwi­
zowy ruch graniczny z Czechosłowacją polska osiągnęła dopiero 
po przyznaniu jej tego przez Niemcy i wszystkie ważniejsze 
kraje zachodnioeuropejskie. Pokazuje to stopień nieufności Cze­
chów w stosunku do Polaków oraz potencjalne trudności zwią-
zane z przyszłą wspÓłpracą· 

Last but not least twierdzenie p- Valenty, że teraz Polacy 
na Śląsku Cieszyńskim mogą wystawiać w wyborach swoich 
kandydatów i tylko od nich zależy, czy będą reprezentowani w 
parlamencie, jest po prostu jedną z dalszych "nieścisłości" pro 
domo sua zawartych w wywiadzie. Jak wiemy z wywiadu z Wł. 
Niedobą, swoje miejsce w parlamencie zawdzięcza on nie liberal­
nym prawom narodowościowym w Czechosłowacji, ale uprzej­
mości Węgrów39 • Z innych wywiadów wiemy, że na Zaolziu 
nadal prowadzona jest polityka asymilacji i ograniczenia żywiołu 
polskiego. Mamy nadzieję, że nie przyjmie to tak drastycznych 

form jak przed 1938r. Spędziłem w Czechosłowacji pięć lat, zyskałem tam wielu 
dobrych i wiernych przyjaciół. Jest to kraj o wysokiej kulturze, 
cywilizacji, rozwiniętej technice i infrastrukturze, bogaty w 
zabytki i piękny turystycznie. Tak jak Józef i Zofia Kiedronio­
wie, życzyłbym sobie bliższej współpracy pomiędzy Polską a 
Czechosłowacją, na której obie strony mogłyby wiele skorzystać. 
Należałoby zacząć już dzisiaj i od małych celów. Jestem ostroż­
nym optymistą i myślę, że potrzeba jeszcze wiele czasu, aby oba 
narody zaczęły doceniać nie tylko mateńalne, ale także i niema­
terialne korzyści z takiej współpracy. W tym celu trzeba starać 
się zrozumieć w pierwszym rzędzie swego partnera. 

Kazimierz KARNKOWSKI 

39. Orzeł Biały, Londyn. lipiec/sierpień 1991, str. 73. 
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W sowieckieJ prasie 

. WYdawałOby się że pora 'u' 
kich ~mian na wschÓd od Brz~ś z. przy~y~~ąć do niezwykle szyb-
:dumlewającego i niewiarygOdnegoclaw ~~I.ągłyZ jedna~ ~ydarza się coś 
~m dwa zdarzenia szczególne ' wa' i ,Ie.m ml~ląCU odl)otowa-
SIę ze sobą związane p' :J g, ktore nIespodzIewanie okazały 

ł · . lerWSze to refere d 
og oszenIe niepodległości Uk ' n um, wybory prezydenta i 
Ukr' . ramy. Waga p . . amy jest oczywista Walk . d owstanIa nIezawisłej 
zwane dziś Ukrainą tr~ała w~ ::uę ~y Polską i Moskwą o tereny 
w., kiedy Polska władała ukraI~ ~'. ~Is~ori~ P?kazuje, że w XVIII 
mocarstwem. W 1654 r k' d s Iml ~Iemlaml, była ona potężnym 
oddał .się wraz ze swoj~ r:;ubli; Perejesław!u Bohdan Chmielnicki 
stała Się imperium. Dru a ukr " ą w wyso.kle ręce Moskwy, Ros'a 
przetrwała rÓwnie krót~ ams~a republIka powstała w 1917 r ~ i 
Krawcz~k obwieścił: "Na~~d~i~a ~;er~~a .. 2" grudnia 1991 Leonid 
- trz~cla ukraińska republika ę rama . Mógł też powiedzieć 

NIe zdążył jeszcze wyschn' ć . 
s~ych komentarzy, jak dru ie ą atram~nt I farba drukarska pierw-
pierwsze. ~ grudnia prezYd;nCi '1da.~z~~~ k~zało inaczej spojrzeć na 
Rady Najwyższej Białorusi ogł~~1~ I k ~amy oraz przewodniczący 
trz~ch wyż~j wymienionych re ~~Iik OnIec ZSSR . i ~ednoczenie 
panstw .. N~jbardziej chyba Zdziwh' . F w fed.erację nIezależnych 
oglądalI między siódmą a ós .1 Się rancuzI, którzy 8 grudnia 
czowa. Zdarzało mu się ju~ą u~I~CtÓ,r ~Iewizyjny wywiad Gorba-
odbywały się zawsze'w parad hZle ac rancuzom wywiadów 
mowa toczyła się w małym bi~~c salach K.reml~. Tym razem ro;' 
prezydentowi ZSSR dumnie od o~m ,?o,koju. NIe przeszkodziło to 
Centru.m - to ja! powIedzlec na pytanią dZiennikarzy: 

Klika godzin późnie ' M' . 
Borys Jelcyn, Leonid Kr~wc l~h~lł Go.rbaczow dowiedział się że 
komunikat, ~e państwo, któr~u o ~ ~tanIsław Szuszkiewicz podpisali 
P? ,puczu SIerpniowym doko~ ł y. prezydentem, przestało istnieć. 
wla.nscy wodzowie nie mieli ~ d Się pucz grudniowy. Trzej sło­
ZWI~zku SOWieCkiego. W kom ~ n~go prawa do rozwiązywania 
ROSJa, Ukraina i Białoruś zało~n~ a~e .twlerdzą, że mieli prawo bo 
lutym 1922 stosowną umow ~ WIązek Sowiecki, POdpisują~ w 
należała też Federacja Zakau:' k est to prawda, ale do założycieli 
Azerbejdżan . Gdyby wi c w as a, tzn. Wówczas Gruzja, Armenia i 
zaprosić republiki kauk!skie ys~ar~~ała decyzja założycieli, należało 
bo ws~yscy działacze pieres~ro ~~ em praw?rządności jest ważny, 
celem jest "praworządne pańsh~o" bezustannie powtarzają, że ich 
. ~a grUdniowym pUczem ( d' b " . 

SIę Wiele. ~agadek. Pierwsza dot p~ o nIe ~ak za ~Ierpniowym) kryje 
wyobrazlc, że spotkanie w I . Y Y Ukral~~. POnIeważ trudno sobie 

eSie pod Brzesclem odbyło się przypad-
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kiem, łatwo dojść do wniosku, że pertraktacje trwały od dawna, 
naj prawdopodobniej od chwili kiedy Krawczuk został prezydentem 
Ukrainy. To znaczy, że potajemnie umówił się z Jelcynem i Szusz­
kiewiczem, nie zawiadamiając o tym swoich wyborców. Mój przyja­
ciel Alain Besan~on, gorący zwolennik niezawisłości Ukrainy, zatele­
fonował do mnie po komunikacie o stworzeniu federacji trzech i 
powiedział: . "Niezależność Ukrainy trwała 24 godziny". Po czym 
dodał: "Krawczuk został Bohdanem Chmielnickim". Być może jest 
to sąd pochopny. Postępowanie prezydenta Ukrainy upoważnia do 
wątpliwości. 

Jaki był cel grudniowego puczu? O ile można sądzić po gorą­
cych jeszcze śladach, głównym celem było usunięcie Gorbaczowa z 
areny politycznej. Jego obecność na Kremlu przeszkadza dziś światu 
poważnie traktować przywódców młodych niezależnych republik. 
Polityka zagraniczna (o ile taka jeszcze istnieje) znajduje się w 
rękach prezydenta ZSSR, świat uważa go za gwaranta bezpieczeń­
stwa nuklearnego, człowieka, który zapobiegnie użyciu przeciwko 
ludzkości 27 tysięcy głowic nuklearnych. We wspomnianym wyżej 
wywiadzie w telewizji francuskiej Gorbaczow podkreślał: to ja trzy­
mam palce na guziku atomowym! Dziś już tylko broń masowego 
rażenia pozwala sowieckiemu przywódcy liczyć na uwagę Zachodu. 
Odsunięcie Gorbaczowa robi z przywódców-założycieli federacji 
trzech nuklearnych potentatów. 

Dowodem, że pucz był wymierzony przeciwko Gorbaczowowi 
jest fakt, że podstawowe klauzule umowy trzech są powtórzeniem 
klauzul umowy związkowej, o której podpisanie tak wałczył Gorba­
czow. Narodziny "wspólnoty słowiańskiej" są podarunkiem dla lud­
ności republik, której niczego innego dziś zaofiarować nie można. 
Nowy, słowiański związek ma oznaczać początek normalizacji, 
uspokojenia nastrojów, porządku. Zgoda trzech przywódców na 
założenie stolicy wspólnoty w Mińsku oznacza z jednej strony 
zerwanie Moskwy z sowiecką przeszłością, a z drugiej strony rów­
ność trzech bratnich republik. W ten sposób Gorbaczow znowu 
przestaje być potrzebny - tym razem jako pośrednik między, silną 
Rosją a słabymi republikami. 

Słowiański charakter federacji nie jest oczywiście bez znączenia. 
W ten sposób staje się ciałem wyłożona w "Oświadczeniu" Aleksan­
dra Sołżenicyna idea rozwiązania imperium i zjednoczenia narodów 
słowiańskich. Kijów, Moskwa, Mińsk - ogniska dawnej państwo­
wości słowiańskiej - stają się ośrodkami odrodzenia nowego pań­
stwa. Sowiecki rozdział historii został zamknięty - zaczyna się 
nowy, na czystej, białej karcie. 

Należy oddać sprawiedliwość Gorbaczowowi, że pozostał sobie 
wierny. Dowiedziawszy się o puczu, postanowił swoim zwyczajem 
przeczekać, niczego nie robić. Nie wystąpił nawet osobiście w tele­
wizji: jego odpowiedź na komunikat o utworzeniu wspólnoty i lik­
widacji Związku Sowieckiego odczytał lektor. Michaił Gorbaczow 
przyznał, że deklaracja mińska zawiera też elementy pozytywne, ale pod-
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kreślił, że sygnatariusze nie mają prawa do rozwiązywania Związku 
Sowieckiego. Z prawniczego punktu widzenia ma rację, jednak 
zadowolić się powołaniem na prawo, którego nikt nie przestrzega, 
zakrawa na śmieszność. Ale prezydentowi byłego ZSSR nic innego 
nie pozostaje. Zgodził się na likwidację partii, więcej, sam wezwał 
KPZS, aby się rozwiązała. Utracił ostatnie molekuły władzy nad 
armią i KGB (których jest obecnie trzy), kiedy prezes Banku Na­
rodowego oświadczył 29 listopada, że nie zostaną wypłacone pensje 
urzędników, tzn. także wojskowych i milicjantów. Na odsiecz po. 
spieszyła Rosja. 5 grudnia Rada Najwyższa Federacji RosyjSkiej 
postanowiła wyasygnować 43,5 mld rubli na pensje urzędników 
byłego ZSSR. Od tego dnia prezydent ZSSR Gorbaczow otrzymuje 
wypłatę z kasy prezydenta Jelcyna. Co ważniejsze, z kasy Jelcyna 
opłacani są też oficerowie, generałowi i żołnierze sił zbrojnych'. 

Armia jest dziś decydującą siłą. Od postępowania generałów 
zależy sukces albo porażka akcji Przywódców republik słowiańskich. 
Powstała niezwykła sytuacja: armia szuka państwa. Co z tego może 
wyniknąć, widać na przykładzie Jugosławii: armia federalna chce 
mieć federację! Przeciwników wyciąć ogniem i mieczem. W ostat­
nich miesiącach - po krótkiej euforii, jaka nastąpiła po wydarze­
niach sierpniowych - w Moskwie oczekiwano puczu. Wydawał się 
jedynym wyjściem z katastrofy ekonomicznej, pogłębionej polityczną 
bezsiłą. Do puczu potrzebny jest jednak przynajmniej inicjator, 
organizator. Krótko mówiąc - Bonaparte. Poszukiwania sowiec­
kiego Bonaparte'a nie ustają. Ostatnim kandydatem jest Aleksander 
Ruckoj, generał lotnictwa, bohater wojny w Afganistanie, wicepre­
zydent Rosji. Bohaterską przeszłość wojskową ma nie tylko on, za 
to kwalifikacje polityczne ma, zdaje się, on jeden. Deputowany 
ludowy generał Ruckoj po rozbiciu komunistycznej większości stwo­
rzył w Radzie Najwyższej frakcję .. komunistów demokratów". W 
ten sposób pomógł Borysowi Jelcynowi zostać przewodniczącym 
Rady Najwyższej, co było stopniem na drodze do prezydentury. 
Jelcyn wynagrodził go za to stanowiskiem wiceprezydenta. Kiedy 
komuniści wyszli z mody, frakcja Ruckiego nazwała się .. Nową 
RosJą". Podczas sierpniowego puczu wiceprezydent Rosji był bardzo 
czynny u boku Jelcyna. Potem ich stosunki ochłodły. Wiadomo, że 
Ruckoj był zwolennikiem zdławienia buntu Czeczeńców: z jego ini­
cjatywy w Groźnym ogłoszono stan wyjątkowy, zniesiony następnie przez Jelcyna. 

W dniu, w którym piszę niniejszy przegląd, wystąpienia wojska 
są dopiero SPOdziewane, a wystąpienie przywódców słowiańskich już 
miało miejsce. W komunikacie poświęcili armii kilka słów, które 
brzmią wyjątkowo mętnie. Oświadczyli mianowicie, że należy 
zachować wspólną przestrzeń .. wojenno-strategiczną", co być może 
oznacza kolektywne kierownictwo sił zbrojnych ZSSR. Jak to kie­
rownictwo ma działać w praktyce - nie wiadomo. Nawiasem 
mówiąc nie powiedziano niczego o politycznej strukturze wspólnoty. 
Czy będzie miała prezydenta wybieranego w głosowaniu pOwszech-
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t · J'ak w Jugosławii - zmieniającego się co rok, czy nym, czy e.z - ? 

jeszcze coś m~eg~ . k' . Białorusi natychmiast ratyfikowały 
Rady NaJwyzsze U ramy I b ' ć 12 grudnia W toku ' l . rosyjska ma to zro I . umowę o wspo nocl~, . wanie nową, rodzącą się strukturą 

pierw~zych ktlk,;, ~nk·za~n.tere~~e zajął jeszcze stanowiska prezyd~nt 
wyraZIły Armema ~ IrglzJa.. . człowieka który ma na sWOIm 
Kazachstanu, obrazony o t<;>, ze Jego, d brzeskiego lasu. Można 
terenie rakiety n~kl~a~ne,. m~ ~r~~~~t~O i °inne środkowoazjatyckie 
jednak przepowledzl~c, ze I, .' ierwszych słowach dekla­
republiki przyłączą Sl~ de:> wsp~ln~tYt ~n~ otwarta dla wszystkich ' 
racji wspólnoty pOWIedZIano, ze Jes 

chętnych. . . t obrony marszałkiem lotnictwa P rt kt cie które z mlms rem, J l 
e ra a" . . .. Gorbaczow apotem e cyn, 

Szaposznikowem, ~rowadztl\ najpIerw eć oś sł~wiańską". Prezy-
są skończone: armIa zgodZI a, Sl~ pOPrzo r~~ materialnej sytuacji 
dent Rosji obiecał zat~oszczyc SIę o P P Ob~ cał (razem z Kraw-

. fi ' PISZą o tym gazety. le .. żołnierzy I o Icere:>w,. ) h " edność armii, nie rozbijać Jej 
czukiem i Szuszklewlczem z:~ o~ac ~ i Należy sądzić że genera­
na republikańskie. O ~ym ta ~e ;I~ ~owł~śno _ zape~nienia, że 
łów uspokoiły -:- .mewYPowle zla:ńst;a sowieckiego. Po podpisa­
zachowane zo~t~m~ .Jądro ~Ył~~:czuk zgodził się na pozostanie w 
niu umowy mmskleJ Leomdd . a się wspólnotą niezawisłych 
Związku, który od 8 gru ma nazyw 

państw. . ż dwukrotnie wywiadzie telewizyjnym Michaił 
W cytowany~ JU ' . nie rz łoży ręki do rozpadu 

Gorbaczow d~mn~e zapew~lł, z~ Ib~ y rzypadkiem powtórzył 
Związku Sowlecklege:>. śWladfmle a miere~ Wielkiej Brytanii nie 
słynne słowa Churc~~lIa: zos~a em. pr~rium brytyjskiego. Imperium 
po to, aby ?owodzlc ~ozp~ em ':~1e niezależnie od woli Gorba­
brytyjskie zmknęło. Zm~a I SO~I . dły jak słabo orientuje się w 
czowa. Jego ~łowa ~az Jeszc.z~ oWIomieĆ ełną informację. Zresztą 
sytuacji człOWIek, ktory powlme~ by k e~arzem KC KPZS aż po 
Gorbaczow odk~d zo~ta~ genera nym ~~a~ciwie robi i do czego jego 
dziś dzień nie mIał pOJęcIa o tym, co 

działania prowadzą· . I ' brzeskim mer Moskwy Gawriił 
W przeddzie.ń s~otkama ~ eSIe rzewrót wojskowy, którego SpD­

Popow w odpowIedzI ~~ pytama o p . kańcy stolicy powiedział: 
dziewają si~ i ~bawI~Ją ws~~cy ~es~zeka, to nie ;yle pucz, ile 
.. Główne mebezplecze~stwo" r~ zechc wykorzystać inne siły". 
bunt nędzarzy, I~mpow, ,kt~r~c k ekon~mista stara się rozwiązać 
Gawriił Popow wIe . co m?wI. J~ć °stoliCY byłego związku, budując 
problem zaop~trzema w. z~wnZv rezultacie sytuacja pogarsza się z 
kapitalizm .w, Jednym mIeścIe d któr m stoją Popow i Jelcyn, znany 
dnia na dZI~n. Dylem~~ prze b łyc: krajów komunistycznych: P<?­
jest wszystkIm PrzYW com y. rawi sytuację _ znaczOle 
~rzebne są reformy, tl~ k~~~aR -dy~~~~O~en rysuje się wyjątk?~o 
Ją pogarsza. W by y Jelcyn rozwiązują go ostrOZOle, ostro. Najpierw Gorbaczow, a teraz 



146 ADAM KRUCZEK 

od.wle~ając, odkładając decyzje na później. W poprzednim przeglą­
dzIe pIsałem o prog~amie radykalnej reformy ekonomicznej, który 
ogłosl~ Jelcyn. ~wróclłem uwagę, że prezydent Rosji powiedział "a", 
ale m7 ~ecyduJe się .na powiedzenie "b": waha się, przeczekuje. 
Zwo!meme cen zapowIedzIano na 16 grudnia. W przeddzień powia­
domIOno, że odkłada się je do 2 stycznia. 

Na razie w M~skwie i . innych miastach wszechwładnie panuje 
dolar. Rubel z dma na dZIeń traci wartość. Coraz więcej widać 
sklepów, restauracji z wywieszką: "tylko za twardą walutę". Obywa­
tele, kt.órzy . nie posiadają zielonych banknotów, czytają to jak 
"psom I Rosjanom wstęp wzbroniony". 
. Nowe państwo rodzi się mękach. Na razie widać pewne zna­
J?me ,r,!s.y: Być ~oże dlate~o, że są znajome, a nieznajome pojawią 
SIę pozmeJ. PrzysIęgę Leomda Krawczuka można uznać za symbol. 
Prezydent niezawisłej Ukrainy przysięgał na dwie książki: konstytu­
cję ~kraińskiej SSR i Biblię. Jest to - jeśli można się tak wyrazić 

. Idealny zestaw dla nacjonał-komunisty. Symboliczna była też 
~Iedawna wypowiedź ministra spraw zagranicznych Rosji, Kozy­
riewa. Na pytanie, co stanie się z Gorbaczowem po rozwiązaniu 
~SS~, dyplomata i szef polityki zagranicznej Rosji odpowiedział z 
zołmerską prostotą: zakażony nie jest, znajdziemy mu robotę. Jak 
tu nie wspomnieć francuskiego powiedzenia: im bardziej się 
wszystko zmienia, tym bardziej pozostaje po staremu ... 

12.12.199 I 

Adam KRUCZEK 

Kronika litewska, białoruska 
I ukraińska 

. 12 października rząd Litwy postanowił, "że byli pracownicy i 
Infor~atorzy ~GB ~S~R ~ie będą mogli przez okres lat pięciu pia­
stowac urzędow mlmsterlalnych Republiki Litewskiej, stanowisk 
?yrek!oró.w. departaJ?ent~w i in.nych państwowych służb i inspekcji, 
Jak rowmez stanowIsk klerowmczych w podstawowych jednostkach 
st~ukt~ry ~inisterialnej (departamentach) oraz w zarządach miej­
sklch. I r~J~nowych (stanowisko kierownika i zastępcy). Byli pra­
cow~lcy. I Informatorzy (agenci) KGB ZSSR pełniący obowiązki 
wymlemone w tym punkcie, muszą ustąpić z zajmowanych stano­
~~sk do dni~ I stycznia 1992 roku". Rząd postanowił także "zwró­
CIC uwagę oso b współpracujących ze strukturami KGB ZSSR, że taka 
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działalność będzie oceniana jak przestępstwo . państw?we i osoby te 
będą pociągane do odpowiedzialności karnej zgodme z ust~lo~YJ? 
porżądkiem prawnym". Wszyscy współpracownicy KGB p~wlnm Sl~ 
zgłosić do organ6w bezpieczeństwa i wówczas będą am~estlOnow~m. 
W przeciwnym wypadku nie tylko utracą swe stanow~ska, . ale IC~ 
nazwiska zostaną także podane do 'Yiad~~ości pubhcznej. Choc 
archiwa centralne w Wilnie są w sporej CZęSCI zdekompletow.ane, na 
prowincji co najmniej część archiwów KGB w~az z pełnymI wyka­
zami tajnych współpracownik6w ~ost.ała za~ezpleczo?a prze.z wład,z~ 
litewskie i komisję sejmową zajmującą SIę badamem ~~ałaln?scl 
KGB. • Na początku grudnia parlament zaczął omawlac p~~Jekt 
poprawek do ustawy o statusie posła; miałyby on~ pozwoh~ ?a 
usunięcie z Rady Najwyższej de~utowany~h współpr~c?wmkow 
KGB. • Sajudis zaproponował proJekt . ~ałeJ k~n.stytucJI I ustawy 
wprowadzającej urząd prezydenta .rep~bh~1 na mIejsce dotychczaso­
wego przewodniczącego Rady NaJwyzszeJ . '!" .wypadku gdyby par­
lament nie przyjął ustaw o prezydentu~e I m~zwłocznym wyborz~ 
prezydenta, Sajudis zapowiedział zorgamzowame referendum w tej 
sprawie. Projekty przewidują, że prezy~e.nt za zgo~ą p.arlament.~ 
mianuje premiera, a na jego wniosek .mlnlstr6w, moze tez odrzuclc 
lub zawiesić decyzje lub rozpo~dzem~ ~du, a~ty prawne wy?a: 
wane przez ministerstwa i inne instytucje klerowmcze oraz dec~zJe I 
rozporządzenia rad samorządowych. Przyjęcie projektu .pozbawlłoby 
wpływ6w w RN większościo~ej grupy da~nych komu~lst6w, wystę~ 
pujących obecnie w przebramu labourzystow, bezp~rtYJ?ych,. c~ntry 
st6w i liberałów .• Pod koniec listopada Respublika I Ma~oJl Lle­
tuva, pisma związane z komunista~i. . i KGB! . opubh~o~a~ 
dokumenty świadczące o tym, iż VergIlIJus CzepaltJs,. prz~Jaclel I 
współpracownik przewodniczącego ~~ y. Lands?~rglsa, Jede~ z 
założycieli Sajudisu i przyw6dca Partu Nlep~~ległoscl, b~ł od WIelU 
lat tajnym współpracownikiem KGB. Czepaltls, pseudom m Juoz~, 
pisał m. in. donosy na swego przyjaci~la Tomasa Ve~c1?vę . . Czepal­
tis zajmował nieprzejednane stanowlsk<:> w .k~mfllkcle . ht~wsko­
polskim i był jedną z osób po s~ronie htews~leJ odpowledzlalny~h 
za zaostrzenie się stosunk6w htewsko-I?ol~klch . ~ 10 grudma 
komunistyczna opozycja zażądała ustąplema m. In. prezydenta 
Landsbergisa, wicepremiera i ministra spraw wewnętn:n~ch. Z. 
Vaiszvili oraz szefa Ochrony Parlamentu . Skuczasa,. oskarzając Ich, 
iż wsp6lnie z V. Czepaitisem przygotow~~ w styc~m? 1991 rok~ w 
celach prowokacyjnych masakrę pod wlezą teleWIZYJną. • 7 !ISt~ 
pada przyjęto ustawę o nacjonalizacji mienia byłych orgamz~cjl 
komunistycznych. Zgodnie z nią rząd zaproponował, by Tle~ę 
wykupił jej kolektyw lub aktualny wydawca, Demokrat~czna ~artJa 
Pracy (kontynuatorka kompartii), wpłacają~ połowę n~m.lnaln~J ceny 
akcji na fundusz poparcia p~asy niezale~neJ. oraz pod~lehł akCje ~ al­
stiezu laikraszezio gł6wnie mIędzy orgamzaCJe chłops~le. 2 grudm~ 5 
byłych pism komunistycznyc~ (Liet.uv.~s !ytas. Tlesa. Vakan~es 
naujienos. Valstiezu laikrasztls. Mazojl Lletuva) oraz Respubl1ka 
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(dziennik ten powstał jako organ Sajudisu, ale został zawłaszczony 
przez prywatną spółkę swego redaktora V. Tomkusa) rozpoczęły 
strajk, żądając m. in. pozostawienia dzienników ich aktualnym 
wydawcom i zniesienia dla prasy 25% podatku od wartości doda­
nej, który wprowadzono 1 grudnia. • W grudniu 1991 roku prze­
widywano uruchomienie bezpośredniego połączenia autobusowego 
między Wilnem i Warszawą .• Nadal parlament nie wyznaczył 
daty nowych wyborów samorządowych w rejonie Wileńskim i Sole­
cznikach. Według administratora rejonu Wileńskiego Merkysa, 
wybory mają się odbyć po dekolektywizacji. Prawo do uzyskania 
ziemi - rodzinnej lub z nadziału - będą mieli tylko obywatele 
litewscy. Aby uzyskać obywatelstwo należało podpisać deklarację 
następującej treści : "Przyjmując zaświadczenie stwierdzające, że 
jestem obywatelem Republiki Litewskiej, zobowiązuję się przestrze­
gać Konstytucji Republiki Litewskiej, szanować niepodległość mego 
państwa i jego integralność terytorialną". Rada miejska Wilna 
zwróciła się do parlamentu z prośbą o powiększenie granic miej­
skich Wilna o 11 gmin zamieszkałych przez Polaków, co uniemoż­
liwiłoby rolnikom odzyskanie gospodarstw rolnych na tym terenie, 
gdy! w granicach miejskich można posiadać tylko działkę budow­
laną· Po demonstracjach polskich rolników parlament postanowił nie 
zajmować się tym projektem. Powiększenie Wilna rozbiłoby obszar 
polski. Strona litewska nadal obiecuje połączenie tych terenów w 
jeden okręg administracyjny w ramach nowego podziału kraju, ale 
odmawia nadania mu autonomii narodowej. Nacjonalistyczne i anty­
polskie towarzystwo " Vilnija", korzystające z subwencji państwo­
wych, prowadzi akcję przeciw "ludobójstwu kulturalnemu i narodo­
wemu", którego - jej zdaniem - dokonują Polacy na Litwinach. 

• 
W oświadczeniu z 9 listopada 1991 roku Białoruski Front Na­

rodowy "Adradżennie" stwierdza : "deklaracja niepodległości pozo­
stała na papierze. Republika nie posiada własnej polityki państwo­
wej, nie wprowadza się własnej waluty - jedynego środka obrony 
przed falą pustych rubli napływającą z obszaru byłego ZSSR, gra­
nice nie są chronione i nie tworzy się sił zbrojnych. Dawna zależ­
ność od imperium sowieckiego przekształca się na naszych oczach 
w zależność od Rosji, gdzie rośnie niestabilność polityczna i eko­
nomiczna.. . Przewodniczący Sowietu S. Szuszkiewicz odmawia pod­
jęcia kroków nawet celem obrony suwerenności Republiki i ochrony 
jej rynku żywnościowego. Przewodniczący Sowietu poprzez swoją 
bierność dostarcza alibi rządowi. Szuszkiewicz dezorientuje ludzi, 
rozważając sytuację rzekomo bez wyjścia dla Białorusi, która musi 
przystąpić do związku gospodarczego i politycznego, stanowiącego 
przecież jedynie formę odnowionego imperium. Ratunkiem polity­
cznym dla Białorusi jest natomiast całkowita niepodległość i zawar­
cie dwustronnych układów z dawnymi partnerami ZSSR" . • Front 
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żąda natychmiastowej dYJ?isj! rządu . Kebicz\ przyjb~a nf::~~~~~~ 
nacji wyborczej, poz~ala~ące~ ~ w:~~l:~~ ew;;dk~, korzystając 
wiązanie się Rady Najwyzszeł· Pb· mocy z dniem I stycznia 
z ustawy o referendum, . k~ora na lera temat nowej ordynacji 
1992 rok,;!, Fro?~ . zorgamZUje re~ren~~~ó:ai nacjonalizacji majątku 

;:~~rc:~~~~:~~~~:rriz~:':!z~. ~~~OI!~fedZ;;~~~n~ię, w~~~:~: 
potrafili skierować narastające meza . ko obce:Ou promo-
po.garsz~jącą si~ sytu~cją go~od~f~(' t~~~~wadzą do nowych 
sklewsklemu klerowmctwu epu . arIamen-
wyborów dzięki którym zyskają znaczną r~prezentaCJbę w Ph) • W 

' . 22 łów na prawIe 400 wy ranyc . 
cie (obecme Fron! ~a . pos . mie.sce w Mińsku konferencja 
dniach 12-13 pazdzlermka mIała . J \c. h 120 delegatów re-

. Z · k W jskowych BIałorus IC . założycIelska WIąZ Ub. ł o k· w Armii Sowieckiej z terenu całego 
prezentowało grupy la orus le . u. ciu środków 
ZSSR. Celem Związku jest ~opr~~~d~~~~h p~r Z~ojnych oraz 
konstytucyjnych ~o. utworzem~ . I:ń~twowe · Białorusi. Przewodni­
obrona de~okracjl I suwerenpłn~scI~kałaja St!tkiewicza. Organizacje 
Clącym ZWIązku wybrano p . . . b ć członkiem kolektywnym 
polityczne i społeczn~ ~ogą ~~w~~~~i Yzniosła podporządkowanie 
ZWB. • Rada Najw~zsza p . . b· Ma to być pierw-

~1r?1~::'~7;:1::~~~:~~if:?!~;~Z:~~~j~ 
podpisały . ~oro;m~e~le ~aj;;~~ p~yjęła w pierwsz~m c~~taniu 
kontrwywla ~. a a.. w rowadza na BiałoruSI ustroj pre-Proiekt nowej konstytucJI, która p d . . ". I Pyrch prze-

J • . . Adra zenme . , 
zyden.cki, czemu . sp'rz~cI~la ~~~ższej badają~ej działalność oS?b 
wodmczący komlsj.1 a y . ' twowe odczas puczu, oskarzył 
zaJ·mujących wysokIe stanowIska 'pa~s kP . .. • 16 listopada 

. RN trudmame prac omlsjl. .. przewodmczącego o u wolić na działalność partu 
Szuszkiewicz zaproponował, by :ełz zawieszona) w zamian za jej 
komunistycznej (~o puczu :rB ~os ad~ać 90 % mienia partii, ale 
mająte~. I.<c;>mumścI zgo I I . SlęŻS~ nie mogła uchwalić z powod~ 
odpowledmej ustawy Rada NajWY F t Wiktora IwaszkiewI-

• Według sekretarza ron u, . 
braku quorum·d Adradżennia" wstąpiło wielu oficeró~, ?~tom~ast 
cza, po puczu o" . . W sam m Froncie sIlmejszy jest 
inteligencja nadal pozo~aJe bl~r~~minowa/ nurt antykomunistyczn~. 
nurt narodc;>WY, poprze mc;> z~s odrodzenia Białoruskiej Autokefah­
• Toczą SIę . przygotołwam~ ~ łożycielem Komitetu Inicjatywnego 
cznej CerkWI Prawos awnej. a k ne · Partii Białorusi A. 
jest przewodniczący ~~rodow<>:-.De~o ratycz u~icki, ale w Mińsku 
Astapenka. Jednoczesme rozwIja SIę r.uch do iero 14 listo­
wspólnotę greckokatolicką wła~ze z~rJ~t~~;a~egoP kościoła; taka 
pada 1991 r.ok~. ~otychczas me po:~a miastach i miasteczkach Bia­
sama sytuaCja jest jeszcz\ w )?nad dporządkowali się ukraińskiej 
łorusi. Białoruscy greko atollc~ po. ym wpływem kleru polskiego. 
metropolii z obawy przed po omzacyjn 
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W dalekosiężnych planach rozważana jest unia Białoruskiej Cerkwi 
Greckokatolickiej z Autokefaliczną. W kościołach rzymskokatolic­
kich Białorusi powoli wprowadzany jest język białoruski. 

• 
. I gru~nia prezydentem Ukrainy wybrano większością 61 % gło­
so~ Leomda Krawc.zuka, byłego sekretarza dis ideologii KPU. 
WIaczesław Czornowlł, kandydat Ruchu i przewodniczący Sowiet u 
obłasti h~owskiej uz~skał 23 % głosów, zaś Ławko Łukjanenko, 
przewodmczący UkraIńskiej Partii Republikańskiej - 4,52. W jed­
n?czesnym r~ferendum wzięło udział 83,7 % wyborców, z których za 
mepodległośclą Ukrainy opowiedziało się 90,85 %. Od 95 % do 98 % 
głosó.w . za. . niepod~egł?~cią odda~o. w obł~~iach :. Kijowski~j, 
~hmlelm~kle~ , . Woły.nsk~e~, CzerkaskleJ, .Lwo~skIeJ , Stamsławowsklej 
I TernopIlskIej . NaJmmeJ w AutonomIcznej Republice Krymu _ 
56 % (28,5 % Ukraińców), w obłasti Ługańskiej - 72 6 % (51 9 % 
~kraińców) i. w Do~ieckiej - 80 % (50,7 % Ukraińców) . • 2 g~ud­
n~a Polska . Jako ~Ierwsza uznała nowe państwo. Komunistyczna 
mepodległosc Ukramy trwała tydzień, gdyż 9 grudnia L. Krawczuk, 
który zdaniem opozycji ukraińskiej , będzie "umacniać niepodległość 
państwową Ukrainy", podpisał z Jelcynem i Szuszkiewiczem umowę 
o powołaniu Wspólnoty Słowiańskiej. Przewiduje się, że wkrótce 
p~ystąpią do niej wszystkie byłe republiki sowieckie, może z wyjąt­
k~em państw bałty~kich. Pre!llier Ukrainy i najbliższy współpracow­
m~ Krawcz.uka, WItold Fokm, porównał rolę nowej umowy do tej, 
ktorą spełmł układ z 1922 roku. • Od I stycznia 1992 roku rozli­
czenia Ukr~iny. z zachodnimi partnerami będą prowadzone przez 
~ank w KIJOWIe. Roczna wartość eksportu ukraińskiego oceniana 
Jest na 7-8 mld dolarów, którą to sumę dotychczas odsyłano do 
~oskwy. W 1992 roku wprowadzone zostaną na Ukrainie kupony 
wIelokrotnego użytku, które początkowo będzie się dodawało do 
zapłaty w rublach. Ukraińska hrywna zostanie wprowadzona nie 
wcześniej niż w 1993 roku i będzie oparta na rublu. • Zgodnie z 
ustawą o ?bywat~lstwie wszyscy mieszkańcy Ukrainy zostali jej 
oby~atelaml . z d~le~ 10 października. Wojskowi przebywający na 
tereme Ukramy, Jeśh przyjmą obywatelstwo ukraińskie będą mogli 
służyć w. armii ukraińskiej . Wojskowi, którzy nie przyjmą obywatel­
stwa mają ~yć zwol.nieni i odesłani do swych republik. Trwa proces 
przechodzen~a oddZIałów Armii Sowieckiej pod jurysdykcję ukraiń­
s~ą. Jako pIerwsze podporządkowano sobie wojska ochrony pogra­
mcza. Naczelnym dowódcą Armii Ukraińskiej jest prezydent L. 
Krawczuk, który dysponuje także Gwardią Republikańską powstałą 
z dawnych wojsk MSW; mają one teraz zostać uzupełnione ochot­
nikami podpisującymi 3-letnie kontrakty. W ten sposób nie dopu­
sz~zo~o do .utwo~enia całkowicie ochotniczej Gwardii Narodowej, 
~toreJ obaWIała SIę . Moskwa. Zgodnie z koncepcją wojskową przy­
Jętą przez Radę Najwyższą, na terytorium Ukrainy będą stacjonowa-
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ne jednostki kolektywnej obrony strategicznej, dyspon~jące bro~ią 
nuklearną i podporządkowane prezydentowi ~o~ego ~wlązk~ p~hty­
cznego. Związek Oficerów Ukrainy domaga SIę ~edyme, b~ zołm~rze 
jednostek obrony strategicznej byli rekruto~am wyłączme sposr?d 
obywateli Ukrainy, ale nie neguje zasady IC~ podpoI7ądk?wama . 
ZOU domaga się też jak najszybszego odesłama z ga~mzon~w (np. 
w Sumach) wojskowych, którzy nie są obywatela~1 Ukramy. • 
Republikańskie KGB rozformowano ~ je~o ~ydZlał V lu~ Z, 
zajmujący się sprawami politycznymI, zhkwldowa~? SpcCjal!,a 
komisja RN, złożona ·w połowie z posłów op~ZyCJI, prowa.dz1ła 
rozmowy kwalifikacyjne w poszczególny~h obłastlach z funkCjona­
riuszami KGB na temat ich przydatnoścI do . p~acy w nowopowsta­
łej Narodowej Służbie Bezpiec~eństwa U~ramy - SNBU. Ob,,:o­
dowe SNBU formowane jest WIęC na baZIe obwodowych zarządow 
KGB. 

Józef DARSKI 

SESJA KU CZCI MYCHAJŁ y HRUSZEWSKIEGO 

W dniach 23-25 października 1991 roku odbyła. się w Warsza~ 
wie międzynarodowa konferencja ~auk.owa "My~?aJło Hr~szewskl 
_ postać, spuścizna naukowa, zWIązkI z Pols~ą , zorgamz?wan~ 
przez Polskie Towarzystwo Ukrai~oznawcze I Katedrę FIlologu 
Ukraińskiej Uniwersytetu WarszawskIego. 

Zagaił obrady prezes Polskiej Akade~ii Nauk J?rof: Aleksander 
Gieysztor, podkreślając wagę tego .rodzaJu spotkan me tyl~o. d~a 
celów poznawczych, lecz również Jako drogę do . 'p~ezwyclęzema 
szkodliwych stereotypów myślenia o sprawach ukramsklch. 

Zostały wygłoszone następujące referaty: 

Władysław Serczyk - "Mychajło Hrusze~ski : postać i ~ic:I0" . 
Petro Kononenko (Kijów» - "MychaJło Hruszewskl Jako 

. historyk literatury ukraińskiej" . 
Stefan Kozak - "Hruszewskiego koncepcja intelektualnych 

przesłanek Nowej Ukrainy". .. . 
Mirosława Papierzyńska-Turek - "Pr~wo,~ławle I Uma w filo-

zofii dziejów Ukrainy Mychajły Hruszewskiego . . . . . 
Jerzy Okulicz-Kozaryn - "Mychajły Hruszewsklego wIZJa naJ-

starszych dziejów Ukrainy". . " 
Stefan Zabrowarny - "Ekonomiczne poglądy Hruszewsklego . 
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Rostysław Radyszewski (Ki 'ó ) H ' , 
tor życia literacko-naukowego" ~ w -" ruszewskI Jako organiza-

Bazyli Nazaruk - M h' 'ł H ' , " yc aj o ruszewskI I Chełmszczyzna", 

skim~~f~~~ ~~~::w:t~~~Ył n,ajwybitniej~zy~ historykiem ukraiń­
ralnego, Urodził się w 1866/nlm~~;~ zycla ?aukow~go i kultu­
Kijowie, tam też rozpocz ł . w, ml~, ukonczył uniwersytet w 
profesorem zwyczajnym ią kpracę J,~~O hIstoryk, a od 1894 został 
Wschodniej na Uniwersyteci:e~:nI I~~ ~atedry Historii Europy 
mentalnych prac histo c ' ows, Im., est o~ autorem funda­
tomach 1898-1936) ry znyc~, ",~Istona Ukramy-Rusi" (w 10 
1904) 'H' , " "Zarys hIs toru narodu ukraińskiego" (S b 

, " Istona hteratury ukraińskiej" ( 5 ' " ~ " 
Lwów, 1923-27), a ponadto szere u w, -,CIU tomach, KIJow­
monografii o rozw ' r .." g wyda n zródłowych, a także 
Ukrainie oraz o r~~~u r~:iIJneJ I , społeczno-politycznej myśli na 
Dorobek naukowy Hruszews~~macYJnym a nadto odrodzeniowym, 

lego to ponad dwa tysiące prac. 

• 
25 października 1991 odbyły , , ' 

cerkwi Ioana Bohosłowa n b ' ,SIę u~ocZYStOSCI w Chełmie, W 
odprawione rzez b' a ozenstwo załobne - panachyda _ 
lubelskiej. Bis~up Ab~~k~~O~i~a~oSł~tnego, ~iec~zji chełmskiej i 
szewskiego. Biskup poświęcił rów ?~\Iębl? zyCIU ,I twórczości Hru­
w którym się on urodził N nI~Z a ICę pamlą~kową na domu, 
stwo Kultury um ' ,a tabh~y, ufundowanej przez Minister-
I 7 ,Ieszczono w obu Językach napis' W d 

.IX.1866r. urodził się na 'w bitn ' , " , '," tym omu 
szy prezydent Ukra" k' , RJ Y , 1~JSZy uk~amskl hIstoryk i pierw­

ms lej epubhkl MychaJło Hruszewski", 

Tatiana HOLYŃSKA 

Jesień w Niemczech 

"Od dziesięciu lat uważam 'b ' " , 
nie w przedziale pociągu ab na tOd ~e . y me ~Iedzlec samot-
przhej~cia podzi~mnego, ż;by ~06i~ ~~ż;l11~k 2!okbt kko~ys~ać ,z 
Jec ac tramwajem t ' k" nalP I me 
na isał ' ' , uz po za onczemu meczu piłkarskie o" 
S Pd ' zYkJący,~ NIemczech na terenie byłej NRD ci kg" 

u anczy . Coz może to t lk b' k ,emnos ory 
nia. Indywidual~e doświadci ? Sl;! de t1ine poczucIe zagroże­
żadnej tezy ogólnej. I można ebyla S~d n,ost k me up~~wniają do 

anczy a posądzlc o przesa-
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dę, gdyby podobnej rady na zachowanie zdrowia I zycia miesz­
kającym w Dreźnie 2.500 cudzoziemcom nie udzieliła odpowie­
dzialna z urzędu za obcokrajowców w tym mieście Marita 
Schieferdecker-Adolph. Jak inaczej ocenić jej apel z kwietnia br., 
w którym zaleciła mieszkającym tam obcokrajowcom, "żeby w 
nocy pozostawali w domu, do tramwajów wsiadali tylko przo­
dem przy kierowcy, a po mieście przemieszczali się możliwie 
grupowo"? przy tym wartość jej rady poddana została w tym 
czasie sprawdzianowi, kiedy osiemdziesięciu młodych neofaszy­
stów przepędzało ulicami centrum miasta grupę rumuńskich azy­
lantów, obrzucając ich kamieniami i wyzwiskami na oczach 
mieszkańców i policji. A co powiedzieć, kiedy władze miasta 
Hoyerswerda kapitulują przed brutalnością młodych nacjonali­
stów i nakazują policji jedynie osłaniać wywożonych z miasta 
dla ich bezpieczenstwa cudzoziemców. Cała ta scena odbywa się 
przy aplauzie niemieckich mieszkańców miasta, w akompania­
mencie haseł faszystowskich, brzęku tłuczonych szyb w hotelu 
robotniczym i wywożących bezbronnych cudzoziemców auto­
busów. 

Skojarzenia przychodzą do głowy, jakby czarno-biały film 
zaczął się nagle cofać; równocześnie rozsądek i świadomość szer­
szych ram sytuacji zaprzeczają tej mimowolnej manipulacji obra­
zów, relatywizując jej wymiar. To przecież nie sytuacja Anny 
Frank, nie pogrom z Reichskristallnacht, nie zamiana żółtej 
gwiazdy Dawida na kolor skóry i włosów. przy tak mocno 
obciążonej przeszłością tematyce wskazany jest umiar w porów­
naniach. Stąd też słowa jednego z popularniejszych moderatorów 
niemieckich programów telewizyjnych, Stefana Austa, który zja­
wiska te określił mianem "zwyczajnego faszyzmu", należy uznać 
raczej za przestrogę, niż za trafną ocenę rzeczywistości. Lecz z 
drugiej strony, czy kilkanaście już ofiar śmiertelnych, czy dzie­
siątki pobitych i ciężko rannych w wyniku kilkuset napadów na 
cudzoziemców i ich kwatery, jakie miały miejsce w ciągu ostat­
niego roku w zjednoczonych Niemczech, nie wydają się wystar­
czająco uzasadniać strachu ciemnoskórego Afrykańczyka? Czy 
brutalne wyrzucanie cudzoziemców z dyskotek, kawiarń, lub też 
z okien domów i jadących tramwajów to tylko skutek trudnego 
okresu dojrzewania młodych Niemców do poczucia duchowej 
jedności narodu? "Niemcy dla Niemców", "Cudzoziemcy 
precz", "Polaken raus", "Sieg Heil", "Juden raus", to tylko 
kilka przykładów nowych haseł na powojennej scenie politycznej 
Niemiec. Ten ruch próbowano początkowo ignorować i zbagate­
lizować, ale aktualnie tak się rozwinął, że zapanowanie nad nim 
możliwe jest już tylko przy użyciu radykalnych działań i 
środków. 
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. Jeszcze kilka. mi.esi~cy t~mu duża część polityków niemiec­
kich zaprze~zała Istmem~ raSIZmu i neofaszyzmu w Niemczech. 
Prasa .c~zlenna donosiła o wybrykach antycudzoziemskich 
krzewaztt.le .w rubrykac~ drobnych wydarzeń lokalnych i kroni-

ach p~IICYJ~ych. Jedyme, w>:k~oczenia, i prz~stępstwa ze strony 
ob~o~~aJowc~w, w. trm. ro,:"mez P~lakow, sąsiadowały niekiedy z 
wazmeJ~zym~ doruesleruaffil agenCji prasowych i komentarzami 
reda~cYJnyml. .Równ~ześ.nie co niektórzy prawicowi i skrajnie 
prawI~0v.:1 pohtycy me~~eccy p~bli~zni~. bili na alarm przed 
zagrozeme~ dl,a czystoscl rasy ruemleckleJ przez mieszkających 
tu cudzo~lemcow. Po raz pierwszy od roku 45 padły słowa o 
,,~rasowlO~ym społeczeństwie", a do dyskusji na temat społe­
czenstv.:a Wielokulturowego" dorzucili własną wizję spoi~czeń­
stw~ .wlel~kry~inal?eg?" . . Stąd też falę krytyki ze st;ony więk­
SZOSCI pohtykow n~emlecklch v.:rwołaną w roku 1989 wejściem 
de;> parlamentu Be~hna, Z~,chodn~ego przed,stawici~li skrajnie pra­
wlco~ch "repub!lkanow nalezało uznac raczej za ćwiczenia 
obowiązkowe. polityków w demokracji parlamentarnej niż za 
wyraz prawdziwego zaskoczenia i wstrząsu. ' 

Wspólną ~echą syt~acji po~itycznej w podzielonych Niem­
czech ~od komec lat ?sl~mdzleslątych był, jakkolwiek z różnych 
p~wodow, wzrost napięcia społecznego. W Republice Federalnej 
mepow~~r~y~any . napływ ~ete~ tysięcy przesiedleńców z Polski, 
R~~unlJ I Impenum sowleckie~o oraz uciekinierów i przesied­
!encow z ~R~ ~ołał poczucie .zagrożeni~ o~iągnięć socjalnych f gwaranCji ml~JSC pracy. Ustawiczne dO?I~slenia ~ kolejnych 
alach przy?ysZO~ szły w parze. z pogłębiającym Się deficytem 

wolnych mleszkan, wzrastającymi czynszami oraz stagnacją na 
rynku zatrudnienia . . Równ.ocze~nie za pun~t, docelowy Republikę 
Federalną. ?bra~. t~z setk~ tysięcy uchodzcow z krajów Europy 
W sc~odmej, AZJI I Afryki. Tak ogromna fala przybyszów nad­
weręzrła budżety i możliwości kwaterunkowe władz komunal­
nych I wywołała krytykę polityki imigracyjnej rządu RFN. Nie 
1?o~ostało, to be~ wpływu na kulturę życia politycznego Repub­
liki. Wkrotce. tez do ~tandardowych argumentów w kampaniach 
wybo~czych I ~yskusjach. doszły odrz~cane dotychczas hasła 
popuhstyczne. Kierowały ~Ię on~ w dużej mierze przeciwko imi­
grant~m,. przy czym pa~l~ lev.:~c0v.:e krytykowały politykę tole­
rowama I proteg0v.:ama 1~lgraCJI oso~ ~~ho~zenia niemieckiego, 
podcza~ kiedy 1?artle prawI~owe bezhtosme piętnowały zbyt libe­
ral~.e, Ich zdamem, przepisy azylo,,:"e.. Dla podkreślenia swych 
ra~!1 o~ydwa ob?~y rysowały przerazające obrazy sytuacji i naj­
bhzszej p:zysz!oscI. W ogre;>mnych masach społeczeństwa wywo­
~ało to mechęc do. wszystkich ~rup przybyszów, niezależnie od 
Ich statusu czy krajU pochodzema. Głównym WZorcem identyfika-
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cji i akceptacji wśród dużej częś~i społeczeńst~a zach~dnio?ie­
mieckiego stal się fakt bycia Niemcem, w miarę mo~noścl o 
wyglądzie europejskim, a przy tym obywatelem RFN, rue NRD. 

Zgoła odmienna sytuacja panowała w Niemcz~ch komuni­
stycznych. Ogromna więk~zość żyjącego w s;'Ych rus~ach zabe~: 
pieczonego bytu drobnomieszczan "społe~zenstv.:a panstwowego 
NRD nie poddawała się wpływom przemian pohtyczny~h w kra­
jach ościennych. W zamian za posłuszeńst~o oczekiwano na 
dalsze akty łaski ze strony reżimu komumstycznego, w ~YI? 
głównie wolność podróży. do RFN i na Zach?d .. Równoczesn~e 
lata osiemdziesiąte stanowiły okres kszt~łtowama Się tam S~cyfl­
cznego poczucia t?żsamości, narodo~ej. Perma.~entne odzeg~y­
wanie się od wspolnoty panst~?wej prze.z r~zlm SED traCiło 
wymowę w obliczu cor~z mocmejszy~~ zWlązkow gospodarczych 
i politycznych z RFN I coraz bardZiej ~zło w parze z .konstata­
cją i akcentowaniem wspólnych korzen~ kultu~?wych I narodo­
wych. Równocześnie wyższa stopa życIOwa tt.IZ w po~ostałych 
państwach bloku - możliwa przede wszystkim d~lęki ~lb~y: 
mim dotacjom z RFN - wywołała w NRD poczucie wyZS~OSCI 
w stosunku do innych narodów i kompensowała frustraCJ~, ~ 
powodu braku swobód . demokratycznyc~. Fa~ty te komumscl 
niemieccy z powodzemem wykorzystali m.m. pr~y krytyce 
przemian politycz~ych .w Po.lsce lat 80-81.. Po . r~z 1?lerwszy od 
czasów nazistowskich slęgnęh wtedy w s~ej ofiCjalnej propagan­
dzie do arsenału starych hasd antypolskich. I ta~ np. w:m~ za 
stan gospodarki polsk~ej i trudności w zaop~trzeruu połozyh n.a 
karb rzekomych polskich cech narodo~ch, Jak not.oryczne le?l­
stwo i nieumiejętność gospodarowama, a. w tome .artykułow 
propagandowych przebijała nuta o niŻSZOŚCI Polakó,w j~ko naro­
du. Hasła te trafiły na podatny grunt w społecz~I?stV:le NR!?: 
które po raz pierwszy od cza~ó~ wojny mogło. ofl~!alme wyrazl~ 
się negatywnie o swych "SOCjalistycznych braCiach zza Odry I 
Nysy. 

Zmiany polityczne w Niemczech komunistyc~nrch znalazły 
finał w faktycznym przył~cze~u N~~ do R:epubhki Fe?eralnej. 
Już wkrót.ce po pie~szej fah eufOrII .1 ra~oscI ~połeczenstw:a w 
obu częściach Niemiec zaczęła przyblerac n.a Sile. fala wzaje~­
nych oskarżeń i antypatii. Przyczyną .mechęcI'po strome 
zachodnioniemieckiej były związane ze zjed?ocze.m~m. k.oszty, 
którymi obarczono podatników, oraz rosnąca mflaCJa I wIzJa d~l: 
szych poświęceń finansowych n~ rzecz rod~ków. zza ~s~hodme~ 
strony Łaby. Z kolei rosnące ruezadowoleme .mle.szkanco~ ~yłej 
NRD wywołane było koniecznością pogodzerua Się .na naj?hz~ze 
lata z ogromną różnicą poziomów życia w obu częŚCiach Niemiec. 
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Miary goryczy i zawodu z . peł' . . 
wych dopełniał fakt mes mema SIę oczekiwań finansa-
nych oraz koniecznośtt~:z,tra:r p~ez ok~o .10.% zatrudnia­
jów socjalnych jak be naCJI z Istot~yc mekiedy przywile­
symbolicznych ~ylko' c:P~szó zpł~nyc? memal przed~z~oli czy 
społecznej Niemcy z t!renóww'b ł . t~R;;wO Ifw~tałeJ hIerarchii 
drugiej, a nawet trzecie' kła y ej czu I SIę obrv:atelami 
pracujących w RFN dJ l sY'dnav.:et w stosunku do żyjących i 

. o at cu zozlemców Za ód . ał . 
pocZucIem niższości i spowodow ł . ' w , . mlesz SIę z 
żyjących od kilkunastu lat a e~PCJę w.rogoscl pod adresem 

d '. na tereme byłej NRD b 'k' 
cu zozlemskich oraz obywateli polskich. ro otm ow 

Już wkrótce okazało się i . " d '. 
różnic i animozji jedną z . ' z whsro ~lszystklch Istniejących 
szczyzn wzajemnego zroz PI~rw~zYdlC ws~ nych tendencji i pła­
nastroje antycudzoziemski~mlLema a częsci ł ~ie~ców stanowiły 
. '. ły - ansowanym g Owme prz . . 
Jące JUZ w ca ch Niemczech ". ez Istme-
listyczne i neofaszystowskie hgłPowa~ I orgamzacje. nacjona­
"Cudzoziemcy precz" rz ły as ok" lemcy dla NIemców", 
ców, przypadki mordlw ys~ . t su urs. ~apady na obcokrajow-
na~on~k, szczególnie na' c~~n~~tó P~~IC ~zy też ,r~gul~rnyc,h 
dZlermku zanotowano on d 5 ry. e ~rzesmu I paz­
które jak fala rozlały si: ~ t ~ teałygo hrod~aJ~ przestępstw, 
wani biegiem wydarz' l' ereme c c NIemIec. Zaalarmo-

en po Itycy organizacJ'e . l d ' k l 
zaczęli sobie wreszcie zda " . I U zle u tury 
apelować do społeczeństw:~i sp~aw~. z rozmIaru . tego. zjawiska i 
aktom oraz aktywne okaz em.lec le~o o ~~ecl~dzlał~nie tym 
Niemczech cudzoziemcom YWWame sohdarnboscl mIeszkającym w 
K hl . czerwcu r kanclerz N' . o , po raz pierwszy w tak d b' . 'b . lemlec, 
czeństwo, żeby "nie zam kać o Itny sposo . upo~mał, społe-
odradzania się w niektó~ h ~z.u Phzed mebezpleczenstwem 
nacjonalizmu wrogości w ~ mleJscac starych demonów -
semityzmu" 'Kohl 'ł s osunku do obcokrajowców i anty-
ciele tego kierunku 7~~:;c!rzy ty~ zad~w?lenie, i~ przedstawi­
~ości. Dane przedstawione ;:.!~ me/~aJ. uJ~ opa~cla wśród lu~­
Jednak słowom kanclerza. po ICJę I e spenow zaprzeczają 

W roku 1986 badania przeprowadzone "d mł d . . 
!.6 przez uniwersytet w Bielefeld (Niemcy Zwsho

d 
. )0 zlekzy lat 

IZ 15 % ankietowan ch . ac o Ole wy azały, 
C?W~. Szczególne Jopa:c~~r~z:~~~~ałha łrIen~ję skraJd'nlie p~awi-
cow, które poparło 43 ~ s ,o "Iemcy a NIem­
danych opublikowanych weD res~~dentow. Na.tomiast według 
opinii publiczneJ' Emnl'd" wrzesm~ b~. Pdrzl ez Instytut badania 
ł ", "zrozumleme a ugru ,. d . 
~czy organizacji skrajnie prawicowych" po~anbl zla-

Zjednoczonych Niemiec. W nik ' ma. co trzecI. o ywatel 
nastrojów i świadczą o zwrocTe cz

l 
, ~e połoddaJą ,rzeczywIsty stan 

ęSCI s eczenstwa w stronę ha-
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sd skrajnie prawicowych i antycudzoziemskich. To ma być 
panaceum na panujące trudności. Aktualnie największy liczbowo 
zorganizowany potencjał stosujących przemoc neofaszystów 
występuje na terenie byłych Niemiec wschodnich. Już w roku 
1989 oceniano, iż liczba zorganizowanych tam w grupy neonazi­
stów wynosiła kilka tysięcy, nie licząc wielokrotnie większej 
liczby sympatyków. Aktualne szacunkowe dane policji niemiec­
kiej oceniają tamtejszy potencjał skrajnej prawicy na od 10.000 
do 15.000 osób. Liczbę ich sympatyków tylko wśród tamtejszej 
młodzieży ocenia się na 50.000. "Nastrój w Niemczech 
Wschodnich jest dziś podobny do czasu kryzysu gospodarczego 
w roku 1929, kiedy hitlerowska NSDAP i SA spotkały się z 
nagłym masowym poparciem w Niemczech", powiedział jeden z 
opozycjonistów byłej NRD, Walter Jens. 

Przedstawione powyżej liczby nie zawierałyby może tak 
istotnego przesłania, gdyby nie zmiany jakościowe sytuacji. Za 
publiczne pozdrowienie hitlerowskie (Hitlergru!3), Sieg Hei/, 
jeszcze nie dawniej niż dwa lata temu w Niemczech zachodnich 
groziła i była egzekwowana surowa kara pieniężna, a niekiedy 
nawet więzienie. Odnosiło się to również do śpiewania lub 
nucenia pieśni hitlerowskich, czy propagowania literatury naro­
dowo-socjalistycznej. Nie mniejsze sankcje groziły nominalnie 
również w NRD, gdzie według wersji oficjalnej nie występował 
problem faszyzmu i neofaszyzmu. Dziś prasa niemiecka w spo­
kojnym, rzeczowym tonie donosi niekiedy o spotkaniach czy 
marszach organizowanych przez setki neofaszystów, z zadowole­
niem rejestrując fakt ich pokojowego charakteru. Obrazuje to 
cytat z Berliner Ze;tung: "Zorganizowana z okazji czwanej 
rocznicy śmierci zastępcy Hitlera, Rudolfa Hessa, demonstracja 
w Bayreuth dobiegła do końca bez spodziewanych starć między 
siłami skrajnie prawicowymi i lewicowymi. Według oświadczenia 
policji udało się zapobiec spotkaniu demonstrantów spektrum 
prawicowego i lewicowego" (19.08.91). Ponad rok temu, w paź­
dzierniku 1990, doszło w Dreźnie do zezwolonej przez władze 
miasta demonstracji 500 neonazistów, którzy pod eskoną policji 
przemaszerowali ulicami miasta z flagami, emblematami i insyg­
niami, za których propagowanie groziły wcześniej wspomniane 
sankcje prawne. "Demonstracja ( ... ) była przepisowo zameldo­
wana i zezwolona" - wyjaśniła przedstawicielka zarządu miasta 
oburzonym obywatelom, dziennikarzom i politykom. W roku 
1990 doszło do 33 tego rodzaju spotkań i przemarszów z udzia­
łem do 500 uczestników, przypadających na każdy tego rodzaju 
meet;ng polityczny. 

Dezorganizacja i zbyt mała liczba policji na terenie nowych 
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Landó~, wyja~niają czę~cic;>wo ro~zuchwalenie neofaszystów. Ich 
pewnosc slebl~ I p~eswladc.zerue o bezkarności znajdują też 
wyraz w ~akcle wynaJmc;>warua dużych sal kinowych czy lokali 
gastron~~lIcznrch I klubów n~ spotkania organizacyjne, wieczory 
przy pIWIe, wle~e .czy roczfllce. O, ~użej bezradności organów 
wyko~awczych . sWladczy r~wnoczesrue fakt, iż np. w 102-~ 
roczrucę urodzm Adolfa HItlera za główne zadanie prewencyjne 
obr~no ochoczo ~hronę. ośrodków komunalnych i prywatnych 
z~mleszkałych bądz <?dwledzanych przez cudzoziemców. Jakoś­
CIOWą .zmlanę sytua~JI .~ostrzec I?ożna najwyraźniej w liczbie 
powst~Jący~h orgamzacp neonazIstowskich, powołujących się 
bezposre~ruo . na ~radrCJ~ SS czy NSDA~. To już nie grupki 
wykorzeru~neJ . s~J~rue I zdezonentowaneJ duchowo młodzieży, 
lecz orga.ru~aCJe . sWla~omych swych celów i czynów ludzi w 
młodym I sredrum, v.:leku .. Analizy przynależności wykazują, iż 
ponad . połowę sI?<?srod ruch na tererue byłej NRD stanowią 
robotru~ wykwaliflk~wani, podobnie jak w Landach zachodnich 
oraz byh c~łonk~wle FDJ, policji i armii oraz potomkowi; 
byłych funkCJonanuszy wschodnioniemieckiego reżimu SED. 

Wgląd w .charakte~ współczes~ych u,grupowań i organizacji 
neofa~zystowskl~h w Nle~czech daje chocby pobieżna tylko lek­
tura Ich nazw I programowo I ta~ ~p. ~ało.żona przez nieżyj~­
cego od ro~u neofaszystę zachodruoruemlecklego Michaela Kiih­
nena, orgaruzacja "Niemi~cka Alternatywa" (Deu;sche Alternative, 
D~~ za ~we motto przyjęła slogan: "Nadchodzi Czwarta Rze­
s~a . PosIada . ona obecnie. ośrodki w miastach Rostock, Schwe­
n~, Cottbus, I Drez~o. )eJ charakter i cele najlepiej określił sam 
Kuh~en, kto?' powIedzIał: "Za wszel~ą ~ficjalną działalności~ 
pubhczną stac ma twarda Jak stal, pOSIadająca umocniony świa­
topogląd grupa kadrowa". Konk~ru~e z nią p~owadzona przez 
Fr!ed~elma Bus.se, lat 60, orgaruzaCJa o nazwIe " Wolnościowa 
N!emlecka PartIa ~obotnicza~' (F.reibeitlicbe Deutsche Arbeiterpar­
tel, F AP). Obyd~lIe te orgaruzaCJe zwerbowały już liczne rzesze 
nowych zv.:0len~lków na t~renie nowych krajów związkowych 
RFN. ~P~ocz ruch wy~tępuJą tam rodzime organizacje neofaszy­
stowskIe, Jak .np. "P,artla . Towarzyszy Walki" (Kameradschaft) z 
Dre~na-~oerhtz, ktora hczy 300 aktywnych członków Front 
NaCJ~nah~tyczny" .(Nationalistische Front, NA) czy tei" mała 
orgaruzaCJa o naz~le SS-Division. W'!!ter: Krug~r. Liczba zadekla­
rowanyc.h c~łon~ow t~ch org~ruzacJ1 . sIęga kIlku tysięcy, przy 
czrm .ruektore hc~ą ~Ilkaset, mne kilkadziesiąt czy kilkanaście 
osob, Jak np. wymlemona .n~ ostatnim miejscu grupa. W wyniku 
proce~u . sądow.egc;> ~obec Jej członków na kary od dziesięciu do 
22 ~I~slęcr wlęzlema .ska~ano kilkunastu z nich za "utworzenie 
wrogIej panstwu orgamzaCJI oraz rozpowszechnianie i gloryfikowa-
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= 
nie faszyzmu, rewanżyzmu i militaryzmu". , Is~nieją też organiz~­
cje, których idee osadzone są w pragermansklch k~ltach p<?g~~ 
skich, jak np. "Heil Odin". czy t~Ż "Grupa B<;>Jo~a Pn~m 
(Kampfgruppe Priem) ~ ~rlma. Odm był germansklm bogle~ 
śmierci i wojen, a nawIązUjące do tego f~tu .hasło u~rupowam~ 
brzmi odpowiednio: ,,~wiat ten opanUje zelazo I panowac 
chcemy nad światem". . 

Obok wymienionych .ugrupowań . neofaszystowski~h swą 
działalność z obszaru NiemIec Zachodmch na teren ?yłe, NRD 
rozwinęły skrajnie prawicowe partie polityczne, posladaJ?ce .r~~ 
prezentantów w parlamentach krajowrch, jak "Repubhkame 
(Die Republikaner, , .. Re.ps") pod. przywodztwem Franza Sch~n­
hubera, czy też "Nlerruecka Uma Ludc;>wa (Deutsche Volksumon, 
DVU). Ta ostatnia działa .p~d przywodztwem ~dawcy .~ona­
chijskiego Gerhar~a Freya .. hcz~ 26.000 .członkow. C~y.m Ją to 
najliczniejszą partIą skrajnej prawIcy w NIemczech. ~meJ~zą ~ol~ 
odgrywa obecnie ,,~arodowo:Demokratyczna PartIa ~I~rrue~, 
(National Demokratlsche Par~el peutschlands,. ~PD),.~toreJ częsc 
członków przeszła do wyrruemo~ych powy~eJ partII k~>Dkuren­
cyjnych. Swoistą ciekaw~stką hlstoryc~ną Jest fak~" ze ~P? 
nawiązała już kontakty I uzyskała WIelU zwolenrukow . wsró? 
działającej oficjalnie w NRD "Narodowo-DemokratyczneJ PartII 
Niemiec" (NDPD), którą założono tam w ~ok~ 1948 w .celu 
przyciągnięcia i zaangażowania w budowę NIemIec komumsty-
cznych byłych członków NSDAP. 

W dniu 5.11.91 roku kanclerz RFN, Kohl, ośv.:iadczył 
ponownie, iż napady na cudz?ziemcó~ w .RFN "są hanbą ~la 
Niemiec". Podkreślił też raz Jeszcze, IŻ ml~o tych wszystkl~h 
faktów nie uważa rozwoju sił skrajnie prawIcowych z~. zagro~e­
nie dla państwa. Spoglądając na cało~ształt sy;uaCJI, ~ozna 
przyznać mu rację - w . sk~li. gl~b~neJ. Dla os~b. narazonych 
osobiście na utratę zdrOWIa I zycla, Jak to ~a rrueJsc~ w przy: 
padku cudzoziemców, jeg<? sł<?wa. pozostają pustymI .ha~łaml 
dopóty, dopóki ~ie zostame zhk":ldowane re~lne ~agroz~rue w 
postaci ugrupowan neofaszystowskIch. Ich .~wlęk,szający .Slę stale 
potencjał stanowi bowiem wyraz tend~~cJI, .. ktora moze ~agle 
zyskać na sile np. w przypadku destabIlizaCji gospodarczeJ. czy 
pogorszenia się nastrojów społeczny~~. Cora~ częstsze wybIera­
nie przedstawicieli ugrupowań skraJ me praWICowych . d~ p~r~a­
mentów krajów związkowych świ~~czr ,o prz~k~oczemu ,1stmeją­
cego do niedawna "progu wstydu wsrod CZęSCI wyborcow. 

Andrzej STACH 
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Bez euforII 

Synod europejski biskupów 

Kiedy Jan Pawd II zapowiedział w kwietniu 1990 r. w 
Velehradzie zwołanie specjalnej sesji Synodu biskupów, poświę­
conej Europie, Związek Sowiecki stanowił jeszcze jednolity blok, 
aczkolwiek ostatnie imperium kolonialne na świecie przestało już 
istnieć. Panowało wówczas jeśli nie przeświadczenie, to w każ­
dym razie nadzieja, że załamanie się sowieckiego systemu totali­
tarnego umożliwi wspólną z prawosławnymi akcję na rzecz 
nowej ewangelizacji w celu wypełnienia powstałej ideowej próżni. 
Okazało się, że były to oczekiwania wygórowane i aspiracje 
przedwczesne. Przeważyły jednak realistyczne rachuby, pozwala­
jące na wstępne przygotowanie strategii nastawionej na potrzeby 
Kościołów w wyzwolonych krajach Europy środkowo-wschod­
niej, wymagających przywrócenia wartości chrześcijańskich w 
życiu społecznym i jednocześnie skierowanej na uodpornienie 
Kościołów zachodnich przeciwko zakażeniu indyferentyzmem i 
pewnym znużeniem religijnym. Bezstronnego obserwatora, nie 
tylko zaangażowanego katolika (którego nieraz podejrzewa się o 
stronniczy subiektywizm) musiała uderzyć w przebiegu obrad 
synodalnych atmosfera pozbawiona wszelkiego triumfalizmu, a 
nacechowana świadomością, że nie tylko wschodnia, ale i zachod­
nia część naszego kontynentu "jest zraniona, zdezorientowana i 
wstrząsana kryzysami etnicznymi, politycznymi i ekonomiczny­
mi". Ta diagnoza papieska była już wyrażona w czasie ostatniej 
pielgrzymki do Polski, kiedy papież konstatował potrzebę uczenia 
się współżycia ze współczesnym zjawiskiem sekularyzacji społe­
czeństw oraz stwierdzał, że "trzeba uwzględnić krytykę i przyj­
mować to, co może być w niej słuszne". Jest rzeczą znamienną, 
że w synodalnej deklaracji końcowej koncepcja nowej ewangeliza­
cji, a więc uzdrowienia całej Europy, odbiega wyraźnie od tzw. 

6 
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"resta~racji" .średniowiecznej . E~ropy chrz~ścija6skiej. Kładzie 
natomIast ~~~I~k ?~ odkrywame I dowartoścIOwanie korzeni kul. 
tury chrzescIJanskleJ. Inaczej mówi~c, obecna koncepcja, dostoso­
wana ~o p~~rze~ .współ~zesnych, me oznacza bynajmniej automa. 
tycznej zblezt;toscl pomIędzy Europą i chrześcijaństwem. 

Syn~d. me stanowił jakieg~ś .uświęconego obchodu zwycię. 
stv:a Koscloł~ nad. złym .(czytaJ: Ideokratycznym), ateistycznym 
panstw.e~. BIskupI uznają bez żadnej euforii, że wyzwolenie 
e~ropeJsklego Ws.chodu (do czego przyczynił się opór Kościoła i 
wIernych) stanowIło rezultat splotu wielorakich czynników o cha. 
ra~~erze k.ulturowym, ekonomicznym i politycznym. Przeważa 
dZls . s~d, ze totaltt~~ny ko~~?iz!ll zawier~ł od samego zarania 
zal~~~ autod~strukCJI, a Kosclół I "ludy pIelgrzymujące do wol. 
nOSCI przyspIeszyły ten w gruncie rzeczy samobójczy proceder. 

Nieobecni nie majq racji? 

. N~ewątpliw~ sensację wywołał nie tyle brak przedstawiciela 
r~sYJskle~~ ~atrIarcha~~. ~ra~os,~av.:nego wśród "delegatów brat. 
~ch . Kosclołow chrz~scIJans~lCh , Ile wystąpienie w jego imieniu 
(I m~o~~nych, sol.l~a~zujący~h się prawosławnych Cerkwi: 
~munski~J, bułgarskIej I. greckIeJ) metropolity Spirydona, wysłan­
mka. patrIarchy .. ekum~m~znego ~onstantynopola. Nb. również 
patrIarcha Se.rbn odmowIł wysłama swego przedstawiciela jako 
I?r~test przeclw~o trosce okazywanej przez Watykan o los kato­
likow ch?IV:'a.ckich. ~ama w sobie kłopotliwa nieobecność dele­
gata ro~YJskieJ ~er~wI? wiadoma jednak już wcześniej, nie wywo­
łała takleg? wrazema. J~k fakt, . że n~wet patriarcha Konstantyno­
pola, uwazany . prz~c~ez za przmus .mter: pares, zaprzyjaźniony z 
Rzymem tak Jak I Jego poprzedmcy I notoryczny antagonista 
Moskv.:r, wydelegow~! drug~rzędn~go przedstawiciela (Spirydon, 
rezydUjąCY w WeneCJI, pdm funkCje arcypasterza dla kilkunastu 
tysIęcy I?raw?~ławnych we Wł?s~ech) w celu wygłoszenia mowy 
osk~rzyclelskieJ. ~.dmow~ przyjęcIa zaproszenia papieskiego przez 
pat~larchę Ale~sleJa II I wystąpienie Spirydona oparte były na 
dwoch zasadmcz~ch .. za~zutach: prozelityzmu katolickiego na 
obszarac~ eu~opeJskleJ I azjatyckiej Rosji (m.in. mianowanie 
~rzech blsk~pow na ~erena~~ uwa~;m~ch za domenę prawosławia) 
I "podsyc~!a ~ewanzyzmu u~ramsklch grekokatolików. Trzeba 
p~ypommec, ~e na poprzedzającym Synod sympozjum europej­
skim w . SantIago ~e Camposte~l~ w Hi~zpanii, na zarzuty 
r-etropoltty JuvenallJa, przedstaWIcIela patrIarchatu rosyjskiego 
. Iskup Duprey, ~ekretarz papieskiej, ~ady dla Jedności Chrześci~ 
Jan, p,rzyznał,. ze ze ~~rony Koscloła ,?też popdnione były 
błędy . Co mIał na myslt? Prawdopodobme fakt, że utworzenie 
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trzech administracji apostolskich (nie diecezji) i nominacje 
odnośnych biskupów, administratorów apostolskich w Moskw~e 
dla części europejskiej Republiki Rosyjskiej oraz w Karagandzle 
i Nowosybirsku. nastą~iły bez konsulta~ji ~ patriarc.hat~rt;t rosyj­
skim. WprawdZIe Stolica Apostolska me Jest bynaJmrueJ zobo­
wiązana do takiej konsultacji - przecież tenże patriarchat też 
nie uzgadnia z odnośnymi Kościołami nominacji dokonywanych 
w krajach o większości katolickiej - argument formalny, choć 
nie do podważenia, w sytuacjach delikatnych i wyjątkowych nie 
zawsze bywa całkowicie przekonyw~j'łCY. Nominacje biskupów yv 
Rosji nastąpiły po przeszło 6Q-ClU latach przerwy w trybIe 
takim, jakby chodziło o normalne warunki i normalne pań~two, 
kiedy wystarczy poinformowanie władz państwowych. W tej zaś 
materii mamy do czynienia nie tylko z wrażliwością prawosław­
nych ale przede wszystkim z ich poczuciem słabości i pocho­
dząc;ch stąd trudności odbudowy autorytetu. Świeża jes~ pami~ć 
podporządowania Cerkwi sowieckiej władzy państwowej. ArchI­
tekt watykańskiej polityki otwarcia na Wschód, kardynał ~~sa: 
roli, były nieodżałowany Sekretarz Stanu, zwykł. był mawlac (I 
zgodnie z tą maksymą - dzia~ać), że, ~ analo~lcz!lych. warun­
kach nie należy wykorzystywac słaboscl przeclwmka I trzeba 
brać pod uwagę jego wrażliwość i kompleksy. Je~li nawet błędy, 
takie czy inne, były przez dyplomaCję watykanską faktyczrue 
popdnione, nie dotyczą one istoty sporu, z czego. zresztą sam 
Aleksy II zdaje sobie zapewne sprawę, skoro rue zatrzasnął 
drzwi do dialogu. Arcybiskup Kondrusiewicz zapowiedział, że 2~ 
lub 24 grudnia spotka się wreszcie z patriarchą, któ~ do tej 
pory pod rozmaitymi. preteks~ami uni~ał te&o. sp~~~ama . . Kond: 
rosiewicz, który dał SIę poznac w czasIe swoJeJ mls~1 na BIałoruSI 
jako zwornik zespalający wraz z polską trzy tradYCje kulturowe'! 
uważa, . iż razem z . Cerkwi~ . prawosław:ną trzeba uczY~. ~udz! 
używama odzyskanej wolnoscl w oparcIu o zasady reltglJne I 
wartości moralne. Nidatwo zapewno przyjdzie mu przekonać 
hierarchów prawosławnych, że rze~oma "in~azj~"2, czyl~ misja 
Kościoła katolickiego (odnosz'łca SIę nb. głown~e do ~Iernyc~ 
pochodzenia polskiego, niemieckiego i litewskIego) me musI 
bynajmniej podważać racji istnienia rosyjskiego patriarchat,;,. 
Zamiast widzieć w tym Kościele groźnego konkurenta, czyż me 
da się przekształcić go we wspólnika na rzecz pracy nad wypd­
nieniem duchowej pustki, zwłaszcza u młodych pokoleń? Bez 
twórczej utopii, o czym świadczy również treść niektórych wystą-

l. "Szlachetność białoruską, dyscyplinę litewską i otwarcie rosyjskie 
wobec bliźnich", jak się sam wyraził (30 Giomi 1989 r, Nr II, po konsekra­
cji biskupiej 20.x1.89 r.). 

2. Rzecz znamienna, nie mają pretensji do faktycznego prozelityzmu 
uprawianego przez baptystów i różne sekty. 
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pień na Synod.zie,. nie ma mowy o prawdziwym postępie. 
,,~o~a .ewangelIzaCJa" na rozległych obszarach Rosji zależy w 
duzeJ mIerze od rozważnego zachowania kapłanów. Ich rola roz­
st~rga n~eraz o powodzeniu nie tylko samej misji duszpaster­
skIeJ, ale I o dalekowzrocznej pracy wychowawczej i kulturalnej. 
Na pewno n.ie do takich ś'Yiatłych kapłanów jak obecny arcypa­
s~e~ rezydują~y w MoskWIe - mowa o arcybiskupie Kondru­
slewlczu - skierowany jest zarzut, jaki ostatnio kilkakrotnie tu 
usłyszałem pod adresem niektórych polskich duchownych_ For­
mułowany przez kapłanów ukraińskch i litewskich brzmi on' 
niepotrzebnie . zaznaczają swoją przewagę kulturową: przybieraj~ 
ton WYŻ~ZOŚCI, nie potrafią nieraz wyjść naprzeciw spotykanym 
trudn?ścJOm. Jest chyba jakieś jądro racji w tej krytyce. Konie­
czna J~st zarf>wno roz~~ga, jak i .. więcej pokory chrześcijańskiej. 

. KIlka słowo drugIeJ pretenSjI prawosławnych, tzn. o udzie­
l~me p~ze~ Watykan poparcia ukraińskim katolikom obrządku 
b.lZantYJsklego w "zabieraniu" kościelnych nieruchomości. Napię­
CIa, które powstały wokół zwrotu kościołów, przejętych przez 
praw?~ławnyc~ w roku 1946, być może znikną wraz z niepod­
ległosclą . l!kram~. Dotyczą o?e zresztą terenów dawnej Galicji 
wschodmeJ, . g~zle prawo~ławle było bardzo słabe i podlegało 
dotąd ~o~YJskle~u patnarc~atowi, a nie silnej na terenie 
wschodmeJ U~raJny autokefalIcznej Cerkwi. Na oskarżenia pra­
wosławnych bIskup Dmyterko z Iwano-Frankiwska (Stanisła­
wowa) replikował w sposób wyważony: nie szukamy odwetu 
dążym~ do przywrócenia prawdy i sprawiedliwości. A bisku~ 
Martymak z Przemyśla, ordynariusz dla ukraińskich grekokatoli­
ków zamieszkałych w Polsce, podobnie jak kardynał Lubacziw­
s~y, z~obył się .nie tylko. na przebaczenie popełnionych przez 
m.ch WI~~ lecz. I . wezw~me, by zamiast lękać się o "łowienie 
wle~ych , podjęlI wspolne zadanie misyjne w krajach postko­
mumstycznych. Kardynał T odea, głowa rumuńskiego Kościoła 
obrządku wschodniego, stwierdził bez ogródek: "nie można 
k.onty~~owa~ ~ialogu z Kościołem, który pogardza drugim Koś­
~Iołem " I <?swl~dczył, że od. roku 1989, trwa "t~ecia faza prze­
siadowan ... Jestesmy zmuszem celebrowac nabożenstwa na otwar­
tej przes~r~~ni ~ .w ,domach", rząd bowiem i prawosławni nie 
c~cą ~wr~clc kosclołow zabranych w roku 1948. Oficjalnej odpo­
WIedZI meobecnym na Synodzie prawosławnym udzielił kardynał 
Sodano, Sekr~tarz Sta~lU. Nie macie wprawdzie racji - do tego 
sI;>row~dzał~ SIę ta, ~eplIka ---: bo działamy w dobrej wierze i czy­
mmy Jedy~e zadosc potrzebIe naprawienia wyrządzonych krzywd. 
J~steśmy Jednak wciąż gotowi do wspólnego z Wami korzysta­
n!a z odnalezionej wolności. Jedyny cel jaki nam przyświeca to 
me ~ade!l proz~lityzm, lecz działalność pasterska zgodnie z 
oboWIązkiem papIeża zapewnienia opieki duchowej nad wspólnota-

BEZ EUFORII 165 

mi pozbawionymi jej. ~d kilk~dzies~ęciu ~at. Z, tej. ~po~iedzi, 
niezwykle wyważonej I pełnej umIaru, Jak. ro~mez ~ mny~h 
sygnałów pod adresem prawo~ła~nrch, wymka Jasno, ze p~pl~­
żowi zależy bardzo na możlIWIe Jak naJ szybszym naprawIemu 
"rozdarcia", jak dziennik watykański . 1-. 'Osservat?re Roma?o. 
określił konflikt z patriarchat~m rO~YJ~kim. T akze z drugIej 
strony widać dążenie do zlikwldowam~ Impasu w, stosun~~ch z 
Watykanem. Zaistniały zgrzyt należy lI~terpretowac r~czeJ Jako 
accident de parcours, wypade~ na wybOIstej d~odze d~alogu. eku­
menicznego i poprawy wzaJ~mny~h stosunko~, kt<?re mespo­
dziewanie wkroczyły do samej stolicy dawnego Impenum. 

Wielka szansa, nie wolno jej zmarnować! 

"Abyśmy byli świadk~mi ~h~~tusa, który nas wyzw~lił" -:­
tak brzmiało motto speCjalnej sesJI Synodu. A na .za~oncz.en!e 
jej papież podkreślił, że liczne "niep~koje,. zagrożem~ I naplę~la 
w Europie, która aspiruje do jednOŚCI, IX;?ają w. I?rze~lwnym ki~F 
runku niż ten, jakiego pragnął ~~~stus . P.aplez mIał ~a my~ I 
wojnę bratobójczą w J~gosławJl. I ro~malt.e .. odradz~Jące SIę 
nacjonalizmy oraz konflIkty etmczne I relIgIJne. ŚWlade~two 
przekazane przez przedstawicieli Kościołów .. wy~wolonych LItwy, 
Ukrainy, Rumunii, Węgier, Czech, ~łowaCJI" me odw~~ło . SIę 
jedynie do doznanych krzywd i przeslad0v.:a~, d~ wy}o~ema lI~tr. 
potrzeb materialnych. Z wielką, godnosclą CI ,!swladko~ł1~, 
wypełnili jedno z naczel~ych zadan . Synodu: :,~mlanę darow , 
tzn. doświadczeń. ArcybIskup praskI Vlk z~roclł u~a~ę zachod­
nim kolegom, że nie wy~ta~czą wspaniale m~raz dZlałaJ~ce struk: 
tury, jeśli nie są przemkmęt~ duchem .Bozym, e~tuzJazmem I 
wiarą również w człowieka meraz zgu~JOne.~o, ktoremu ~~eba 
przyjść z pomocą. Jak n~leży wal~zyc . ~ZIS ze zł~ . spusclzną 
pozostawioną przez komumzm w dZledzmle mora!neJ I kultu~al­
nej? Przykładem konkretnej i d~brze p<?myślaneJ pomocy Jest 
radiostacja "Błagoviest" ~ ~?skwle, .nadająca programy ~elIgIJne. 
Jak ujawnił na SynodzIe Jej or~amz~tor, ~. Werenfn~~, van 
Straaten, legendarny już założycIel K,rche Im Not (K?sclół w 
Potrzebie), radiostacja ta odegrała ~na~zną. rolę w czasIe zan:ta-
chu stanu 19 sierpnia br. OrgamzaCJa ,kler?wana p~ez Ojca 
Werenfrieda (siedziba centralna w Koemgs.tem w Nlemczech~ 
zasłynęła w ciągu minionych lat z ogromn~J ,po~~cy w postacI 
remontów kościołów i klasztorów, podręczmkow I lIteratury, so/­
pendiów itp. na rzecz krajów "za że!azną k~rty~(. I na~al dZI~­
ła, choć w innych warunkach, uznając. sW<?J~ rruSJę za meza~on­
czoną. T a wspaniała inicjatywa, stan<?wl WCląZ ~a mało d~emany 
przejaw tego, co może zdzlałac wybItny, energIczny człOWIek, by 
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przeznaczyć środki finansowe na prawidłowo określone cele. 
"Jest już czas, by przyjąć nowe postawy, nie powtarzać 

błędów przeszłości. Musimy przezwyciężyć bariery nienawiści, 
otwierając serca na nowość jaką przyniósł Chrystus". Te słowa 
papieża zaczerpnięte z wypowiedzi na kanonizacji Rafała Kali. 
nowskiego, przyświecały jako motto braterskiemu spotkaniu 
katolików litewskich, ukraińskich i polskich. Odbyło się ono na 
"neutralnym terenie" w rzymskim " Centro Russia Ecumenica" 
nieopodal Watykanu z okazji sesji synodalnej. Jezuita O . Hie. 
ronim Fokciński, kierownik Papieskiego Instytutu Studiów Koś­
cielnych, zauważył, że pomiędzy życiem kościelnym na Białorusi, 
Ukrainie czy w Polsce nietrudno dostrzec istotne dość różnice. 
Konieczność ich uwzględniania nie oznacza jednak, iż muszą one 
utrudniać porozumienie. "Nie ma bowiem prostych rozwiązań 
dla skomplikowanych spraw - powiedział - tyle jeszcze wciąż 
dyskusji nabrzmiałych emocjami, a przemilczanie niewygodnych 
faktów uznaje się niekiedy za mniej groźne od psucia atmosfery 
mówieniem przykrych prawd". I przestrzegał przed "amator­
skimi" próbami wypracowywania nowych postaw ("proces ich 
przenikania jest bardzo powolny"), które mogą więcej zaszko­
dzić niż pomóc. Trudno faktycznie mówić o teraźniejszości i 
zamiarach na przyszłość odrywając się od przeszłości. Tego zda­
nia byli uczestnicy spotkania, jak rektor Papieskiego Kolegium 
Ukraińskiego, O. S. Mudryj. Wiadomo mu, że powracający ze 
Lwowa ziomkowie z ubolewaniem nieraz stwierdzają: "wolą tam 
teraz nawet Rosjan od Polaków". I zgodził się, że trzeba 
szybko zabrać się do roboty, do podjęcia pracy nad przezwycię­
żeniem wzajemnych resentymentów i antagonizmów, nad kształ­
towaniem rozumnej przyszłości. Wystąpił nawet z propozycją, 
by episkopat polski zwołał naradę przedstawicieli wszystkich epi­
skopatów krajów uwolnionych z ucisku totalitarnego w celu 
ustalenia wspólnych zadań, zwłaszcza na tych obszarach, gdzie 
czeka nas wyzwanie ze strony rosyjskiego prawosławia. Zarówno 
biskup Martyniak, jak i biskup Michelevicius z Kowna poparli 
tę propozycję, odnosząc się z wielkim szacunkiem dla roli 
pomostu, jaką spełnia Kościół polski. Nowy rozdział w życiu 
naszych pobratymczych narodów wymaga nie tyle odrzucenia 
wszystkiego co dzieliło nas, ale i obalenia w nas samych murów 
niekomunikatywności. Trzeba jednak najpierw oczyścić atmosferę 
i zlikwidować węzłowe punkty napięć. Biskup Martyniak nie 
ukrywał żalu, że po wiosennej nieszczęsnej aferze w Przemyślu, 
mimo petycji ks. Prymasa, władze wojewódzkie uchylają się od 
zwrotu siedziby biskupiej i budynku seminarium. Ta "nowa 
nomenklatura", jego zdaniem, "bywa nieraz gorsza od poprzed­
niej". Analogicznie poniekąd wygląda sytuacja we Lwowie, gdzie 
miejscowe władze odnoszą się dziś gorzej do polskiej mniejszości 
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(ok. stu tysięcy na obszarze całej b. Gali~j~ ws~hodniej) anteli 
ierwotna nomenklatura - zauważył dommlkamn O.p:; Hau e­

Ligowski. Ta niechęć, a nawet czasem wręcz wrogosc? p?z~a­
wiona jest wszelkich podstaw rzeczowy~~, a. odw~bmd Się .0 

przeszłości nie ma żadnego sensu, Jesh me , słuzy u owa~u 
współżycia na nowych zasa?a~h .. Trz~ba brac. pod uwag~, ~e 
wszelkie zbędne nieporozu"?lema I ~ezmformaCJa wy~dza~ą ~!~ 
t lko szkodę nowokształtuJący~ Się st~s';lnkom ~ s o-u ram 
skim, ale działają na korzyść wlelkoro~YJ~klch, s~raJ~y~h t.enden­
cji antypolskich i zarazem antykatohcklch. UJav:maJą Się one 
coraz silniej pod znakiem prawosławnego pans~aw1Zm~, o czym 
świadczy m.in. treść ukazującego się od styczm~ br. ~Isma Rus­
skij Wiestnik. W jednym z. ~st~tnich . numerow głown~ tez~ 
brzmi, katolicyzm jest bardZiej mebezpleczny od komum~mu I 
ateiz~u',~. Wypada tu sprostować szereg c~ęsto po~~rzaJ~cych 
się nieścisłości3 odnoszących się do akt.u~lneJ . obecnoscl. Koscloła 
obrządku łacińskiego: biskupi na Ukramle ~Ie podlegaJ~ Pryma-

. Polski lecz zgodnie z prawem kanomcznym Stohcy Apo­
:~c:l~kiej; nie odpowiada prawd~ie~ że odb~d~wane <.rzekom,~ 
nowe") diecezje rzymskokatohc~le "przecmaH gr~mce . pan 

" e" W rzeczy samej wszystkie te odtworzone dle~e~Je p~­
k~~ą ~ię z granicami Republiki U.kraińskiej, (była ~dmlmstract 
apostolska w Lubaczowie, stanowiąca . czę~c byłej ~e~rop? 1.1 
lwowskiej, stanie się wkrótce odręb~ą ~le~ezJą, podobOle Jak .luz 
się stały administracje w Drohic~~me ~. Bla.ły~st?~U, stanowiące 
skrawki diecezji pińskiej i archidieceZji wllenskieJ). Spo~yka~y 
zarzut pogwałcenia suwerenności Ukrainy prze~ powI~rzen:~ 
zwierzch~ictwa metropolii . lw~w~kiej obywatelow! I?<>lskdbu .: 
arcybiskup Jaworski urodZił Się Jednak w.e LWOWie I po o de 
jak obywatel amerykański kard .. ~u~aczlws~~, ma prawo o 
obywatelstwa ukraińskiego (o co JU.z Się zwroclł)., ' . k . 

W czasie omawianego spotkama porusz~no row?lez. .w~stJe 
dotyczące Białorusi. Zdaniem rektora Mu~ryJa, al~ rodwmez dl ~~~ 
Żylisa, proboszcza spod Grodna (przyznaJ~cego .Sl~ o ~ r~ 
nej tożsamości litewskiej i polskiej), ~1~łobTnk ~bkro~ I .y 
chętnie do tradycji unijnych. Tam przeclez y a . o.e a nu. 
Trzeba się liczyć z potencjałem kulturowym, ~ WięC . I z obdzą~­
kiem wschodnim a obrządek łaciński - zdamem Ojca Mu ('Ja 
- na terenach t~ch "nie zapuści korzeni". Sedno rzecz~ po i~a 
jednak na tym, że przynajmniej tymczase~ b~ak tam me . ty h 
kapłanów, znających ten ob~ądek,. a~e I wiernych . zna}ą~yc 
. k b' ł ski' kto' ry był ŚWiadomie I konsekwentme ehmmo­Języ la oru, . . . . ' li _ 
wany. Abp Kondrusiewlcz uwaza, ~e będZie. to moz we w przy 
szłości kiedy dojdzie do rozbudzema poczucia narodowego, obec-

3. M.in. również w Ku/turze, nr 9/ 1991 (art. "Nie tylko Lwów i Przemyśl"). 
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nie jednak jest to nieaktualne, nie ma wręcz zapotrzebowania. 
Biskup Michelevicius, m6wiący bardzo dobrze po polsku (ale w 
żartobliwym tonie powiedział innym razem, że nie wypada mu 
przyznawać się do tej znajomości, bo wyrzuciliby go z Kowna l), 
przyznał, że czas skończyć z lękiem przed polonizacją, zar6wno 
na Litwie, jak i na Białorusi, co zależy jednak w dużej mierze 
również od rozsądnego postępowania polskich współbraci. 
Wyraził radość, że prezydent Landsbergis w czasie niedawnej 
wizyty w polskiej ambasadzie w Wilnie przemawiał po polsku i 
tekst jego wypowiedzi był podany również do wiadomości w 
tym języku. Uznał to za dobry prognostyk. Uczestnicy rzym­
skiego spotkania rozstali się w przekonaniu, że każde takie zbli­
żenie i szczera wymiana pogląd6w oznaczają krok naprz6d i 
trwały znak pokoju, który trzeba stawiać, choćby miał koszto­
wać niejedną korektę zastarzałych uprzedzeń. Należy poważnie 
potraktować papieskie wezwanie do "umiejętności r6żnienia się, 
co powinno służyć wzajemnemu uzupełnianiu się". Nie możemy 
dopuścić do tego, by nam w przyszłości zarzucono grzech zanie­
chania, niewywiązania się z danej szansy przypadającego nam 
udziału w budowie "wsp6lnego domu europejskiego", domu 
godnego chrześcijan, ludzi wierzących i rozumnych. Niestety 
doświadczenie uczy nas, że w imię wiary można popełniać nieby­
lejakie głupstwa. Inaczej po wyjściu z ideologicznej i politycznej 
Jałty doprowadzimy do religijnej Jałty, dzielącej nową Europę. 

Rzym, 18 grudnia 1991 r. 
Dominik MORAWSKI 

P.S. Czy można uratować coś z marksizmu? "Była to 
wschodI?ia odmiana faszyzmu" - brzmiała odpowiedź biskupa 
J6zefa Zycińskiego. Demaskując chorobliwy "stan zachwytu nad 
marksizmem" wielu zachodnich intelektualist6w (wymienił Sar­
tre'a i Simone de Beauvoir) przypomniał, że "babuszki" były 
bliższe prawd teologicznych. I przytoczył aż dwukrotnie - na 
sali synodalnej i na konferencji prasowej - jako przykład mar­
ksistowskiego zaćmienia umysł6w losy książki "Inny świat" 
Herlinga-Grudzińskiego, kt6ra przez przeszło 30 lat nie mogła 
na Zachodzie ujrzeć światła dziennego. Czy istnieje coś takiego 
jak "marksizm o ludzkim obliczu", głoszony przez Garau­
dy' ego? Zdaniem biskup6w Życińskiego i Seregely' ego, prze­
wodniczącego episkopatu węgierskiego, nie jest to możliwe. Brak 
miejsca nie pozwala na zajęcie się tym wątkiem, który wywołał 
tu ożywioną debatę. 

D.M. 

Kronika kulturalna 

Na marginesach "Kultury 
polskiej po Jałcie"· 

k b .., dtytuł miała 

liczn~ To;:6wf:~ia~9~;':!!n; ~~ wicl~1 ~:z~at/tość rai z:ler7-
księgi powytykano nieuniknione usterki; tę ~zęs . .p d CYd I P z· e 

, . . b Mogę co naJwyzeJ o ac, 
wozdawczej mamy JUZ za so ą· oł h" rzeszkadza mi, 
wolę prace j~dnego kut<;>ra o~ ~sp Fik~~r;~letIatru sprawiedIi­
że tam, gdZie autor ą Jes~ .. a a .'. mnie bawi gdy profe-
wiej będą poF'ktra~to,,;,re .mzp;:j:Uuje ~z:~eg6łami z historii nauk 
sor Marta I mewie e Się . I że om sł napisania swego 
humanis~ycznych! 'ęłW o~ aamlę~~owi fronfkarze naszego życia 
kalendarIUm pO~~I~, ~ y za i że robotę wykonała w 
literackiego. robili wklele ~nny~h rhec-to r6wnież trochę zaważyło 
warunkach Jeszcze onsPlraCYJnyc. . d . daty· polityka 
na proporcjac~ .wciąganych pod roczne I zlenne . 

nad kulturą clązrła. k . . k' k" jaka ona jest nie wylizana, 
przy czytamu SląZ I ~ l~epJieJ' widać (także zresztą wskute~ 

czasem wręcz roztrzepana I • • • • zajęły I 
resji politycznej) te rzeczy, kt?r~ mme naJ"!ocmeJ 

kt6re tu sobie po marginesach USiłuję wynotowac. 

, . iesięcznik Res Publica i odrzu-
• Artykuł ten został zamowlOny przez. m hciano mi zwrócić z głosami 

cony przez p. Marcina Króla. Maszy~o~)\~ .:.ec która kilkakrotnie uznała za 
członka redakcji, p. B~rbary ,N. ł LOPle~i: J;awda!". W ciągu kilkudziesię­
stosowne d~ autora ~klero:ac .s ow~ 'i pJblicystycznych po raz pierwszy 
ciu lat mOl~h staran wYda~mczyct ktowaniem gościa, zaproszonego do 
spotkałem SIę z tego ro zajU po ra 

wspólprac~ . k . 'k M ty Fik Kultura polska po Jałcie. Kro~ika 
UwagI wywołane SląZ ą ar. Book Fund, str. 835, pozostaWIam 

lat 194~-198~, l~ondynk ' lkl~8~r!~!~gn~~ stylistycznych; dodałem przypisek o 
bez zmIan, me ICZąC I . 
prywatnej uczynności Jerzego Borejszy. 
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1. 

Uderzające z mIejsca spostrzeżenie: brak prawnej kultury 
współczesnego społeczeństwa i jego od tej strony bezradność. 

Ci, co się przyszykowali pod protektoratem Stalina, by 
przejąć w Polsce władzę, są od samego początku traktowani 
przez obce mocarstwo zupełnie bezceremonialnie. Potulnie się na 
to godzą i wcale nie kryją ani swojej marnej roli, ani działania w 
złej wierze. W czerwcu 1944 roku Stalin obiecuje dać poparcie 
"ośrodkowi wykonawczemu, którego podstawą powinien być 
kraj". Ulegli polscy "patrioci" tworzą "Delegaturę KRN dla 
Terenów Wyzwolonej Polski": dzieje się to na drugi dzień po 
aresztowaniach przez NKWD sztabu Armii Krajowej Wilna i 
Nowogródka oraz tamtejszego delegata wciąż uznawanego przez 
naszych zachodnich sojuszników Rządu R.P. To właśnie peszy 
nie Polaków, lecz Rosjan! Już następnego dnia "Delegatura" 
zostaje rozwiązana, bo jej nazwa jednak psuje Mołotowowi jego 
zagraniczne szyki. Potulni Polacy moskiewsko-lubelscy nie takie 
już znosili afronty. Za dwa dni - osławiony Manifest PKWN i 
od razu nazajutrz drugi dekret tego Komitetu: przekazanie 
spraw Armii Krajowej kompetencji sądów wojskowych Armii 
Czerwonej. Ani śladu bodaj prostego zdziwienia ze strony Pola­
ków przybyłych do Lublina z terenów Generalgouvemement, 
akceptacja nowej "władzy" bez zastrzeżeń! A są to przecież na 
ogół literaci i aktorzy dosyć lub nawet bardzo znani. 

Wzmianka, od której się nasza kronika zaczyna zajmować 
kulturą sensu stricto, nosi datę 21 lipca 1944 r.: oto w ustawie o 
utworzeniu PKWN powołano reson Kultury i Sztuki pod kie­
runkiem Wincentego Rzymowskiego. Pierwszym tedy rzeczni­
kiem interesów literatury i teatru Został człowiek, na którym 
ciążył nieuchylony zarzut plagiatu. . 

Spójrzmy faktom w oczy: Wszyscy przystępujący do KRN 
i PKWN działali z niczym nie przyćmioną świadomością, że się 
przeciwstawiają oczekiwaniom większości społeczeństwa pol­
skiego, która to większość dobrze pamiętała, że naszego prawo­
witego rządu nie uznaje tylko ZSSR. Manifest PKWN z mocy 
prawa był nieważny, tak też winien być i dzisiaj traktowany. 

Wtedy najdalekowzroczniejszy okazał się - za słaby, iżby 
się oprzeć sprzymierzonym mocarstwom _ generał de Gaulle. 
Póki mógł, nie chciał się nawet zobaczyć z Bierutem, a kiedy go 
osobiście poznał, pisał o nim i o jego poplecznikach nader 
dosadnie. W swych pamiętnikach wypowie słynne słowa, że być 
może postąpienie zgodnie z poczuciem honoru okazałoby się 
dobrą lokatą polityczną na przyszłość. Nikt go nie chciał słu­
chać. Barbarzyńca (w rozumieniu kultury) - prezydent Truman 
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k zwane o Rządu Jedności Naro­datę uznania przez Amerykęł ta d" g 4 lipca 1945. Dopiero 
. P l5 wyznaczy na zlen b 

doweJ w osce .o. T man opowiada o tym ez 
Churc~i.ll na gwałt depes.z~Je~ż: m:e byłoby niezbyt zręcznie 
najmmeJszego skrępowołama. k at w dniu święta narodowego d k ' t go wIar omstwa a ur k d l 
o onywac ~ . dl ł ,.o Stąd przesunięcie a tu yp oma-USA, w Dmu N lepo eg OSCI. 

tycznego o jedną dobę. . 
Tak wyglądają początkI. 

2. 

. . . aństwa zachodnie rządowi P?l-Cofmęcle uznama przez l? .o . obiło w kraju wrażeme; . b' emu na emIgraCjI zr . sklem~ prze ~a}ąc "d młodzieży akowskiej z~łaszcz~ -: 
dał SIę uczuc .- wsro a t m to zmęczemu wOJ?ą .. I 
nastrój olbrzymIego zawodu.o!'ł .Y Sl'ę od nas odwroclh, 

. f k że sOJuszmcy . rozgoryczemu a .tem, .o ,. Kościół oceruał sytua-.o, .o . l z całą przYJemnosclą. . . komum,s~l ~e~owa 1. kle _ na długą metę, ale wystąpleJ?la 
cję własclw1e I - .o Ja~ zwy lit Sa iehy, tłumione, docle­
prymasa I:-Ilonda 1 kSlędha k~~o~ chcielf usłyszeć; dziś zresztą 
rały raczej tylko do tyc, to Y) Kerstenowa) za mało o tym 
także historycy (~a przłyyk~~ pa~śród nich Tygodnik Wars~a:v­
mówią· Prędko tez by o ~, k' ka zwłaszcza w odmesIe­
ski. Jednak pamięć sprecz~a hest r~~o~ch Prałat Kaczyński 
niu do osób o prze. onamac Pb~k a Ro~aniuka) jest omal 
(jeśli nie liczyć ostatmo, anykułud IS uPśmiercią w więzieniu w 
zapomniany - on, kt?1)'k p.~e sw

J
• ~ką mamy modlitwę za 

roku 1953 ułożył naJp1ę ~leJszą" ' 
h ' ł ch przesladowcow. l' naszyc wspo c~esny k . . k' M n Fik, że w świecie ku tury C1? 

Jasno wymka z SląZ I a y nl'e Opl' nii ci co pospieszyh l· b l' .o, pływ na tworze ".o. d 
co mog 1 y 1 mlec ~ ł d skwapliwie przYJęh zasa ę 
do Lublina kumać Slę z nową kW a zą, swobody nie mogą jed-
Manifestu PKWN, żd "dkmo .. ~~ty~nkwietniu 1948 r. recenzent 
nak służyć wrodg~k pemo rah~ego zapytywał (retorycznie) reży­
teatralny Tygo m a ow~zec rz cz n fałszowania Lope de 
sera Bronisława Dąbrowskiego? p Yn YmYieszkańców Owczego 

. N ' . czemu rrueszcza , . . dl 
Veg1 : " 1e w1em,. i nie wiem rówmez, aczego 
źródła, nazywano uparC1e chłopa m , nosił habit zakonny". 
Sędzia Królewski, prowadzdącI'~ kit?nuryru' dniu tegoż roku został 

' T deusz Ku ms , w g k . 
Recenzent ow, a. d dat 27.11.1957 czytam w . ro~lce 
aresztowany. I dop!ero. po. . n \h w latach stalinowsk1ch p1S~­
Marty Fik: "rehablhtaCJa 'd1ęZIO y K dr' kiego Janusza Krasin­
rzy: Jerzego ~rauna, T~ ,~u~a rz~z I~: kilk~ lat _ ani śla?~ 
skiego, Antomego Madeja ,.o p.. dnej interpelacji poselsk1eJ 
protestu ze strony )li~e~atow, am Je .o c by nie groziło l), naj­
(pani Zofii N ałkowsk~eJ na l' IX:WI;t li n~. ęzionych. Albo skazanie mniejszej chociażby proby u zema o I 
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Teofila Sygi' wydawcę d . 
kawalera ord~ru Vinuti ~ers~Jnego Kennst du die Wahrheit? 
Rawiczu przez miasto I ItarJ

d 
- pr~wa~zono do więzienia ~ 

ak k '" w mun urze nIernIe k' dl b tu os acienia współdziałał h' 1 c Im, we e owiem 
się ktoś obruszył kt ' z It eryzmem. Nie pamiętam aby 

ł ' os ze szczycących się' , 
. praw cz owieka. I nawet si wol . . ~t,anIem na straży 
mocźe . przede wszystkim wi~en b;f T~ dZlwołlc" bo ten, ~tó~ 
- 'Wolał pogodnie nucić Al pół P c;>sno . w . ac - SłonImski 
czerwonymi sztandarami"" e ~wlata ~dzle z nami / Pod 
dawać .Miłoszowi zaiste mał~rlibe~ln rybume L~~u (4.XI.1951) 

NIe wydziwiam tedy, ale i nie rą'b,<?dprawę .. , 
do zrozumienia nie ma W k" h p hO ~Ję zrozumlec, bo nic tu 
tylko zawsze rzed' ta IC c wllach przypomnień mam 
kt?ry mi kiedy t opowi~:r.~: ~r~fesora Bohdana M~:coniego, 
zalI?ponowali: wyłuszczając swoje ~kY ,p<>?cdas oku~ac~1 mu raz 
zYCJe - wyciągnęli dokument t ,Ies nIe. o .P:ZyJęcla propo­
dociekli iż Marconiowie ni y! l~ to!ych nIezbICIe wynikało, że 
skiej. Otóż italiańcami ~ol'~dle I wh~ył~ch ani kropli krwi pol-
b 'ały . ( ' , /eS eutsc, aml pezetpe . I mI z wIersza Szpotański ) 'd ~ erowcaml czy 
-. stać się mogli i stawali tylk

gO 
1 ~n~ adl1 na czerwonej szmacie 

anI trochę niepodobni. o u Zle o profesora Marconiego 

J. 

Motywem głównym choc" . . d 
we wstępie, było danie ~ t . t Z ?Ie Je ynym, powiada autorka 
dzy polityką a sztuką lite;J t rOnIce tr~~glądu "zależności mię­
ułożona jest z pewną ~ . aurą, nau ą . Znaczna część pracy 
zania oporu wobec ko m~mo wszystko - skłonnością do uka-

k · . mUnIstycznych zapędó r h wsza ze Jestem Marcie Fk 'l . w tota Itarnyc . Ja 
kie ślady, które dokum:nt s~czegl ke zob~wiązany za wszyst­
rozmiary jej są _ niestet Ulą po s ą wersję zdrady klerków' 

Zd d y - znaczne. ' 
ra y nade wszystko w k d 

Polskę bili. Myślę o generałach stosun u o tych, ~o si~ o wolną 
odebrano obywatelstwo' o . POZhst~ch na emIgraCJI, którym 
wrócili na więzienie, n; to~zszyc , o ~ce~~ch, ~tórzy do kraju 
<:zł~:>n~ach Armii Krajowej _ry, na 1derc, mysIę. o ws~ystkich 
Z YJą I chodzą w.śród nas w f I?rzes. a owanych I pOnIżanych. 
ówcześni posłowie do Se' o dCJ~lne} randze osób zasłużonych 
również z~rady klerków l~~d:r.u ZdOWI~, dozorcy więzień: to jest 

Tu . , rugI. 
mI pamlęc podsuwa kł d ' h 

wienie faktów W k Wprzy a I c yba wymowne zesta-
uznany za j~dnegy~o z na , I!olda Pi~e~ki~go ! Ten bohater _ 
b ' 'k ' szescJU na SWlecle . 1 " OJOWnI OW w czasie II wo 'n , . . naJwa ecznIeJszych 
maja 1948 r. Równo w t J r ~wlato~~J. ~ Został stracony 25 

rzy mIesIące poznIej we Wrocławiu ode-
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grano szopkę pod nazwą Światowy Kongres Intelektualistów w 
Obronie Pokoju; była to impreza, którą część delegacji zachod­
nioeuropejskich - pojąwszy, w czym rzecz - demonstracyjnie 
opuści. Ale nikt spośród intelektualistów polskich... Spokojnie 
zasiadają Kotarbiński i Ajdukiewicz, Wacław Sierpiński, Leon 
Schiller, są nie tylko Dąbrowska i Nałkowska, ale również 
Parandowski. Na czele niby stoi Iwaszkiewicz, lecz naprawdę 
wszystkim zawiaduje Borejsza, o którym przecież dokładnie wie­
dziano, że jest rodzonym bratem, a od czasu do czasu współ­
pracownikiem słynnego sadysty ze służby bezpieczeństwa -
grozę budzącego pułkownika Różańskiego. * 

Nie tylko zatem groza - lecz i zgroza. Na emigracji 
dostrzegano więcej . Aleksander Janta za zbyt lekkie potraktowa­
nie działalności resortu Bezpieczeństwa w swym reportażu z 
Polski musiał odbyć srogą pokutę wobec opinii publicznej. W 
kraju - sprawiedliwych, którzy zabierali głos, policzyć można 
na palcach jednej ręki. Tylko na przykład Zofia Starowieyska­
Morstinowa przypomni w Tygodniku Powszechnym Juliana 
Bendę i jego słynną Zdradę klerków, tylko Stefan Kisielewski 
będzie na różne sposoby wYchwalać klerkowskie postępowanie 
Karola Irzykowskiego. 

Tak zwane zjednoczenie partii, czyli wchłonięcie oportuni­
stów z PPS do PZPR, pozostaje sprawą do teraz wstydliwą, 
świadectwem upodlenia się jakże wielu twórców znakomitych ze 
starszej generacji, która dobrze wiedziała, czym był socjalizm i 
jakie przyświecały mu dążenia - nie sowieckie przecież. I te 
podlizywanki! Rekord pobił Xawery Dunikowski: "Odtąd 
będzie jedna głowa, tęga głowa, mocna głowa". Zaraz też dostał 
pierwszą państwową nagrodę artystyczną, w niecały zaś rok 
później - ustanowiony właśnie order Budowniczego Polski 
Ludowej! 

O literackim zjeździe w Szczecinie napisano już bardzo 
wiele. Nie napisano bodaj tylko jednej rzeczy istotnej: Nie ma 
się obowiązku być z zawodu pisarzem - tak jak się może 
chcieć obrać zawodową służbę wojskową. Zawsze się wolno -
dzieje literatury aż nadto poświadczają taki wybór - wycofać z 
życia wydawniczego, nikt nie zabrania (o ile się ma w sobie 
potrzebę wyrazu) pisać do szuflady; potomni odkryją i docenią 

• Jerzy Lisowski, sekretarz Jarosława Iwaszkiewicza podczas Kongresu 
Intelektualistów we Wrocławiu, zwrócił mi uwagę na fakt , że duże zakuli­
sowe role, jakie odgrywał był Jerzy Borejsza, komunista zapiekły (por. arty­
kuł "Ludzie za mgłą" w Odrodzeniu, na prze/omie listopada i grudnia 
1949 r.), pozwalały mu także pomagać niektórym prześladowanym przez 
ustrój ludziom, np. zat~niać ich w wydawnictwie "Czytelnik". - Na temat 
Józefa Różańskiego doradzam przeczytanie jego (opracowanego przez Redak­
cję) życiorysu w "Polskim Słowniku Biograficznym", t. XXXII z. 4 (1991). 
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geniusza, takie jest prawo kultu 
toto: Doskonale wykształcon T ~no~ przyk!ad, pars pro 
czysław Jastrun wcale n' y ,po omsta I germamsta, dr Mie­
skiej (zachował ~ię brud le ?lusIał redagować deklaracJ'i szczecin'-

, , nopls z popr k " 
zajrzec ~o protokołu z 'azdu ,aw ~ml Je~o ręk~, wystarczy 
proPhonując jej uchwalenIe oj~ZY~~ ~us~ł tez owej deklaracji, 
troc ę (też chyba nie ~szystk) a~d ,o P1!'Watnie myślał -
Wtedy - mógł b ł rzeci ~ ~I ac z Jego Dzienników 
~dzięcznych by ~u Pnie :ab~kł~ac , korepetycji" u~zni?w i t~ 
owczesna rzeczywistośc' b ł ' (j~k Iłłakowlczowme), Ale 
b ' W Y a mna' Blisko 'd d' , , o ,~onca arszawy z roku 1939 ' ł ,sle em, zleslęclOletni 

teJ~~ ~arsza,wie lat stalinowskich genera JU~IUS~ Rommel, był w 
dZlesCJa oden lat młodszy aut M ' k,oz~klem, o przeszło dwa­
wać Ważykowi i Bermanowi bOI ,IC lewICZ~, wolał się wysługi­
Co ~u Zostało powiedziane ~ J e me, podpasc pod zakaz druku, 
stu mnych - ale może 'k ~stru~le, mogę rzec bez trudu o 
by się stać naszym Borys~ tp me rru~, tylu" co Jastrun danych 
zdarzyło, asterna lem; zal mI, że się to ni~ 

4, 

, Przełom roku 1956 'est ' l ' , , 
zyczy u~a~a legenda. Ot~arły ~i w~ e I?m~Jszy mż tego sobie 
- d~wI WIęzień, ale porządek p~aw tb te od razu wszystkie 
KlubIe Krzywego Koła ny y ten sam, Dyskusje w 
były; chwała ich inicjat!~:st~ły bełk wię~zego echa - tyle, że 
mł złudzeń, złudzenia na 'e' omu a, m <?mu zresztą nie czy­
do tworzenia ich _ innI gtkel"!dat ,ml~wall lub przyczyniali się 
po roku 1948 utrzymano' I WI aCJę mstytucji rozgromionych 
stała się nawet jawnym t w mocy, Pozaprawna władza PZPR 
nariuszy tej (nigdzie nie zema~em przec~wałek wyższych funkcJ'o-

J ' " , areJestrowaneJ ') o ' " uz naJpozniej po d 'h l h' rgamzaCJI, 
Gomułki stał się jasny N~°bt atac, w roku 1958, program 
podtrzymywać kłamst~o le: ;tany, ten dOktryner wolał nawet 
C:hruszczowa, by odsłonić tajni~ty~U d(o.)drzucaj~~ propozycję 
SIę z własnym narodem Od d " ,ro m, - mz porozumieć 
zakończenie II wOJ'ny ,' , , oJsc~a, HItlera do władzy po 

, ł sWlatoweJ mmeJ pły ęł , , 
mla "towarzysz Wiesław" dl ' h d u n o czasu mz go 

d ' C a sWOJC e ~ t ' d rzą ow, zternaście zmarnow h l .f.ac o Je noosobowych 
wałego powodzenia gospodar

anyc 
at - I to. w okresie nieby-

M ' 'd' czego w woln ' ' oze mg zle na świecie Ck' eJ" CZ,ęSCI Europy! 
nom ludzi tak bliskie J'ak"p zle kając n

Z 
a Godota me było mili 0-

k' k ' , o a om, n ' d ' , S l, tory wszystko to public st " owu -:-.Je yny Klslelew-
(w powieściach Tomasza Stali~s~~zn)e Jak? KIsIel oraz literacko 

Bo poza tym: drobne intrygi g~ał na zYWb'l? u~hWY,ci!, ?pisał, 
, a sta IlzaCJa, mesmIały (a 
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jakież robi wrażenie!) List 34, niegodna palinodia dziesięciu 
spomiędzy podpisanych, kilkaset kompromitujących podpisów 
pod tak zwanym .Anty-listem." wprost wstyd wymieniać, tyle się 
tam przyzwoitych nazwisk wplątało, A przez cały ten czas -
mistrzunio Cyrankiewicz i jego sprytnie układane (oraz stopnio­
wane) nagrody państwowe, ministerialne, przemyślne kompozycje 
osób dekorowanych orderami, odznaczeniami, Prawie bez wyjąt­
ku grzeczniutko przyjmowane te wstęgi, te czeki, te dyplomy. 
Chyba jedna tylko Zofia Kossak-Szatkowska nagrodę literacką 
odrzuciła (ale się o tym nie pisało). 

I raz jeszcze przykład, w moim poczuciu jeden z obrzyd­
liwszych. Jerzy Zawieyski, pamiętny z sejmu mówca, który w 
kwietniu 1968 wystąpił demonstracyjnie z Rady Państwa, odwa­
żny mimo wrodzonej płochliwości, więc tym godniejszy podziwu 
- popełnia samobójstwo 18.VI.1969r. Na 22 lipca tegoż roku 
przypadła wielka administracyjna feta: dwudziestopięciolecie 
bezprawia; zjeżdża do Warszawy Breżniew, przybywają wszyscy 
jego akolici. A panowie z Koła Poselskiego "ZNAK" - niepo­
mni, jak ich lżono, jak szydzono z ich właśnie zmarłego kolegi 
- ryczałtem przyjmują ordery. Docent Stanisław Stomma (jak o 
nim pisze prasa) - krzyż komandorski Odrodzenia Polski, 
Konstanty Łubieński - Sztandar Pracy II klasy, nie mówiąc o 
osobistościach innych - wówczas mniej, dziś nierównie bardziej 
znanych, nie mówiąc też o różnych szaraczkach, dla pokazu 
wyciągniętych z kąta, bo w społeczeństwie szanowanych. 
Wszyscy oni pozwolili z siebie Gomułce po prostu zakpić, bo 
jak na pozycję tych panów, jak na ich . słuszny prestiż - ordery 
to były uwłaczająco niskiej klasy. Prawnik i gentelmen przedwo­
jenny - Stanisław Stomma - nie mógł był nie wiedzieć, że w 
niepodległej Polsce dwudziestolecia posłowie oraz senatorowie 
nie przyjmowali odznaczeń państwowych przed upływem ich 
parlamentarnej kadencji. Była więc świetna wymówka i była spo­
sobność odmowy udziału w poniżającym widowisku ; wybrano 
uległość. 

5. 

Mało kto o bytowaniu pod Gomułką wyraził się równie 
ściśle jak Stefan Kisielewski, który po przeczytaniu fragmentów 
"Miazgi" Andrzejewskiego w październikowej z roku 1966 
Twórczości napisał, że łączy się tu "organiczna opozycyjność z 
organicznym wszechoportunizmem" . 

Zmienił to początek roku 1968. Do tej pory miło jest myś­
leć, że na dobre zaczęło się od zakazania przez Gomułkę właś­
nie "Dziadów". 
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Od tego momentu kronika Marty Fik wyraźnie się ożywia. 
Bo też - nareszcie - wracają do życia publicznego w jawnej 
już opozycji politycznej osoby, które przedtem robiły swoje, ale 
się nie wdawały w efektowne protesty. Kursowanie rozmaitych 
napominań władz, odezw, listów otwartych ujednolica opinie 
domagające się poszanowania podstawowych praw ludzkich; 
zarazem jednak sprawia, że na tej samej liście podpisów spo­
strzegamy osoby nieposzlakowane obok takich, których dojście 
do wypowiedzenia posłuszeństwa Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej odbywało się drogą więcej niż krętą. Coraz też 
więcej widać, jak się włączają ludzie młodzi, duchowi wycho­
wańcy komunizmu - ale już zbuntowani. 

Dzikie podskoki Władysława Gomułki, jego (gdyby nie 
paskudne skutki) wręcz śmieszna mowa z 19 marca 1968, kiedy 
je dzisiaj rozpatrywać - pozwalają na dwa co najmniej uogól­
nienia. Pierwsze, bardzo ważne: że antysemityzm w Polsce ma 
podłoże nie narodowe, lecz wybitnie partyjne. I drugie: że spo­
łeczeństwo się od tego manewru Gomułki odwróciło. Trwale 
pozostał tamtych wydarzeń skutek pośredni: dość spontaniczny 
odruch delikatności w stosunku do tych, którzy właśnie wtedy z 
komunizmem zerwali; jakiś rodzaj zgody na darowanie im tego, 
co ewentualnie robili przez poprzednie lat dwadzieścia. Oczywiś­
cie - po to są nauki historyczne, aby wszystkie wydarzenia 
zapisać i badać. Ale fakt socjologiczny pozostaje: w obecnej 
Polsce taka zwyczajowa granica roku 1968 się utarła. Marta Fik 
dobrze spełniła podjęty obowiązek kronikarza. Nie jest kote­
ryjna, co powinna wiedzieć - to i do swojej dokumentacji 
wprowadza: tyleż na przykład udział Artura Międzyrzeckiego (w 
doborowym, jak zwykle towarzystwie) w czczeniu rocznicy 
śmierci Dzierżyńskiego, co i podpis pod Memoriałem 101. 
Pamięta również - bo i po prawdzie zapomnieć trudno - co 
potrafiła w latach zwanych stalinowskimi wypisywać Wisława 
Szymborska, nie młódka już wtedy i najgorszy może, jaki ist­
nieje w swoim rodzaju typ: zacietrzewionej utopistki. 

6 

Tu wchodzę, wiem o tym, na dość grząski grunt. Mam na 
myśli na ogół złe - moim zdaniem - zachowanie kobiet 
wobec polskiego bolszewizmu. W naszej wielkiej tradycji i z 
czasu zaborów, i z okresu II wojny światowej, przechowujemy a 
nawet czcimy wspaniałe wzorce zachowań polskich pań. Rewolu­
cja społeczna, niwelując wiele z rozwarstwienia społecznego, 
zatarła ostry wymóg postępowania nacechowanego bojkotem 
wobec nowego okupanta. To, że panna z obywatelskiej rodziny, 
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h l tów aktorskich i poetyckich, ~o&ła 
sama znana ze swyc f tacen k' . za daJ' e obraz znieprawlema. ,. Jo' ze a yran 1eW1C , , . d 
była zostac zoną . d ał że się OpUSC1 om 
Model realizmu socjalistycznego przew1 'fNh 'naJ·bliższych· opozy-

. . b d' kł d ' donosy na SWOiC ' . rodzmny 1 ę zle s a ac . o' z· e się wypow1e dom .. ł zoru przec1wstaWneg . . . 
CJa me wytworzy a w .ł d łużby bezpieczeństwa, że Slę me 
chło~u,. który Y"Stąp1 . o OS zi ia. .. . 
przyjmuje u sl~~le ",artyJ~egk b· ~ udających, że nie w1edzą, Ja~l 

W przerazaJąceJ mas 1e ? 1~ nowie zachowała Slę 
proceder uprawiają it męzhw1e ~;~ęł:Ysię mł~dzież, potrzeba 
pamięć o - damach. o mc ~~ g ówi c mieszkanek) była aż 
tych właśnie domów (rzhc~~w1eJ'd~ , ąHonor Polek ratowały 
nadto 'Yid?,zna. Brl~ c C1ec W1 Ee~bska, jak Hanna Mal~w­
takie w1elk1e postaC1 Jak ~zyd~rh ą ówcy i słuchacze, 1ch 
ska, jak Maria .Os~ows a . . , c rO~ch mówią, niech piszą, 
uczniowie i uczmow1e. uc.zmow. - . 
niech tę pamięć przekazą Jak najdalej. 

7 
. . . d dem z książki Ma~y Fik, jak 

Może naJzabawmeJsz~m oy"~ h wysoko ale bez praw-
b ł ludz1 wymesiOnyc , . ki ., 

pozorna ywa sawa k .. która się dokonała w Ja eJs 
dziwych zasług, jest dnt.am1~a~r' tej kroniki indeks nazwisk; 
młodej głowie spo~ą zająceJ l Ż mierski Marian! 
mamy tam mianow1c1e hasło Ro.a- ~ rona medalu na którym 

Al~ istniej~ i od~rotna !,om~kbecs~i nie mają r~cji. Za naj­
jak~e. mesłuszme WYl?lik~~'· z:z~~~ek wzbudzającej . pracy Ma~~ 
mmeJ udaną cechę w~e leJ. 1 h kt' rych właśme komumsc1 
Fik uważam przem1lczem~ ~yc S t Oz grubsza dwie kategorie 
chcieli pogrążyć w z~po~memu.. ką . o az ał Adam Grzymała-

N · · " (jak to p1ę me n yw · ał . osób: " . 1epozeg~am k ' odmówili współdz1 ama z 
Siedlec~l) oraz C1 wszyscy, l t°kt~rzy nie przestali w spos?b 
komumstycznym ';lstroJ~' a e ł toteż ulegając przeoczem~. 
wytężony prac~wac - ;: ro.kg o~ Rzymowskiego, tedy lOgl-

Zaczyna Slę nasza . rO~l ~ o z on jest odnotowany. Ale 
cznym następstwem ~zle, ~e J~g dsz~dł zapomniany prezydent 
że w nędzy żył za ~y~ czaso~ 1 o . słowa Uniwersytet War­
R.P. Stanisław ,~oJc1ech~~s~ dała~~wiado~ienia i nie wywiesi~ 
szawski z całą sW1ad~m~sc1ą me, ł · o dawny rektor, wielk1 
żałobnej flagi, gdy zyc1e zakoncz6-s~~~ Antoni Szlagowski (nie 
mówca i doskonały p1~ark -. arci,r

1 
w archikatedrze warszaw­

ma on do teraz pam1ąt oW~J ta ,lCr . ·1 niewznawianiu prac 
. . , . d·' pomm o sm1erC1 l 

skleJ! ) Ktoz .ZlS w.s , m si mało kto zgadza, a e 
Zygmunta Wastlewsk1ego, ~ kt?ry ę t l w zakresie portretu 
krytyk literacki był ~o . wy~lt~y ! cd .za ~ ypokoleniu humanistów 
literackiego. Czyżby JUZ tez mc sre mem 
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nie mówiło nazwisko Adama Szelągowskiego? 
Gdzieś jakoś - spośród żyjących dłużej po wojnie 

zapodział się Adam Krokiewicz, UCZony o bardzo mocnym 
systemie etycznym, który mawiał, że nic nie chce mieć wspól­
nego "z tym łajdactwem" i nieomal chyłkiem wydawał swoje 
bardzo ciekawe książki. Poza polem widzenia pozostał Bronisław 
Gębarowicz, który dobrowolnie znosił liczne upokorzenia we 
Lwowie, byle móc złodziejom naszych dóbr kultury patrzeć na 
ręce; a przecież jego ważne rozprawy, przemycane do Polski, 
były wydawane i słusznie cenione. Przepadł Manfred Kridl, 
prawdziwy demokrata, więc emigrant - ale nie tracący łączności 
z polską kulturą. A wszyscy ci, co uciekli w edytorstwo 
naukowe? A tłumacze? Mieli swoje niskie powody założyciele 
samozwańczego Związku Literatów Polskich, gdy przy weryfika­
cji początkowo zamknęli drzwi przed tłumaczami _ tą klasą 
ludzi pióra, których głosami przepadali w wyborach kandydaci partyjni. 

O nich wszystkich Marta Fik - co do tego nie ma wątpli­
wości - podświadomie wie i stoi po ich stronie. Tylko że przy 
przepatrywaniu stosów prasy trzeba się wciąż mieć na baczności, 
by nie ulec komunistycznemu preparatowi. Odtrutką dla tam­
tych lat jest Tygodnik Powszechny i - chyba za rzadko cyto­
wany - Znak, tyle że w tej grupie, która zresztą przechowuje i 
ceni Mieczysława Pszona, rzadko można (gdy już nie żyją 
Konopczyński i Pigoń) trafić na dobre słowo o kimś, kto nie 
całkiem się odżegnał od narodowej demokracji! Ostoja, dzięki 
której przetrwaliśmy najgorsze, paryska Kultura _ też miewa 
swoje wyraźne fobie. 

No i co mOŻe najistotniejsze - komuniści zaradnością w 
szerzeniu o sobie dobrych wieści (także lub zwłaszcza byli 
komuniści) znacznie przewyższają nie-komunistów. Przez zbyt 
długi czas, aby w zachodniej części świata zyskać wiarę _ 
trzeba było być co najmniej lewicowcem, no mOŻe rozczarowa­
nym członkiem radykalnej społecznie partii. Z dużym spokojem 
i kompetencją pisuje o tym pan Herling-Grudziński. Otrzeźwie­
nie przebiega powoli. U nas wciąż na przykład szerzony jest mit 
Ochaba: popatrzcie, zrezygnował z tego-a-tego. Kim był, ile 
złego zrobił - głucho o tym; któż by czytał jędrny dokumen­
tarny przypis pani Marii Wojciechowskiej w jej opowieści o 
powojennych perypetiach Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk! 

O Januszu Groszkowskim mówi się nierównie mniej. Ten 
bardzo wybitny Uczony i człowiek ogromnych zasług w Armii 
Krajowej, o których pisano na świecie, a o których on sam 
wypowiadał się z ujmującą nieśmiałością _ w pewnej chwili 
odmówił zgody na pełnienie bezpartyjnych funkcji, mających słu-
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. h działań zawsze mu obcych. żyć za przykrywkę ,rzeczYWlstpjN odesłał ordery. Wdzię~zny 
Ustąpił z Rady Panstwa, z ł 'co rofesor Groszkowski _ 
jestem Marcie Fik, że ~~cytowa a, p iedział podczas zgroma­
prezes Polskiej Ak~demll N~~k - ~h w dniu 23 października 
dzenia ogólnego tej korpor~CJ~ UCh / winy bośmy nie wykorzy-
1980 r.: "Nikt wśród, nas ble J~:ci;działać' niekompetencji, nieu­
stali swych aut?ryte~ow, a y ~ klik" 
ctwu i nieUCZCIwoścI rządząceJ . ,I .' d powiedzieć tu wymowny 

dk' . t W moznoscl o . ł 
Przypa lem Jes em .. O ' emdziesięcioletm przesz o ' ł ł o wspommema. SI . d ' 

szczego z w asneg k' zechciał był przyjąć zaproszeme .osyc Pan profesor Groszkows I k ł . ku zawodowego "Sohdar-
. . pły owego o a ZWląZ . k'l . małego I mew w k' T at spotkama o res ony me 

ność" którego jestem człon lem. em a w kilkanaście osób. 
był, ~wiązała ~~ę bardzo szczeri~ roZt~~: z własnej chęci i _ 
W pewnej chwlh, wcale ~, to n py . ed~iał dosłownie tak: Sta­
widocznie - potrzeby ,?O.SC nasz pO~1 ale żebym nie wiem ile 

" 1 ę WCląZ pracowac, . d ł ram SIę, I e mog., . doł dkupić tego że SIę a em ' . ł l nIgdy me z am o , Jeszcze zy at, b .. 
komunistom wciągnąć do kola o.rac~echowuję. Nigdy poza tym 

Zapisałem to na gOł rąco - I Płyszeć takiego wyznania. me dane mi było na w asne uszy s 

Andrzej BIERNACKI 

Trzy epizody tożsamości 

. ałem si do wyjścia i chcąc . po-Notatka ClOrana : "GotOWI ęN le to niewysłOWIone 
. , lki 'rzałem do ustra. ag . b' PrawIc sze ,spOJ N ' . 'c' rozpoznania sle le samego. . ' k to' lemoznos l ' , przerazem~ : t o'ł " płaszcz, krawat, kape usz, WCląZ 

Nadaremme spra~dza,em sw0t, ' byłem ja. Trwało to 
nie wiedziałem klm dJesdn:t" ,o t~yd~~eści czterdzieści? Kiedy 
pewną ilość sekund", wa zlehscla, ł T ~eba było po prostu 
zdołałem się ~dnalezc" strac ,g,ozosta. . , 
odczekać, aż SIę zgodZI UStąl:'IC. d czasu do czasu. ZycIe 

Chyba każdy to pr~ezywak' ,Od chwI'lą J'ak Balzakowska 
' k SIę Z az ą, h ' odpada płatamI, urczy k b i to wyraziściej, bo c agrm 

Peau de chagrin. (P? ~rancus u , r.zm, sko' rę J'aszczura, szagryn.) 
, , zmartwleme I d f' , .. znaczy rownoczesme I d' nl'em szukam e mlCJI _ 

' d l strem ze z umIe ' " , Jak ClOran prze u " ' ,' ożliwa że JUZ za pozno bo naraz się wydaje, że Jest ona JUZ mem , 
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na autodefinicję. "Tyle wspomnień wyłaniających się bez wido­
cznej potrzeby - do czego one służą, chyba tylko do tego, aby 
nam uzmysłowić, że wraz z wiekiem coraz bardziej stajemy na 
zewnątrz życia ... Avec l'age nous devenons exterieurs a notre vie. 

Uzmysłowiłem sobie trzy fragmenty własnej biografii, trzy 
odsłony z różnych epok, które przyświadczają tej gorzkiej uwa­
dze. Ale dla mnie mają także inne znaczenie: jakby kolejnych 
odbić od dna. Od dna czy od ściany. Są wykresem ruchu, 
zresztą możliwa jest wszelka inna interpretacja. Co do mnie, 
jestem przekonany, że wspomnienia do czegoś służą, mają sens, 
który wchodzi w skład kultury chwili obecnej. 

Poznałem Surowicza jeszcze w 1948, przyjechawszy do Pol­
ski na parę miesięcy. W Warszawie chętnie się bawiono, nie 
oglądając się na pOsępne tło polityczne. Moi znajomi dalecy byli 
od naiwności, za to wciąż mieli w sobie dużo luzu i tego, co 
Sienkiewicz zwie folgą. Folgowaniu towarzyszyło, ma się rozu­
mieć, wielkie picie, ale nie w tym tkwi wyróżnik ówczesnego 
życia towarzyskiego. Był nim styl. Jakiś istotny wdzięk, rodem 
- oczywiście - z czasu minionego, który stał jeszcze tak nie­
daleko za naszymi plecami: przetoczyło się ledwie osiem czy 
dziewięć lat. Panny w jasnych bluzkach i granatowych spódni­
cach, szarmanccy chłopcy w krochmalonych kołnierzykach, tango 
i walc angielski, tradycyjny odbijany, bodaj i chór rewelersów się 
produkował. Istniało wciąż w tym środowisku pojęcie flirtu, w 
formie Żywcem przeniesionej z przedwojennych studniówek czy 
akademickich balów. Dziś to wszystko zabytki! Mówiliśmy też 
własnym, osobliwym językiem, był to mianowicie język polski w 
literackiej odmianie. Niesłychane. Aby ten behaviour nieistniejącej 
już epoki lepiej zademonstrować, wspomnę jeden incydent. 

W kołyszącym się pod muzykę tłumie wpadłem na mego kolegę z tego samego plutonu Baszty. _ Jak się masz, Wie­
wiór! - krzyknąłem w jego stronę. Taki miał pseudonim, żeby 
było do pary z pseudonimem jego dziewczyny, która kazała 
nazywać się Wiewiórką. Wiewiór poczerwieniał, przeprosił swoją 
pannę i. odciągnął mnie w kąt. - Zapomnij, Hubert, że mnie 
znałeś. Zadnych Wiewiórów! I podawszy nazwisko, które nosił, 
krótko opowiedział o co chodzi. Był poszukiwany od czasu 
pewnej strzelaniny z ubekami, w Krakowie. Wtedy pierwszy raz 
się dowiedziałem, że w tym roku 1948 podziemie ma swój roz­
paczliwy ciąg dalszy. 

Bawiliśmy się na Konopnickiej, w lokalu działającej jeszcze 
przez rok YMCA. Nie wszyscy dawni koledzy kryli się ze swo­
ją tożsamością. Wspominaliśmy nieobecnych, którzy w POwsta­
niu opuścili kompanię na zawsze: Piotrusia Szucha, długiego jak 
Podbipięta, uosobienie rzetelności, Jurka Skarżyńskiego i innych ... 
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. ol Kazik Surowicz, przys~o~ny stu-W tym wirze grał pewną ~ I ~. d definitywnie wroclłem do 
dent warszawskiej ASP. Poz~lej, g y. ły charakter sporadyczny. 
kraju, moje stosunki z S~rowlczŹm. mk~ póki nie przepadł w 
Był grafikiem, krzątał s~ę bez wlą~odu. Surowicz okaz}"':"ał 
kolejnych wyborach .. Nie bie~ nymi warunkami, ale me­
pewną odwagę, ?gramcz~ni o świId'kiem, gdy całkiem obcem~ 
miłą ~la t~w. dZI~ł~czYd Yod~ł że lskie wydania Mark~a I 
OSObOlkowI burzliWie ow .' zmit~ izowany jest Gork.I .. ?­
Engelsa zostały ocenzurowa~e l. łu;stwem. Słynna "dzlslej-
dzisiejszej pers~~t~~ 7Ja

j
e .:I~:~z~istoŚć. Bezpieka ~ czap­

sza perspekt~a. ~Iez e S~Uj ała ludzi na ulicy, ale 
kach z niebles.kiml .otokaml .zatrzym~ do mieszkań. Facet, 
gorsi byli dwaj cy~{Jle dz,,:,omą~u:ał wy~łuchać, zdębiał, dost~ 
który tych rew~laCJI Su~ołwScza . kłamstwo po prostu me 
wytrzeszczu .. Nle ~skarza urowlcza o , 

mógł m~ uWlerz~c. . ł (Gide bodaj), że w literatu~.e 
Ktos słuszme za~wa~~ ł . z rzeczami najintymrueJ-

wszystko mo~na . pow~e~zlec, ą~~~e T o jest szkopuł tej relacji, 
szymi? byle rue u~YY'ac ~rd~ 'td~ień Bożego Naro~zeni~~ w 
ale me ma~ WYjscla.. . l g rzyjacielskim (nigdy rue bylismy 
1968, Surowlcz w toru~ WieI c; ~ cznie czy nie przyszedłbym do 
p~zyja~iółmi) spyta.ł 'kme ~Jz~ruCie~. Nie zna .pan CiepłegC?? 
ruego jutro na Wlejs ą'd d w konkurSie na pommk 
Rzeźbiarz z Gdańska, ru~i'bn~gro :ozmawiać z tym Ciepłym? 
Heweliusza. - O cym ~Ie I ys~~ Mieszkał naprzeciw "Czy­
- W końcu zgodZI. em Się pr~y~s\ ienicy z oficyną, dzięki 
telnika" , w porządrue zmursz. i sięa~pierać przr swojej auten­
takim budynkom W a~sza,,:,a moz erz Waldorff przy każdej 
tyczności. Przedstawił C~epłk~go. J . y łym głosem: _ Jestem 

.. .. o' m Wlel Im przeciąg 'ł b d 
okazji oznajmia s,!, I P Bo a kiedy jeszcze nie nosI ro y. 
tak stal1:"' że pa~lętam :.o,a o g oglądałem, choć wcale st~~ n~e 
- Zwalisty męzczyzn~, t~regO" i pooraną twarz. WCląZ rue 
był miał taką brodę, Jak Bog jbclec . Trochę czasu straciliśmy , . d . k' cel ma to ze rarue. lił T było wla ome, ja I . . mi Aż mina strze a. o 
na wzajemne ?bm'acywdru~ s~ę oc:~ ~zy się orientuję, że śro­
Ciepły nagle Się ~d~cy ~~ I spy , 
dowisko opanowali Z ydz1.. . . 

Zaskoczony, zadałem głupie pytame. 
'od . k , 

- Jakie sr OWI~ o. Surowicz. Plastyczne. 
Odpowiedział . mi, z c~ą powagą? wszystkim odpowiada. 

Tak. Żydzi są tu Siłą decydujt=ą, t~? ~e w swoim i Surowicza 
- Na przykład nam - mI' ru ~ą. le rzy'patrywać. Nie wiedzą . . . zym zaczę I mi Się p 
Imlemu, po.c . . da'e się niedorzeczna. . (dodali), czy I mrue ta sytuaCja wy jN' , Tak wyrazić się me 

ł . komuchy - le. . d . l' Ma o tego, ze "', I •• h czasach Powie zle I: mogli, bo słowo powstało w pozmejSzyc . 
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Wystarczy komuny mie I • • 

doprawdy za dużo. A' co z~ Jds~cze Zyd?w na karku, to już 
b~sem Ciepły. Surowicz . uałzo, to .mezdrowo - dorzucił 
Ciepły b . " . spoJrz na mego z 
. . ynaJmmeJ me zamierzał dow . k I wyrzutem, ale 
~ną, Wielką jak tarcza twarz człowi~t °k~c. Za.chował powa­
zartach. Surowicz przystąpił d d a, tory me zna się na 

Pierwiastek żydowski o meto ycznego uzasadniania. 
niósł ramiona. To . d wynaturza ~ztukę. Nie, nie! - pod_ 
d . I I za en antysemltyz M ' 

OWIesc, że umysł żydow k ' d m. ozna naukowo . ł s I ma wro Zon d . nama w osa na czworo I t k e yspozYCJe do rozci-
zapędził ~ztukę w ślepą . uliczk

n s~e /Iatywnr. sp?sób myślenia 
rzy, co Się dzieje dookoła' ,;' Laz d o .negaCJ.I. NIech pan spoj­
(na pewno Żyd) rzucił ni' d on yme taki Gustaw Metzner 
pomocr kwasu solnego uni~es~:~o ha~ło samodewast~cji i przy 
ogrodZIe nowojorskiego Muzeum s~oJe ~brazy. A Tmguely! W 
tru?wał maszynę, która niszcz sa zt.u~ Nowocz~~nej skon s­
ta mfantylizacja formy . d Y mą Siebie. Z drugiej strony _ 

P· , wla orno przez kogo' . 
pan, co Icasso powiedział R d ' ' . . msplrowana. Wie 
ków dzieci? Że kiedy był w ~ah ow~ ka Jakiejś wystawie rysun­
:Ue potem trzeba było całego ŻIC . wie b u, to ry,so~ał jak Rafael, 
Jak one. yCla, a y nauczyc Się rysować tak 

- Ani Ting I '. ' 
stowałem odrucho~:' J'easm Plc~ssod nie są Żydami! - zaprote-

, zcze me ostrzeg' . . d 
- ~to to może wiedzieć O ' ~Jąc ze me .tę >: droga. 

pseu.dom~y, a jakie nazwiska' odm sobie poprzybl~ral~ różne 
pamięta. Zyd lubi paradoks I t b sPOd dem, te~o Się JUŻ nie 
lektualnego nie znosI' Z' yd E' · u ~ a sur . Ładu I zdrowia inte-

. . mstem wy Tł 
~o I ~aczęło się!... U Cha aHa ni . mys I praw? .wz~lędności, 
I ludZie latają ponad dacha

g 
. C e ~Iała. prawo clązema, krowy 

J?aród jest anty-twórczy to mrol'b kZY . abłndkmsky to nie Żyd ? Ten 
Z d I . , a w Ja u Sam . . y ow, WięC antysemitą '. . mam przyjaciół 
duchową kondycję całej gru mespołJestem . . Jednak tu chodzi o 

Ja też miał k 'lk py .. I ec~neJ. 
. d em l u przyjaciół Z d' N ' d 

mi o głowy, że są jak rob k ' . y owo Ig y nie przyszło 
wiedza należały od w· k I ad I w Jabłku. Ciekawość, mądrość 

. . le OWoetosu . d k" . , 
om tradYCję słowa pisanego i k ' . k ' z~ o~s leg? . Pielęgnują 
ro.zmowę rozgrzewali do t SląZ I. o~ przyjaciele każdą 
tej chwili oglądać samego e~1:ratu7 wrz~ma. Nie mogłem w 
oczach, bo tamten dru . s~. le, a e mUSiałem zmienić się w 
peluru na stole i podetknglł' . Iepłyd' sięgnął szybko po arkusz 
t . d ' ał . ą mi po nos - Co t . ~ o, pOwie Zl Jest lista L' I " o Jest . - Aaa 
czyliśmy nazV:iska Żyd6w. IS~:r!:t ~~eg~ <?~d.ziału AICA. Zazna: 
ski.ego zaczynając. Michał Walick~Jw~znfeJsl, od prof. Starzyń­
WltZ. T~plitz ... Niech pan policz l. te an Morawski. Ignacy 

C.hclałem spytać : - No to y. ~ 
panowie? Ale już wiedziałem. Chod cil' O co wam c.hodzi, zacni 

z o o zmontowame antysemic-
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kiej akcji, a mnie zaszczycono wyborem na tego, kto dzieło 
rozrusza. Wtedy bardzo dużo pisywałem o sztuce. Nie potrafił­
bym dziś określić sensacji, jaką w sobie wówczas poczułem. 
Straszne zażenowanie. Nie tylko. Moja tolerancja nie obejmuje 
jednego gat;unku ludzkiego: antysemity. Dialektycznym nawy­
kiem zrobiłem w głowie przegląd prostych argumentów. Przycis­
nąć tych panów nie było trudno. Co by zrobili, na przykład, z 
absolutną, zagadkową wielkością Mickiewicza, którego matka 
miała krew żydowską? Tak, jak matki Prousta i Montaigne'a. 
Również Klaczkę należałoby skreślić z listy mistrzów pióra. I 
jednego z najlepszych zn~wców Renesansu włoskiego, Bernarda 
Berensona, też polskiego Zyda z Litwy, jak Klaczko. Czy z pol­
skiej nauki należałoby wyrugować ludzi tak wybitnych, jak Leon 
Lichtenstein czy Kazimierz Fajans, Julian Kleiner, Feldman, 
Handelsman... Rachunek byłby długi. 

Już było jasne, że do dyskusji nie dojdzie. Rok wcześniej 
pilnie zwiedziłem wystawę światową w Montrealu, Expo 67. 
Jednym z najciekawszych, najbardziej angażujących był pawilon 
Izraela. Eksponowan<? tu, w cyklu plansz, makiet i portretów, 
historię genialności Zydów, w sumie kilkadziesiąt nazwisk, ze 
wszystkich dziedzin. Każda odmiana pychy etnicznej wzbudza 
odrazę, jednak ze względu na zagładę i wciąż trwający antysemi­
tyzm w różnych krajach, w Rosji, w Polsce, to izraelskie 
memento demonstrujące skalę ich umysłowości wydało mi się 
godne podziwu. Towarzyszył mi dziewięcioletni syn. Wpisałem 
się do księgi pamiątkowej i nakłoniłem chłopca, żeby także swój 
dziecinny podpis obok położył. 

Antysemityzm nie mieści się w żadnych regułach dyskusji. 
To stan zdrowia. Antysemita, tak samo jak komunista, używa 
myślenia po zewnętrznej stronie logiki. Nie pamiętam jak się 
wydostałem z Wiejskiej i czy padły jakieś słowa. Coś z tego 
zostało na trwałe, dlatego owo nieudane zebranie na Wiejskiej 
zaliczam do jednego z kryzysów tożsamości. Teraz musiałem 
sobie gruntownie uświadomić, czym jest dla mnie antysemityzm, 
obrzydzenie nie wystarczało. Jest on odrzuceniem idei rozsze­
rzonej kultury narodowej, na którą się składa wielkie bogactwo 
różnorodnych czynników etnicznych. Idei Rządzącej Rzecząpos­
politą Obojga, właściwie Wielu Narodów. W tej kompozycji 
Zydzi byli znakomitą tkanką łączną, roznosicielami dóbr gospo­
darczych, ale także - informacji o świecie i dóbr kulturalnych. 
Postawa Surowicza i Ciepłego, z wciąż zmartwychwstającym 
legionem akolitów, była nie tylko wyrazem tępoty umysłowej, 
także wyrazem odwrotnego rozumienia narodu, objawem etni­
cznego fundamentalizmu, któremu służy wszystko, co w ludzkiej 
naturze samolubne i ciemne. 
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Drugi epizod miał sens bardziej prywatny. 16 marca 1989 
miałem wizytę, jakiej już się nie należało spodziewać: był szczy­
towy moment Okrągłego Stołu, a Wałęsa ugadywał się z 
Kiszczakiem. Na inwigilację wydawało się za późno, a jednak 
odwiedził mnie oficer z SB. Ubek-hobbysta. Telefon u nas nie 
działał, więc pod zmyślonym nawiskiem (jako redaktor PAP) 
skomunikował się z moim synem i "w pilnej sprawie" zapowie­
dział się u mnie już na drugi dzień. Nie mając nigdy żadnych 
spraw z PAPem, zacząłem podejrzewać, że tak czy owak chodzi 
tu o politykę. Zjawił się. Około czterdziestki, w pstrokatej 
ocieplanej kurtce. Wygląd kontrolera tramwajowego, czy inka­
senta elektrowni. Pokazał legitymację: porucznik Gałuszko z 
MSW. Zaprowadziłem go do swego pokoju. Normalnie byłbym 
bardzo ciekaw tego rodzaju rozmowy i silnie reagowałbym ner­
wowo. Od paru dziesiątków lat tyle razy forsowałem wyobraźnię 
rozważaniami, jak by takie spotkanie wyglądało. Jednak była 
tego dnia pewna okoliczność tłumiąca napięcie. Wstałem bardzo 
rano, prawie w nocy, żeby jechać na drugi koniec miasta do 
spółdzielni lekarskiej i w obowiązkowej kolejce wystać dla żony 
tzw. numerek. Niewyspanie wprawiło umysł w jakiś irrealny 
nastrój, rodzaj apatii, neutralizującej nerwowość. W tej nierze­
czywistej aurze odbyłem nieprawdopodobny dialog z ciekawskim 
funkcjonariuszem SB, który przedstawił się jako hobbysta, nie 
chciał zdjąć pstrego waciaka (bo tylko "na chwilkę") i siedział przeszło godzinę. 

Był nadzwyczaj rozmowny i uprzejmy, dużo opowiadał i.> 
sobie i swoich podróżach. To, z czym się do mnie wybrał, było 
grubo opakowane w słomę i trociny, kołował, jak Cziczykow 
gotujący się do swojej propozycji kupienia martwych dusz. Sama 
tylko uprzejmość ileż miejsca zajmowała w tej kunsztownej 
strukturze. Więc nie od razu zdradził, na cZym jego hobby polega. 

- Ja, widzi pan, chciałbym skompletować listę pseudoni­
mów osób, które pisywały w paryskiej Kulturze i zamknąć akta 
sprawy. To już zupełnie prywatnie. Moje hobby, wie pan. 

- Pan mnie zwiódł mówiąc synowi, że jest z PAPu _ rzekłem obojętnie. 

- W naszej pracy ... Wie pan, jak to jest. 
Nie byłem jego kolegą i nie wiedziałem, jak to jest. Znowu 

zaczął w bawełnę owijać. Dowiedziałem się, że właśnie kupił 
album kolekcji Porczyńskich, choć taki drogi. Wybulił jednak te 
pieniądze. Spojrzał na moje regały z książkami, stojące z przodu 
i z tyłu, prawie wszędzie. Kiedy ubek decyduje się na używanie 
uprzejmosci, rezygnując ze swoich naturalnych środków i sposo­
bów, jak wytwarzanie aury przymusu, to doprawdy niewiele mu 
z jego rzemiosła pozostaje. Musiał być wysPOrtowany, jeżeli na ta-
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.,.. d wał Siedziałem i czekałem, a o~ kie strome podeJscle SIę zdecy ął o n~ć o swoim pobycie w Chi-
się wspinał. ~o albumIe z~cz s zaciekawienie, które ba~dz? by 
nach, wciąż licząc na. pytame, :Si wzięciu. Mówił nawet Jakif są 
mu się przydało o w Jeg~hPrzeh ę także ile się płaci za wódt~ 
koszty ut~ymanhlad ~ rJ!la~hcęa w tym miejscu por. Gałusz I 
miejscową I zac 0

0 
mą· . I~ ł .. 

urazić, ale nie, robIł ~razema o.r d~iałem _ że w pewnej chWIli 
- DomysIam SIę 0- POWI~oże ·ednak zdjąłby pan ~u~k~? powie mi pan o celu wIzyty. A Jął _ pan przecież Jeslemą 

. . P szę pana - zacz d M · s - NIe, me. ro ·echał pan o alson _ 1987 był w Paryżu. I na pewno pOJ 

Laffitte, prawda? M . ons-Laffitte nie byłem. Załóżmy, ze w aIs 

Ucieszył się· . d . d ., Bo pan na pewno jest Załóżmy! Chciałem SIę oWle zlec ... 

zorientowany. . o kim ·est PELIKAN _ jak w 
Jeszcze ~ie sprt;ał, czy wlem~ c w Jsobie zimną krew, która 

tym momencIe sądZIłem ~romai ą k nu działa jak zastrzyk. 
nie zawod~iła. Bł?g~sławlOny ra rze~ląd wszystkich pisz~cych 
Teraz zrobIł, wspolme ze m~ą, p d Cata Kisiela, Najdera, 
pod pseud?nim~~i. ~aczynaatdo °Charłam~a. Pytanie o PELI-
W oroszylskleg.o I !nnyc . . 

KAN A usta~lło SIę w kole~e. ko spłynął pod powierzchmę: ~ 
Ale raz Jeszcze por. G usz ., _ za adnął _ co pOWIJ?I~­

Czy nie mógł by m~ pan ~oradzlc nowi feżeli chodzi o dZIeJe 
nem dać do czy~ama o ~wÓeJ?Uta~ w 'szkołach wszystko po_ Polski międzywoJenneJ. m 

przekręcali: pół k Stanisława Kutrzeby "Polskę 
Przymosłem mu z k dał Zrobiłem to z satys-

odrodzoną", którą ZNAK a ur~t wy na· cienkiej granicy obłudy 
{akcJ·ą uważając, że trafne zagranIe .. strony całkowicie szczere. 

' d l ps ze że z mOJeJ . . . w i praw y - tym e o ' l ki ku i SWOjemu synowI. . 
Niech tę prawdziwę hIstorę Po s. . . Pnie kupi. Zmarkotmał 

.. łnie pewne ze Jej . ak końcu me Jest zu~. bl"żyła go do celu, po czym, J jakby że i ta kwestia me ~rz~.1 k k 

sądzę: mach~ął ~ęką na ogrodki ł I t~~e% f~kbyśmy ciągnęli temat 
- A me wIe pan. - ~pyta kto to jest PELIKAN? . 

edukacji syn<?w - a me w~e P:~biektywnym zegarze ?ie WY~lła 
W tedy Jeszcze na mOIm o bezpieczenstwa Jest yf nia z poczucIem godzina samoroz~z rowa , każd ma swoje. W tamtym cz~-

tak jak z poczucIem hum0!U, dY ·my ale J·a swojego brom-
' . l .. d dZlo ło swoJe pseu om, d k f od n sie wIe u JUZ z ra , 'o dał mi się partnerem o on I e o _ 

łem. Nieproszony gosc onde 07 Owszem, przypominam sobIe 
cji. Nie wiem, odpOWIe ~Ia e:~sze mnie odstręczały przygnę­
artykuły PELIKANA, ktore ał wrażenia są zamazane ... 
biającą tonacją. Ale dawno to czy t em, 
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To już drugi raz zdarz ł . . 
PELIKANEM _ za po~ a dm.1 SIę tego rodzaju konfrontacJ·a z 
z M l sre mctwem trze . . b ontrea u starsza pani i . cleJ oso y. Przyjechała 
wśród głębokich borów P' . p~ypommam sobie, kiedy jechaliśmy 
Poł d 0Jezlerza Drawsk" CZyna, pa ło pytanie. A . . k~ego~ w stronę starego 
Kultury? Ja nie mo o· c n}e wIesz. Im Jest PELIKAN z 
chyba rok 1972. ni!ęw~l zyt~c, to takle rozpaczliwe. - Był to 

. ~byt chętnie dzi~lą się ni~~::n?~łk powi~dzieć prawdy, kobiety 
Jakbym był przedmiotem l ki e retamI. Poczułem · się wtedy 

P ·k ' Uster em odbiJ·a· k ' , oruCZm musiał się z od ., Jącym s osne światło 
sam sobie stworzył reguły g g ZIC b I}a . moje milczenie, bo taki~ 
~ył znak czasu. Wprosił się d~'mVZ Itmł:: dlań niekorzystne, a to 
lił ducha Okrągłego Stołu _ . e ;Złe orno prywatnie, pochwa-
- My· k me mog teraz na· , . wIemy, to to jest PELIKAN' M ~me wrzasnąc: 
Moze by w takim wypadku ł· . amy a,nallZę jego stylu. 
Gdy odchodził, poczułem naw::czą, mmd t>:kac. Ale nie mógł. 
tałem serio: _ Proszę mi ·edno cos ":' ro. z,a)u współczucia. Spy­
pan tego, co pozwoli zam~nąć {o~ledzlec. Czy dowiedział się 

- Tak - rzekł z ociągani:~a . Al . 
Doprawdy to wy l dł· - e me całkiem. 

dkle.~mąć po ple~ach i p~~ied~ieta .szcz~rość. kNiemal chciałem go 
woch lat ob. Gałuszko . ' .ze mI. przy ro, sorry. Teraz od 

gdzieś schowane, na wszelk7
a 

)U!d skoJe akt~ z.am~nięte (może 
w domu nastrój jakby· uroczy":[P ~)b Po tej wlzycl~ zapanował 
- nudy oczekiwania na ci Yei jlle ez . - przez kilka tygodni 
m~gą przyjść jeszcze inni h~tb ~ ~zy. LIczyłem się z tym, Że 
kaze regulamin Od d d · ylscl, .tym razem we dWÓch J·ak fu k . . wu zlestu at mer · . ' 
. n CjoI}owały .grypsy PELIKANA a~ SIę zastanawl~łem, jak 
I tyle SIę dOWIedziałem z· f k . w papIerach pracowmków SB 

f·· , e un Cjono ły M . . gra II przybyło punktów od . .. wa. Ojej osobiste; bio-mesIema. J 

Jak niezręcznie jest o ro ' l· 
Wciąż ten szkopuł Chcę pe wac, w . Iteraturze pierwszą osobą 
U · . przyznac s d d . 
. mme w rodzinie każde o 18- lę . ? . omo,,:,ego przesądu. 

SIę na potem. Nie b· g tego wazmeJsze dZIałania odkłada 
. lerzemy sam och d R 

pewIen . czas, zawsze 18-tego zdarza. ? u. zeczywiście, co 
pomyłkI, a wszystko zaczęło si od Ją SIę nam krak~y, fatalne 
- .l?ewn~go 18-tego w trzecim ę k kutentr.cznego meszczęścia 
tragIczneJ. st~elaniny, areszto::ń ui o WaCjI. Doszło wte~y do 
Gdy 1 ~ slerpma tego roku z r d o. oz~ koncentracYJnego. 
MoskWIe, pomyślałem n ~ h aI}a, o~ledzlałem się o puczu w 
przed?zień, 18-tego si er ~Tac ~Ia~t, ze m~,si~ł się zacząć w 
oPOwl~~a sekretarz osobist G I brzeczywlscl~ tak było. Jak 
~zermaJew, willa na K . Y or aczowa! hIstoryk Anatoli · 
med~ielę, 18-tego. Wted;.m::ż z~.:ta~i. o~stawlOna ",:ojskiem już ~ 
Szenm, namawiając Gorbaczow; dWI I dSI~ tłam Bołdm, Bakłanow i 

o u zla u w zamachu W . nocy 
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18-tego redagowano w Moskwie Dekret nr 1, o wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego, po czym szef telewizji, Krawczenko, zaniósł 
to do studia. Wiadome grono, Janajew, Pugo, Jazow, Pawłow i 
Kriuczkow, raczyło się równocześnie koniakiem. Na pierwsze 
posiedzenie rządu premier Pawłow zjawił się pijany. Przed aresz­
towaniem Janajewa trzeba go było najpierw wytrzeźwić . 

Mnie z rodziną wiadomość trzepnęła w pięknej i w owych 
dniach słonecznej Juracie, nad Bałtykiem. Co tu mówić: zwalił 
się na nas strach - coraz większy w ciągu dnia i powoli ustę­
pujący nazajutrz. Według normalnego w Sowietach porządku 
rzeczy można się było spodziewać najgorszego. Fatalną 18-tka 
dawała znać o sobie, jednak w innej niż przedtem skali, uniwer­
salnej. Jak to jest z tym swoistym, niemal domowym strachem 
w Polsce, który, jak można było sądzić, po 45 latach wycofał się 
na zasłużony spoczynek? Nie, wciąż jest w nas obecny poten­
cjalnie, płytko ukryty pod skórą, gotów każdej chwili. Parokrot­
nie schodziliśmy z plaży, żeby w domu nastawić przenośny 
telewizorek. 

Trzeba było coś zrobić. Jeszcze nie zdecydowani wracać do 
Warszawy, pomyśleliśmy o uzupełnieniu paliwa. Najbliższa stacja 
benzynowa znajduje się w Jastarni. Otóż o 13-tej już tam 
paliwa nie było. Kolejka ustawiła się od rana i wykupiono co do 
kropli. Również olej napędowy, o który nam chodziło. Więc 
jednak większość właścicieli samochodów uznała, że półwysep 
leży zbyt blisko granicy sowieckiej i Kaliningradu. W miasteczku 
przerzedziło się. Zajrzałem do kasy na stacji kolejowej. - Nie, 
nie ma biletów, zresztą wszystkie były od dawna zarezerwowane . 
Dziś ludzie przychodzili, więc wywiesiłam kartkę - rzekła 
urzędniczka o fizjonomii młodej Ćwiklińskiej z lat trzydziestych. 

Ciekawym psychologicznie współczynnikiem paniki (nota 
bene, nie objęła ona sklepów) było słońce. Powietrze nie prze­
stawało falować niewidzialnym pyłem, w dalszym ciągu gładził 
twarze wiatr słoneczny. Była w tym wielka, zadziwiająca niesto­
sowność. Jak tu się pogodzić z tym jawnym paradoksem! Spo­
glądałem z pretensją na biały piasek na plaży. Tego rodzaju 
obojętność słońca na nieszczęście kłÓciła się z jego radosną 
naturą, z samą istotą światła. Ale to było po prostu mylne 
równanie, ustalone w chwili beztroski. Należało wycofać się ze 
starego hasła permanentnej czujności, które obowiązywało przez 
dziesięciolecia. Katastrofa najchętniej się zbliżała w czasie 
odpoczynku. 

Ale nie chodzi mi tutaj o analizę i opis strachu, tylko o to, 
czym on - niespodziewanie - zaowocował. Na popłoch się 
nałożyło, nie od razu może uświadamiane, uczucie nie do znie­
sienia: żal za tym, co katastrofa zlikwiduje, za życiem dotych­
czasowym, takim, jakie było od dWÓch lat. Za jednym zamachem 
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upadły wszystkie negatywne ocen te ' " , 
we są~y na jego' temat. Nie r::a ~o zycla, I. tracIły sens urągli. 
~gląd?w ~a otaczającą rzeczywisto" ute~~ntJszego katalizat~ra 
cle?t SIę , tej rzeczywistości prz d ' ~c, nllz ę~ przed zapadnIę­
cyflcznym polskim strach ' e Jej ~nu owamem. W tym spe­
Otworzyły się oczy przy u zawarte WIęC było polskie katharsis 

, k ' pUSZczam nawet l d ' ,, ' 
wyznającym oncepcję klęsk"' , ' , "u ZlOm najgorlIwiej 
dv.:a ~ni odzyskali oni norm~l~e f~~~noscl. Przynajmniej na te 
dOla Impuls lęku przestał d . ł' f Je wzrokowe, bo trzeciego 
Moskwie stały się nazbyt ~Ia ac, ~s~we elemen~y zamachu w 
gdyby poroniony pucz ZOst~a~:e. o~na wystąp~ć z tezą, że 
tylko tuż przed 27 paz'dz ' 'k m zmajstrowany me w sierpniu 
, " lerm a to byłab . f ' 

CJa, I lO~e rezultaty wyborów. Wid k y u nas IOna rekwen-
koncu me doszło miało swo' hm~ ata~trofy, do której w 
lansować. Bo Za ~zym w is~e ~ec ~/, wymIary, można je zbi­
czać? Za tą Polską spa~aczon OCle, y Ismy wtedy gotowi rozpa­
Pb?litYką bez charakteru i wielt ~~ez wła,sndych polityków, za tą 
ledą? , OSCI, za me ostatkiem i moralną 

To me są urojenia Jesz 'b 
w oczy brak sił i woli' społ cze ~az Zro ?ty szacunek. Rzuca się 
ważn~ejszych, wokół kanon~zneJ k~n~ohdacji ,,:,okół ,spraw naj­
An~re Glucksmannem, z 'e o wartos~l: A,l~o , lOa~zeJ, idąc Za 
komeczności skonsolido J ~ o~tatmeJ k.slązkl: medostrzeganie 
"Jasna i zbiorowa s'wI'adwoamma" SIę przecIw oczywistemu złu 
, 'dł osc tego " . Zro em ogromne}' siły" N ' ' czego SIę me chce J'est 
'd ' C . awet tej negat " ły , WI ac. o aż za dobrz 'd' ywneJ SI u nas nie 

skich polityków do władz WI hC' 'bo groteskowe zapały amator­
gęby za lud krzyczące! ~"ak ~ y do powąchania władzy. Te 
!Gamstwo i OSZczerstwo '~ko ęł ,wyrazlł~ pewna dziennikarka. 
Jęz~ka politycznego, który J nie g o~~e ft1~~ r~toryczne tzw. 
polItyką, jeżeli tego pojęcia i z po~lO~en mlec mc wspólnego z 
nadużyciem. Co tk ' k ' aJęcla ~Ie utożsamiać Ze zwykłym 

l WI ta lego w polItyce' , 1 
spust z ewu mętną wodę ~ Od '. ' ,ze , WCIąga udzi jak 
tylko czekają, aby się po~b ' nOSI SIę wrazeme, że setki osób 
SIę ~o polityki, założyć parti~C wyuczon~~o ,za,,:,odu i zaciągnąć 
z~mlłowanie do WYUczonej p' czy baJzeJ lImItaCję partii. Czyżby 
mem belfrów, którzy nas tymraCYd -r o ty ko pobożnym życze­
OChotników ma piękne f ' nu Zl I w sZkołach? Wielu z tych 
cenia: są to profesoro~r~ eir zdobyte drogą żmudnego kształ­
wenci politechniki ekono~iśc~st07cr, kPrawnicy, lekarze, absol~ 
rze, jest nawet poiityk kt' I, a e ~ a torzy, publicyści i pisa-
skal ' , . , orego mOZna uzna' '1 

l, sWI,atowej, znawcę Conrada C c za naj epszego, w 
PewIen Jestem, Że ma to soc ' l' , o ten f~ta~y pęd oznacza? 
kultem niekompetencji i z zakJo ogl~zne ZWIązkI z miłym nam 

Szokuje w tym k' orz~monym dyletantyzmem. 
nowych warunkach uzraJku Q1fasl-POk wszechna niezaradność w 

- ys aneJ w ońcu w 1 "d o nOSCI, ramatyczna 
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nieumIejętność jej wykorzystania. Chłop chce, aby nim bez 
mała - po staremu sterowano, żąda kontroli cen i gwarancji 
zbytu, w ogóle szczelnej opieki. Reprezentanci chłopscy, choć 
hasła antykomunistyczne z gąb im nie schodzą, uparcie kwestio­
nują każdy sposób odchodzenia od mechanizmów bolszewickich. 
Na swoim podwórku to samo czyni przedstawicielka robotni­
ków, "Solidarność", domagająca się utrzymania rujnujących 
fabryk-kolosów. "Solidarność" uwolniona od ciążących jej wyso­
kich celów państwowych macha sztandarami rewindykacji. Zew­
sząd słychać aksjomat logicznie karkołomny: to my obaliliśmy 
komunę, a nic z tego nie mamy! Dla wszystkich grup społe­
cznych państwo - jak za komunistów - pozostaje 
p r z e c i w n i k i e m. T o najbardziej przygnębiająca okoliczność w 
obrazie otaczającego nas stanu rzeczy. 

Mimo to wszystko - jakże szokowała wtedy w Juracie 
myśl, że wskutek prawdopodobnego obrotu rzeczy w Moskwie 
ta karykaturalna demokracja polska mogłaby być odwołana, jak 
fałszywy alarm, jak kurs waluty. Mimo wszystkich swoich wie­
rutnych głupstw i pomyłek! Skóra cierpła wobec perspektywy 
znalezienia się znowu w sytuacji, kiedy już nie będzie kogo 
oskarżać o błędy i winy, nie będzie komu wygrażać za jego nie­
udolność, bo znikną, by tak się wyrazić, gramatyczne warunki 
wszelkiej krytyki: jej podmiot i przedmiot. Słowem, pojawiło się 
wtedy nowe i jasne jak dzień kryterium osądzania polskiej sza­
motaniny o przyszłość. Stało się nagle jasne, że nie brakuje 
powodów do żałowania tej Polski, również w jej formach nie­
udanych - że to rzecz bezcenna, dokładnie jak zdrowie: ile je 
trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto je stracił. W zaalarmowa­
nej wyobraźni ukazały się znajome koszmary. W miastach i 
wsiach znowu tłumy w kolejkach, które są przywilejem bolsze­
wizmu pod każdą szerokością geograficzną i w każdym kontekś­
c~~ narodo~~. K~ór~ są fenomenem , nie ,mniej upo~a,rzający~, 
mz wykrzywIająca sWlat nowomowa pIsm I przemowlen, a zOle­
walającym tak samo skutecznie, jak cenzura i hegemonia polity­
cznej policji. Czy życie jeszcze raz ma się skurczyć wedle tam­
tych norm powszechnej degradacji, które umniejszają człowieka 
w każdym jego wymiarze, w caJej jego wewnętrznej i zewnętrz­
nej przestrzeni!? 

Trzeciego dnia przestaliśmy się bać. Wielka ulga. W moim 
rodzinnym kalendarzu pechowa 18-tka zmieniła sens. Przecież, 
gdyby nie ten pucz, w Rosji sowieckiej na pewno jeszcze przez 
następną dekadę reperowano by socjalizm, z całą beznadziejnoś­
cią tego programu i złą wolą. Szkoda, że nie mam wpływów w 
radzie pokojowej nagrody Nobla: zaproponowałbym przyznanie 



190 ZBIGNIEW FLORCZAK 

tej nagrody alkoholikom z Komitetu Stanu Wyjątkowego, któ­
rym pucz (wciąż niejasne dlaczego?) tak zupełnie nie wyszedł. 
Nastrój wielkiej ulgi sprzyjał paradoksom. 

Gdy tożsamość przestaje być zagrożona - jak dobrze jest 
znowu zająć się jej skomplikowaną istotą. W chwilach wątpli­
wości otwieram Ciorana, co może zakrawać na kolejny paradoks. 
Nie. Jego perfekcyjny pesymizm, wyrażony w doskonałej fran-

-cuszczyźnie Pascala czy Chamforta, ma właściwości lecznicze, 
tak jak dozowana trucizna. Cioran to stan, rodzaj bycia, a nie 
pogląd na byt. Chciałoby się dodać, że tak, jak natura, Cioran 
nie znosi przymiotników. Pustelnik, asceta deprecjacji. Ale lek­
tura jago aforyzmów stanowi wyprawę do niezmiernie oddalo­
nego punktu, skąd powrócić można tylko do równowagi. 

T out ce qui nous incommode permet de nous defmir. Sans 
indispositions, point d'identite. Chance et malchance d'un orga­
nisme conscient. To w gruncie rzeczy pozytywne, pozbawione 
pierwiastka deprecjacji. "Wszystko, co nam dolega, pozwala się 
nam określić. Bez niedomagań nie ma tożsamości. Szczęście i 
nieszczęście organizmu ś w i a d o m e g o" . 

Tą myślą posługując się pośrednio, przekładając ją na język 
polityki, który Cioran uznałby za trywialny, co mnie już nie 
obchodzi - sądzę, że tożsamość jest sprawą kluczową nie tylko 
dla jednostek, ale w tym samym stopniu dla narodu i państwa. 
Poczucie tożsamości uzyskuje się za cenę niepowodzeń i niedo­
magań. W takim razie w Polsce było za mało tych niepowo­
dzeń, tych nieszczęść - bo z identycznością Polski jest coraz 
gorzej. Jest to społeczeństwo rozbite i rozkołysane, jakby się 
czuło nie na miejscu i nie na czasie. W głowach jałowy szum, 
jak w muszli. Co trzeci ankietowany Polak nie wie, co znaczy 
data 11 listopada. Nastąpiło zmętnienie tego społeczeństwa. 
Miało ono twarz w 1980 i w 1981. Miało ją w 1989. Widocznie 
nie można było zbyt długo zachować twarzy, bo od tego czasu 
zaczęła się zacierać. -

Dziś największym zadaniem jest zbudowanie cywilizacji 
- w miejsce zamętu. Zaczynając od samej idei cywilizacji, przy 
czym nie chodzi o jej słownikowe znaczenie. Rozumiem cywili­
zację jako siłę tworzącą godność i rozum społeczeństwa autenty­
cznie demokratycznego. Społeczeństwo dopiero wtedy staje się 
cywilizacją, gdy już się zdobędzie na wychowanie jednostek 
zdolnych je krytykować, nawet je porzucić. Ale to jest jeden 
brzeg tego pojęcia. Z drugiej strony - społeczeństwo staje się 
cywilizacją wtedy, gdy adoptuje wiarygodną ideę państwa, które 
przestało być jego przeciwnikiem, bo jest już jego formą. 

Wielu rzeczy w Polsce brakuje, ale naj silniej odczuwam 
brak powszechnej akcji edukacyjnej. Nie ma potrzeby dowodzić 
jej niezbędności i pilności. Po wyjściu z tamtej nieprawdziwej 
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. dostaniu się z tamtej kolosalnej 
struktury, Jak~ była PR;L, po iJmy w inną, autentyczną struk­
fałszywki - Jeszc~e Ole . wesz . bez równowagi i bez k~nsy­
turę, znajdujemy Się W. mterfa~~~lu oziomach (szkoły, uOlwe~: 
stencji. Planoy;a, troskliwa, na kazu) ~dukacja mogłaby u~~mc 
sytety, środki masow~~o . prze kołysaniu i spowodowac Jego 
społeczeńs~wo, zar~dz,c Jego ~h~ika informacji daje pracom 
krystalizaCJę. W spółczes,:ak' ~e kiedyś nie było. połowa cz~s~ 
wychowawczym szansę Ja, I~ d ., na rzeczy bez wartOSCI, 

l .' poswlęcona ZIS . dal k 
radi~wo-te e~lzYJnego, ludzi inteligentnych I e owzro-

wmna byc oddana w r~~e s te o okresu: wzorceI? 
pocznych a dobrze rozuffileJących kpaJto . ran~ski Niech ci ludZie 

. ' , . ' J Nowa - ezlO . . . d ' 
takiej osobowo~c, J.est ,an . dzie ' esteśmy, a klm I g Złe 
wytłumaczą, klm )estesmy I g ) chowawczego należałoby 

. ., b' Dla tego programu wy . . l . kę powmmsmy yc. . ak kę strategię I oglsty . 
znaleźć styl i całą ~ramaturgłęb t w t~naiezieniu sposobów sze­
Tradycja KORu moze pomo.g a y t Baryka o Szklanych 
rokiego docierania do lu~~,. Jakd ~ a~kładano by, jaką siłą 
Domach marzę o W szec almcy, g :~~ poczucie tożsamości. 
może być odzyskane, zrew oryZOW 

Zbigniew FLORCZAK 

OŚWIADCZENIE 
W SPRAWIE JÓZEFA MACKIEWICZA 

. . ubliczne wystllpienia osób, które znie­
Ostatnio znów powtarzaJII Się P . 'cza (sygnowane m.in. przez: Wla­

slawiajll dobre imię pisarza Józefa Ma~~~e;~wskiegO Jana Nowaka-Jeziorań­
dyslawa Bartoszewskiego, Ceza~ego M~hnika, M'ariana Stępnia, ~o~~na 
kie o Grzegorza Mazura, A ama Wi i nr 6/91 Nowe Ks,ątk, nr 
~or~b~-Żebryka - Polityk~ n~ 35 i 3::!1, kol:borację z Niemcami w cza~ie 
9/91). Powtarzane Sll. ~karzema o rze d~wodów i zeznań świad~ów br,~m~­
wojny - nie bierze Się Jednak P?d uwag!ów stawia się "pod pręgierzem Ole 
cych Mackiewicza. Zmarlego pl~arza '!st wypowiedź Adama Michnika <!"o~e 
uniksllC języka inwektyw. Znamienna J odziemiu okazalo się, że MackieWICZ 

K . }",' nr 9)' I kiedy kilka lat temu w P śl I m z' e ci którzy go gloryfi-
s'ąl.lł , . " . m to pomy a e, , . . 

'est najbardziej poczytny~ ~Isarze, lo iczny antykomunizm, biorą na s~:: 
lUjll' którzy intelek~ualizuJII Jego tępy ~o:. '!chamienie, które teraz nadch~zl : 
b' jakąś odpowiedzialnoŚĆ za barbarzyns le . m braku kultury polemiczneJ. 
le Protestujemy przeciwko podobnym.:rz~a::ronie Mackiewicza odsyla~y 

Zainteresowanych rzeteln~. pole'!!l Ćzeslawa Miłosza _ Instytut ~I~e­
do dwóch książek: ."Rok mY.~lwe~ilna" Jerzego Malewskiego (Wlodzlmle-
racki Paryż, 1990 I "Ptaszm z 1991 . 
rza Soleckiego) - "Arka':, KrakÓW,. t ki na Józefa Mackiewicza zaclem­

Zwracamy jednocześme uwagę, ze a a 
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maJII obraz kolaboracji z okupantem sowieckim - w różnych okresach 
ostatnich kilkudziesięciu lat, począwszy od 17 września 1939 roku, do ostat­
nich dni PRL. Negując ~tawę moralną człowieka, który za cel życia 
postawił sobie walkę z komunizmem - zarzucając mu "zoologiczny anty­
komunizm" i zdradę - oponenci Mackiewicza uchylają się od rzeczowej 
polemiki z poglądami pisarza. Zapominają o postawach Polaków, którzy 
współtworzyli i wspierali system dyktatury komunistycznej w naszym kraju. 

Warszawa, listopad 1991 r. 

Marek NOWAKOWSKI, Jarosław Marek RYMKIEWICZ, 
Jacek TRZNADEL, Janusz SŁAWIŃSKI, Janusz ANDER­
MAN, Czesław BIELECKI, Włodzimierz ODOJEWSKI, Kazi­
mierz ORŁOŚ, Jerzy GIEDROYC 

W OBRONIE ŚP. BRONISŁAWA PRZYŁUSKIEGO 

Są książki, do których czytelnik się Pie spieszy i dopiero przez przypa­
dek, po latach, trafiają do jego rąk. Tak się stało ze wspomnieniami Czes­
ława Bednarczyka z londyńskiej Oficyny Poetów i Malarzy (" W podmosto­
wej arkadzie", 1988), które nie zachęcały do czytania, choćby dlatego, że p. 
Bednarczyk, emigrant "geograficzny" nie ideowy, znany był z nieżyczliwości 
wobec ludzi, a zwłaszcza wobec emigracyjnych "niezłomnych" tak źle kiedyś 
widzianych przez reżim. 

Gdy teraz zwrócono nam. uwagę na pewne ustępy w tej książce, po­
twierdziły one, że autor rzeczywiście prawie wszystkich nie lubi, co budzi 
pewne podejrzenia: czyżby tak trudno było komukolwiek utrzymywać z nim 
dobre stosunki? 

Ci, co żyją, jakoś stosunkowo łatwo poradzili sobie ze złośliwościami, 
oskarżeniami czy prostackimi impertynencjami p. Bednarczyka. Nie można 
jednak pozwolić, by korzystając z tego, że pisze o zmarłym, który sam nie 
może się bronić, stawiał mu on zniesławiające zarzuty. 

Bronisław Przyłuski, żołnierz i poeta, człowiek szlachetny, prostolinijny, 
o prawdziwie chrześcijańskiej skromności, określony został przez Bednar­
czyka jako "rozrabiacz i intrygant prawie w każdym środowisku, w którym 
się tylko pojawił". 

Na próżno by szukać świadków na potwierdzenie tych zarzutów, czy wśród 
współmieszkańców Przyłuskiego w sławnym Domu Pisarza w Londynie, gdzie 
tuż po wojnie znaleźli się młodzi pisarze po wyjściu z obozów i z wojska, czy 
potem w polskim szpitalu dla nerwowo chorych w Mabledon, gdzie przez parę 
lat pracował z pacjentami jako terapeuta, czy wśród kolegów w Radio Wolna 
Europa, czy w pismach emigracyjnych, z którymi współpracował. 

Za swoją opinię o Przyłuskim mógłby p. Bednarczyk odpowiadać przed 
sądem, gdyby Przyłuski żył. Dzisiaj, gdy go już nie ma, obowiązkiem przyja­
ciół i tych, co go dobrze znali, jest wziąć go w obronę przed kłamliwymi i 
małodusznymi zarzutami wspominkarza OPiM. 

Lidia CIOŁKOSZOWA, Stefania KOSSOWSKA, 
Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI, Jerzy GIEDROYC 

Nagrody "Kultury" za r. 

NAGRODA PUBLICYSTYCZNA 
IM. JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO: 

TADEUSZ WYRWA 

1991 

d °ł o 1926 roku w Warszawie. 
Tadeusz w..yrv:a ~ro o ~l oSlę wudział w ruchu podziemnym 

podczas okupaCJI menueckleJ blerz\ o jako łącznik w placów­
na terenie woj. kieleckiego, pocpzątal°wko o z ramienia majora 

o h przz urg s leg 
~~tal~r~~iejfa~~ cz}onek dYW~~l~ i nk~ępnie ~::;dr~~ki~d 
oddziału "Starego", ktory - w ro 
25 pułku AK. o b o on rzez wkraczające woj-

W styczniu 1945 zostaje r~~ rOJ y KP , k· h a po' źniej w . . o o o najpierw w ons IC 
ska sowieckie l UWlęZ~0!lY o o h _ ratuje się ucieczką. W 
Ł d o k d po szesclU mleSlącac . d N· o ec o Zl, s ą - p l k o przedostaje Się o leml 
marcu 1947 opuszcza o s ę l 
Zachodnich. o dO h w Kilonii wyjeżdża do Sta-

Po dwuletmch stu lac p~aw~ t nie w 1952 roku, do 
nów Zjednoczonych, skąd udda~e Się onas ęPteckie w 1958 roku 

d ok' zy stu la umwersy, 0al° o 
Madrytu~ g Zle o ,ond k a nauk politycznych (speC) IzaC)a 
otrzymuJ~ stoplen o torw 1960 roku zostaje doktorem nauk 
prawa międzynarodowego). d o 1963 doktorem prawa 
politycznych P.U.Nk·~· w Lon1~~t;roku doktorem "Lettres et 
Uniwersytetu Parys lego, a w . 
Sciences Humaines" naNSo~o~le·de la Recherche Scientifique -

Pracuje w Cen~r~ katdlon o~ N k _ w charakterze dyrek­
od wiednik Polskiej A a emu o au 
to!':' studiów, status profesora umwersytetu. 

Jest autorem następującychMk~iążekH bala" Oficyna PoetóW i 
W cieniu legendy aJora u , 

Mala~y (OPM) , ~on~yn 19?4! s~~ t~t~ki Walczącej 1940-1945", 
Prasa konspiracyjna w lmlem 

OPM, Londyn 1984, str. 137. 
7 
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d
"Historyk na obczyźnie a najnowsze dzieje Polski", OPM, 

Lon yn 1986, str. 31. 

Współautor: 

"Wybór. prac nadesł~nych na Konkurs imienia Józefa Wyr­
wy ~seudonlIl~y Fu~galsk.l, S~ary), ~gł<?szony dla uczczenia 30-tej 
roczmcy zakonczema dZIałan oddzlałow partyzanckich" OPM 
Londyn 1977. ' , 

"Le Mexique", Librairie Generale de Droit et de Jurispru­
dence (L.G.D.j.), Paryż 1969, str. 367. 

. ::La Gestion de l'entreprise socialiste. L'Experience polo­
nalse , L.G.D.J., Paryż 1970, str. 220. 

"Les Republiques andines (Bolivie, Chili, Colombie Equa­
teur, Perou, Venezuela", L.G.D.j., Paryż 1972, str. 644.' 

"La Pens~e politique polonaise a l'epoque de l'humanisme 
et de la"Ren~lssanc.e (Un apport a la connaissance de l'Europe 
modeme , ~s~ęgamla Polska.w Paryżu i OPM 1978, str. 684. 

"La ~eslstance polonalse et la politique en Europe", 
France-EmpIre, Paryż 1983, str. 590. 

"L'~dee europeenne dans la Resistance a travers la presse 
c!andestu~e en France et en Pologne 1939-1945", Nouvelles Edi­
tlons Latmes, Paryż 1987, str. 237. 

T. Wyrwa od lat współpracuje z Zeszytami Historycznymi. 

NAGRODA LITERACKA IM. ZYGMUNTA HERTZA: 
WŁODZIMIERZ BOLECKI UERZY MALEWSKI) 

Czt.erdziestoletni Wło?z~mierz Bolecki (używający także 
p~eudom~':I Jerzy .Malewskl). J~st absolwentem Wydziału Filolo­
gu PolskIej ~W I pr~cowmklem Instytutu Badań Literackich 
P A~. Z~debluto~ał kSIążką o Berencie, potem napisał książkę o 
prozIe mlędzywoJe~neg~ d~d~iesto~eci~. I?ał si~ szerzej poznać, 
Jako Jerzy ~alewskl, dZlęk! dwom mewlelklm kSIążkom, Widzia­
łem wolnosc w Wa~szaw,e oraz jedynie prawda jest ciekawa. 
Zwłaszcz~ druga, szkIce do portretów kilku współczesnych pisa­
rzy p?lskich, była ba:dzo poszukiwana przez czytelników (uka­
zał~ SIę v.; drl!gl~ o~l~g~ na~~de~ Of~~yny Wydawniczej Poko­
len!~). Procz sWle~neJ I zyweJ .mteligenCjI, Bolecki odsłonił w niej 
SW?J . pazur l?olemlcz~y w szkicach o Konwickim i Zagajewskim. 
KSlązkę otwIerał szkIC tytułowy jedynie prawda jest ciekawa, o 
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Józefie Mackiewiczu. Dziś można go uznać za "wprawkę", za 
przygotowanie do opus magnum Boleckiego, czyli do Wyroku 
na józefa Mackiewicza (w skróconej wersji Pulsu) i do Ptasznika 
z Wilna (w pełnej, pięćsetstronicowej wersji Ark,). 

Wyrok na józefa Mackiewicza jest owocem długoletnich, 
także archiwalnych w Wilnie i we Lwowie, poszukiwań Bolec­
kiego. Teza książki pokrywa się w dużej mierze z wnioskami, 
do jakich doszedł Miłosz w swoim pięknym eseju o Mackiewi­
czu Koniec Wielkiego Xięstwa, drukowanym przed dwoma laty 
w Kulturze. Bolecki napisał pełną pasji i pasjonującą mowę 
obrończą, za którą przed wojną przysługiwałby mu tytuł "księ­
cia palestry". Ale nie jest to mowa obrończa stuprocentowo 
apologetyczna; nie brak w niej uwag krytycznych i sumiennie 
wyrażonych wątpliwości. Boleckiemu chodzi przede wszystkim o 
wyrwanie Mackiewicza z rąk fanatyków "patriotycznego lynczu", 
o zrozumienie racji i pobudek postępowania - choćby wysoce 
kontrowersyjnych, a niekiedy nawet niemożliwych do przyjęcia 

jednego z najwybitniejszych współczesnych prozaików pol­
skich. Dobrze wiadomo jakie Mackiewicz miał przywary i jakie 
popełniał błędy, nie przeszkadza to jednak potrzebie wymierze­
nia mu sprawiedliwości autentycznej, dalekiej od pochopnego 
wyroku śmierci najpierw, a później nieustannego ostracyzmu ze 
strony jego przysięgłych wrogów. To właśnie zrobili Bolecki­
Malewski na dużą skalę, Miłosz na mniejszą. 

Ostatnią wydaną (w Plejadzie) pozycją Boleckiego, wnikli­
wego i subtelnego krytyka literackiego, jest niewielki objętoś­
ciowo tom Ciemny Staw - Trzy szkice do portretu Gustawa 
H erlinga-Grudzińskiego. 



Ci, co odeszli 

WspOminając KIsiela 

Najpierw.ustalmy sytuację: 
W ostatmch plus minus pięt t I h . . 

podróży na Zachód d I n~ u atac KIsIel w czasie swych 
. , g y zna azł SIę w Monach' . k larnle u mnie Włócz r ' . IUm, mlesz ał regu-

miastach RFN' I' A Yt l~mYN~lę wtedy także po Alpach i po różnych 
us fil. le było to d '. '. 

mości przedwojennej, ale racze' w . o n?wleme p~elotneJ znaJo-
wspominanie wspólnych przyja/ół meko~cząCY~h SIę rozmowach 
postrzeżenie a szybko Kisiel st I . z .owyc zam~erzchłyc.h lat. . Nie­
szych przYJ'aciół C · ał SIę Jednym z kIlku mOIch naJbliż-
. . o me znaczy aby był d ' . 

SIę jednym z jego najbliższych B ł o o wrotme, .abrm Ja stał 
że może na mnie licz ć że '. y em ~u ~o ~rostu blIskI, wiedział, 
bezpośrednich wraże~i~ch ;o:~z~~:ladaf ~I ~a gorąco. o swoich 
Europa, formułować o nich z ud~ml z RadIa Wolna 
kawały. Była to _ 'akb na gorą~? .pl~rwsze oceny, robić 
przyjaźń sztubaka. C60dz~iś~ dO~\ sz~scdzle~ląt. I~t ~późniona -
schroniskach w okolicy G .y g p naJP~ch I plwlarmach, a także 
dował mnie _ względnie ~~~ISC ~ artenbk~r~hen . Najczęściej on fu n­
cowi" w radio _ ze swoich omm~ zara laJ~cemu ,,~olnemu strzel­
honorariów w prasie czy radi~a;:~d . zag~~mcznych . I z.agr~nicznych 
dziliśmy oczywiście w Alpy . . aJ~ars Im .Iub memleckl.m. Cho­
byliśmy po siedemdziesiątce. JUZ mewysokle, bo przecIeż obaj 

Przez lata organizowałem dl K" I 
Wolnej Europy i różnymi d . ł a I.sle a . spot~ania z redaktorami 
mnie, w mieszkaniu rz zla aczaml emIgracYJnymi. Najczęściej u 
wielkiej piwnicy bYłi t~ż ~~~~~chstrasse ~ad Izarą, gdzie w mojej 
czasopism do Polski C . b a ~ysyłam~ zakazanych książek i 
gów, ale nigdy Kisieia. zasaml udzlło to mepokój radiowych kole-

Na jednym z takich spotka' b ł k' 
redakcyjny, profesor Wiktor S n k' y . t~. ze nas~ dawny kolega 
współpracownik sł nne H u I~nmc I, wybItny sowietolog, 
tetu w Stanford §uk' go . ko.ov~r Instltute kalifornijskiego uniwersy­
fonowe i na . lenmc. I ml~ł z~wsze ze sobą taśmy magneto-

grywał wszystkIe swoJe cIekawe spotkania. Zbiór ponad 
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pół tysiąca tych kaset przekazał w testamencie Instytutowi Hoovera. 
Może on być także bezcennym źródłem poznania wielu poglądów 
Kisiela. 

Kisiel mówił wtedy u mnie o stosunkach polsko-rosyjskich, 
dyskusja była bardzo zagorzała. Wykładał powstającą wtedy swoją 
głośną koncepcję konieczności bezpośredniego porozumienia się spo­
łeczeństwa polskiego z decydentami na Kremlu, ponad głowami 
biurokratów partyjnych. Sukiennicki - zawsze antyendecki -
powiedział, że Kisiel stał się endekiem, powtarza czy przerabia na 
swoją modłę Dmowskiego. Kisiel oponował mówiąc, że trzeba być 
realistą, szukać konkretnych rozwiązań trudnych sytuacji polity­
cznych bez utraty twarzy ani interesu narodowego. 

Jak później opowiadał mi Kisiel, jego koncepcją, dość głośną 
wtedy w Polsce, zainteresował się minister Kiszczak. Kiedy Kisiel -
po ósmej bodajże - kolejnej odmowie paszportu na wyjazd na 
Zachód napisał do Kiszczaka, iż rezygnuje z dalszego składania 
podań, minister wezwał go do siebie i zawiadomił, że polecił wydać 
mu paszport. No i dłuższa rozmowa na temat porozumienia polsko­
sowieckiego ponad głowami obu partii. Kiszczak - tak mi opo­
wiadał Kisiel - powiedział: "Pański pomysł jest bardzo ciekawy, 
ale cała trudność leży w tym, że nie zna Pan numeru właściwego 
telefonu na Kremlu". Kisiel przyznał, że była to najbardziej trafna 
krytyka jego pomysłu. 

Chyba też w tej rozmowie Kiszczak powiedział Kisielowi, że on 
i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wiedzą doskonale, że na 
Zachodzie Kisiel jak zwykle będzie spotykał się z ludźmi z Wolnej 
Europy czy rządu londyńskiego . A Kisiel: "A z kim mam się tam 
spotykać, z PZPR-owcami? Widuję ich dosyć w Polsce i nie mamy 
już o czym rozmawiać" . Na to Kiszczak: "Wiemy, że Pan jest 
dostatecznie wyrobiony politycznie, aby wiedzieć, co mówić, a czego 
nie, a przynajmniej uprzedzać, czego Pańscy przyjaciele nie powinni 
powtarzać na falach Wolnej Europy". 

Dzięki dziesiątkom spotkań z Kisielem w naszych mieszkaniach 
i restauracjach, radiowcy w Monachium, pracownicy Kultury w 
Paryżu, przedstawiciele rządu emigracyjnego w Londynie znali 
doskonale atmosferę codziennego życia publicznego w PRL, śmiesz­
nostki i słabostki działaczy politycznych zarówno partyjnych, jak 
opozycyjnych. I chyba nikt nigdy nie ucierpiał z powodu tych nie­
dyskrecji Kisiela. 

Przez długie lata Kisiel ogłaszał w Kulturze paryskiej i Instytu­
cie Literackim Giedroycia swoje artykuły i książki pod różnymi 
pseudonimami. Powieści Stalińskiego (tak brzmiał jeden z jego 
pseudonimów) odtwarzały bieżącą rzeczywistość PRL. Materiał 
Kisiel czerpał głównie z obserwacji. Ale w jednej powieści uzupełnił 
ją - jak mi powiedział - także fantazją. W "Przygodzie warszaw­
skiej" postać protagonisty Antoniego, który z uczciwego człowieka 
po paru pobiciach, prowokacjach, leczeniu psychiatrycznym itd. 
podpisuje zgodę na donoszenie do UB - Kisiel uzupełnił wyobraże-
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niem sobie, ja~ bym ja, gdybym żył w PRL, został przemielony 
pn;ez UB. ChcIał pok~zać, że w nienormalnych warunkach prawie 
kazdy .n?rmalny człowIek musi się jakoś załamać. 

KIsIel bardzo, głęboko przeżył tragiczną śmierć ukochanego 
syna .wacka. ~kr<:>tce potem będąc u mnie przeczytał głośną książ­
kę <?Jca Boch~ns~lego "Sto zabobonów". Ojciec Innocenty - jak 
wymka ~ uw~zneJ !e~tury - nie podziela poglądu wielu teologów i 
ogro~n~J wlększoSCI zwykłych wierzących, że życie pośmiertne 
będzIe Ja~b~ . kontynuacją życia doczesnego, że odżyją w niebie 
dawne mlło~cl. - . I?ałżeńska, .rodzicielska czy synowska. Wstrząs­
nęło to ?olesme Klslele?t, . 9h?ClaŻ .sprawa nie jest tak jednoznaczna . 

. Moze ~latego. po .smlercl swej żony, pani Lidii, mawiał że ich 
zWiązek. opIerał .Slę me ty!ko. na wz~jemnej miłości, ,lecz przede 
wszystkIm na Jej wyrozumiałeJ . dobrocI. Kiedy pani Lidia opuściła 
go na za,ws~e, po p~ru tygo~mach Stefan Kisielewski odszedł, aby 
przekonac SIę, czy Więzy rodzmne odżywają w zaświatach. 

Włodzimierz SZNARBACHOWSKI 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa 
. - Albumy, plakaty, pamiątki' 

- Książki antykwaryczne. ' 
Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

"Memuary" wirują po 
planecie 

Książki 

Ująłem słowo memuary w cudzysłów, bo mam na myśli 
wspomnienia sowieckich działaczy politycznych. Malowniczy zwrot 
"wirują po planecie" zaczerpnąłem z gazet sowieckich. Odpowiada 
on rzeczywistości : ostatnia (tzn. ostatnia wydana) książka Michaiła 
Gorbaczowa ukazała się równocześnie w dwudziestu krajach. 
Zacznijmy od stwierdzenia, że wspomnienia Edwarda Gierka cie­
szyły się w Polsce ogromnym powodzeniem, a nie widziałem jeszcze 
(może przeoczyłem) ani jednego ich tłumaczenia na język obcy. 
Książki Gorbaczowa, Jelcyna, Szewardnadze i in. nie budzą niczy­
jego zainteresowania w b. ZSSR, natomiast tłumaczone są na 
wszystkie języki świata. Jest to objaw syndromu Monizy Clavier, że 
pozwolę sobie posłużyć się tytułem proroczego opowiadania Sławo­
mira Mrożka. Jeśli przybysz ze Wschodu ma zdobyć powodzenie, 
musi pochodzić z Sowietów (albo post-Sowietów). 

Zdarzały się oczywiście i wcześniej sensacyjne książki z "krainy 
wiecznych lodów". Na przykład wspomnienia Chruszczowa. Ale nie 
odnosiły prawdziwego sukcesu czytelniczego. We Francji np. po 
pierwszym tomie, który nie wzbudził zainteresowania, drugiego już 
nie przetłumaczono. Pierwszym "pamiętnikarzem" , który natych­
miast po wydaniu trafił na listę best-seller'ów był Leonid Breżniew . 
On pierwszy sporo zarobił na korzystnej sprzedaży "swojej" twór­
czości zagranicznym wydawcom. Ale to była oczywiście kaszka z 
mlekiem w porównaniu z honorarium za znane na całym świecie 
opus Pieriestrojka. Nowe myślenie polityczne dla kraju i świata 
Michaiła Gorbaczowa, którym uszczęśliwił ludzkość w 1987 roku. 
Na roku 1990 wycisnęły piętno Wspomnienia Borysa Jelcyna, które 
zaznajomiły czytelników (też na całym świecie, bo Jelcyn przedsta­
wił się jako przeciwnik Gorbaczowa, co było zachęcające) z biogra­
fią autora od dnia narodzin do objęcia funkcji przewodniczącego 
Rady Najwyższej RSFSR, ostatniego stopnia przed szczytem, czyli 
fotelem prezydenta Rosji. 
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Prze~e mn~ leży urodzaj 1991 roku. Moja żyzń Raissy Gorba­
c~?wowej, M,ukl procztienija byt'ja Aleksandra Jakowlewa, Chożdie­
nlJe wo wł~st ~nat?la Sobczaka, a także całkiem nowy (październik 
1991). ut~or Mlch~Jła . ,?orbaczowa Awgustskij pucz: prawda i uroki. 
L~d~le . pl~Zą pamlętmkl w przekonaniu, że przeżyli ciekawe życie, 
w.ldzleh .hlstoryczne wydarzenia, mogą czegoś nauczyć czytelników. 
PIS~ą tez dla . usp!awiedliwienia ~ię ~Ibo dlatego, że chcą wy tłu ma­
czyc prz~d ~lIston~, dla.czeg? dZlałah tak a nie inaczej. Ci, którzy 
na.dal ~zl~łają pohtyczme, pISZą by szerzyć swoje poglądy i znaleźć 
sOjuszmkow. 

Pomińm.~ wspo~nienia żony prezydenta ZSSR. Żony powinny 
~obrze mÓ~I~ o męzach - to należy do ich obowiązków. A jeśli 
Jeszcze. SOWICI~ z~ t.o pł?c.ą, to tym lepie~ .. Podkreślam i przypomi­
nam, ze wymlem~m ~yzej autorzy z~roblh dużo pieniędzy nie dla­
tego, bym u~a~ł, ze . , a~torom me należy płacić. Przeciwnie. 
Wydaw~y pOWInm płaclc jak najlepiej. Piszę o pieniądzach, bo 
zachodm w~d~w7Y płacą z~ zg~iły towar, za nazwisko, i dlatego, że 
wszyscy WClą~ ~eszcze bOją SIę potęgi nuklearnej byłego super­
mocars!wa. ~I~ ~dam ?d Raissy Maksimownej (czyli od dziennika­
rz~, ktory z. Jej słow . spl.sał opowieść żony prezydenta) talentu pisar­
skIego. <?hcl.ał~~~ ~Ię jednak czegoś dowiedzieć o "Miszy", choć 
tr?chę wIęcej ~IZ JUZ sto razy powiedzieli jego przyjaciele i znajomi. 
NIestety, spomIędzy okładek zieje pustka. 

. . E~w~rd . Szewardnad~e cieszył ~ię jeszcze przed wydaniem 
k~ląz.kl wlelk~m. powodzemem na areme dyplomatycznej. Wspomnie­
ma .Jeg<? . pos~lęc~>ne są . oczywiście przede wszystkim pieriestrojce 
sowIeckIej pohtykl zagramcznej. I rzeczywiście - z punktu widzenia 
wy~wolonych . byłyc~ s~!elitów i narodów, które ujrzały kres zimnej 
wOjny .- mozna ~OWIC o sukcesach. Imperium sowieckie, nad któ­
rym me zac~odzlło słońce, kiedy Szewardnadze został ministrem 
spraw z~gramcznych, po~ jego kierownictwem zaczęło się szybko 
~o.zI;>adac. To .dobr~e, ~aplszmy mu to na plus. Chociaż nie on był 
~mcjat.orem tej pohtykl, trudno mu odmówić zasług dla rozpadu 
Impenum. 

~~aczna część wspomnień poświęcona jest dyplomatycznej dzia­
łaln,oscl ~utora, co zrozumiałe - był to jego czas chwały. Główna 
mys~ , kt~rą chce P!Ze~azać ~z~telnikom : wszyscy ludzie są braćmi, 
totez Z:-Vlązek, Sowlec.kl pO~lmen zostać dopuszczony do międzyna­
rodowej .wspoln~ty I wspolnego europejskiego domu. Ponieważ 
dypl?m~CJa sowle~ka. p,o~~a~owił~ położyć kres zimnej wojnie, 
nal,e~y ją pok~chac, plesclc I wspIerać. Przyszłość należy do wol­
nOSCI, podkre~l~ (poczynając. od tytułu) Szewardnadze, dlatego 
trzeba z~p~mmec o przeszłoścI. Mógłby właściwie zatytułować swoje 
~spommema "Kto patrzy w przeszłość, temu oko wykol". Autor 
me ~~~e wspominać, a jeśli mu się to zdarza, to tylko po to, żeby 
zwroclc uwagę, że zawsze był jeśli nie dysydentem, to w każdym 
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razie nonkonformistą, liberałem i demokratą. Mimo że jego wielka 
kariera zaczęła się za Breżniewa i trwała za jego następcó.~. ~ze­
wardnadze zawsze - na stanowisku przewodniczącego gruzInskIego 
Komsomołu, ministra spraw wewnętrznych ~ruzji i pi.erwsz~go sek­
retarza KC Gruzji - myślał tylko o tym, jak by zWI~ks~yc prawa 
człowieka, wprowadzić gospodarkę rynkową, demokraCję ~tl?' Szcze­
gólną wesołość czytelnika bu~zi życzliw.y s~osun.ek Brezme~a .do 
inicjatyw Szewardnadze. Jak WIadomo (n.lekt?rzy jeszcz~ ~amlętają), 
na XXIII zjeździe partii przywódca gruzIńskIch kom~~lstow ~ygło­
sił mowę pochwalną na cześć Bre.ż~iewa, zape~mając m.~n. -:­
cytuję w przybliżeniu - że GruzInI budząc SIę wyp~truJą me 
słońca, tylko uśmiechu Breżniewa. Szewardnadz~ ~spomIna o tym 
w pamiętnikach: chwaliłem Breżniewa w ~obrej wIerze. General~y 
sekretarz zawsze mnie popierał: "Dla mme - tym razem cytUję 
dosłownie - nie było zastoju". 

Edward Szewardnadze liczy, że odegra jeszcze czynną rolę w 
polityce _ chwilowo po~ostaj.e ~ r~z~rwie. Nie wi~domo tylk.o, ~ 
czyjej : nie istnieje partIa, me Istmeje nawet ZWIązek S~~I~CkI. 
Komu będzie służył wielbiciel "wolności"? T!u~no mu WroCIC do 
ojczyzny, bo w swoim czasie sadz~ł do wlęzlema obec~ego pr~z~­
denta Gruzji, Zwiada Gamsachurdlę .. Z .Gorba.czowem SIę pokłoclł. 
Nazwisko Borysa Jelcyna we wspommemach me pada. 

Książka Aleksandra Jakowlewa, któ~. w pie~wszych latach pie~ 
riestrojki podrzucał myśli GorbaczowowI I był . Jego . doradcą, . ~os~ 
dramatyczny tytuł : "Męki rewizji istnienia .. Pi.enestroJka: nadZIeje I 
rzeczywistość" . Aleksander Jakowlew o"I.SUj~ .s"Y0ją "d~ogę ~o 
Damaszku" jako drogę przez mękę: reWIZję IdeI I poglądow, kto­
rym hołdował przez całe życie. Urodził się w 1923 ~. , walc~ył .z 
Niemcami, po wojnie zaczął pracowa~ w jarosławskIm komltecl~ 
partyjnym, w 1953 r. przeszedł do. wydZIału propagandy KC ~PZS I 
tam zrobił karierę, pewnym krokIem przechodząc ze stanowls~a na 
stanowisko, wciąż wyżej i wyżej. Był bardzo p!od,~y ~ wydawał jedną 
za drugą książki o wymownych tytułach : "Nlcosc Ideowa apologe­
tów 'zimnej wojny' " (1961); "Rozkaz zabijać. Amerykańscy fałsz~­
rze problemów wojny i pokoju" .(1965) itp. W 1972r. ukazało . Slę 
pod jego redakcją zbiorowe dZIeło pt. "Po~st~w~ ~auk pol.lt~­
cznych. Podręcznik dla szkół polityczn~ch pa~t~jnej sle~1 .na':lcz~?la . . 
Z tego podręcznika wykładali "markslzm~lemmzm-bre~n~ewlzm ?Ie 
tylko sowieccy propagandyści, ale też dZIałacze partyj~1 wszy~tklc~ 
krajów socjalistycznych - książkę. przetłumaczono m.m. na JęzykI 
hindi, singaleski i inne. Pod komec 1972 r. Ale~san~er Jakowle-:v 
popełnił błąd : przestrzegał . , prze~ gr~żący~ naCJonal~zm~m rosYj­
skim, który może rozbudzlc naCJonahzm mnych sowIeckIch naro­
dów. Za wcześnie było o tym mówić i Jakowlewa ukarano zesła­
niem do ambasady do Kanady. Kiedy Michaił Gorbaczo~ zo~tał 
generalnym sekretarzem, wezwał go do ~o~k.wy .. Z~~~ęły SIę pro~y 

ulepszenia komunizmu" . Autor "Mąk rewIzJI Istmema przemyka SIę 
" 
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nad swoją produkcją literacką lat 1960-1970. Nie wspomina nawet 
o tym, że jeszcze w 1985 r. w przedmowie do swojej kolejnej książki 
pt. "Na skraju przepaści: od Trumana do Reagana" uparcie twier­
dził, że wszyscy powojenni prezydenci Stanów Zjednoczonych - w 
liczbie ośmiu - uciekali się do tych samych metod : siali strach 
przed zagrożeniem z zewnątrz, wzniecali rozpasany szowinizm, 
popierali wzrost militaryzmu i agresji itd. 

Potem spłynęła na niego łaska Boska. Nie wątpię w moc Pana 
Boga, ale za dużo niedawnych sług diabła znienacka zamieniło się 
w anioły, którym tylko skrzydeł brakuje do tego, by mogły wznieść 
się w niebiosa. Jest ich tak dużo, że budzą zasadne wątpliwości co 
do szczerości nawróceń: odnosi się stale wrażenie, że spod aniel­
skich szat wystają kopyta. 

Wśród niedawnych "nawróconych" figuruje też mer Lenin­
gradu, Anatol Sobczak. Jego biografia nie zawiera tak czarnych 
kart, jak biografia "męczennika" Jakowlewa. Z wyksząłcenia praw­
nik, profesor i adwokat, Anatol Sobczak ma cechę, której brak 
wielu obecnym działaczom: dobrze mówi. Inną cechę - żądzę 
władzy - dzieli z wieloma kolegami z życia politycznego epoki 
pieriestrojki. "Droga do władzy" to opowieść o parlamentarnej dzia­
łalności Sobczaka, o pracy zjazdów deputowanych ludowych i Rady 
Najwyższej ZSSR, o narodzinach zjawiska, które nazywa "ludo­
władztwem". Krótko mówiąc, jest to opowieść o wydarzeniach lat 
1988-1990. Dziś nie interesują one nawet historyków - fakty, które 
opisuje Sobaczak, są od dawna znane, jego relacja nie wnosi 
niczego nowego. Co więcej "sowiecki parlament", w którym pokła­
dano nadzieje dwa lata temu, stracił wszelkie znaczenie, ponieważ 
zniknął przedmiot jego władzy - Związek Sowiecki. Anatol Sob­
czak mógłby prawdopodobnie opowiedzieć więcej o swojej pracy na 
stanowisku przewodniczącego Rady Miejskiej Leningradu, a potem 
mera Sankt-Petersburga, ale najwidoczniej zostawia ten temat na 
następną książkę. W jego poglądach trudno się zorientować. Jest 
oczywiście zwolennikiem demokracji, ale zachowuje się w Sankt 
Petersburgu jak wszechwładny władyka. Przemawiając w telewizji 3 
listopada 1991 na temat sytuacji w kraju, opowiedział się za zacho­
waniem - oczywiście w zmienionej formie - Związku Sowiec­
kiego. "Najpierw reformy, a potem niezawisłość narodowa" -
sformułował swoje credo. 

Najłatwiej streścić książkę Gorbaczowa. Przede wszystkim dla­
tego, że jest najkrótsza, liczy - w rosyjskim rękopisie - 74 strony, 
z tego 8 dotyczy puczu. Po drugie dlatego, że autor z góry uprze­
dził, że nie o wszystkim będzie pisał. Całkowity brak informacji w 
tym dziele Gorbaczowa potwierdza wszystkie wiadomości prasowe, 
zwłaszcza te, że Amerykanie uprzedzali go o możliwości puczu. Na 
uwagę zasługuje tylko jeden fragment książki. Najpierw ukazało się 
wydanie francuskie. Widniało w nim zdanie: "W Foros rozmawiałem 
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. k' d rzekomo był odcięty od 
z prezydentem Bushem (w czaSie, . Ie y. d Nie zrobił tego, 
świata). Miał zatelefonować Fran90ls ~Itterranb' dZI'ło popłoch w 

d . . b 1 m" Zdame to wz u 
~~~ż~y~o~~wa~s p~e~~:~ . Francji zr~bi~a[~U~a~;o:z~~i~a; 
dzień zamachu o puczystach Jako o ZW~CI~~ we' Francji i złożył w 
rytu do Mo~kwy Gorbaczow . z~tr~~~adczenie które zasługuje na 
związku z meszczęsny~ zda~l~ . . eśli zdani~ figuruje w książce, 
uwagę. Wytłuma~zył mianOWICie, ze J 
to nie on je napisał. . . y to on napisał pozostałe zdania. 

Wypada ~aturalme zapytac, cz k . . ka Sierpniowy pucz: 
Jest to ,Pyta?le .~~ys~o retoiczn~, ?Odner~arto§~i. Prawdy w niej 
prawda I wm?skl ~Ie prze s~aw~a .z~ Iko jeden _ że nie należy 
nie ma, a ~lęC wmos~k moze . yc J;chaił Gorbaczow pojawił się 
kłamać. To Jednak napisano, zamm 
na scenie historii. 

Michał HELLER 

Trzecia straż Jurija Szewelowa 

d . J 'J'a Szewelowa) Trietia 
Książka Jurija Szerecha (pseu o~lm . undo Ewangelii pomyś-

. ' )* t t łem nawiązująca ' 
storoża (Trze~la stra~. ' y .~ literackich. Esej jednakże jest gatun~ 
lana została J~k.o zblOr eseJow akomicie wykorzystał autor I 
kiem dość meJednol~~dny~, . ~~ę ~e tylko niezmiernie interesującą 
dzięki temu otrzyma Ismy SląZ . 
głęboką, ale równocześnie bardzo urozmaiconą· 

. . z koznawcą i literaturoznawcą ukraiń-
• Jurij Szewelow Jest zna~ym Ję Y . rad. Jest emerytowanym profe-

skim, od 1943 roku przebywającym na e~~g ~ac z dziedziny językoznaw­
sorem Columbia University., autore~ wie u fk 'm jako znakomity eseista. 
stwa. Czytelnikom zn?ny. Jest prze e wsz.ys a~ 'ne ' rasy ukraińskiej. Jest 
Publikuje swe eseje gło~me na ła~ach e.ml~~ ~yd~f zakazanej literatury 
autorem wielu prze~mo~ do. emlgr~c~:~e'sze ostatnie eseje poświęco~e 
ukraińskiej, by wymlemc c~ocby na~w. 'sz/ oMykole Chwylowym. DWie 
twórczości Vasyla Stus~ I. meco ;czesm~ wydane w latach 1964 i 1978, 
jego książki, Ne dla ~/teJ I D~u ~ czer a, tkał si z przychylnym odbio­
miały duży rozgłos, Ole wszę~zle J~dn~~ai1s~iej ~otr~ktowałY je jako wyraz 
rem. Niektóre środOWiska emigraCJI. u ł dze sowieckie były całkiem 
skomunizowania .autora. RZeC\ Ja~na .w:a językoznawca był obiektem 
odmiennego zdama, Sze~e~ow oWI~m Ja . no o za wroga nr l, bo w 
ostrej krytyki _ na sowle~kleJ Ukral~lI.e, :;~:nie ~wracał uwagę na mecha­
swych językoznawczych .pracach m~Je? k we sprzyjające błyskawicznemu 
nizmy administracyjne, .. kulturow~ .1 Języ o , 
postępowaniu rusyfikacji na Ukramle. 
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Trietia storoża to trzeci b·ó . 
wszystkie były już publikow z I ~ eseJÓw S~ewelowa (prawie 
gracyjnej). Od dwóch pierw~~ech n~ .a~ach ukra~ńskiej prasy emi­
wywołanego wrogą reakcją cz tel Z~~! go dł~gl ok.res milczenia, 
byłoby określenie _ brak zroz: . 01. OW·

1 
Byc. moze właściwsze 

wrogość. Pomimo, że Szewelow ~eOla, a ~ poclągną~ on za sobą 
znaną polskiemu czytelnikowI· (. zerech) Jest postacIą bliżej nie-
h· t ' uwazam te szczegóły d ., .. . 
I~ ory~zne, za istotne, bo odda·· , ZIS JUZ OlemaI 

deJ emIgracji politycznej Cóż bJj khmat charakterystyczny dla każ­
mówiąc o konflikcie sprzed lai o ~rzyczyną ta.kiej- . !eakc~i? Autor, 
sPowodował go on sam swo· ,Ole ~~ autoIronII stwIerdza, że 
dzeniami co do intelektualist~~ ~mło~zlen.czy~:' zapałem oraz złu­
noczyć ~ wysiłku odradzania ukra~~~ie~n::graCjI - chciał ich zjed-

Tretla storoża dowodzi . ~ u tury. 
S!ę ona jednak znacznie od' :~P~~~~ic~o~t~n~owa~ wysiłki. Różni 
~Iem do przedmiotu, znacznie bardzie. sl~zek Ole tylko podejś­
I wyraźną grą z czytelnikiem A t J wywazonY!D, z dystansu, ale 
wościach co do znaczenia .. u or wręcz m?wI o .swoich wątpli­
powątpiewając J·ednoczes' · Jego k~t~czno-hteracklch publikacii 
· . ~ Ole w zrOzumIeOle czy t I ·k' .' , 
Jomosć poprzednich dwóch b· ' . e ni OWoraz Ich zna-

, padku niebagatelna bowiem z lor?w. A Jest to sprawa w tym przy-
S.zewelow powiado~ił czyteln~t~erws~y~ z. nic~,. Ne dla dilej, Jurij 
CI, która narodziła się jesienią 1941

0 s~ler.cl JurtJa S~ere~h.a, posta­
ro~u .. Szewelow mówił wted o s ro .~ I 'p~e~tał~ IS!OIec w 1956 
ktorej doprowadzili jej pry ~t ~moboJcze~ smlercl tej postaci, do 
że postać, a raczej idee mI ywn~ oponenCI. Musiał jednak dodać, 
Drugi zbiór esejów, Druh:r:;;rh:lą propono.wan~, wyczerpały się. 
t7kstów napisanych przed 1956 rok · składał ~Ię .00emal wyłącznie z 
Clą postaci Jurija Szerecha. Cz Ż le~, a w~ęc Jesz~e .prz.ed śmier­
zmartwychwstania? To pyt . y ~ys~y WIęC musleh ujrzeć cud 

· . . aOle stawIa I odpo . d . 
ple do zbIOru Tretia storoża S h S wla a na Ole we wstę-
dOd?je, że ta nowina ("Jurij Sze:;~~c .- .z~w~~ .. Od ~azu jednak 
choc ważna dla same o . zy}~ . zyJe! NIe umarł !"), 
obojętna; część zmart~i ~~:or~rs~~ększo~cl czyte~nikó:-v będzie raczej 
dystans nie zwiodą czytel~ika _ a uCIeszy. Nle.ch Jednak ironia i 
zadanie!) bardzo serio. Łatwo to autor t~a~tuJC swą pracę (nie 
słowa Ewangelii, które zostały postaw~rozu~lkec, gdy przypomnimy 

IOne Ja o motto książki: 
"A była godzina trzecia kied ok. . .. 

· "Błogosławieni owi słud~y, k~ g ch u rzyzo~ah . (M~, .15, 25) 
wający.ch . Zaprawdę powiadam waZ .. pa!!, kiedy przyłdzle, zastanie czu­
stole, I Przystąpiwszy bpdzl·e . ł '. IZ Się przepasze I posadzi ich przy 
t .. y Im us ugJwał Czy ·d . rzeclej straży, a zastanie ich tak bł ł·. . P~yj zle o drugiej, czy o 

. ' ogos aWleOl 001 • (luk., 12, 37-38) 
.~sl~ż~a jako całość stanowi r • b . .. . 

ukramskleJ kultury pode·· p o ę konceptuahzaCjI hIstorii 
przez historyków li~eratu Jm~e t tem~ty z rzadka jedynie poruszane 
postaciach ukraińskiej lit;~tu~ o~i Ole I~o~entruje się .n~ czołowych 
swych rozważaniach Szewczenkę 'Pi ema ze ~~o~st.r~cYJOIe pomija w 

. erwsza częsc ksIążkI nosi wprawdzie 
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tytuł "Wokół Szewczenki", lecz nie mówi się w niej o Szewczence, 
a o romantykach, których postać Szewczenki zaćmiła. Przyczynili 
się do tego niewątpliwie krytycy i historycy literatury, traktując 
Szewczenkę jak symbol nowej Ukrainy. 

Szewelow pragnie ukazać inne, niestereotypowe oblicze ukraiń­
skiej literatury XIX wieku, wywodząc z cienia Szewczenki postacie 
Kulisza, Petrenki, Mowy, Franka. Czyni to wbrew utartym na 
Ukrainie i na emigracji szablonom, wyraźnie ukazując złożoność 
ukraińskiej literatury. Poezja Szewczenki, którą jedni utożsamiają z 
ukraińskim odrodzeniem narodowym, a inni uważają za wyraz 
rewolucyjnych dążeń mas, stała się dominantą literatury i, szerzej, 
kultury ukraińskiej. Szewelow w swoich esejach przedstawił inną 
wizję procesu historyczno-literackiego, znacznie bardziej skompliko­
wanego, i niewątpliwie prawdziwszego. Pokusił się o nakreślenie 
intelektualnego portretu ukraińskich pisarzy XIX i XX wieku, nie 
unikając przy tym historycznych odniesień. Wydaje się, że na takie 
spojrzenie na historię własnej kultury nieprędko jeszcze zdobędą się 
intelektualiści z Ukrainy. Nie chodzi o brak źródeł czy niedostatki 
metodologiczne, ale właśnie o dystans wobec obowiązujących szab­
lonów w myśleniu o przeszłości, a co za tym idzie i teraźniejszości. 
Być może dystans ten można było osiągnąć tylko przez oddalenie 
od ziemi ojczystej. 

Eseje wiele mówią również o biografii intelektualnej autora. 
Nie przypadkiem większość z nich, nawet tych będących wspomnie­
niami, ogniskuje się wokół relacji Europa-Ukraina-Rosja, nie tylko 
w znaczeniu geograficznym czy politycznym, ale i w odniesieniu do 
tradycji historycznych i kulturalnych. Centralnym z tego punktu 
widzenia wydaje się esej Lit Ikara (Lot Ikara), poświęcony Mykole 
Chwylowemu, wybitnemu pisarzowi lat dwudziestych. Tytuł eseju 
znakomicie odzwierciedla stosunek autora do postaci. Chwylowyj 
zawdzięcza sławę nie tylko twórczości prozaicznej (był autorem 
znakomitych nowel, opowiadających o czasach wojny domowej, 
najbardziej znane z nich to Redaktor Kark oraz Ja. Romantiea), ale 
również, a może przede wszystkim cyklowi pamfletów, które zapo­
czątkowały literacką dyskusję w 1925 roku, zakończoną samobój­
stwem Chwylowego w 1933. Przed samobójczą śmiercią Chwylowyj 
odżegnał się od swych poglądów, zmuszony do tego przez Stalina i 
Kaganowicza. Łatwo stąd wywnioskować, że dyskusja, trwająca z 
różnym natężeniem przez ponad pięć lat, miała tylko pozornie cha­
rakter literacki. Jak udowadnia Szewelow, od samego początku jej 
podtekstem były sprawy polityczne, w szczególności niezależność 
Ukrainy. Hasło Chwylowego orientacji na Europę i odwrócenia się 
od Moskwy, choć dotyczyło literatury, nie mogło być odczytane 
(ani rzucone, rzecz jasna) w tym tylko, ciasnym sensie. 

Analizując cykl pamiętników Szewelow prześledził losy ,Chwy­
lowego w tym okresie, jego wzlot i upadek. Pokazał jednocześnie 
wzlot i upadek nadziei Ukraińców na niepodległy byt oraz, co nie­
mniej ważne, na przynależność do Europy. Temat Europa-Ukraina-
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Rosja WCląZ powraca w dyskusjach toczonych przez Ukraińców w 
przełomowych momentach ich dziejów. Europa była dla pokolenia 
Szewelowa najpierw nieziszczonym marzeniem, potem zaś, gdy zna­
lazło się na emigracji - wyzwaniem. Nie wszyscy to wyzwanie pod­
jęli, o czym pisze Szewelow w esejach o charakterze wspomnienio­
wym oraz w eseju umieszczonym zaraz po "Locie Ikara", 
podejmującym między innymi temat tolerancji Rosjan wobec 
Ukraińców (czego świetnym przykładem jest Sołżenicyn) i odwrot­
nie. Drugim ważnym czynnikiem, który sprawił, że Szewelow podjął 
trud interpretacji pamfletów Chwylbwego, był zapewne moment 
biograficzny. Autor w latach dwudziestych uczęszczał do charkow­
skiego uniwersytetu, był uczniem Zerowa, głównego sprzymierzeńca 
Chwylowego w owej dyskusji (Chwylowyj uważał Zerowa, jego lite­
racką i naukową działalność za symbol Europy) i, jak wspomina 
sam autor we wspomnianym eseju Z powisty pro dwoch Jurkiw, 
samobójstwo Chwylowego zrobiło na nim wielkie wrażenie. Podob­
nie jak wielu mu współczesnych, przyjął je jako kres nadziei. Oso­
bowość Chwylowego oraz hasła przez niego głoszone miały niewąt­
pliwy wpływ również na konstrukcję postaci Szerecha, nie tylko od 
strony formalnej , ale i na idee przez niego propagowane, szczegól­
nie w okresie istnienia MUR-u, tj. w latach czterdziestych (MUR to 
skrót nazwy Mystećkyj Ukrajinśkij Ruch - Ukraiński Ruch Arty­
styczny). Koncepcja "organicznego narodowego stylu", propono­
wana przez Szerecha, miała wiele wspólnego z sowiecką rzeczywi­
stością i sposobem myślenia. Była równie idealistyczna i niekon­
kretna, jak styl " romantycznego witalizmu", o którym pisał 
Chwylowyj w swych pamfletach. Symboliczne samobójstwo Szere­
cha, wówczas odczuwane jako tragiczne niepowodzenie, krach idei, 
popełnione zostało nie bez wpływu prototypu tej postaci. 

Pisząc o pamfletach Chwylowego, nieprzypadkowo wspomnia­
łam nazwisko Zerowa, literaturoznawcy i poety. Wydaje się, że 
Szewelow wyraźnie nawiązuje ukierunkowaniem swych . prac kryty­
czno-literackich do działalności Zerowa. Szczególnie wiele wspólnego 
w niezwykle wyważonym podejściu do podejmowanych tematów 
można znaleźć właśnie w recenzowanej książce oraz w zbiorze prac 
krytyczno-literackich Zerowa Ad jontes. Zerow stał się w kulturze 
ukraińskiej symbolem intelektualisty. Dla Chwylowego i jego współ­
czesnych - symbolem europejskości ukraińskiej kultury. 

Na zakończenie pozwolę sobie opowiedzieć o pewnym wyda­
rzeniu, charakterystycznym dla postawy Szewelowa. Podczas swojej 
pierwszej po wojnie podróży na Ukrainę Szewelow wziął udział w I 
Międzynarodowym Kongresie Ukraińców. Obradom przewodniczył 
autor najbardziej niewybrednych paszkwili na Szewelowa, znany 
propagator Uęzykoznawca!) rusyfikacji. W przepełnionej sali znaj­
dowało się zapewne tyleż samo zwolenników Szewelowa, co jego 
wrogów. Swe wystąpienie rozpoczął on od zwrócenia się do słucha­
czy : "Drodzy moi przyjaciele i szanowni wrogowie". 

Ola HNATJUK 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

KUROŃ (Jacek). Gwiezdn~ czas. 
Wiary i winy" dalszy CIąg· Str. 

256. (Wyd. Aneks, Londyn 1991). 
MORA WSKI (Dominik). Pomost n~ 

wschód. Obserwacje i . refleksje 
watykanisty. Str. 241 I 3 nlb: 
oraz fotrogratie. (Wyd. Odnowa I 

Norbertinum, Londyn-Lub~in 1991). 

reningen for Internatione.lla Mu­
siker och Artister i Svenge, Ha­
ninge, Szwecja 1990). .' 

BIELOBRADEK (Joanna). Liryki 
amerykańskie i inne. Str. 38 ('~yd. 
Alfa Publishing Corp., Chicago 

Tajne dokumenty Biura Polllyczneg~. 
Grudzień 1970. Opr. Paweł Doman­
ski. Str. 474. (Wyd. Aneks, Lon­
dyn 1991). 

1991). . I 
Panujnik o sobie. Przekład z angle­

skiego Marty Glińskiej . Str. 376. 
(Wyd. NOW-a, Warszawa I~) .. 

Lincoln o demokracji. Oprac~wah I 

wstępem poprzedzili Mano M. 
Cuomo i Harold Holzer. Str. 
460. (Wyd. NOW-a, Warszawa Chrześcijańska myśl społeczna na 

emigracji. Red. naukowy Zygmunt 
Tkocz. Str. 430 i 4 nlb. (Opr. 
Polski Instytut Naukowy w Ame­
ryce Nowy Jork, wyd. Odnowa­
Norbertinum, Londyn-Lublin 199~). 

1990). 'P eł 
UHNAK (Dorothy). Sledztwo. rz. 

Zofia Uhrynowska-Hanasz. Str. 
365 i 3 nlb. (Wyd. Supernowa 
Oficyna Wydawnicza, Warszawa 

ZAGAJEWSKI (Adam). Dwa mia­
sta. Str. 161 i 7 nlb. (W~d. 
Zeszyty Literackie-Oficyna Lite­
racka, Paryż-Kraków 1991). , . 

KROK-PASZKOWSKI (Jan). ",!oJ 
bieg przez XX wiek. Str. 257 I 1 
nlb. (Wyd. Odnowa-Norbertmum, 
Londyn-Lublin 1990).. . 

BĄCZKOWSKI (Włodzll~lerz). Kar­
ta z historii stosunkow polsko: 
ukraińskich. Biuletyn Polsko-.Ukral­
ński. (Zakończenie). (Nadbitka z 
Niepodległości, t. XXIV, str. 133-
147). 

IV rocznik Instytutu Polsko-Skandy-
nawskiego. Rok 1988/1989. Str. 
110 i 2 nlb. (Wyd. Instytut 
Polska-Skandynawski, Kopenhaga 
1990). . . 

DANOWSKI' (Marek). EmlgracJ~. 
Nowe powikłania polsko-polskle. 
Str. 26. (Wyd. Brigitte Kohler 
Verlag, Zurych 1991). . 

PLA TTER (Dana). Piekło nosISZ w 
sobie. Wiersze. Str. .66. (Wyd. 
Foreningen for InternatlOn~lla Mu­
si ker och Artister i Svenge, Ha­
ninge, ,Szwecja 1991). 

TROJANSKA (Helena). Erato na­
miętna. Str. 69 i 2 nlb. (Wyd. Fa-

1991). . . d 
WERNER (Andrzej). Pasja I nu a. 

Str. 228 i 4 nlb. (Wyd. NOW-a, 
Warszawa 1991). . 

DAHRENDORF (RaIł) . Rozwaz~­
nia nad rewolucją w Europie. 
Przeł. Maja Gottesman. Str. 141 
i 3 nlb. (Wyd. NOW-a, War-
szawa 1991). . 

KONWICKI (Tadeusz). ROJsty. Str. 
177 i 1 nlb. (Wyd. NOW-a, 
Warszawa 1991). . 

NUROWSKA (Maria). Postscriptum. 
Str. 149 i 3 nlb. (Wyd. NOW-a, 
Warszawa 1991). . ., 

MICHNIK (Adam). Z dZle~o~ ho­
noru w polsce. Wypisy więzienne. 
Str. 236 i 4 nlb. (Wyd. NOW-a, 
Warszawa 1991). 

FREDRO-BONIECKI (Tadeusz). 
Zwycięstwo księdza Jerzego. R~z­
mowy z Grzegorzem Piotrowskim. 
Str. 236 i 4 nlb. (Wyd. NOW-a, 
Warszawa 1991). 

MILLER (Judith), MYLROlE .(Lau­
rie). Saddam Husajn. WOjna w 
Zatoce. Str. 220 i 20 nlb. (Wyd. 
Supernowa, Warszawa 1991). 
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GRASS (Giinter). Niemieckie rozli­
czenia. Przeciwko tępemu naka­
zowi jedności. Przeł. M. Łukasie­
wicz i A. Konopacki, wiersze J . 
St. Buras. Str. 112 i 2 nlb. 
(Wyd. NOW-a, Warszawa 1990). 

SA WINKO W (Borys). Koń wrony. 

KOLBERG (Krystyna Róża). Po 
wszystkim. Wiersze. Str. 48. (Wyd. 
Czytelnik, Warszawa 1988). 

Nautologia, nr 1-4 1990. Str. 85 i 3 
nlb. (Wyd. Polskie Towarzystwo 
Nautologiczne, Gdynia 1990). 

Autobiograficzna powieść terrory­
sty wszechczasów. Przeł. J . Gon­
dowicz. Str. 106 i 6 nlb. (Wyd. 
NOW-a, Warszawa 1991). 

Czy koniec historii? Konfrontacje nr 
13. Str. 112. (Wyd. IDEE i 
PoMOST, Nowy Jork-Warszawa 
1991). 

NUROWSKA (Maria). Panny i wdo­
wy. Zniewolenie. Str. 200. (Wyd. 
NOW-a, Warszawa 1991). 

TURLEJSKA (Maria). Te pokolenia 
żałobami czarne... Skazani na 
śmierć i ich sędziowie. Str. 476 i 
2 nlb. (Wyd. NOW-a, Warszawa 
1991). 

BUGAJSKI (Ryszard). Przesłucha­
nie. Str. 130 i fotografie. (Wyd. 
NOW-a, Warszawa 1990). 

SIMON (Claude). Zaproszenie. Przeł. 

DROZDOWSKI (Marian Marek). 
Polskie środowisko literackie we 
Francji w latach 1939-1940. Str. 
168. (Wyd. Polska Fundacja Koś-

H. 19a1son. Str. 68. (Wyd. NOW-a, 
Warszawa 1990). 

RYMKIEWICZ (Jarosław Marek). 
' Baket. Str. 252 i fotografie. (Wyd. 

NOW-a, Warszawa 1991). 
BOCHEŃSKI (Jacek). Stan po za­

paści. Str. 210 i 2 nlb. (Wyd. 
NOW-a, Warszawa 1990). 

STYRON (Willam). Wybór Zofii. 
Przeł. Z. Batko. Str. 517 i 3 nlb. 
(Wyd. NOW-a, Warszawa 1991). 

RUDNIAŃSKA (Joanna). Rok smo­
ka. Str. 67 i 3 nlb. (Wyd. Mała­
nowa, Warszawa 1991). 

KOFTA (Krystyna). Istota. (Wyd. 
Małanowa, Warszawa 1991). 

JUREWICZ (Aleksander). Dopóki 
jeszcze... l mne wiersze. Str. 66 i 
2 nlb. (Wyd. Gord, Gdańsk 
1991). 

TATARKIEWICZ (Władysław). O 
doskonałości. Str. 65 i 3 nlb. 
(Wyd. "Daimonion", Lublin 1991). 

Bałtyckie Forum Ekologiczne 90,91. 
Str. 152 i 4 nlb. (Wyd. Francisz­
kański Ruch Ekologiczny, Wy­
dawnictwo Gdańskie, Darłowo 
Gdańsk 1991). 

PRUSZYŃSKA (Anna). Między Bo­
hem a Słuczq. Opr. Mieczysław 
Pruszyński. Str. 253 i 3 nlb. 
(Wyd. Ossolineum, Wrocław-Wa_ 
rszawa-Kraków, 1991). 

ciuszkowska, Warszawa 1991). 
SZYPER (Adam). Z poddasza snów. 

Str. 64. (Wyd. Wydawnictwo 
Łódzkie, Łódź 1991). 

AKA VIA (Miriam). Ma vigne li 
moi. Traduit de l'hebreu par Syl­
yie Cohen. Str. 295 i 9 nlb. 
(Wyd. Editions Noir sur Blanc, 
Montricher, Szwajcaria 1991). 

WYRWA (Tadeusz). Les relations 
de /'Etat et de /'Eglise catholique 
en Pologne (/945-1955) vues par 
les Fran(:ais. (Nadbitka z Revue 
d' etudes comparatives est-ouest, 
septembre 1990, yol. 21, nr 3). 

WYRWA (Tadeusz). La liberte de 
conscience en Pologne li la char­
niere des XVle ei XVlIe siec/es. 
(Nadbitka z La liberte de cons­
cience XVIe-XVlIe siec/es, Lib­
rairie Droz, Genewa 1991). 

MAREK (Edmond). La Constitution 
du 3 Mai 1791 dans la litterature 
polonaise et fran(:aise (/791-1991). 
Str. 25 i 3 nlb. (Wyd. Uniyersite 
catholique de Lilie, Lilie 1991). 

JEGOUZO (Joel). Histoire du fon­
ctionnement . de la reception de 
foeuvre de Witold Gombrowicz en 
France 1953-1971. (DEA "Histoi­
re et ciYilisations", Ecole des 
Hautes Etudes en Sciences Socia­
les, Paryż 1991 , str. 171' i biblio­
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Wolna trybuna 

Dialog I kapitał 

ODPOWIEDŹ EWIE THOMPSON 

,. mieszanymi uczuciami czytałem artykuł Muszę przyznac, ze z . k'm Jest to artykuł-pułapka, 
Ewy Thompson o dialo~u 'polsko;-ro~YJs t~~źwo pragmatycznego, a 
ponieważ stwarza wrazeme myslen.la c'onalnym i równocześnie 
oparty jest na argumenci~ poz?~me . :~~tęga militarna mocarstwa 
trudnym do odparcia. A mlanowlcl~~I~urę rosyjską na Zachodzie : 
sowieckiego stworzyła popyt na B .' a l' zbrodnicze; chytrOŚCI . . kietom rezmew , DZIękI, powtarzam, ra . . . świadomości Amerykanów, 
Stalina Rosja . zdo~ył~ sobIe ~;~J~~e ~Syjskiej potędze militarnej, 
Anglików, Nlemcow . :r~ ęZachodzie specjalistów od Czech~ 
Powiada autorka, kształcI SIę na . dnI' pl'sarze tacy jak JunJ 

. . D . kiego a trzecIorzę ' . d 
wa, TołstOja I ostoJ~ws 's tłumaczeni idyskutowam. Tr.u _ 
Trifonow czy AnatohJ Ry?ak.ow, ~a nie tylko dlatego, że od WIelu 
no mi się z tym pogodzIć, .1 chy P . . już fakt że wymienieni 
lat zajmuję się kulturą roSYJską· o~mmy Wschod;ie i Zachodzie, 

. e będą czytam na . d ' k' klasycy rosYJscy. z:t~sz .. owic atomowych; to me ~Ię I 
niezależnie od II~scI s~wlecklch. ~ k że powieść DostojewskIego, 
Stalinowi i Breżmewowl stało ~I~ ki~ ~ obrazy Kandyńskiego, czy 
teatr Czechowa, muzyka s~rawu::. ~i~jsce w kulturze europejski.ej. 
PoezJ'a Mandelsztama zdoby y so ~e .. d oznaczna i wielowymla-. '. ekonany ze meJ e n 
Nie jestem rowme~ prz I.' do literatury trzeciego rzędu. 
rowa twórczość Tnfono~a na elY. ros 'ską na kopenhaskim 

Zajmuj.ąc się od WIelU ~a:e~te~~tu:~ajo:~ść twórczości literac­
uniwersyt~cle, ?aw~? zauwazy . ' ~st zaskakująco znikoma. ~odczas 
kiej epokI .sowI~ckleJ w Eur?ple \ z półek księgarskich, mkt p~a~ gdy DostOjewskI momentalme zkn.1 a . kl'e'; choćby nawet bardZIej 

. • p'sarzy epo IsowIec " '1 . k wie me chce czy tac l. kich 'ak Zamiatin, Olesza, PI ma , 
utalentowanych. od ~n~nłowa, ::" ni~ pozostawiła niemal żadnego 
Bułgakow. " MIStrz, ~ . a go~ e'skie o czytelnika, a tak ory­
śladu w świadomoscl hterackldeJ eu~op 1s ni; jest przetłumaczony na 
ginalny pisarz jak Płatonow otyc cza 
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wiele europejskich języków. Wydawcy nie mają odwagi. bo wiedzą. że 
zainteresowanie sowiecką epoką. jej językiem i mentalnością jest nie­
wielkie. Nawet tak błyskotliwa. ale łatwa w odbiorze powieść jak 
"Moskwa-Pietuszki" Wieni Jerofiejewa. przetłumaczona niedawno na 
język francuski. nie wywołała większego zainteresowania. Można 
śmiało powiedzieć. że nowa i współczesna literatura rosyjska przegrała 
na rynku europejskim - wydaje się ją w małych nakładach i bardzo 
niechętnie. w przeciwieństwie do literatury południowoamerykańskiej. 
włoskiej czy hiszpańskiej. Nazwiska tak interesujących rosyjskich 
współczesnych pisarzy jak Jurij Dombrowski. Sasza Sokołow. Lidia 
Pietruszewskaja. nic nie mówią europejskiemu czytelnikowi. podczas 
gdy Kundera cieszy się ogromnym powodzeniem. mimo że Czesi czoł­
gów mają niewiele. Wbrew pani Thompson uważam zatem. że kultu­
ralne koniunktury nie są wprost proporcjonalne do kapitału potęgi 
militarnej. Piszę o tym wszystkim dość niechętnie. bo nie wydaje mi 
się. że o kulturze jakiegokolwiek kraju można powiedzieć coś sensow­
nego używając pojęć pani Thompson: korzyść. kapitał, profit, pro­
centy. Gdy autorka ubolewa, że "na Maszę i Iwana długo jeszcze 
będzie zapotrzebowanie" , to słyszę w tym język rynku, a nie kultury, 
która jego prawom przecież nie całkiem podlega, lecz zachowuje 

, pewną autonomię. Autorka używa słowa kultura, jak gdyby chodziło 
o sprzedaż komputerów i lodówek. W jej nowym "postindustrialnym 
świecie" kultura nie pozostaje niczym więcej niż towarem do sprzeda­
nia. który trzeba reklamować i na który jest, albo nie ma popytu. 
Jakże to postindustrialne spojrzenie przypomina zakurzone schematy 
marksistowskie, w których kultura jest bądź nadbudową ekonomi­
cznej bazy, bądź funkcją ideologii i propagandy. 

Pytanie o cierpienia ofiar bolszewizmu. Cierpienie nie jest wed­
ług pani Thompson "kategorią. którą można się posługiwać w 
dyskusji że tak powiem świeckiej" . Dotyczy to zresztą według niej 
cierpienia w ogóle, a szczególnie w sferze historii. Zostawmy więc. 
jak chce autorka, cierpienie dla moralistów. Jeżeli ma na myśli 
takich, jak Schopenhauer, Dostojewski, Gombrowicz, to osobiście 
nie mam zastrzeżeń. Pani Thompson proponuje w zamian naukowe 
"kategorie pojęciowe", używane przez historyków. Nie jest dla mnie 
jasne. o jakie "kategorie" tu chodzi, jasne natomiast i bardzo pro­
ste jest pytanie zadane przez panią Thompson: kto skorzystał na 
zbrodniach bolszewików? Ze zdumieniem dowiaduję się. że skorzy­
stał naród i kultura rosyjska: "Jeżeli spojrzymy na sprawę w ten 
sposób, okaże się, że komunizm był największym katem, ale i naj­
większym dobroczyńcą narodu rosyjskiego". 

Komunizm jako dobroczyńca całego narodu rosyjskiego! Skąd­
inąd znane? Nie, bo według pani Thompson tylko i wyłącznie Ros­
janie "skorzystali" na komunizmie, tylko oni byli i są ,Jedynymi 
beneficjentami" komunizmu, a zapomnieć o tym "jest dla nie-Ros­
jan bardzo niekorzystne". Nie będzie tu chyba na miejscu moraliza­
torskie przypomnienie o zamordowanej przez bolszewizm kulturze, 
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I h zakneblowanych poetów i 
o tysiącach zgnojonych, rozstrze anyc Ii łab to bowiem, mówiąc 
kompozytoró~, pisarzy i fił?Z?~~;;ko:ato~, hipokryzja, szkółka 
językiem pam Thomp~on, . SWlę zmat "historycznych" kateg0-
niedzielna. , ~atrząc trzezw? l ,pr~ez k~~unizm a więc sowieck~ potę­
rii korzyŚCl l strat, okaz~je Slę ze ściami dla kultury dzięki jej popu­
ga mocarstwowa, ow.ocuje "korzy t iem trybuny międzynarodo­
laryzacji i możliwoścl kontaktó~, ~.war\ aj u" Nie jest to odkrycie 
wej dla artystów, i. p~sarzy ZWyClęS ~~g°bo rzakł~da że dobrze wiemy! 
oryginalne, Choclaz zle .sformuło~a t~orz i kto reprezentuje. Jeżeh 
co to jest kultura rosyjska, kto ją J raczej niż kultura, która 
ktoś tu na czymś, korzysta, ,to pro~a:~n c~skich krajów na międz~­
niewiele ma wspolnego z plsarzaml ok~zuje się że nie tylko rosYj­
narodowych t,!,buna~h. Trf!1cza~:ji lecz również emigracja c~erp!e 
ska kultura, plsarze l artyscl ~ r \ sensowne jest stwierdzeme, ~e 
korzyści z reżymu. Czy ,spr~wl~d lwe rosyjskich pobierały i pobierają 
"tysiące literat~roznawc?w. l. plsarzr.,? Autorka daje przykład Nabo­
procent z kapltału rosyjS,kle~ potęg ' . (oczywiście") rosyjskiego. 

b" go na zyCle nauczamem " , kowa, zara laJące , ' . ' rofitu 'est na miejSCU w sto-
Lecz czy języ~ kO~YSC1, ~at~ta~~Ó~ch ta~ wielu przeszło pie~ło 
sunku do emlgrantow, wsr . h 'er ień które do rozmow 
łagrów? prz~ślad?wań, ~ło:em ta~~~ C~l fo ;ównież Sołżeni~yna, 
świecklch Slę me n,adają . ~Zy kie: ~ojnowiCza, Bukowskleg~, 
Maksimowa, A~~I.nka, Lu ars g, wi zień obozów koncentracYj­
Brodskiego ? A jes,h tak, to czy bY~pitaiu Trzeciej Rzeszy wydając 
nych również poblera pro.centy z omina mi retorykę rosyj­
swe książki? 1 ~Iacze~o język ten . :.rz~,~ _ Siedział w obozach, 
skich patriotów l "nacjonałbOls~ewl ~~, ._ ~Ówili o Sołżenicynie 
a teraz w Ameryce na tym O~Yls ay asożytem nie jest każdy 
duńscy kom~niści. ,Czy, we.dłu:u~~rą~g:it~r~turą, historią społeczeń­
emigrant, . ktory zajmuje s~ę? A więc Miłosz, Kundera, Gombro-
stwa sWOjego s~arego kraju. w ł cznie Rosjan. , 
wicz? Nie, pow!e aut~r~a, d?t~~fa ~osjin; czytamy, jest "absorpcja 

Jedną z głownyc O~YSCl dbit ch krajów". Nie wiadomo do-
pewnego procentu lud~oSCl ,po y rz kład tych zaabsorbowanych 
prawdy dlaczeg?, .ale j~ko jed~ny p at~sz nskaja _ "poetka poch,o­
procentów wymlemOna jest tu l~lDa. ~ le Yszkoda bo Polska straclła 
dzenia polskiego". Proce~tó,~ me~l~ł~b~ sobie po 'polsku o Polakach, 
poetkę? Gdy~y nie "kap~tał '~~ ~~Iiżamy się więc do sfery absurd~: 
a nie po rOSyjsku o Rosjan,ac " nalist cznej retoryki. Jakaż przepasc 
niestety typowego dla n~~~J na~olturz/ polskiej Gombrowicza, który 
oddziela nas od rozmys ~n? .ut tna 'est nie polskość Szopena, a 
wypowiedział prostą my~I, ze l~e~e zd1ło się ostrzeżenie Gombrowi­
muzyka ~zopenowska .. Nl~ n~ wolskie pochodzenie twórców, ,a, otwar-
cza, że me powoływam~ Slę n , p ' d sił kultury polsklej. 
tość wobec kultu~. śWlatow.ej d P?twlersi:a( o igrozo!) że "Małewicz i 

W innym ~lejSCU ,d?Wla uJekmanrskieJ' istnieJ' ą jako Rosjanie". A 
N' · " k" śWladomoscl amery . 

~ZlDS lj w" I ' balet też już zaabsorbowah. 
WlęC "nasze ma arstwo l 



212 ALEKSIE] FR YSZMAN 

Czytałem niedawno w prasie ukraińskiej, że Rosjanie okradli 
kulturę ukraińską, zabierając jej najlepszych ukraińskich pisarzy: 
Gogola i Korolenko. A w rosyjskim piśmie patriotycznym Nasz 
sowriemiennik od dawna już czytam, że Żydzi są niemal wszech­
mocni. Ich wpływ na kulturę światową jest ogromny, bo rządzą wy­
dawnictwami, instytutami naukowymi, a przez prasę i literaturę rów­
nież opinią publiczną. Nie dość, że kradną rosyjską sztukę z Ermita­
żu i rosyjskie dzieła z Biblioteki Lenina, ale do tego "absorbują" 
żony czystych duszą, lecz naiwnych rosyjskich pisarzy, którzy z roz­
paczy zaczynają pić wódkę zamiast pisać książki. Dla rosyjskiej kul­
tury jest to bardzo niekorzystne, a kto na tym korzysta, wiadomo. 

Przyjaźń polsko-sowiecka była do niedawna bezwstydnym, fał­
szywym, cynicznym frazesem. Dzisiaj możliwości autentycznego 
polsko-rosyjskiego dialogu są bardziej realne. Jest szansa przezwy­
ciężenia odwiecznej niechęci i wzajemnego niezrozumienia. Czy ta 
ledwie zaczęta rozmowa zostanie przerwana? 

Nieuświadomiony konserwatyzm myślenia, niezrozumienie tego, 
że żyjemy w radykalnie nowej sytuacji, która wymaga nowych kon­
cepcji i rozwiązań, prowadzi do utrwalania i powielania starego 
obrazu wroga. A więc braku dialogu, braku zainteresowania, niezro-

. zumienia, zamknięcia. Niedobry jest ten Rosjanin, sportretowany 
przez panią Thompson, choć prawosławny, to gorszy od komisarza. 
Nie ma naj mniejszego poczucia winy wobec Polaków, katolicyzmu się 
boi i nie lubi, więź wspólnoty słowiańskiej odczuwa tylko w stosunku 
do prawosławnych. Przeżytkiem jest myśleć, że do Polski będzie kie­
dykolwiek nastawiony przyjaźnie. Płacić odszkodowania wszystkim 
narodom podbitym przez carów i komisarów ani mu się śni. 

Mimo że autorka zapewnia nas, że nie nawołuje do niechęci do 
Rosjan, trudno jej uwierzyć. Nie wiem ile w tym prawdy, a ile nieży­
czliwości. Wiem natomiast, że pani Thompson żyje we wczorajszym 
świecie. Bo nie ma już narodu zwycięskiego i narodu podbitego. Jest 
naród rosyjski, który dziś w przerażającym tempie toczy się w otchłań 
krańcowej nędzy, klęski głodowej i wojny domowej, jest naród polski, 
który również boryka się z potwornymi trudnościami, próbując reali­
zować ideał demokratycznego społeczeństwa. Dlatego mam zaufanie 
do moralistów, gdy mówią o wspólnocie cierpienia, a nie mam zaufa­
nia do pani Thompson, gdy pyta, kto na tym skorzystał. 

Aleksiej FR YSZMAN 

NOTA BIOGRAFICZNA 

Aleksiej Fryszman, urodzony w Moskwie w 1950 r. Od roku 1960 do 
1969 zamieszkały w Warszawie. W roku 1969 emigracja do Danii. Magi­
ster filologii rosyjskiej i historii religii. Współpracownik Inystytutu Slawi­
styki na Uniwersytecie Kopenhaskim. Jeden z redaktorów slawistycznego 
kwartalnika Svantevit. Szereg publikacji na tematy literatury, religii i filo­
zofii rosyjskiej w dziennikach i miesięcznikach duńskich. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

2.9.91 . Warszawy Krakowa i Poznania powstała 
Z inicjatywy młodych hlstoryk?,w z . zadaniem jest: gromadzenie ~rodk~w 
Fundacja "Histońa pro futur? I' kt:r:Ja rozwój badań historycznych I WSplt; 
finansowych i zasobów mate.na nyc. warz stwa Historycznego; organ\­
ranie statutowej działaln~ŚC;I. P:I:'::::'::nie' iozwijanie kontaktów z za~ra: 
zowanie badań naukowrC .1 IC I . oraz' z zagranicznymi instyt~cJaml 
nicznymi środowi~kaml. hIS~~~Z?Y.~1 historii' popularyzacja wiedzy h~story­
naukowymi działającymI w ;1 z.IRla i doto~anie edycji o tematyce hlst?ry­
cznej; własna działalność wy awn~z kursowych stypendiów na badani~ hl~tc; 
cznej; przyznawanie. na zasadach on bitne osiągnięcia naukowe w dzIedzIRle 
ryczne; przyznawanIe nagród za wy 
historii. 

10.9.91 k' Studium w Chicago - piotr Świę­
Przedstawiciele północno-Amer~k.ańs le'~~aw Bask-Mostwin - wzięli udział ,,,! 
cicki, prof. Jerzy .Wo~ciechowskl I ~ta;olska w układzie międzynar~owym , 
4-godzinnym ~mlRan~m na te;: Międzynarodowych przy SenacIe RP. 
które odbyło SIę w BIurze Stu I w 

15.10.91 Sztuki w Lodzi odbył się wernisaż wystawy Edwarda Krasiń­
W Muzeum 
skiego. 

21.10.91 . ." w Lublinie rozpoczął wydawani~ nowej 
Instytut Wydawniczy "DaImonIon śr tycznej" Jako pierwsza pozycja uk~-

.. d nazwą "Wszechnica my I e. . O doskonałości". W naJ-
:~~ :~ książka Władysława Tatarki:I~:ałr' Osoba a miłość", Alberta 
bliższym czasie ukażą się: Kar~!a O OJ ~kie{ Wzór demokraty. Cnoty i 
Schweitzera "Moje życie" i Mafii ssow " 

wartości". 

23.10.91 . n d'Orleans ustanowił Fundację 
Książę Adam Carlos Czartorysk~ Y .Bou:.bory muzeum i biblioteki Czartory­
Książąt Czartoryskich, któ~a. obeJ:~Je c~ ~najdują się te zbiory, or~z sc~do­
skich, a także nieru~homo~.I, w t ry w Sieniawie. Zbiory obejmuJą dZIeła 
wał rawa do rewlRdykacJI .pałacu. . . nnictwa (ponad 42 tys. pr~ed­
sztukf, pamiątki historyczne ól z~bl~k~y:,Ś~;~oPiSÓW). Od 1949 roku zbIOry 
miotów, około 90 tys. druk w I 'dem państwowym. Administratore~ 
znajdowały się pod przymu:wym za~~akowie. W skład zarządu FundaCjI 
Fundacji jest Muzeum ~a~ . owe "! Czartor skich m.in. Marek Ros.two: 
wchodzą obok przedstawlcleh r",!zlR~ h wi!cki (założyciel ustanowIonej 

k' Adam Zamoyski, Andrze~ C.lec ano 
j~;~~edtem Fundacji CiechanoWlecklch). 

8.11.91 . odb ła si inauguracja rocznego cyklu 
Na Uniwersytecie WarszawskIm . y ł waę Werbowego, redaktora naczel-

kładów o Ukrainie z referatem Mlros a t Aktualny stan stosunków 
::go ukraińskiego tygodnika Nasze slowo, P . " 
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po~sko-ukraińskich". W ramach te o . dZIane następujące wykłady' 15 XI ~99?klu (pIerwszy semestr) są przewi-
Ukrainy; 22.XI.199lr. _ . pro! ił r. - red. Adam Bajcar : Geografia 
aktu~lne znaczenie; 29.XI.l991 r: _ ~nna Dylągow~: Unia Brzeska i jej 
ar.chltektoniczne Lwowa dawniej i dz~' :oman LIpka (Ukraina): Oblicze 
G.leyszto~: Chrzest Rusi Kijowskiej' 13 ~iI I~I:-1991 r. - prof. Aleksander 
WICZ : MIędzy Bahykiem a Morze;" Cz r ' r. Ś pr.of .. Henryk Samsono­
-:- .doc. Halina Petryszyn (Ukraina)' ,;. n;m hV: redmowleczu; 10.1.1992 r. 
mej; l ?I.l992 r. _ mgr Ryszard Z·ałusl::.a Istoryczne w ?alicji Wschod­
czy. uma gospodarcza?; 24.1.1992 r _ . Polsk~ -:- Ukraina, współpraca 
AkCja przesiedleńcza Ukraińców w I~tach d~9~~~lmlerz Sereda (Ukraina) : 

11.11.91 
Koło. ~olonistów studentów U niwers . Tydzlen Polonistów _ Metafizyk yt~~u LubelskIego zorganizowało II 
m.in. następujące referaty ' And ~ w . Iteraturze XX wieku. Wygłoszono 
Aleksandra Wata" Maria' Ja . ~zkeJ WSul~kowSki "Poszukiwania metafizyczne 

I
't t ' SlnS a- oJtkowska M t fi k -::" I era ura metafizyczna", Stefan S . . ". e a IZy a w literaturze 

CJI , Andrzej Stoff Czy science fi t' aWlck~ "Gramce sakralnych interpreta-

st 
.." R " IC lon moze pomoc' . . OSCI, yszard K. Przybylski G b' w rozumlemu rzeczywi-

zain~eresowania G. Herlinga_Gr~dz~=kr::lcz a meta~zyka", Metafizyczne 
, ZdzIsława. Kudelskiego, Władysław Stró ' g k-:- dyskusja prowadzona przez 
ksander FIut "Czesław Miłosz 'ak ,.z~w~ I "Metafizyka Leśmiana", Ale­
lat 80-tych". J o oJcIec nurtu metafizycznego w poezji 

1.12.91 
Ukazał się ostatni numer Tygodnika Gda ' k' . t~ków. NSZZ "Solidarność". T d 'k ns le~o, .plsma "członków i sympa­
slerpmu 1989 r. ygo ni Gdanskl zaczął się ukazywać w 

2.12.91 
W nr 291 Gazety wybor . k . "D1a Polski": cUJ u azał SIę komunikat o powstaniu Fundacji 

,,2 grudnia br. odbyło się w W . . Nadzorczej ~UNDACJI DLA POL;~~awle Inauguracyjne posiedzenie Rady 

FundaCja ta założona została W . 
patronatem Fondation de Fra ; . arsza~le 10 kwietnia 1990 r. pod 
stowarzyszeń i organizacji dzia~c~. e~ celem Jest wspieranie niezależnych 
nych inicjatyw gospodarczych i ~!:c~~ na~.ecz .rozwoju demokracji, lokal-
FUNDACJA DLA POLSKI Y prz lęWZlęĆ społecznie użytecznych 

fi
. współpracować będzie . t .. . 

non pro It obeJmuj<>cego trzy gł' bs z InS ytucJaml sektora 

ed k
.. .. owne o zary' pom oł . 

u aCJI o!az samorządu lokalnego. . ocy sp eczneJ, kultury i 

Pokazne środki jakimi d s · . wynosi ok. 5 mln 'franko' w eY pon)uJe FundaCja "Dla Polski" (roczny budżet 
C

. d ranc. pochodz<> z F d . alsse es Depots et Cons' f .. on atlon de France oraz 
otrzymane z darowizn osób I~~:~~~~i. Vj l~zy~~łOŚCi dojdą do tego fundusze 

Fundacja zamierza uniezale ' . Ć .1 o aCJI prywatnych. 
budżecie będą stanowiły s' rodk.zm sklę finansowo. Coraz większy udział w 

b
. . I uzys ane od pol k' h . .. 
10rstw I pr!watnych sponsorów. ' s IC InstytUCJI, przedsię-

. FundaCja "Dla Polski" rozpatrz ł' . 
Jektów pomocy społecznej i rozwoju tn~ .z t gorą I dwadZIeścia poważnych pro-

Przyznane zostały dot . cJa ~w okalnych. 
sklch (blisko 200 tys. dolar:;) w. WYSO~OŚCI ponad miliona franków francu­
nych umysłowo (Kołobrzeg) ora~':' na .ud?wę ośrodka dla dzieci upośledzo­

yposazeme 9 Agencji Inicjatyw Lokalnych. 
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Rada Nadzorcza kieruje działalnością Fundacji, określa cele i zakres 
zainteresowań, decyduje o wyborze zgłaszanych projektów. W skład Rady 
wchodzą wybitni politycy, przedstawiciele świata kultury i nauki z Polski: 
Zbigniew Chłap, Marek Edelman, Bronisław Geremek, Witold Lutosławski, 
Adam Michnik, Stefan Meller, Józef Ślisz, Jerzy Turowicz, Andrzej Wajda 
oraz z Francji: Jacques de Chalendar, Fran~ois Geze, Pierre Giraudet, Ber­
nard Holzer, Jacques Le Goff, Robert Lion, Michel Mollat du Jourdin, 
Henri Nouyrit, Pierrette Rosset, Piotr Słonimski, Alain Touraine. 

Sekretarz Generalny Fondation de pologne w polsce 
Anne DuruOe-Lozińska 
Sekretariat Generalny we Francji 
Anne-Marie Seydoux (Fondation de France) 
Dla usprawnienia działalności Fundacji "D1a Polski" Fondatlon de 

France otworzyła swe biuro w Warszawie przy ul. Flory 9 (w siedzibie Fun­
dacji Im. Batorego). Fondation de France reprezentuje w polsce również 
Europejskie Centrum Fundacji z siedzibą w Brukseli. 

7.12.91 Agnieszka Osiecka została laureatką Warszawskiej Premiery miesiąca za 
najlepszą książkę listopada. Dotyczy to zbioru jej poetyckich piosenek 

"Spiewające piaski". 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

24.11.91 W Londynie odbyło się doroczne walne zebranie Związku Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie. Wprowadzono zmiany w statucie Związku, a mianowicie: do 
Związku mogą się obecnie zapisywać pisarze z Kraju, a członkowie dotych­
czasowi ZwiązkU mogą indywidualnie wstępować do Stowarzyszenia Pisarzy 
Polskich w Polsce. Prezesem Związku po raz 18-ty został wybrany Józef 
Garlińsk\. • Zmarł w Gainesville (Floryda) w wieku lat 71 Paweł Mayew­
ski, autor zbioru opowiadań pt. " Rzeka" i powieści "The Journey and the 
Pity" . Opublikował wiele przekładów poezji angielskiej i amerykańskiej na 
polski (m.in. antologię "Czas niepokoju") oraz powojennej prozy polskiej na 
angielski ("The Broken Mirror"). W latach 1962-69 był redaktorem wyda­
wanego w Nowym Jorku kwartalnika Tematy. 

26.11.91 We Francji 1.446 Polaków uzyskało w 1991 obywatelstwo francuskie. Jest 
to o 141 osób mniej niż w 1990 r . • W Instytucie Polskim w Paryżu odbyła 
się prezentacja telewizyjnego magazynu "Paris - Warszawa". Program ten 
będzie się ukazywał raz w miesiącu w kanale 7 telewizji francuskiej we 
współpracy z telewizją polską. Redaktorami programu są: Andrzej Wolski, 
Krzysztof Rutkowski, Herve Lahize. 28 listopada 1991 w tymże Instytucie 
odbył się wieczór poetycki Leszka Szarugi. Poematy w języku francuskim i 
polskim były czytane przez autora i przez p. Jadwigę Korzeniewską· Wpro­
wadzenie wygłosili Maria Rodowicz i Maciej Niemiec. 

29.11.91 W ośrodku naukowym polskiej Akademii Nauk w Paryżu odbył się wieczór 



216 WYDARZENIA MIESIĄCA 

dyskusyjny pod przewodnictwem d 
temat "Instytut Żydowski w War:rek~ora. ośrodka, Jerzego Borejszy na 
f~ncuskimi" z udziałem Daniela ~~~Ie I jego stosunki z organizacjami 
sk~ego w Warszawie i Daniela T IDberga, dyrektora Instytutu Żydow­
skich na uniwersytecie Paris Sor":~:!' :yrektor.a ośrodka Studiów Żydow­
pod prz~wodnictwem Jacqueline Bonna' grudnia 91 r. odb.yła się dyskusja 
I, z udZiałem prof. Marcina Rośc' ~?ur, profesora na uniwersytecie Paris 
w Warszawie na temat G IS~WS legO z Instytutu Geograficznego PAN 
Ryszar~ Stemplowski, mini~te~~:e~a K polityc~?a ~olski współczesnej", zaś 
"Polski. Parlament 1989-1991" ( I ka?celan~ Sejmu R.P., mówił na temat 
Izdebskl, profesor UW, na temat pr~etcJa. w języku angielskim), a Hubert 

" s atnle wybory w Polsce" . 

6.12.91 
W Bibliotece Polskiej w Par . . 
Towarzystwo Polsko-UkraińskieZUn~~r:o Się zebranie zorganizowane przez 
pełnomocny i stały delegat tik' rym Aleksander Flipczenko, minister 
Ukrainie w chwili obecnej. Nast ra~~y w. ~NESCO, mówił o sytuacji na 
;~rłzysz~nia Francusko-Białorusk!:g~e ~~vl;r Bra~oni, przewodniczllcy Sto-

la oruslll. ' wIowIęzach między Francjll a 

8.12.91 
. W Londynie odbyło się ostatnie 'ed . 
przybyło z kraju wielu dygnitarz . r l 

. z~~le .R~dy Narodowej, na które 
oraz marszałków Sejmu i Senat~ D ~ywl!!c1l om listy od prezydenta Wałęsy 
zyd~nta ~ałęsy, odkładajlIc na ~~~e?nr /'.olski p~dał in extenso list pre­
posledzema. Nie możemy więc pod .leJ zamleszczeme sprawozdania z tego 
rze u · . ac szczegółów po 'ed . . wazamy za meprzyzwoit t . SI zema w tym nume-
do najważniejszego wydarzenia ~ ~o. rodz~Ju s~osunek Dziennika Polskiego 

yClu emigracji londyńskiej. 

9.12.91 
~ Bibliotece Polskiej w Pa . . 
Literackiego miał miejsce odczy7ZU, (s~ramem Towarzystwa Historyczno-
Narodowej R.P., pt. "Sytuacja oś:~~t~ :~~~:ce?~dy, wiceministra Edukacji 

11.12.91 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odb ł ' . 
O.środek . Cywilizacji Polskiej na Som!..? Się kolokWium zorganizowane przez 
Llteracki~ na temat "Polskie środowis~o ~~tZ z ~owarzyst~em Historyczno­
_ Cze~lec 1940". Tadeusz W rwa I ~rac e w Paryzu wrzesień 1939 
podległej Polski w prasie em' y . w!głoslł referat na temat "Wiz'a nie­
Czachowska mówiła o P I IgralcYJneJ we Francji 1939-1940 r" Ja) d . 

k
. . " osce wa cz"cei (C "t 'd . , wiga 

cza lewlcz mówił na temat W:.. .. ... oe qUI an - Paryż)" a Jan W' -
" la"omoscl polskie w Paryżu". ' ID 

17.12.91 
W Do~u Kombatanta w Par żu r f . ,,~olskl program gospodarcz~". Pp o f E~gem~z .Zaleski wygłosił odczyt pt. 
pisma Relllle d'Etlldes Comparatille:oist_;~:~~ Jest redaktorem naczelnym 

19.12.91 
Ju~y nagrody Fundacji im. Kościeiskich . 
dWie nagrody literackie wysokoś ' 4 w Genewie przyznało za rok 1991 
Otrzy.mali je : Andrzej Bart za po~ieść ~~. franków szwajcarskich każda. 
za zbiór esejów pt. Chwile pewności. len ne lIa pllls oraz Marian Stala 
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20.12.91 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się odczyt Stanisława Stommy pt. 
"Reneksje nad nowll sytuacjll w Polsce". 

30.12.91 
Fundacja Jana Pawła II oraz Katolicki Uniwersytet Lubelski orgamzuJII w 
dniach 22 czerwca - 11 lipca 1992 r. w Domu polskim Jana· Pawła II, via 
Cassia 1200 w Rzymie Uniwersytet Letni Kultury Polskiej. Program: histo­
ria Polski, myśl religijno-moralna Jana Pawła II, analiza życia społeczno­
religijnego polskiego społeczeństwa, społeczno-gospoclarcza sytuacja Polski, 
literatura polska, sztuka polska, polski film i teatr, muzyka polska, polska 
literatura i sztuka na emigracji, Kościół na emigracji, panorama Polonii 
świata. Wykłady odbywać się będll w języku polskim i angielskim. Studenci 
mogli uzyskać 5 punktów (credits). Koszt uczestnictwa łllcznie z mieszkaniem 
i wyżywieniem w Domu Polskim oraz wycieczkami wynosi 800 dolarów US 
(studenci Dol. 650.-), przejazd do Rzymu na koszt uczestnika. Przy zapisie 
obowillzuje wpłata wysokości 300 dolarów (lub równowartość w innej walu­
cie). Pozostałll część kosztów uczestnicy wpłacajll po przyjeździe do Rzymu. 
Zgłoszenia kierować należy w terminie do 31 marca 1992 r. wraz z czekiem 
lub M.O. wystawionym na adres : POLSKI INSTYTUT KULTURY 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ, Via di Porta Angelica 63, I 00193 ROMA - Ita-
lie (tel.lfax 39 6 686 18 44). 

KRONIKA KANADYJSKA 

Fundacja im. Adama Mickiewicza jest najstarszlI a zarazem najuboiszll z 
polonijnych fundacji. Kapitał jej wynosi zaledwie 278.210 dolarów US a 
zgodnie ze statutem i państwowymi przepisami może wydatkować wyłlIcznie 
dochody z kapitału. W ostatnim roku sprawozdawczym zakończonym w pat­
dzierniku 1991 r. Fundacja ofiarowała na stypendia 17.585 dolarów US, na 
ksillui-podręczniki dla szkół polskich 2.987 dolarów i na pomoc dla szkół w 
Polsce 3.427 dolarów. Ogółem wydano 23.660 dolarów US .• Kanada 
zaostrza politykę imigracyjnIl, ściślej postanowienia odnośnie uchodtców poli­
tycznych. Aplikacje osób znajdujllcych się w Kanadzie Sil rozpatrywane, 
natomiast nie uwzględnia się żadnych zgłoszeń o statut uchodtcy na kontrol­
nych punktach granicznych. RZlld kanadyjski - podobnie zresztll jak nie­
które europejskie _ uważa iż postanowienia konwencji genewskiej o uchodt­
cach wymagajll co najmniej zawężenia, gdyż znaczna iloŚĆ migrantów opu­
szcza swoje państwa z różnych powodów - głównie ekonomicznych - a nie 
politycznych .. Aplikacje o status uchodtcy i prośby o azyl polityczny będll 
skrupulatnie badane. Ministerstwo Imigracji przygotowuje projekt odnośnych 
zmian ustawy imigracyjnej, które będll rozpatrzone i uchwalone w Parlamen­
cie. • Zarzlld główny Kongresu Polonii Kanadyjskiej przedstawił rzlldowi 
swoje stanowisko odnośnie dyskutowanych zmian konstytucji. W zwięzłym 
memoriale KPK zaznacza, iż pragnie zachowania jedności i całości teryto­
rialnej Kanady. Po 124 latach konfederacji, pokojowego i zgodnego współży­
cia powstał ostry spór między obu grupami językowymi : francuskll i angiel­
skll, a istnieje także trzecia grupa liczlIca ponad 1/3 ludności kraju i stano­
willca nieodłllcznll część państwa. Postulaty Quebecu można i należy wzillĆ 
pod uwagę w ramach zmian konstytucji. System federalny pozwala na 
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uregulowanie I załatwianie wszystkich problemów politycznych, socjalnych i 
gospodarczych, należy jednak ustanowić podział i rozdział uprawnień i kom­
petencji między rządem federalnym a . rządami prowincjonalnymi. Ustawa 
konstytucyjna winna uznać dwa oficjalne języki: angielski i francuski, które 
będą dostępne we wszystkich urzędach i instytucjach państwowych, zasada 
wielokulturowości ma być uznana, a każda grupa ma prawo zachować swój 
język i dziedzictwo, prawa tubylców, wszystkich plemion indiańskich winny 
być chronione i uznane. KPK wypowiada się za zreformowaniem Senatu, 
powiększeniem liczby senatorów do 120, z tym, iż iloŚĆ mandatów przypada 
prowincjom wg. stanu ludności. Memoriał został złożony w Ottawie 22 
listopada 1991 r. ale planowana w związku z tym rozmowa z prem. Maln~ 
ney nie odbyła się, gdyż był w Paryżu na konferencji państw francuskojęzy­
cznych. Przybył natomiast na spotkanie z reprezentacją Polonii wicepremier 
i minister finansów Don Mazankowski, który wygłosił obszerne przemówienie 
prezentując rządowy punkt widzenia na problematykę konstytucyjną i na 
przyszłość Kanady. Zaznaczył, iż rad jest ze spotkania z przedstawicielami 
Polonii, wspomniał o swoim polskim pochodzeniu. Spotkanie miało miejsce 
22.11.91 r. w czasie obrad Rady Kongresu. Prezes Kongresu Polonii Kanadyj­
skiej, Malicki, przedstawiając Radzie główne problemy i zadania zaznaczył, 
że Kongres jest instytucją reprezentującą Polonię na zewnętrz i rzecznikiem 
jej spraw, że dba przy tym o interesy narodu polskiego "bo te interesy są 
reprezentowane przez nas jako obywateli kanadyjskich. Sprzeciwiamy się 

, 'tworzeniu jakichkolwiek grup, które byłyby moralnie, finansowo i prawnie 
związane z obcym rządem: w tym wypadku rządem polskim". Prezes 
Malicki jeszcze raz podkreślił stanowisko KPK wobec Polski, która jest i 
będzie obiektem najżywszego zainteresowania. Im silniejsza będzie pozycja 
społeczności polskiej w Kanadzie, tym skuteczniejszy będzie jej udział w 
życiu publicznym. • W wyborach w prowincji Saskatchewan zwycięstwo 
odniosła Nowa Partia Demokratyczna. Na czele rządu stanął syn ukraiń­
skich imigrantów Romanow a wicepremierem i ministrem finansów jest syn 
polskich imigrantów Ed Tchorzewski. 

Toronto 3.12.1991 r. 
B.H. 
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14.10.91. Laureatką Pokojowej Nagrody Nobla za 1991 r. została ,",ung San 
Suu Czi z Birmy, przywódczyni opozycji birmańskiej. Od dwóch lat prze­
bywa ona w areszcie domowym o bardzo ostrym rygorze. Do nagrody Nobla 
zgłosił ją prezydent Czechosłowacji, Vaclav Havel. Nagroda spotkała się z 
pozytywnym odbiorem wszędzie poza Birmą, gdzie" potraktowano ją jako 
mieszanie się w wewnętrzne sprawy kraju. W uzasadnieniu nagrody napisano: 
"Działalność Suu Czi jest najwartościowszym przykładem cywilnego oporu w 
Azji w ostatnich dziesięcioleciach". • 21.10.91 norweskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych na wniosek kontrwywiadu usunęło ośmiu dyplomatów 
sowieckich. Podstawą do uznania tych dyplomatów za persona non grata są 
przede wszystkim informacje dostarczone Norwegom przez zbiega sowiec­
kiego, Michaiła Butkowa. Od czasu zakończenia drugiej wojny światowej 
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POLONIA BOOKSTORE 
Największa Księgarnia polska w Ameryce 

2886 Milwaukee Ave. 
Chicago, IL 60618 

tel. (312) 489-2554 

. k lskim· Literatura Piękna! 
Polecamy szeroki wybór ksi~że~ v: .J~~Ydl~ bzieci i' Młodzieży, Ksi~f 
Społeczno-History~z~a, .poei}a, ' k~ółZ Podręczniki do Nauki Języ w 
o T ematyce Rel!gl}n~J,. ? ownh I, kie 
Obcych, Poradniki, KSlółZki Kuc ar~ . . . 

l k" . zyku angielskim. Czaso-
Bogaty wybór ~siół~ek o terr,tatpłyyce po :a:~f:n~~e, kasety muzyczne. 
pisma emigraCYJne I z Polski, ty g . 

Nasz katalog wysyłamy bezpłatnie 

Ksl,żka to kultUra w domu 
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18.11.1991 
Drogi Panie Redaktorze , 

Jestem zaalarmowany art k ł ~ojn~':, Kultura 11/530, str: ~:)m !. tosPieszalskiego ("Religijna zimna 
kram~om, domaga się bez o ród . u or w~~dza krzywdę katolickim 

ekumemzmu. Pisze tak, jak g~ b ek. aby. pap~ez ~~więcił ich na ołtarzu 
wprost gwałtów, mordów i prześiaIow:ń om b~h wmm nieprawdopodobnych 

' ~ ~pro~atą skandaliczne zdanie wład k' . Cytuje np. bez komentarza i bodaj 
JęCIU h~z?ych cerkwi w zachodnie' YU~rP~a~?,Sławn~gO o "forsownym prze­
~ło~aml I powołaniem na Stalina 1 fakt a.mle .. Kryje P~ eufemistycznymi zrcla odebrano siłą wszystkie ś' . ' ze to !m właśme w ciągu mo'e o Sl~ .zwyczajem ich ojców, zak;I::;me, zabron~ono. przez pół wieku m!t~ć 
kslęzy. ano w sowieckich obozach biskupów i 

. . Znałem wielu spośród nich . Jaki zostali potraktowani prz ,p:awdzlwych ~yznawców wiary. Sposób 
:.bi. "' .... ;,( Kultu." .... ~ .. ob,:', mm •• U ........ 'P"" pil':' 
I~ leg? ~o~loła Ukraińskiego. Niestet ": y o najnowszych dziejach Kato­

mm więcej mż p. P., nie jestem specjali Ja sa~, ~hoć. być może wiem o 
Dlatego zwracam si do . , .IS ą w tej dZledzmie. 

prośbą o reakcję na ten ~rtYk::.ratnSk,ch katolickich czytelników Kultury z 

I.M. BOCHEŃSKI 

• 
Warszawa 6.11.1991 

Mit czy rzeczywistość? 

Przez ostatnie dwa lata ublic śc' wysok~nakładowego dziennika PG y ~w Polsce, a szczególnie Redakcja 
tyzm, Ja~o na jeden z najpowa;f~ta hyborcza, wskazywali na antysemi-
nasz kraj. Zachodnie środki eJszyc problemów, z którymi boryka . 
polskiej publicystyki. W ten =;e::Szprze~azu chętnie podchwytywały t:~ 
centrum "ciemnogrodu" i antysem't kraj postrzegany jest jako światowe 

27-go paidziernika 1991 odb I/Zn:'U. 
wybory. I cóż się okazało? Jeln~ Się ~ Polsce p~erwsze po wojnie wolne 
~asła anty~mityzmu i nacjonali:mu ~~~I:ił (Stpodsronnlctwo Narodowe), która 
.ansowała Je w przedwyborczych transm' ! a . ta~ą swego programu i 

Jednego mandatu. Przy stosowaniu o d ISJa~ telewIzYJnych, nie uzyskała ani r ynacJI wyborczej faworyzującej małe 
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partie taki wynik jest fenomenem na skalę europejskll' Fenomen ten zdarzył 
się w polsce i wypadałoby, aby - podobnie jak poprzednim doniesieniom o 

antysemityzmie - nadano mu odpowiedni rozgłos. 
Wyniki wyborów wydają się świadczyć, że zjawiskO antysemityzmu, w 

przeszłości niewątpliwie zakorzenione w polskiej rzeczywistości, jest teraz 
problemem marginalnym, swego rodzaju mitem, nie mającym wiele wspól­
nego z realiami dnia dzisiejszego. Aż dziw, że w dobie rozbudzonych w 
Europie Centralnej nacjonalizmów, ten prosty wniosek wynikający z wybor­
czej arytmetyki pozostał całkowicie niezauważony. Czyżby w dalszym ciągu 
w procesach opiniotwórczych "fakty prasowe" były ważniejsze niż rzeczy-

Mając nadzieję, że poruszony w moim liście problem wyda się Panu wistość? 

wartym opublikowania, składam wyrazy uszanowania. 

Barbara GROCHULSKA 

• 
Londyn, 19 listopada 1991 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W moim artykule pt. "Stosunki sowiecko-japońskie" (Kultura nr 11/91) 
zniekształciłem bezwiednie (transliteracja z jap. katakany mniej znanych 
nazwisk nastręcza czasami trudności) nazwisko szefa Wydziału Japonii Insty­
tutu Dalekiego Wschodu w Moskwie - powinno być Konstantln O . Sarki-

sow (a nie 'Salinkow'). Sądząc z częstych wzmianek o nim I wywiadów w prasie japońskiej, 
Sarkisow odgrywa (w charakterze specjalnego doradcy) znamienną rolę w 
poszukiwaniu właściwego rozwillzania "legalistycznego" w sprawie Wysp 
Kurylskich, a więc byłbym niezmiernie wdzięczny za umieszczenie niniejszego 
sprostowania w Kulturze. CzytelnikÓW i redakcję Kultury za nieścisłość tę 
serdecznie przepraszam. 

LIICzę wyrazy szacunku 
J. MONDRY 

• 
Londyn, l2 listopada 1991 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W moim liście do redakcji (vide listopadowa Kultura, str. lS8) chochlik 
drukarski włożył w usta Żyda, bronilIcego się w rosyjskim slldzie przed 
zarzutem pomagania powstańcom 1863 r., polskie słowO proch. A tymczasem 

_ Trochu poroch, a trochu mak. Trochu - niet, a trochu - tak. Żyd powiedział: 

pozostaję z, szacunkiem 
Z.s.SIEMASZKO 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 

CzYte/iUków "tuJsyłllifcycll "11m swoje III'tyIUlły i litwory prosimy o Pllmirtllllie, 
te R,illJccjtl llie ZWf'tlCII r(kop/sów llie ZIImÓwiOllYcII. Wobec IfIIHIfIhI pf'tlcy 
tN/powi_ć bttlziemy tylJco w llilliejsuj I'IIIJryce. 

E.S., /zrfleJ - Ma pan dar ewokowania niesamowitości, zbyt jednak Z8ft­
szczonej j językowo przeładowaaej barokiem. 

N.F., USA - WYbraliśmy jeden wienz. 
A.P. W KrfljM_ Rys biograficzny KonopaiddeJ w l50-tą roczną urodzin nad­

awałby sit raczej do jakiejś gazety codzieaneJ. 
G.L. w Kf'tIjM - Błaha Jest pana notka o "Korczaku", film Wajdy zasługuje 

na szenze omówienie. Z wierszy nie skorzystamy. 
K.B. W KrfljM - Z wierszy nie skorzystamy. 
Z.D. W Krfljll,' T.S., KtI1UIdtI - Z wierszy nie skorzystamy. 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 456 - ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 

WIELKIE BANKRUCTWO 
Narodziny i śmieć komunizmu w XX wieku 

Nowa książka Zbigniewa Brzezińskiego składa się z jego Wstrpu, 
sześciu części: Wie/~ie BtllrkruClwo. - RozpIId. _ Odrzut orgII­
"izmu. - KomUlfizm IrtllrdJowy. - Kompromitllcjfl pratyki. _ 
Agollifl komUlfizmu oraz Posłowie. 
Str. 276. 

Cena F. 145,00. 

• TOM 457 

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA 
W LATACH 1926-1939 

Na podstawie tekstów min. Józefa Becka 
opracowała Anna M. Cienciała 

Str. 448. 

Cena F. 220,00. 
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F. 500,00 

F. 5.400,00 

F. 300,00 

F. 400,00 

F. 54,00 

F. 300,00 

Z ho Rzym - w trzecią rocznicę Elżbieta i Witold J .. a rscy,. horski o ..... 
Ś • • Męża i Ojca - WitOłda Za eg 
mlerCl ) raz 27-my _ dol. 

Lucja Zalewska, Chicago, IL (USA, po . .. ......... . 
1000,00 ····················· : ·············:·~ · ~S~ · _ rodzina 

Zamiast kwiatów na grób Zofii KubaroweJ . ... .. .......... . . 
Stauber .................. 'p'" ' :~~;~i~ " ~i;~~~ Knycha1skiego 

Zamiast kwiatów na trumnę ło~~wa ;amordowanego w Kat y-
(syna Mańana, oficera .. m 'dn' 1991 r. _ Mira i 
niu) zmarłego we FranCji 8 gro la 

Jur~ oraz Maja i Krysia ... (.uS~) .. :.po . ... ~~ .. ~~;~ .. ~ . . d~i. 
Bezimiennie z Albuquerque, NM , . ........... . .. . 

. 1~,00 . .... p'" .~ .. ~. '~~~i'~i ' id; ' J~~~i~~~}~pira, w trze-
Bezlmlenme z ary .. ....... ...... . 

cią rocznicę Jej śmiercI ... . ....... . ... . .......... . 

• 
moc Polakom w Rosji Jan Zalewski, Chester, W. Bryt. - na po . .................... F. 100,00 

- E stg. 10,00 ............................. . 

DZIĘKUJEMY 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

G, dr ' dawany od 1%2 r . K artalnik pod redakcją Jerzego le oycla .wy druk wywany 
w T LITERACKI w PARYZU, prze o 

przez INSTYTU , 'si oficjalnie w Polsce. 
w drugim obi~gu, ~e~zc~ES~ÓW ę HISTORYCZNYCH 
Wydaw~ edYCJI kraWNJowItrwO PoMOST, spółka z 0.0. . Jest WYDA . 

, k artalnika: Cena prenumeraty czterech numerow ~ (XX) 
93/1990, 94/1990, 95/1991, 96/1991, wynOSI zł,. 50. . 

Wpłaty należy przekazywac na konto. 
W da ' 'ctwo PoMOST, sp6łka z 0.0. 

Y ~ . 370015-973548-136 PB~ III O. w Wars;~i;;ów HISTORYCZNYCH. z zaznaczeruem: prenumerata 
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193 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 466 - JAKUB KARPIŃSKI (MAREK TARNIEWSKI) 

DZIWNA WOJNA 
(Grudzień 1981) 

Szósta książka autora w Bibliotece "Kultury" należy do seńi prac 
o przełomowych okresach w powojennej histońi Polski, w której 
poprzednio ukazały się "Pochodzenie systemu" , "Porcja wolności", 
"Krótkie spięcie", "Płonie komitet". 

Książka mówi o dziwnej wojnie z grudnia 1981 roku. Poka­
zano ją na tle wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. Roz­
działy: "Solidarność" przed stanem wojennym - gł6wne punkty 
historii, 1981- 1982: Pierwszy rok stanu wojennego. 1983-1984: 
Policja i opozycja. 
Str. 160. Cena F. 80,00 . 

• 
TOM 470 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DZIEWI~CDZIESIĄTY OSMY 
zawiera opracowania: Hanna Świderska: " Co mamy zrobić z Ander­
sem" (Gen. Anders w Public Record Office); Jędrzej Tucholski: Eks­
humacja Chark6w-Miednoje 25.v1l. -31.vIII. 1991 r.; Edmund Nowak: 
OMz Pracy w Łambinowicach 1945-1946; Z.S. Siemaszko: Pipsz­
toki; Leszek Brzoza: Piłsudczycy a kryzys prezydencki; Tadeusz 
Wyrwa: Francja w podziemnej prasie polskiej 1940-1944; Jan J. 
Lorys: Walka o użYcie w Kraju I. Samodzielnej Brygady Spado­
chronowej; Piotr Wandycz: August Zaleski o polskiej polityce 
zagranicznej w 1941 r.; August Zaleski: Do mego następcy na stano­
wisku Ministra Spraw Zagranicznych w Londynie; Zygmunt Pocie­
cha:. System Wronki; Agata Tuszyńska: Warszawskie wspomnienia 
Mikołaja Awenariusa; Alfred Kolator: Internowanie na Litwie; Zyg­
munt Wenda: Z marszałkiem Śmigłym. Wspomnienia, cz. I; Kazi­
mierz Braun: Jerzy Braun (1901-1975); Piotr Wandycz: Nowe 
książki; Michał Heller: Mołotow, najwierniejszy z wiernych; Jan 
Ciechanowski: W sowieckim osaczeniu i Udany autoportret pow­
stańca i emigranta; Ryszard Law: Czytając Borwicza; Józef Lewan­
dowski: Jeszcze o Powstaniu Styczniowym i Federacja środkowo­
europejska; Wojciech Roszkowski (Andrzej Albert): Odpowiedź Grze­
gorzowi Mazurowi; Czesław Miłosz: List' do Redaktora "Zeszyt6w 
Historycznych"; Marek Zieliński: Odwaga staniała; Tomasz Miano­
wicz: Dwa nieznane listy. 

Str. 240. Cena F. 90,00 . 

I.N . - 93400 Saint-Ouen - 4656-1991 
. Cena 80 F 


	SPIS RZECZY
	Jerzy Giedroyc: Jak wyjść z impasu?
	Gustaw Herling-Grudziński: Dziennik pisany nocą
	Maciej Poleski: Siedem prawd o rządzeniu
	Czesław Miłosz: Początki sporu o enklawę
	Kazimierz Orłoś: Śmierć cygańskiego króla
	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Leopold Unger: Widziane z Brukseli
	Robert Kaczmarek: Pułapki koniunktury energetycznej

	WYWIADY "KULTURY"
	Krzysztof Pomian: Rozmowa z Jerzym Giedroyciem

	KRAJ
	Krzysztof Wolicki: Media i polityka
	Smecz: Z ukosa
	Lesław Gruszczyński: Ziemia nieobiecana
	Komunikaty Fundacji Pomocy Bibliotekom Polskim

	NIEPODLEGŁA UKRAINA I POLSKA
	Bohdan Osadczuk: Ukraińska wiosna w grudniu
	Bohdan Osadczuk: "Pragniemy ścisłej współpracy z Polską" (Wywiad z prezydentem Ukrainy Leonidem Krawczukiem)
	Bohdan Osadczuk: "To były najszczęśliwsze dni w moim życiu" (Rozmowa z ambasadorem Polski w Kijowie Jerzym Kozakiewiczem)
	"Polska ma dla nas szczególne znaczenie" (Wypowiedź Teodozjusza Staraka, ambasadora ukraińskiego w Warszwie)

	SPRAWY I TROSKI
	Komisja Likwidacyjna Skarbu Narodowego

	SĄSIEDZI
	Kazimierz Karnkowski: Polska a Czechy
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	Józef Darski: Kronika litewska, białoruska i ukraińska
	Tatiana Hołyńska: Sesja ku czci Mychajły Hruszewskiego
	Andrzej Stach: Jesień w Niemczech

	O RELIGII BEZ NAMASZCZENIA
	Dominik Morawski: Bez euforii

	KRONIKA KULTURALNA
	Andrzej Biernacki: Na marginesach "Kultury polskiej po Jałcie"
	Zbigniew Florczak: Trzy epizody tożsamości
	Oświadczenie w sprawie Józefa Mackiewicza
	W obronie śp. Bronisława Przyłuskiego

	NAGRODY "KULTURY" ZA R. 1991
	Nagroda Publicystyczna im. Juliusza Mieroszewskiego: Tadeusz Wyrwa
	Nagroda Literacka im. Zygmunta Hertza: Włodzimierz Bolecki (Jerzy Malewski)

	CI, CO ODESZLI
	Włodzimierz Sznarbachowski: Wspominając Kisiela

	KSIĄŻKI
	Michał Heller: "Memuary" wirują po planecie
	Ola Hnatiuk: Trzecia straż Jurija Szewelowa
	Nadesłane nowości wydawnicze

	WOLNA TRYBUNA
	Aleksiej Fryszman: Dialog i kapitał (odpowiedź Ewie Thompson)

	Wydarzenia miesiąca oraz kroniki kanadyjska i norweska
	J.M. Bocheński, B. Grochulska, J. Mondry, Z.S. Siemaszko: Listy do Redakcji
	Odpowiedzi Redakcji

